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Szanowni Czytelnicy 


Trafia w Wasze ręce nieco grubszy numer Odkrywcy utrzymany 
w nastroju świąteczno-noworoczno-eksploracyjnym. Jak zauważyliście zmieni- 
ła się szata graficzna okładki, z niecierpliwością będę oczekiwać na Wasze 
opinie w tej sprawie. Co do zawartości tego numeru, to mam nadzieję, że 
uprzyjemni Wam długie świąteczne wieczory. Szczególnie polecam artykuł 
o tym, jak spędzali święta i sylwestra żołnierze różnych armii, których los 
rzucił daleko od domu. W święta nie może zabraknąć skarbowego tematu, 
dlatego z pewnością zaintryguje Was opowiadanie o pierwszowojennym 
konwoju bankowego depozytu złota, który w przyfrontowym zamieszaniu 
usiłuje przedrzeć się do celu. Czy dotarł? Przekonajcie się o tym sami. Sądzę, 
że nie tylko eksploratorów zainteresują kulisy odnalezienia zabytkowego 
serwisu, który odkryli młodzi ludzie w Pielu w woj. warmińsko mazurskim. 
A jeżeli pozostanie Wam nadal uczucie eksploratorskiego niedosytu, koniecz- 
nie przeczytajcie historię poszukiwań królewskich insygniów koronacyjnych, 
które zniknęły z Wawelu w czasie zaborów. Być może w przyszłym roku 
Odkrywca wspólnie z uczestnikami poszukiwań sprzed lat 3 dokończy te 
badania. W Wędrówkach Odkrywcy opisujemy Przełęcz Dukielską, znaną 
z jednej z najkrwawszych, nawet jak na realia Il wojny światowej, bitew. Tam 
na bagnach, wśród pól minowych można podobno znaleźć czołg. Oczywiście 
nie sposób wymienić wszystkich artykułów, ale na pewno każdy znajdzie coś 
ciekawego dla siebie. Ponieważ święta to czas prezentów, również Odkrywca 
przygotował dla Was małą niespodziankę - świąteczne kartki, które możecie 
wysłać najbliższym. 

Czas Bożego Narodzenia sprzyja przemyśleniom, dlatego mam dla Was 
propozycję — stwórzmy kodeks poszukiwacza. Wiem, że w rozmowach 
poszukiwaczy często pada stwierdzenie — „etyka eksploratorska”. Ale poza 
Jerzym Cerą, którego krótki poradnik poszukiwacza ukazał się m.in. w 
jednym z pierwszych numerów Odkrywcy, nikt nie podjąt się opracowania 
tego tematu. A wątpliwości jest wiele. Jeśli tego samego odkrycia dokonało 
dwóch lub więcej poszukiwaczy niezależnie od siebie, to komu należy się 
sława? Czy i jak dzielić się znaleziskiem, gdy jak często się zdarza — jeden 
chodzi z wykrywaczem a drugi z łopatą. Myślę, że powinniśmy tę sprawę 
przedyskutować i stworzyć nasz własny kodeks. Być może stanie się on 
przyczynkiem do zjednoczenia środowiska. 

l na zakończenie jeszcze jedna ważna informacja — redakcja zmienia 
siedzibę. W związku z tym zmienia się numer telefonu, jeżeli będziecie chcieli 
porozmawiać z nami musicie wykręcić O prefix 71 328 83 71. Od 1 grudnia 
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możecie nas odwiedzać przy ulicy Otwartej 10a, naturalnie nadal we Wrocławiu. Mimo, że lokal będzie niewielki, ale 
zawsze znajdzie się miejsce i czas na wysłuchanie kolejnych opowieści o zatopionych czołgach, czy innych równie 


ciekawych znaleziskach. 
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NASZ RAPORT 
Święta na froncie str. 3 


Armia Czerwona zamówiła podobno nowo- 
roczny plakat propagandowy. Miat przed- 
stawiać rosyjskiego Dziadka Mroza z pepe- 
szą, Pod spodem widniał napis: „Pozdrowie- 
nia noworoczne dla Niemców”. 


AKTUALNOŚCI 

Wieża do wzięcia str. 6 
Zbudujemy tankietkę str. 6 
Tajemniczy kabel z Rzeczki str. 6 
Sztolniowanie w cieniu hafd str. 7 


ZAGADKI HISTORII 
Poszukiwacze królewskiego beria str. 8 


ej 


Ze skarbca królewskiego zginęto wiele kosz- 
towności. Była wśród nich złota korona wy- 
sadzana rubinami, szafirami, szmaragdami 
i perłami. Sprawą zajęli się Aleksander Ja- 
godziński, geolog oraz dr Jacek Przeniosło, 
archeolog. 


KONTROWERSJE 
Batalia o forty str. 11 


ODNALEZIONE 
Duży skarb z małego ogródka str. 13 
Hrabiowska zastawa str. 14 


276 sztuk talerzy, filiżanek i kielichów 
z białego i zielonego szkła wykopali czterej 
chłopcy ze wsi Piele. Zabytkowy serwis od- 
dali służbom konserwatorskim. W zamian 
obiecano im pieniądze. Do tej pory nie 
otrzymali ani grosza. 
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II WOJNA ŚWIATOWA 
Operacja „Frank” str. 17 
Brytyjczycy w 1940 r. roz- 
poczęli druk fałszywego 
znaczka pocztowego. Ta ak- 
cja sabotażowa spowodo- 
wała zamęt w szeregach 
niemieckich urzędników i 
policji. 


IDFUTSCHFS REICH 
(A MRALGORYLRNEMENI 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 
Egzekucja czy ekshumacja str. 20 


POSZUKIWANIA 
Rakietowy grzebień str. 21 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 
Czoigi z Doliny Śmierci str. 23 


Miejscowi do dziś opowiadają o rzekach zabar- 
wionych na czerwono od krwi spływającej z 
bitewnych pól. Wielu z nich wie, gdzie leżą 
pojazdy uczestniczące w tamtych walkach. Ale 
żaden nie chce podjąć się roli przewodnika. 


OPOWIADANIE 
Skarby Rokickiego Wzgórza str. 26 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 
Armia niemiecka 1939 str. 33 


BATALIE I POTYCZKI 
Obrona Festung Breslau str. 34 


FORTYFIKACJE 
Międzyrzecki Rejon Umocniony (cz. 5) str. 37 


MINIKONKURS str. 41 


POSZUKIWANIA 

Sekrety warszawskiego fortu str. 42 

Gdy Niemcy wkroczyli do Warszawy znaleźli 
w pomieszczeniach Cytadeli bezcenne doku- 


IERAMY WAS W GRUDNIU 


menty Oddziału Il Sztabu 
Generalnego. Dzięki nim 
udało im się rozbić siatkę = 
polskich agentów. 


DODATEK MILITARNY 

Co dalej z Sd. Kfz. 9? Str. 44 

W Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie 
znajduje się jedyny w Polsce egzemplarz 
FAMO. Cały czas czeka na remont. 


Studebaker na wschodzie str.47 

Niemiecka Odznaka Szturmowa Infanterie- 
Sturmabzeichen str. 50 

Żofnierskie plecaki i tornistry (cz. 4) str. 52 
Oznakowanie amunicji strzeleckiej str, 54 
Miny niemieckie (cz. 16) str. 55 


SPRZĘT 
Sharp Shooter II w terenie str. 56 


PORADNIK 

Krótka historia monet (cz. 3) str. 57 
Konserwacja (cz. 4) str. 58 

LISTY str. 60 

KSIĄŻKI ODKRYWCÓW str. 62 
GIEŁDA str. 63 


GDZIE KUPIĆ ODKRYWCĘ str. 64 


Okiadka: 
rys. Przemysław Winnicki 


NASZ RAPORT 


Armia Czerwona zamówiła podobno noworoczny plakat propagandowy. Miał przed- 
stawiać rosyjskiego Dziadka Mroza z pepeszą. Pod spodem widniał napis: „Pozdro- 
wienia noworoczne dla Niemców” 


Święta na froncie 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Koniec grudnia kojarzy się z choinką, prezentami, spotkaniami rodzin- 
nymi, a także sylwestrowymi fajerwerkami. O tradycjach świątecznych 
nie zapominano nawet podczas działań wojennych. W okresie bożona- 
rodzeniowo-noworocznym żołnierze starali się, o ile było to możliwe, 
nie strzelać do siebie. Nie inaczej było podczas II wojny światowej. 


Działania wojenne spowodowały, że wie- 
lu ludzi nie mogło spędzać świąt w swoich 
domach, z rodzinami. Niektórych los zapędził 
nawet w odległe rejony kuli ziemskiej. Do- 
tknęło to szczególnie Polaków, którzy walkę z 
Niemcami musieli kontynuować m. in. z Wiel- 
kiej Brytanii. Bolesław Romanowski, który słu- 
żył na okręcie podwodnym „Wilk”, święta 
1940 r. spędzał w Barrow in Furness. Ta 
zapamiętał te chwile: „W domu tym urządzili- 
śmy także wieczerzę wigilijną dla całej załogi. 
Chłopcy przynieśli ogromną choinkę, wokół 
której śpiewaliśmy kolędy: Wielu młodych 
marynarzy było po raz pierwszy w czasie 
Bożego Narodzenia poza domem, w niejed- 
nym więc oku błyszczały łzy.” 

Z każdym rokiem rozprzestrzeniający się 


konflikt zbrojny powodował, że coraz większa 
liczba żołnierzy zmuszona była do spędzania 
świąt na froncie. Jednym z nich był niemiecki 


372 pułk piechoty z Opola przy wspólnym świątecznym stole 


łącznościowiec Karl Peters, który święta 1941 r. 
spędzał w ziemiance na froncie wschodnim. 
Tak opisał je w swoim pamiętniku: 

„23 grudnia 

Uroczystość gwiazdkowa w sztabie II/232. 
Wśród kolegów. Prawdziwa Gwiazdka fron- 
towa razem z panem majorem. Rus uszano- 
wał tę chwilę i daje nam spokój. 


Otrzymujemy podwójne prezenty 


— z kompanii i ze sztabu. Wieczór kończy 
małe pijaństwo, lekko zawiany, obejmuję wartę. 

24 grudnia 

Wigilia. Rus w dalszym ciągu pozostawia 
nas w spokoju. Słuchamy audycji radiowych z 
kraju. Również i u nas panuje nastrój gwiazd- 
kowy. W takt muzyki jazzowej, wygrywanej na 
harmonijce, wyciągamy się na naszych pry- 
czach, a właściwie — „skrzyniach z pchłami”. 


25 grudnia 

Pierwszy dzień świąt. Wspaniała pogo- 
da: 30 stopni mrozu i metrowa pokrywa 
śnieżna. (...) Równie spokojnie przeżywamy 
drugi dzień świąt. Ale aż do Sylwestra Ro- 
sjanie znowu bardzo skutecznie ostrzeliwują 
naszą wieś." 

Takich spokojnych świąt nie mieli nato- 
miast żołnierze niemieccy pod Moskwą, na 
których ruszyła radziecka kontrofensywa. 
Paul Carell w „Operacji Barbarossa” opisuje 
te chwile: 

„(...) dworzec kolejowy w mieście Staro- 
Nowoje pali się gęstym płomieniem. 

Płoną tam paczki świąteczne, żywno- 
ściowe specjały i wreszcie nadesłana odzież 
zimowa (...). Skład z serem szwajcarskim 
żołnierze zdołali jeszcze ewakuować. Wszę- 
dzie wokół w wiejskich chatach leżą wielkie 
koła sera. Kto wraca ze zmiany, ten odcina 
sobie kawałek." 

Koniec kolejnego roku przyniósł III Rze- 
szy pierwszą poważną klęskę. 6. Armia 
atakująca Stalingrad nad Wołgą została 
otoczona przez oddziały Armii Czerwonej. 
Zamknięte w kotle niemieckie oddziały 
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były zaopatrywane drogą powietrzną. Jed- 
nak dostarczane w ten sposób normy żyw- 
ności, amunicji, paliwa itp. były niewystar- 
czające. 21 grudnia 1942 r. samolotom 
transportowym udało się dostarczyć do ko- 
tła stalingradzkiego 128 ton zaopatrzenia. 
Odpowiadało to mniej więcej minimalnym 
potrzebom okrążonej 6. Armii, ale zarazem 
zachęciło dowództwo do złożenia specjal- 
nego zapotrzebowania na Boże Narodze- 
nie. Z okazji świąt każdy z żołnierzy miał 
otrzymać po I tabliczce czekolady — łącz- 
nie 23 tony. „Niestety, już w kilka godzin 
później, trzeba było porzucić ten pomysł i 
zamiast słodyczy zamówić niezbędne pali- 
wo” — pisze Janusz Piekałkiewicz w książce 
„Stalingrad. Anatomia bitwy”. W czasie Bo- 
żego Narodzenia 


zjedzono kilka tysięcy koni 


spośród 23 tysięcy, które pozostały 6, 
Armii. Z kolei Rosjanie świąteczny okres 
wykorzystali do walki propagandowo-psy- 
chologicznej. Na wzgórzach otaczających 
niemiecki kocioł rozlokowali dobrze wi- 
doczne z pozycji 6. Armii, bożonarodzenio- 
we choinki, a przez umieszczone na samo- 
chodach głośniki i gigantofony puszczali 
niemieckie kolędy. Przerywano je co jakiś 
czas apelem: „Przejdźcie na drugą stronę! 
Chcecie przecież chyba cało i zdrowo wró- 
cić do domu? Więc przejdźcie na drugą 
stronę” — pisze Piekatkiewicz. 


4 OpkRywca 12/2002 


W wigilię 1942 r. żołnierze z większo- 
ści jednostek 6. Armii otrzymali po dwa 
wielkie tzw. klopsy królewieckie z koniny, 
a do tego odrobinę białej kapusty. Potem 
w odbiornikach krótkofalowych słuchali au- 
dycji „Radio bez granic”. Ten program 
radiowy nadawano od 1940 r. Jego twór- 
cą i prowadzącym był Werner Pliicker. Ci, 
którzy przeżyli walki w kotle i późniejszą 
radziecką niewolę wspominali niezapo- 
mniane bicie kościelnych dzwonów w ete- 
rze oraz słowa spikera: „Wołam Stalin- 
grad...". 

W wieczór sylwestrowy punktualnie o 
24.00 czasu moskiewskiego Armia Czerwo- 
na rozpoczęła huraganowy ogień artyle- 
ryjski z tysięcy dział na 30 kilometrową 
linię frontu w Stalingradzie. Użyte wtedy 
pociski smugowe wyznaczały na niebie 
gigantyczny krąg określający granice ko- 
tła. Rosjanie przez megafony zapowiedzieli 
wcześniej tę nawałę, napominając nie- 


Wigilia 1939 r. w niemieckith koszarach 


starali się wtedy nie walczyć 


ze sobą. Albert Speer lecąc w 1943 r. na 
wizytację do północnej Laponii zabrał ze 
sobą skrzypka Siegfrieda Borriesa i magika 
amatora znanego po wojnie pod nazwi- 
skiem Kalanag. Minister gospodarki III Rze- 
szy zabrał ich, bo „zamiast bowiem wygła- 
szania przemówień, chciałem zrobić przy- 
jemność na święta Bożego Narodzenia żoł- 
nierzom i pracownikom Organizacji Todta 
na północy”. 

Generał Stanisław Maczek dowódca 1 
Dywizji Pancernej święta 1944 r. spędzał 
wraz ze swoimi żołnierzami w Bredzie nad 
rzeką Mozą. Wigilię w jednym z pododdzia- 
łów urządzono wspólnie z oficerami kanadyj- 
skimi. „Bawiliśmy się jak dzieci, maszerując z 
kieliszkami wśród zastawionych stolików 
i śpiewając pieśni kanadyjskie, francuskie i 
nasze polskie kolędy. Na dworze iskrzyła się 
mroźna noc tysiącem gwiazd i rakiet strzela- 


mieckich żołnierzy, by ci po- 
ukrywali się. 

Przez całą wojnę wszyst- 
kie strony konfliktu starały 
się zapewnić swoim żołnie- 
rzom rozrywki kulturalne. Na 
front przyjeżdżały gwiazdy 
kina, piosenkarze, muzycy, 
prestidigitatorzy, zespoły lu- 
dowe itp. Występowali oni 
chętnie w czasie świąt. gdyż 
żołnierze 


Tradycyjne klopsiki królewieckie z koniny 


Mięso pociąć na kawałeczki, doprawić do smaku 
solą, pieprzem i majerankiem i przepuścić przez 
maszynkę. Rozetrzeć rękami na deseczce i ugnieść, 
dodając po trochę zimnego wywaru lub wody. Z 
masy mięsnej uformować klopsiki, zagotować a 
następnie zostawić, żeby dochodziły przez 15 
minut. Z wywaru i zasmażki zrobić biafy sos, 
doprawić do smaku octem. 

(Warme Sonderkost, Weihnachten 1942, Stalingrad) 


otaczającej rzeczywistości 


nych z obu stron. Ale poza rakietami nie było 
strzałów. Nastrój wigilijny objął oba brzegi 
Mozy i można było uwierzyć na chwilę prze- 
lotną, że są i dobrzy Niemcy.” — napisał w 
swoich wspomnieniach generał. 

Świętowali również żołnierze, którzy sta- 
li się jeńcami. Polski pilot Bohdan Arct 
Wigilię 1944 r. spędzał w obozie — 
jenieckim Stalag Luft 1 koło Barth 
w Niemczech wraz innymi alianc- 
kimi lotnikami, głównie Brytyj- 
czykami. Jeden z nich poinformo- 
wał Polaka, że na święta mają 
dostać po „ekstra paczce”, w któ- 
rej ma być również indyk. „(...) 
dla Anglika indyk na święta Boże- 
go Narodzenia znaczy więcej niż 
dla Polaka tradycyjna rybka. (...) 
na kilka dni przed Wigilią zaje- 
chał przed nasz barak ręczny wó- 
zek, z ułożonym na nim stosem 
paczek. Każda z nich udekorowa- 
na była pięknie rysunkami świer- 
kowych gałęzi. Zabraliśmy się do 
roboty i 


Nieodzownym atrybutem świątecznym za kręgiem polarnym był renifer 


święta spędziliśmy luksusowo, 


jak na jenieckie warunki. Ułożyliśmy 
wytworne menu, wyrysowane przeze mnie 
na eleganckim kartonie. Na obiad mieli- 
śmy zupę „Churchill”, jedliśmy indyka „a” 
la Stalin”, smażoną szynkę „a' la Roose- 
velt", specjalny sos „Tito”, pudding „Mont- 
gomery” oraz lody „a' la de Gaulle”. Na 
zakończenie podaliśmy „Kawę zwycięstwa”. 
Dla ukoronowania uczty wypiliśmy po trzy 
łyżeczki niemieckiej wódki, której maleńką 
buteleczkę udało się nam kupić od strażni- 
ków. Mimo jednak takich luksusów święta 
przeszły ponuro. Sililiśmy się na dowcipy. 
staraliśmy się podtrzymać świąteczny na- 
strój, ale każdy przenosił się myślą w ro- 
dzinne strony. do swych najbliższych” — 
pisze Arct. 

Indyk nie tylko w Wielkiej Brytanii jest 
tradycją świąteczną. Nie mogli się też bez 
niego obyć amerykańscy żołnierze wal- 
czący w Europie. Było to tak istotne, że 
fakt ten znalazł się we wspomnieniach 
generała Georga S. Pattona. Tak zapamię- 
tał on Boże Narodzenie 1944 r.: „Dzień 
Bożego Narodzenia wstał bezchmurny i zim- 
ny: rozkoszna pogoda do zabijania Niem- 
ców (...) Wielką zasługą służby kwatermi- 


Podczas kilku sylwestrowych godzin żołnierze zapominali o grozie 


strzowskiej było to, że w dniu 
| Bożego Narodzenia każdy żoł- 
nierz dostał porcję indyka: 
żołnierze przedniej linii otrzy- 
mali kanapki z indykiem, a 
pozostali indyka na gorąco. Nie 
znam innej armii na świecie 
oprócz amerykańskiej, która 
potrafiłaby tego dokonać — 
żołnierze byli tym mile zasko- 
czeni.” 

Niektórym wyższym dowód- 
com w ferworze prowadzenia 
operacji wojskowych 


zdarzało się zapominać o świętach. 


Tak było z amerykańskim generałem 
Omarem N. Bradleyem. który 25 grudnia 
1944 r. jechał na spotkanie z generałem 
Montgomery'm, by prosić go o pomoc w 


odparciu niemieckiej ofensywy w Arde- 
nach. „W mijanych przez nas miasteczkach 
ulice roiły się od odświętnie ubranych 
Holendrów. — Co się dzisiaj dzieje? - 
zapytałem. — Dziś jest Boże Narodze- 
nie, generale — odpowiedział Hansen.” 
— zapisał generał. , 

Z kolei polski kawalerzysta Stani- Ży% 
sław Arkuszewski święta 1944 r. spędzał * 
w Otwocku nad Wisłą, gdzie zatrzymała 
się radziecka ofensywa. „Boże Naro- | 
dzenie i Nowy Rok spędziliśmy razem z 
otwocczaninami w okopach ułańskich. 
Zorganizowano drobne podarki dla żoł- 
nierzy, życzono nam powodzenia w 
walce i zwycięstwa.”. 

Dla walczących żołnierzy ważny 
był również Sylwester i Nowy Rok. 

Na ogół o północy wszystkie wal- 
czące strony strzelały na wiwat koloro- 
wymi rakietami sygnalizacyjnymi i uni- 
kały, chociaż przez parę minut, strzela- 
nia do siebie. Zdarzały się jednak sytu- 
acje, że zarówno strona niemiecka, jak 
i aliancka wykorzystywały ten czas do 
dalszego zabijania się. 

Cytowany już Karl Peters zapisał w 
swoim dzienniku „Dopiero co odszedł 


Noworoczna kartka z okresu III Rzeszy 


NASZ RAPOR 


stary rok 1941. Między godziną 24.00 i 
01.00 Rosjanie przesyłają nam miłe po- 
zdrowienia noworoczne w postaci pocisków 
kalibru 17,5 cm.” Wtóruje mu generał Pat- 
ton „31 grudnia (1944 r. — przyp. RS) o 
północy wszystkie działa 3 armii złożyły 
Niemcom powinszowania noworoczne, pro- 
wadząc przez 20 minut szybki ogień. Kiedy 
go przerwano, nasi wysunięci obserwatorzy 
twierdzili, że styszeli w lasach wrzaski 
Niemców”. 
Do dziś krąży anegdota, jakoby Armia 
Czerwona pod koniec 1944 r. wypuściła no- 
woroczny plakat propagandowy. Miał on 
przedstawiać rosyjskiego Dziadka Mroza z 
pepeszą i napisem „Pozdrowienia noworoczne 
dla Niemców”. Jednak tradycje świąteczne 
starano się kultywować mimo panującej woj- 
ny. Każdy choć na parę godzin starał się 
oderwać od rzeczywistości i pomyśleć o rodzi- 
nie, świętach. Może rzeczywiście chociaż w 
ten jeden wieczór żołnierze 
chcieli być dla siebie dobrzy? 
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bie poiliśmy nasze konie, War- 
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lisy wielkiej zbrodni, Katowice 
1983; Bradley O. N., Żołnierska 
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Zdjęcia: archiwum autora 


OpkRyWCA 12/2002 p) 


AKTUALNOŚCI 


Wieża do wzięcia 


OKEJOS 


Relacje miejscowych są zbliżone. Sowieckie Shermany wykonywały ma- 
newr oskrzydlania od wschodu Garwolina, którego bronili Niemcy. Gdy 
nagle pojawiło się niemieckie lotnictwo, czoigi rozproszyły się, niestety 
dwa z nich ugrzęzły w niewielkim bagnisku w pobliżu wioski pod 


Garwolinem. 


To przypieczętowało ich los — zostały 
rozbite ogniem artylerii lub lotnictwa (tu 
świadkowie nie są zgodni). Do dzisiaj do- 
trwała tylko połówka wieży jednego z nich, 
rozerwanego wybuchem amunicji. Prawdo- 
podobnie pocisk przebił podstawę wieży i 
spowodował wybuch zgromadzonej w niej 
amunicji i natychmiastową śmierć załogi. 
Czołgiści zostali pochowani, a większość po- 


zostałości pojazdów trafiła na złom. Z nie- 
znanych przyczyn część wieży pozostała. | 
leży sobie wbita głęboko w glinę. Na jej 
ślad trafił kolega Rafał Adamski z Dęblina w 
ciekawy sposób. Zapytał podległych sobie 
młodych żołnierzy, czy w ich rodzinnych 
stronach nie ma jakichś czołgów, samolo- 
tów... No i jeden z nich powiedział, że są. Co 
dalej z „wieżą”? Gmina chyba nie jest zain- 


teresowana: miało ją zabrać Muzeum Orła 
Białego. ale z jakichś przyczyn ten wariant 
chyba upadł, Muzeum Wojska Polskiego ma 
całego Shermana. więc nie jest zaintereso- 
wane. Pozostaje nadzieja, że ten fragment 
czołgu, będącego przecież miejscem śmierci 
żołnierzy, nie padnie tupem złomiarzy. 

Fot. autor 


Tajemniczy kabel z Rzeczki 


JAROSŁAW ANTASIK, MARIUSZ KISIEL 


W pierwszy weekend października połączone siły Grupy Eksploracyjnej Odkryw- 
cy oraz grupy Mariusza Aniszewskiego, w sumie 5 osób, wybrało się do Rzeczki 
w Górach Sowich na rekonesans. Sprowadziła nas tam intrygująca relacja 
pochodząca od byłego pracownika Poczty Polskiej, który na przełomie 1945-46 r. 


przejmował barak stacji wzmacniakowej w Rzeczce. 


Stacja wzmacniakówa jest obiektem o 
strategicznym znaczeniu w systemie łącz- 
ności dalekosiężnej — tu wzmacnia się 
sygnał transmisji (poprawia jakość rozmów) 
w przechodzących przez nią kablach mię- 
dzymiastowych i międzynarodowych. Jest 
też elementem systemu, który umożliwia 
utrzymanie łączności drogami obejściowy- 
mi w przypadku zniszczenia podobnego 
obiektu lub centrali sytemu. 

Lokalizacja tego obiektu, w którym 
spotykały się połączenia m.in. z Berlina, 
Czech i Polski, w miejscu niekorzystnym 
pod względem technicznym i ekonomicz- 
nym oraz dokumenty archiwalne poczty 
zdają się potwierdzać tezę, że przedsię- 
wzięcie Riese było budową kolejnej hitle- 
rowskiej kwatery dowodzenia. 

Dzisiaj po stojącym u podnóża Małej 
Sowy baraku zostały tylko fundamenty. Ka- 
ble zostały przełączone do wybudowanego 
obok budynku i były wykorzystywane do 
końca lat 90. Emerytowany pracownik sta- 
cji pamiętał, że zaraz po wojnie byt jeden 
ucięty kabel, który kierował się w górę, w 
stronę lasu i znikał w ziemi. Wezwana 
wtedy z Wrocławia ekipa pracowników 
poczty próbowała badać teren na długości 
kilkudziesięciu metrów, ale z powodu braku 
odpowiedniego sprzętu _ zrezygnowała. 
Czyżby był to kabel do legendarnych za- 
maskowanych podziemi w Sowiej Dolinie? 
Może jesteśmy o krok od sensacji...? 

Jedyne, co mogliśmy zrobić to zwery- 
fikować relacje w terenie. Zaopatrzeni w 
przyzwoitej klasy wykrywacze metalu, 
specjalistyczny lokalizator kabli oraz ma- 
gnetometr różnicowy ruszyliśmy na poszu- 
kiwania. Zakładając, że w pobliżu baraku 
kabel mógł być wyrwany zaraz po wojnie, 
zaczęliśmy od odległego o kilkaset me- 
trów lasu stopniowo zbliżając się do zabu- 
dowań stacji. Efektem kilkugodzinnych po- 
szukiwań było dokładne przewentylowa- 
nie naszych płuc zdrowym. górskim po- 
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kop: 


a 
To, co wyl 


za 
aliśmy okazało się krowim łańcuchem 


wietrzem. Kabla nie znaleźliśmy. Śladu po 
nim też. Nie wydaje się prawdopodobne 
przeoczenie grubej wiązki miedzianych 
drutów w pancerzu ze stalowej taśmy 
przez nasze przyrządy, tym bardziej, że 
kabel mógł być położony nie głębiej niż 
pół metra — metr. głębiej jest już skała. 
Nie było też żadnych śladów po wyrwaniu 
kabla. O ile na polach i łąkach pomiędzy 
zabudowaniami a lasem ślady mogły zo- 
stać zaorane, to w lesie nikt by się nie 
bawił w zasypywanie rowków, 
takie ślady po wyrwanych ka- 
blach można do dziś zobaczyć 
na Osówce czy Włodarzu. 

Wnioski? Wygląda na to, że 
tak przebiegającego kabla po 
a prostu nie było. Może na przy- 
„ kład skręcał już w ziemi w kie- 
- runku pobliskich sztolni? 

| dość prawdopodobne, że 
wezwana przed laty ekipa do- 
szła do takich samych wnio- 
sków. Tego już się pewnie nie 
dowiemy, nie znaleźliśmy śla- 
du takiej akcji w archiwach. A 
może ktoś wie coś więcej...? 

Fot. J. Antasik 


Zbudujemy tankietkę 


JAROSŁAW ANTASIK 


Znany w środowisku poszukiwaczy Leszek Kusiak, twórca jeżdżącej 
kopii polskiego samochodu pancernego wz.34, z pomocą przyjaciół 
zaczął budować wierną replikę tankietki TKS. 


W odróżnieniu od Norwegii, do której 
Niemcy przerzucili część zdobycznego sprzę- 
tu pancernego i coś tam pozostało, w kraju 
nie ma ani jednego egzemplarza z wyprodu- 
kowanych przed wojną kilkuset tankietek. 
Pewną ilość blach pancerza ma Muzeum 
Wojska Polskiego. gdzieniegdzie w kraju 
można trafić też blachy z demontażu ukryte 
przez zapobiegliwych rolników. Elementy te, 
oraz zachowane fragmenty dokumentacji 
konstrukcyjnej pozwolą, jak ma nadzieję Le- 
szek, na stworzenie repliki, bo TKS ma się 
składać w całości z nowo wytworzonych czę- 


ści. Pomysł ma ścisły związek z powstającym 
stowarzyszeniem „Polski Wrzesień” mającym 
na celu stworzenie grupy rekonstrukcyjnej 
Wojska Polskiego z września 1939 r. 
Widziałem niemiecko-amerykańską „bi- 
twę” stoczoną na „War 6. Peace Show” w 
Beltring pod Londynem i chciałbym bardzo, 
abyśmy kiedyś pokazali Anglikom i innym 
nacjom, jak to wyglądała walka naszych 
tankietek z niemieckimi czołgami. 
Pomóżmy Leszkowi Kusiakowi. Jeśli kto- 
kolwiek posiada dokumentację lub elemen- 
ty tankietki — prosimy o ich udostępnienie. 
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W pobliżu przełęczy znajduje się wejście do podziemi, z których wydobywano srebro 


Sztolniowanie w cieniu hafd 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Pierwsza niedziela po Wszystkich Świętych była okazją do zwiedzenia 
pogórniczych sztolni. Na eksplorację zorganizowaną przez Wałbrzyską 
Grupę Sztolniową, którą tworzą Jasiek i Krzysiek przybyło 16 osób. 


Sztolnie — podziemne poziome wyrobiska 
są jednymi z niewielu pamiątek, jakie zostały 
po 500-letniej eksploatacji węgla i innych 
surowców mineralnych w Wałbrzychu i jego 
okolicach. Całą grupą pojechaliśmy najpierw 
na Sobięcin (dzielnica Wałbrzycha). Tam za 
cmentarzem ruszyliśmy pieszo (około 2 km) 
w górę w kierunku Boguszowa. 

W pobliżu przełęczy znajduje się wejście 
do sztolni, z której prawdopodobnie wydoby- 
wano rudy srebra. Dostępna droga do podzie- 
mi wiedzie przez szybik przypominający stud- 
nię obmurowaną cegłą z drabinką metalową. 


Na wyprawę przyjechali m. 


Ma on głębokość około 8 m. Sztolnia drożna 
jest na odcinku około 150 metrów, a według 
map górniczych powinna mieć 800 m. Chodnik 
kończy się zawałem. Wejściowy odcinek sztolni 
aż do miejsca, w którym znajduje się studzien- 
ka zejściowa jest również zawalony. W odległo- 
ści około 30 m od szybika w spągu widnieje 
szyb o głębokości 8 m z obudową drewnianą. 


Stan sztolni jest dobry, 


tylko w jednym miejscu znajduje się 
obwał, ale można go przejść na stojąco. Po 
zwiedzeniu „srebrnej” sztolni pojechaliśmy 
zająć się górniczymi pozostałościami w ma- 
sywie Chełmca. W tym celu udaliśmy się do 
Konradowa koło Szczawna Zdroju. Właśnie 
tu między Konradowem i Nowym Szczaw- 
nem znajdowała się kopalnia „Dawid”, któ- 
ra powstała w 1789 r. Pierwotnie należała 
do młynarza Demutha, a od 1840 r. do 
radcy komercyjnego Treutlera. Kolejnym 
właścicielem stało się gwarectwo „Dawid”. 


Węgiel początkowo eksploatowano przypo- 
wierzchniowo. Na początku XIX w. na pozio- 
mie +427 m n.p.m. powstały dwie sztolnie. 
Służyły one do odwodnienia i transportu 
węgla. W kopalni „Dawid” wybierano trzy 
pokłady węgla z tzw. warstw wałbrzyskich. 
W 1907 r. większość udziałów gwarectwa 
„Dawid” zostało wykupionych przez gwa- 
rectwo .„Fuchs” (Lis) z Białego Kamienia 
(obecnie dzielnica Wałbrzycha). Nowi wła- 
ściciele zmodernizowali kopalnię. W 1912 r. 
wydobycie węgla na kopalni „Dawid” wy- 
niosło 165 290 ton. 


eksploratorzy z Wrociawia, Gliwic i Głuszycy 


W 1914 r. na potrzeby kopalni zaczęto 
głębić szyb „Tytus”. W 1924 r. szyb otrzymał 
nowoczesną żelbetową wieżę wyciągową 
zamiast powszechnie używanych stalowych. 
Maszyna wyciągowa „Tytusa” zabudowana 
była w głowicy wieży zamiast tradycyjnie 
na ziemi. Szyb miał głębokość 161 m. Wte- 
dy też prawdopodobnie przestano wykorzy- 
stywać sztolnie kopalni „Dawid”. W pobliżu 
wyrobiska „Dawid I” 


znaleźliśmy mały niemiecki śmietnik. 


Po kilku ruchach saperką z ziemi wytoni- 
ło się kilka kałamarzy, kawałki talerzy i nie- 
bieski kubek. Wygląda na to, że właśnie tu 
wyrzucano śmieci z pobliskiej karczmy. Po tej 
ostatniej nie został nawet ślad. Odwiedzili- 
śmy także znajdującą się w pobliżu inną 
sztolnię. Jest ona tym bardziej ciekawa, że 
nie widnieje na żadnej mapie. Wyrobisko w 
piaskowcu jest jednak w bardzo złym stanie i 
strach tam zaglądać. W pobliżu, w leśnym 


Podczas penetracji ostatniej sztolni nie obyło się 
bez woderów 


wąwozie natrafiliśmy na mały betonowy bu- 
dynek. Kiedyś miał metalowe drzwi i okien- 
nice, ale nie oparły się one zbieraczom 
złomu. Budyneczek kryje bowiem wejście do 
podziemnego ujęcia wody. Zejście jest utrud- 
nione, bowiem złomiarze nie oszczędzili rów- 
nież metalowej drabinki przy wejściu. 
Podziemny korytarz wyłożony czerwoną 
cegłą, po kilkudziesięciu metrach schodzi w 
dół, pod kątem prawie 45 stopni. W dół 
wyrobiska można zejść po schodach. Na dole 
znajdują się pompy i osadnik. Według miej- 
scowych ujęcie wody zbudowano po wojnie. 
Na sam koniec do zwiedzania zostawiliśmy 
sobie sztolnię kopalni „Dawid” zwaną „Gu- 
staw”. Tu potrzebne były wodery lub OP-1, 
gdyż sztolnia jest częściowo zalana wodą. W 
środku w wodzie stoją trzy podwozia wózków 
kopalnianych. Po penetracji rozjechaliśmy się 
do domów. Ale na pewno nie było to ostatnie 
sztolniowanie w Wałbrzychu. 
Zdjęcia ]. Antasik, K. Szczepanik 


Do podziemnego ujęcia wody można zejść po 
schodach 
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ZAGADKI HISTORII 


Ze skarbca zginęło wiele kosztowności. Była wśród nich złota korona wysadzana 474 
rubinami, szafirami, szmaragdami i perłami 


Poszukiwacze kró 


beria 


JOANNA ORŁOWSKA 


Jest 14 czerwca 1794 roku. Następnego dnia 
Prusacy mają wkroczyć do Krakowa. W przed- 
dzień komuś udaje się dostać do wawelskiego skarb- 


ca. Pod osłoną nocy wywozi regalia w bezpieczne miejsce. 
— Skarb dostał się w ręce zaborcy — utrzymują inni. Co naprawdę stało się 
z insygniami? Tę zagadkę w latach 70. próbowali rozwikłać geofizyk oraz 


archeolog z Warszawy. 
Na tropie regaliów 


To było zlecenie rządowe — ówczesnego 
Ministerstwa Kultury i Sztuki. Sprawą zagi- 
nionych insygniów królewskich mieli zająć 
się Aleksander Jagodziński, geolog i geofi- 
zyk oraz dr Jacek Przeniosło, archeolog, 
ówczesny pracownik naukowy Instytutu Hi- 
storii Kultury Materialnej PAN z Warszawy. 
Zwrócono się do nich, bo dysponowali nie 
lada. jak na lata 70., narzędziem badaw- 
czym: stosowali metody geofizyczne — geo- 
elektryczne, magnetyczne i grawimetryczne 
— do badań archeologicznych. Osią kweren- 
dy źródłowej, na której się opierali były 
informacje mężczyzny o nazwisku Świerkow- 
ski. Badacze poznali tego 80-letniego wów- 
czas mężczyznę. Powtórzył im to, co przeka- 
zał mu na łożu śmierci jego dziadek — 
prawdopodobnie plenipotent w majątku 
jednej z hrabiowskich rodzin z Wielkopolski. 
Otóż uczestniczył on w zabezpieczaniu 
skarbu. Pilnie przez całe życie strzeżona 
przez niego tajemnica nic nie straciła do 


dziś ze swej aktualności. Informacje przez 
niego przekazane rzucają bowiem nowe 
światło na sprawę poszukiwanego od 300 
lat narodowego skarbu: koron, beret i ja- 
błek polskich królów i królowych. Klejnoty 
wcale nie zaginęły bezpowrotnie — utrzy- 
mywał zarządca hrabiowskiego majątku. 
Mówił, że 3 polskie rodziny podzieliły 
skarb pomiędzy siebie i ukryły w bezpiecz- 
nych miejscach. Ów mężczyzna widział re- 
galia na własne oczy i pomagał w zabez- 
pieczeniu części skarbu, która trafiła w ręce 
jego pracodawców. Mówił, że cenne przed- 
mioty zostały ukryte w... dwóch trumnach 
w głębokim szybie. 

— Nasz informator twierdził, że górna 
trumna została wypełniona złotem. a w 
spodniej zdeponowano, to co najcenniej- 
sze, czyli insygnia koronacyjne — wspomi- 
na Aleksander Jagodziński. — Trumny wsu- 
wane były w ceglaną ścianę szybu, tak jak 
gospodyni wiejska wsuwa chleb do pieca. 
Oczywiście nie bez kozery wybrano taki 
rodzaj skrytki. Trumnę ze złotem umiesz- 


Pięć koron 


szlachetnymi i perłami. 


i 255 innymi kamieniami i periami. 
Cztery berta 


3. Berło srebrne pozłacane. 
Pięć jabiek 


peret i rubinów. 


drugi z herbem litewskim — Pogonią. 


Regalia opisane w ostatnim inwentarzu skarbca wawelskiego z 1792 roku 


i. Korona złota, tzw. originalis sive priviligata. Bolestaw Chrobry otrzymał ją od 
cesarza Ottona III. Zfożona z 10 części, ozdobiona 474 drogocennymi kamieniami: 
rubinami, szmaragdami, szafirami i periami. 

2. Korona szczeroztota, używana do koronacji królowych polskich. Zbudowana z 8 
części. Zdobiona 142 drogocennymi kamieniami. m.in. perfami. 

3. Korona szczerozfota homagialis, złożona z 8 części, ozdobiona 178 kamieniami 


4. Korona węgierska szczerozfota, filigranowej roboty, złożona z 8 części. 

5. Korona zwana szwedzką, złożona z 9 części. z 21 osadzonymi w niej diamentami 
1. Berfo szczeroziote z 89 kamieniami szlachetnymi. 

2. Male berło do korony węgierskiej, u góry zakończone listkami. 

4. Berło srebrne, u góry przybierające Rsztaft bukietu. 

1. labtko szczerozłote, u góry przybierające kształt kuli ziemskiej, z krzyżykiem z 
2. Jabfko ze ztotym krzyżykiem, należące do korony królowych. 

5. Inne 5 jabika z krzyżykami. srebrne pozłacane. 


Miecze: „Szczerbiec” Zygmuntowski i dwa inne — jeden z herbem koronnym — Orłem, 


Miecze Ulricha von Jungingena. przekazane Jagielle pod Grunwaldem. 


Inwentarz w sumie wymienia 113 precjozów. Zaginęfo 111. 
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ólewskiego 


Insygnia 
f. koronacyjne 

króla 
Augusta Ill 


czono tam na wabia. Chodziło o 
to, by ten kto do niej dotrze, poprzestał na 
tym i nie próbował szukać niżej. 

Warszawscy poszukiwacze dysponując 
takimi informacjami wzięli się do roboty. 
Było lato 1971 r. Przebadali teren wokół 
kościółka w niedużej wielkopolskiej miejsco- 
wości za pomocą metody geoelektrycznej. 
Badania wykazały szereg anomalii. Zasad- 
ność istnienia większości z nich wyjaśnił im 
miejscowy prałat. Do zbadania pozostała 
jedna. Co się okazało? 

— Wykonaliśmy szereg odwiertów tego 
miejsca. Na głębokości 9 m wciąż trafiali- 
śmy na fragmenty cegły. Niżej jednak po- 
jawiła się zaprawa i kawałki drewna — 
opowiada jacek Przeniosło. — To byty po- 
zostałości jakiejś konstrukcji na obszarze 
około 4 m kw. Do dzisiaj są pewni, że to 
był fragment konstrukcji związanej ze skryt- 
ką. Badania tego miejsca przełamały w 
nich nieufność, jaką początkowo darzyli 
słowa swego informatora. Kolejny fakt 
przeważył szalę na jego korzyść. Otóż 
przytoczył on słowa swego dziadka: „Uwa- 
żaj wnuczku, tam może być woda”. I rze- 
czywiście. Warszawscy badacze wykonali 
próbny odwiert, w odległości około 2 m 
od wytypowanego szybu. Tam natrafili na 
naturalną warstwę wodonośną. Woda w 
otworach odwiertowych podniosła się do 
wysokości około 3 m pod powierzchnią 
terenu. 

— Dotarło do nas wówczas, że badane 
przez nas wcześniej relikty architektoniczne 
mógł zbudować fachowiec. Zostały z powo- 
dzeniem wyizolowane z podmokłego gruntu 
— wyjaśnia Aleksander Jagodziński. 

Prace rozpoznawcze zostały przerwane 
po 3 dniach. Badacze, jak i zleceniodawcy 
byli wówczas przekonani. że wrócą tam 
jesienią kolejnego roku. Tymczasem dal- 
szego ciągu nie było. Ministerstwo wyco- 
fato się ze zlecenia bez oficjalnych wyja- 
śnień. Być może w grę wchodziły jakieś 
inne motywy nieznane poszukiwaczom. Do 
dziś dokumentacja z poszukiwań nie ujrza- 
ła światła dziennego i spoczywa gdzieś w 
przepastnym archiwum Ministerstwa Kul- 
tury. 


Korona sandomierska 


Ślad morderstwa z premedytacją 


Szereg zagadek, które zaintrygowały 
badaczy wówczas, do dziś nie doczekało się 
rozwiązania. Chociażby budząca niepokój 
sprawa pochówku brata właściciela mająt- 
ku. A wszystko wyszło na jaw. gdy po raz 
pierwszy zabrano się do poszukiwań rega- 
liów w tym miejscu, kilka lat wcześniej 
Jak mówi protokół kościelny z 
tamtego czasu, ekipa poszuki- 2 
wała tulei z informacjami 
dotyczącymi miejsca zde- 
ponowania insygniów» Te 
dokumenty miały leżeć w G,g$4 
dębowej trumnie. Jakież 
było rozczarowanie po- 
szukiwaczy, gdy w ozna- 
czonym miejscu leżały 
tylko pozostałości srebr- 
nych okuć trumny. Ktoś 
musiał wedrzeć się tam 
wcześniej. Emocje biorących udział w poszu- 
kiwaniach sięgnęły zenitu, gdy w dole po- 
trumiennym ujrzeli dwa szkielety. Jeden z 
nich miał dziurę w czaszce, drugi uszkodzo- 
ne żebro. Ułożenie kości wskazywało na to, 
że trupy nie zostały po chrześcijańsku po- 
grzebane, tylko wrzucone do dziury. 

— Ci dwaj ludzie zostali najprawdopo- 
dobniej zamordowani — podejrzewa jeden 
z pracowników Wydziału Kryminalistyki, 
który brał udział w badaniach. — Ktoś kto 
dotarł tu wcześniej, pozbył się niewygod- 
nych świadków. 

Do dziś nie zostało ustalone, kto przelał 
krew swych współpracowników: rabusie 
grobów czy może sami strażnicy skarbu. 
Kolejna tajemnica tego miejsca wiąże się z 
tablicą nagrobną. która wcześniej była 
przymocowana do kościelnego muru, a w 
atach 70. zdeponowana w kościele. Infor- 
muje o śmierci brata hrabiego. Podobno 
zawiera zaszyfrowaną informację dotyczą- 
cą skarbu. 


Korona Władysława IV 


W katedrze na Wawelu w całej historii 
odbyły się 32 koronacje — 5 w Gnieźnie. 

1 w katedrze w Poznaniu i 4 w kolegiacie 
św. Jana w Warszawie. Tam namaszczony 
został ostatni z władców polskich Stanistaw 
August Poniatowski. 


„ABE 


— Najdziwniejsze jest to, że rzemieśl- 

nik przekręcił na niej datę śmierci. Wi- 
| dać, że cyfra „4” została przekuta w „7” — 
mówi Aleksander Jagodziński. — Myślę, że 
gdyby kamieniarz się rzeczywiście pomy- 
li, to nie zostawiłby błędnej cyfry. ale 
wykułby wszystko od nowa. Szczególnie, że 
dotyczyła wysoko urodzonej osoby. Nasz in- 
formator sugerował, że cyfry wskazują kie- 
runek poszukiwań: 7 m po ścianie kościoła 


$ naskos, następnie 4 m w bok. 


— Nie bazowałbym na tej tablicy. 
Odszyfrowanie jej to sprawa semantyki, 
interpretacji. Dla mnie liczą się konkrety, 
które wynikają z badań geofizycznych — 
komentuje Jacek Przeniosło. 

Tymczasem historia zaginięcia insygniów 
składa się z samych znaków zapytania. 


Zagadka zaborczej nocy 


Wybucha Powstanie Kościuszkowskie. 
Jego centrum przez pierwsze tygodnie jest 
Kraków. Naczelnik opuszcza to miasto na 
wieść o wybuchu insurekcji w Warszawie. 
Ponosi klęskę pod Szczekocinami. Ośmie- 
lone porażką Polaków wojska 
pruskie, które dotąd stacjono- 
„ wały pod Krakowem, wkra- 
czają do miasta 15 czerwca 
„ 1794 r. Przekazy. znalezio- 
ne później w berlińskim 
archiwum mówią, że rok 
po tym wydarzeniu, u 
schyłku września król 
Fryderyk Wilhelm II gra- 
bi w tajemnicy skarbiec 
koronny. Bodźcem do 
wydania takiego rozkazu 
były plany III rozbioru Polski. Władca wie- 
dział, że lada dzień Austriacy zajmą miasto. 
Chodziło mu o to. by precjoza nie dostały 
się w ich ręce. Istnieje meldunek. który tę 
grabież potwierdza. Von Ruets, zaufany 
pruski generał melduje swemu królowi: 
.....polskie insygnia państwowe dnia 4 paź- 
dziernika (1795 r. — przyp. red) zostały 
odesłane stąd do Wrocławia do ministra 
stanu hr. von Hoym”. Dalej von Ruets 
pisze: „...największą trudność sprawiło roz- 
bicie sześciu drzwi okutych żelazem i za- 
opatrzonych w kunsztowne zamki, a potem 
żelaznej skrzyni, w której insygnia byty 
przechowywane.” 

Następnie według tych sprawozdań re- 
galia trafiły do berlińskiego skarbca. gdzie 
zostały wycenione na 525 259 talarów. W 
sumie 19 insygniów, w tym: 6 koron ozdo- 
bionych kamieniami szlachetnymi i perłami, 
4 berła, 4 jabłka, 2 miecze, diamentowy pas 
od miecza. 2 relikwiarze, 2 złote ciężkie 
łańcuchy, zostały w 1809 r. przetopione. Z 
tego złota wybito monety. a kamienie sprze- 
dano. 

Badacze od 300 lat wysuwają kontrar- 
gumenty. Nie akceptują wersji barbarzyń- 
skiego zniszczenia regaliów. 

— Jeżeli ktoś posiadł tego rodzaju skarb, 
musiałby zdawać sobie sprawę, że wartość 


Bolestaw Chrobry w koronie wysadzanej rubinami, 
szafirami, szmaragdami i perłami 


Historia odnalezienia „Szczerbca” 


Niektórzy odnalezienie „Szczerbca” 
określają jako cudowne, inni znów 
twierdzą. że ten miecz to świetnie 
wykonana podróbka. Niemniej historia 
tego insygnium eksponowanego na 
Wawelu warta jest uwagi. Jako pierwszy 
podczas koronacji użył go Władysław 
Łokietek. Legenda mówi jednak, że 
należał do Bolesława Chrobrego. który 
uderzył nim w kijowską bramę na znak 
zdobycia miasta. Stąd wzięła się szczerba, 
od której pochodzi nazwa miecza. 
Uważano go niemal za świętość od 
najdawniejszych czasów. Jak piszą 
kronikarze, powszechne było przekonanie, 
że pierwszy król Polski otrzymał ten miecz 
od anioła. Bronioznawcy ustalili jednak, 
że powstał w pierwszej połowie XIII w. Na 
ozdobnej rękojeści zabytku można 
przyjrzeć się obustronnym symbolicznym 
wyobrażeniom ewangelistów i baranka 
eucharystycznego. Na uwagę zasługują 
też łacińskie inskrypcje. Miecz uświetniał 
niemalże wszystkie koronacje. 
Najciekawsze są jednak jego XIX-wieczne 
losy. „Szczerbiec” wraz z innymi regaliami 
przechowywany był na Wawelu. Zaginąt 
wraz z nimi. Czy ukradli go Prusacy, czy 
został w koronnym skarbcu? Losy miecza 
pomiędzy 1795 r a 1819 r. są nieznane. 
Dodatkowej pikanterii sprawie dodaje 
fakt, że podobno istniała kopia tej broni. 
Jan III Sobieski miał zlecić jej wykonanie 
dla swego syna. „Szczerbiec” powtórnie 
na arenę międzynarodową wypływa w 
1819 r., jako własność rosyjskiego 
arystokraty księcia Dymitra Łabanowa 
Rostowskiego. Miał on zabytek kupić w 
Moskwie od jakiegoś Ormianina. Po 
wielu latach Łabanow sprzedał miecz 
księciu Demidowowi, znanemu 
rosyjskiemu kolekcjonerowi dziel sztuki. 
Od niego miecz kupif antykwariusz 
Bazylewski. Następnie odrestaurował i 
wiączył do katalogu swoich zbiorów. w 
1884 r. miecz trafil do kolekcji muzeum 
Ermitażu. Powrócił na Wawel w 1924 r. 
Wojnę przetrwał w Kanadzie. W 1959 r. 
wrócił do skarbca koronnego, gdzie jest 
przechowywany do dziś. 
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ZAGADKI HISTORII 


i Kazimierza Jagiellończyka. 


Co znaleziono podczas eksploracji trumien królewskich 


W końcu XVIII wieku rozpoczęto eksplorację trumien monarszych. Koron z trumien nie 
wyciągano. Odlewano kopie dla katedralnego skarbca. W 1869 r. otwarto sarkofag 
Kazimierza Wielkiego. Znaleziono koronę, jabiko, berło oraz niewielki pierścionek. 
Insygnia byfy z miedzi złoconej, tylko korona, górna część jabłka i berła ze srebra. 
Pierścień był ze złota z ametystowym oczkiem. Otwarto też groby Zygmunta Augusta, 
Stefana Batorego, Anny Jagiellonki oraz Władysława IV. Na Wawelu można oglądać 
niektóre z insygniów grobowych lub ich kopie znalezione w sarkofagu Rrólowej Jadwigi 


urywa. Podobno po zniesieniu 
klasztoru przybył tam adiutant 
carski i pilnie badał teren. Byt 
wściekły, bo nic nie znalazł. 
Motyw strażników gra ważną 
rolę w przekazach. które po- 
twierdzają ocalenie regaliów. 
Tajemnicy insygniów ma strzec 
kilka polskich rodzin. Informacje 
nie wychodzą poza krąg najbliż- 
szych. Ojciec przekazuje je sy- 
nowi na łożu śmierci. Poszuki- 
wania w wielkopolskim majątku 
stanowią realny wątek tych na 
poły legendarnych historii. To. 
co udało się sprawdzić intrygu- 
je. skłania do stawiania kolej- 
nych pytań. Przez 30 lat, które 
upłynęły od ostatnich badań, 
nawarstwiły się sprawy, które 
wymagają weryfikacji. Badacze 
tego miejsca, nie zdradzają wszyst- 
kiego. Zagadka goni zagadkę. 
Tymczasem wyobraźmy sobie za- 
skoczenie ludzi kultury, historyków. 
dziennikarzy i wszystkich Polaków, 
którzy słyszą: odnalazła się szczero- 
złota korona, którą w czasie liturgii 
koronacyjnej na głowie miała pol- 
ska królowa. 142 drogich kamieni 
oraz pereł nadal zdobi to dzieło 
sztuki. Przez prawie 300 lat bezcen- 
na ozdoba leżała w ścianie pewne- 
go szybu. Codziennie mijały to 


symboliczna klejnotów jest wielokrotnie wy- 
ższa niźli samego kruszcu. Dlatego uważam. 
że przetapianie nie byłoby w interesie po- 
siadacza — sugeruje dr Jacek Przeniosło. 
Inni znów przekonują, że Polakom udało 
się przechytrzyć przeciwnika. I przytaczają 
historię, która miała rozegrać się 14 czerwca, 
w przeddzień wkroczenia Prusaków do mia- 
sta. Ówczesnemu kustoszowi koronnemu ks. 
Sebastianowi Sierakowskiemu udaje się do- 
stać do skarbca. Wraz z pomocnikami prze- 
wozi klejnoty do klasztoru dominikanów w 
Podkamieniu. Następnie depozyt zostaje 
ukryty w murach klasztoru kapucynów we 
Włodzimierzu Wołyńskim. Tu trop jednak się 


Aleksander Jagodziński wziął udziat w poszukiwaniach, gdyż 
dysponował, jak na owe czasy niezwykle nowoczesnym sprzętem 


miejsce setki przechodniów. Nikomu do gło- 


Pamiątki monarsze związane z regaliami znajdujące się w zbiorach wawelskich 


Wfócznia św. Maurycego, którą w 1000 r. Bolestaw Chrobry otrzymał od Ottona III. Jest 
symbolem suwerenności. W czasie uroczystości noszono ją przed władcą. W skarbcu 
Ratedry wawelskiej spoczywa od wczesnego średniowiecza. Do dziś ten żelazny grot z 
tulejką z resztkami drzewca jest czasem używany podczas największych uroczystości. 
Królewskie korony grobowe, korona egzekwialną, korona sandomierską oraz stynny 
krzyż z diademów książęcych. Te ostatnie uczeni wiążą z osobami Bolestawa Wstydliwego 
i jego żony Kunegundy (Kingi). 

Średniowieczna korona tzw. sandomierska wykonana została z blachy miedzianej z 
domieszką srebra. Wysadzana kryształami górskimi oraz imitacjami szlachetnych 
kamieni. Składa się z 4 ogniw o formie heraldycznych lilii. przegrodzonych szpilami, 
które mają ksztalt trójliści. Koronę odkryto przypadkiem w Sandomierzu w 1910 r. Była 
zakopana pod starą lipą. Odkryto ją podczas prac w dawnym ogrodzie klasztoru zakonnic 
reguły św. Benedykta. 

Barokowa korona używana przy egzekwiach królewskich. Ma formę korony zamkniętej. 
W skarbcu znajduje się też grobowa korona Zygmunta III i drewniane jabiko, które leżato 
obok zwłok Michała Korybuta Wiśnioweckiego. 

Chorągiew państwowa króla Zygmunta Augusta uszyta w 1553 r. w związku z koronacją 3. 
żony Katarzyny Mantuańskiej oraz Szczerbiec. 

Złotolita kapa, ofiarowana katedrze przez biskupa Andrzeja Trzebickiego. W tej kapie 
koronował króla Michała Korybuta Wiśniowieckiego (1669) oraz królową Eleonorę 
Habsburżankę (1670). Na Rapturze krakowski krawiec wyhaftował perłami orła, 
obwiedzionego szafirami. 

Na początku XIX w. do skarbca katedralnego trafit miecz ceremonialny użyty przy 
Roronacji Augusta III oraz płaszcz gronostajowy Króla Stanisława Augusta Poniatowskiego, 
który miaf go na sobie podczas koronacji. 
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Jacek Przeniosto ma nowe koncepcje co do losów królewskich 


skarbów 


wy nie przyszło, że pod ich stopami pewien 
polski arystokrata zdeponował część narodo- 
wego skarbu. Zabytek wróci tam, gdzie jego 
miejsce — do skarbca koronnego. Będzie 
eksponowany w Muzeum Wawelskim. 

To oczywiście tylko wizja. Tymczasem 
badacze królewskich regaliów stoją mocno 
na ziemi. 

— Należałoby dziś uzupełnić przeprowa- 
dzone przez nas badania innymi metodami: 
elektryczną, sondowań gęstych czy mikrosej- 
smiką. Przy zastosowaniu kilku, jedna drugą 
weryfikuje. Dzięki temu zwiększa się prawdo- 
podobieństwo trafienia właściwego miejsca — 
konstatuje dr Jacek Przeniosło. — Zamierzam 
przede wszystkim dokończyć rozpoczęte wstęp- 
ne badania rozpoznawcze. Chodzi mi też o 
sprawdzenie pewnej nowej sugestii — dodaje 
tajemniczo. 

Zdjęcia: J. Antasik: J. Leileyko. Regalia polskie 


Literatura: 

M. Rożek. Tajemnice insygniów królew- 
skich, Kraków 1985. W. Nowakowski, Tajem- 
nica klejnotów koronnych, Świat 1959, nr 7. 


Złodzieje rozkradają XIX-wieczny zabytek. 
Kto na to pozwala? 


Batalia o forty 


JOANNA ORŁOWSKA 


— Tylko kasę zbierają. A twierdza popada w ruinę — tak mówią 
niektórzy pasjonaci fortyfikacji. — Cały czas porządkujemy teren - 
odpiera te zarzuty Wojciech Chodakowski, prezes Towarzystwa Miłośni- 


ków Twierdzy Boyen, które opiekuje się zabytkiem. 


Jednym z tych, którym zależy na do- 

brym stanie twierdzy jest Zbigniew Karpiń- 
ski z Warszawy. Bywa tu regularnie od 10 
lat. Gdy zdawał nam relację z tego. co 
widział w lipcu br., nie mógł ukryć wzburze- 
nia. W dwóch budynkach powyrywane z 
zawiasów drzwi. W innym miejscu — pozo- 
stałości po pożarze. Kikuty murów. Czarne, 
przeżarte przez płomień deski stropowe. 
edne na drugich. Tak jak się zwaliły, tak 
eżą. Wśród nich rozrosły się samosiejki i 
trawa. W jeszcze innym fortecznym budynku 
brak większości belek stropowych. Podłoga 
rzyprószona trocinami — znak, że ktoś świe- 
żo ciął coś piłą. 
— Byłem wstrząśnięty. Zupełne zniszcze- 
nie i zaniedbanie. Dlatego — tu Zbigniew 
arpiński przerwał na chwilę, by wręczyć mi 
zdecydowanym ruchem zdjęcia, które publi- 
ujemy poniżej — ta sprawa nie może już 
dłużej czekać. 

Tylko w tym roku główną bramę prze- 
<roczyło 35 tysięcy osób. Każda z nich 
chciała zobaczyć ten doskonale, jak mówią 
przewodniki, zachowany przykład pruskiej 
szkoły fortyfikacyjnej. Za wstęp dorośli pła- 
cili 4, młodzież 2 złote. To daje niebagatel- 
ną sumę. 

— Pieniądze te są w całości przeznacza- 
ne na remont i rewitalizację XIX-wiecznego 
zabytku — utrzymuje Wojciech Chodakowski. 
Stowarzyszenie, na którego czele stoi od 


Zniszczony przez pożar XVIII-wieczny spichlerz 


1993 r. użytkowało część twierdzy, natomiast 
od roku zarządza całością. 

Prezes Chodakowski twierdzi, że trwa 
rozbiórka kurników środkowej części. pozo- 
stałości po firmie drobiarskiej. Oraz. że w 
tym roku została odrestaurowana Brama 
Wodna z mostem zwodzonym — jedno z 
czterech wejść do wnętrza twierdzy. 

Odrestaurowany most wiosny nie czyni. 
Teren liczy sobie 100 ha. Wały, skarpy. 
pochylnie i place ćwiczeń, kazamaty, schro- 
ny. prochownie i inne budynki wymagają 
ciągłej konserwacji. 

— W tym roku nie było żadnych sobot- 
nich czynów społecznych, jak wycinka zbęd- 


nej zieleni czy czyszczenie ziemnych nasy- 
pów — żali się członek Towarzystwa, który 
zastrzegł sobie anonimowość 


Co pożar strawił, to człowiek zostawił. 


Twierdza paliła się 4 razy: w 96, dwukrot- 
nie w 97 oraz po raz ostatni w 98 r. Według 
straży pożarnej z Giżycka było to podpalenie. 
W wyniku tych pożarów najstarsze i najcen- 
niejsze zarazem forteczne budynki — tj. kryta 
ujeżdżalnia koni oraz 2 spichlerze zbożowe 
zmieniły się w ruiny. 

Wojciech Chodakowski przekonuje, że 
Towarzystwo nie ma z tym nic wspólnego, 
bo do podpalenia doszło na tzw. majdanie, 
który wówczas był użytkowany przez firmę 
jajczarsko-drobiarską. 

— Przyczyną pożarów był swobodny dostęp 
ludzi do tych obiektów — informuje Krzysztof 
Kroszkiewicz, rzecznik komendy powiatowej 
Państwowej Straży Pożarnej w Giżycku. 

— Gdyby wówczas towarzystwo kontrolo- 
wało wejście do twierdzy, nie doszłoby do 
zniszczeń — przekonuje mieszkaniec Giżycka, 
który zastrzega swoje personalia. — Fakty 
mówią za siebie. Gdy przed rokiem za- 
mknięto Bramę Kętrzyńską — jedno z głów- 
nych wejść do twierdzy, a przy Giżyckiej 
ustawiono kasę biletową, skutecznie ukróco- 
no wandalizm. 


Krótko o historii twierdzy 

Wzniesiona w latach 1844 — 1856. Położona na zachód od Giżycka. na wąskim przesmyku 
pomiędzy jeziorami Niegocin i Kisajno stanowiła główne ogniwo w łańcuchu umocnień 
zamykających od wschodu dostęp do państwa pruskiego. 

Pomysł wybudowania zrodził się w 1818 r. w wyniku doświadczeń wojen napoleońskich 
generatów von Grolmanna i von Boyena. Jednak dopiero 9 grudnia 1841 r. król Fryderyk 
Wilhelm IV wydał decyzję o budowie w rejonie Giżycka. Kamień węgielny położono 5 
lata później. 24 grudnia król Fryderyk uroczyście nadał jej nazwę: Feste Boyen. Trzy 
bastiony otrzymały imiona generała von Boyena — Leopold, Ludwik i Herman, a 
pozostałe trzy nazwy: Recht (prawo), Schwert (miecz) i Licht (światło) — pochodzą od 
rodowego hasła generała. Układ ten wynikał z projektu, który zakładał wzniesienie 
twierdzy na planie wieloboku zbliżonego do sześcioramiennej gwiazdy. Powstało ogromne 
dzieło militarne ziemno-murowane. Twierdza otoczona jest kamienno - ceglanym 
murem o długości 2303 m. Wiodą do niej 4 bramy: Kętrzyńska, Giżycka, Prochowa i 
Wodna z mostem zwodzonym. przed którą do 1868 istniafa przystań wodna. 

W czasie I wojny twierdza zdała egzamin. 26 sierpnia 1914 r. doszło na przedpolach do 1,5 
godz. starcia pomiędzy Rosjanami i Niemcami. Do historii przeszła odmowa poddania się 
pik. Bussego. W czasie II wojny twierdza nie odegrała już strategicznego znaczenia. W 1959 
roku Garnizon Giżycki wszedł w skład Grupy Armii „Nord” i pod wodzą gen. Heinza 
Guderiana wziąt udział w walkach m.in. pod Wizną. Zimą 1945 r. wojska III Frontu 
Białoruskiego obeszty Giżycko, a broniąca się 4 Armia gen. Hossbacha została okrążona. 
Twierdza zostafa oddana bez żadnego wystrzafu! 


Według Zbigniewa Karpińskiego, środ- 
kowa część twierdzy, która tak często stawa- 
ła w płomieniach. leży obecnie odłogiem. 

— Od roku, od kiedy teren ten przeszedł w 
użytkowanie Towarzystwa. nic nie zostało 
uprzątnięte — twierdzi nasz czytelnik. — Lepiej 
nie zwiedzać. 

Krajobraz po pożarze nie przeszkadza 
przewodnikom, którzy w sezonie nadal 
prowadzili tamtędy turystów. — Tę trasę 
opracowano, gdy jeszcze stały zabytkowe 
spichlerze — mówi wzburzony mieszkaniec 
Giżycka. — Mimo tego, że teren formalnie 
nie należał do Towarzystwa. Z ruin spada- 
ły dachówki i cegły. które mogły ranić 
przechodzących. Dziś na obrzeżach majda- 
nu ustawiono tablice. Ostrzegają, że prze- 
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UJ a 
bywanie w tej części twierdzy grozi utratą 
zdrowia lub życia. 

Poza oficjalnymi wizytami turystów w se- 
zonie. przez cały rok twierdzę nawiedzają 
rabusie. Postępuje dewastacja obiektu — z tym 
stwierdzeniem zgadzają się wszyscy rozmów- 
cy. Jest tajemnicą publiczną, że wciąż trwa 
rabunek cegły, stalowych elementów, wszel- 
kich fragmentów drewnianych. Belkami stro- 
powymi i drzwiami złodzieje palą w piecach. 

— Pamiętam. że jedne z drzwi, które 
teraz są wyrwane, i wiszą na jednym zawia- 
sie, jeszcze w zeszłym roku były zamknięte 
na kłódkę. Lada dzień znikną — oburza się 
Zbigniew Karpiński. — Jedynym kompletnym 
budynkiem twierdzy jest siedziba Towarzy 
stwa oraz schronisko. Tam postawiono par- 
king i ładnie przystrzyżono trawę. 

— Nie jesteśmy w stanie wszystkiego upil- 
nować — tłumaczy członek Towarzystwa. — 
Tym bardziej, że policja wezwana na miejsce 
stwierdza zawsze małą szkodliwość czynu. 

Obecnie po sezonie, dwie bramy — Gi- 
życka i Kętrzyńska — wciąż są otwarte. 
Bo w niektórych z budynków fortecz- 
nych działają firmy, które potrzebują 
całodobowego dostępu do magazynów. 
Dlatego kto chce. ten wchodzi. Nikt 
złodzieja nie zatrzyma. 

— Podpisaliśmy umowę z firmą ochro- 
niarską. Od 1 XI pracownicy przyjeżdżają 
i kontrolują teren — zapewnia Wojciech ; 
Chodakowski. — Poza tym zamierzamy 
zamknąć twierdzę od listopada. 


Belki stropowe obcięte przez złodziei 


Tymczasem jeszcze w połowie listopada 
obie bramy były otwarte. Nikt nie widział 
też żadnego ochroniarza. 

— 2 bloki koszarowe, w których mieszczą 
się schroniska zostały podłączone do sytemu 
alarmowego, który jest uruchamiany co- 
dziennie o godz. 19.00 — mówi mieszkaniec 
Giżycka, po oględzinach w połowie listopa- 
da. — Nikt fizycznie nie pilnuje twierdzy. 
Tymczasem do 1 XI był tam jeszcze strażnik. 
— Z faktu, że obiekt z miesiąca na miesiąc 
jest w gorszym stanie doskonale zdaje sobie 
sprawę Jacek Wysocki, Wojewódzki Konser- 
wator Zabytków z Olsztyna: — Stowarzysze- 
nie powinno przywracać twierdzy pierwotny 
wygląd i remontować. Nie ma na to środ- 
ków. Jedynym wyjściem jest znalezienie in- 
westora strategicznego. 


Zabytkowy żołnierz odpada od muru 


— Dużo jeździłem po Europie, ale czegoś 
takiego nie widziałem — z namaszczeniem 


mówi Zbigniew Karpiński. - Na jednej ze 
ścian twierdzy namalowano figury rosyj- 
skich żołnierzy w różnych pozach. Piersi 
mają podziurawione. To były tarcze strzelni- 
cze. Pochodzą z lat 80. XIX wieku. 

Obecnie — dotykasz żołnierza palcem — 
farba odpada. — Deszcz to zmywa, krzaki 
zarastają — za kilka lat po tych żołnierzach 
nie zostanie śladu — żali się Karpiński. — A 
gdyby tak jakąś szklaną gablotę postawić, 
albo daszek od deszczu?! 


Wybory z twierdzą w tle 


Pasjonaci się buntują. Zarządzający 
mówią, że są bezsilni. Bo wszystkiemu win- 
ny brak pieniędzy. Tymczasem dla tych, 
którzy obserwują jak konsekwentnie twier- 
dzy ubywa, takie tłumaczenie to nic inne- 
go jak grzech zaniechania. Wszyscy miło- 
śnicy fortyfikacji zdają sobie bowiem spra- 
wę, jakiego poświęcenia wymagają takie 
obiekty: corocznego wyrywania krzaków, 
samosiejek, czyszczenia wałów. bieżącej 
konserwacji, nie wspominając o general- 
nym remoncie niektórych fragmentów. 
Znam takich, którzy wydźwignęli takie 
obiekty z ruiny. Zajęło im to dobrych 
paręnaście lat. Codziennie, dzień po dniu. 
Bo twierdza dla nich zaraz po rodzinie. 
Tacy ludzie wiedzą. że gdy tylko zaprze- 
staną prac, wszystko wróci do poprzednie- 
go stanu. Trudno jednak takiego zaanga- 
żowania wymagać od każdego. Towarzy- 
stwo Miłośników Twierdzy Boyen liczy po- 
nad 100 osób. Podjęli się opiekować 100 
ha terenem. Jak sobie radzą z ciężarem, 
który wzięli na swe barki? 

Dużo o obiekcie mówiło się podczas 
ostatnich wyborów samorządowych. Każde 
ugrupowanie chciało dobrze dla twierdzy. 
Prezes Towarzystwa został wybrany radnym. 
Czy teraz, gdy ma bezpośredni udział we 
władzy, znajdą się pieniądze, a los zabytku 
ulegnie poprawie? 

Zdjęcia: Zbigniew Karpiński, archiwum 


Wycieczka po twierdzy może trwać nawet 4 
godziny. Przystankiem jest muzeum otwarte 
w sezonie. Co można w nim zobaczyć? Kilka | 
sal poświęconych jest Giżycku w wieku XIX 
i XX. ERsponowane są zdjęcia, szereg map. 
od czasów średniowiecza do drugowojennych. 
Warto zainteresować się oryginalnymi 
eksponatami z twierdzy, jak fragmentem 
krat fortecznych czy jedynymi ocalafymi 
żaluzjami pancernymi. Wasz wzrok być może 
zatrzyma się na pierwszowojennych zdjęciach, 
zrobionych w czasie trwających tu działań 
wojennych. 


Starsze niż twierdza spichlerze stały jeszcze do 1997 r. 
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Skarb wypatrzył Arek Pawełek w pobliżu sławnego na całą Polskę zrzutowiska broni. 
Był ukryty za krzakami bzu i jakimiś drzewiastymi badylami 


Duży skarb z małego ogródka 


WOJCIECH STOJAK 


Zasługuje na opisanie choćby ze względu na swoją wielkość wyróżniającą go 
spośród innych ogródkowych skarbów. Ogródek to typowo miejski teren 
ukrycia. Bo niby gdzie mieszkaniec dużego miasta ma zakopać swoje 
kosztowności, dobytek, dokumenty — cokolwiek, co z takich lub innych 
względów zdecydował ukryć? Wiadomo gdzie. W ogródku przydomowym lub 


dziatkowym. Raczej nie w parku. 


Dlaczego zakopać? Bo zakopać łatwiej i 
łatwiej zamaskować przedmioty zakopane niż 
np. zamurowane w budynku. Żeby zamuro- 
wać trzeba mieć cegłę, wapno. piasek, kielnię 
itp. a to od razu demaskuje nasze zamiary. 
Trzeba umieć tę zamurówkę wykonać, co nie 
każdy mieszczuch potrafi. No i czas potrzebny 
na ukrycie. Najszybciej można zakopać. Więc 
szli na łatwiznę i... zakopywali. Przynajmniej 
przykłady z mojego miasta — Wrocławia do- 
wodzą takiego sposobu ukrywania jako naj- 
częstszego. A dlaczego nie w parku? Bo ta- 
twiej być zaobserwowanym przez przypadko- 
wego świadka. Bo na swoim terenie mam 
skarb „na oku” a w parku nie. I chyba jeszcze 
jest coś, co trudno uzasadnić — czynnik psy- 
chologiczny. Wynieść „moje” do 
parku lub na inny ogólnodostępny 
teren, to tak jakby uczynić to tro- 
chę niczyim. Wyniesiony, wyłączo- 
ny spod kontroli — nie jest już taki 
„mój”. Tak jakoś to czuję. A Wy? 
Czy swój skarb zakopalibyście w 
miejscu gorszym. ale takim. które 
macie „na oku”, czy wynieśliby- 
ście gdzieś dalej, w ustronne, bez- | 
pieczniejsze miejsce? 

Z zupełnie innych przyczyn, 

„ miejscem wielu „zakopalisk” były 
w pierwszych latach powojen- $ 
nych ogródki działkowe. Dlacze- 
go? Wrocław był poważnie znisz- 
czony — brakowało mieszkań a 
napływali polscy osadnicy na 
ziemie tzw. „odzyskane”. 


7. ma 


Rugowano Niemców z mieszkań 


i domów, więc szli do ogródków działko- 
wych. bo zarówno kiedyś niemiecki, jak dziś 
polski działkowicz zawsze miał jakąś budkę — 
domek na swojej wypieszczonej działce. Cza- 
sem Niemcy byli na działkach już wcześniej, 
jeszcze podczas działań wojennych, gdy ich 
dom ulegt zniszczeniu lub musieli go opuścić. 
Więc szli „na ogródki” i mieszkali tam tysiąca- 
mi aż do wysiedlenia tzn. do końca 1947 r. 
Przeprowadzając się, zabierali ze sobą swój 
dobytek i w obawie przed częstą wtedy gra- 
bieżą zakopywali obok swej nowej siedziby. 

Z opowieści mojej mamy wiem, że czę- 
sto. w nocy słychać było z działek chóralne 
„Hilfe! Hilfe!" i znowu „Hilfe! Hilfel". gdy 
pijane ruskie lub polskie męty szły gwałcić i 
rabować. Takie głośne wołanie setek gardeł 
o pomoc jest deprymujące i... podobno było 
skuteczne — napastnicy się wycofywali. Po 


zajęciu miasta przez Rosjan. Niemcy głodo- 
wali. Pracujący Niemiec dostawał kartkę 
żywnościową, ale tylko dla siebie. A żona, 
dzieci, starcy? Więc w miarę potrzeb wyko- 
pywali swój dobytek na sprzedaż. Skąd to 
wiem? Znowu od mojej mamy a ona od 
Niemców. Na przełomie 1946/47 r. mama 
założyła sklep z porcelaną niedaleko dworca 
głównego PKP. Opowiem Wam jak wyglądał 
maminy handelek. Niemiec (bo tylko oni 
przynosili porcelanę na sprzedaż) wnosił 
pakę, skrzynię czy inne pudło z łatwo tłuką- 
cym towarem, a mama kupowała bez zaglą- 
dania. Potem przyjeżdżali kupcy z „Centrali” 
(od centralnych województw Polski) i te 
same paki kupowali również bez zaglądania. 


zy y E 
NOVA-BEROLINA stała w jednym z wrocławskich ogródków 


Takie rosyjskie „machniom” tylko bez ele- 
mentu większego ryzyka. Handel kwitł ku 
zadowoleniu wszystkich zainteresowanych. 
Dopiero, gdy porcelanowy interes zaczął się 
kończyć, bo Niemców było coraz mniej i 
porcelany też, moja mama zaczęła z nudów 
zaglądać do tych pudeł. Parę sztuk zostało do 
dziś (porcelany oczywiście nie pudeł). Ale 
dosyć wspominków! Pora zdradzić, jaki 


skarb wypatrzył Arek Pawełek 


w  maślickim ogródku, niedaleko od 
sławnego na całą Polskę zrzutowiska broni 
na ul. Koziej. 

Znalazł NOVA - BEROLINĘ o rozmiarach 
ca 9x3x3 m. Duża rzecz, co? Zamaskowana 
była dorodnym srebrnym świerkiem, krzaka- 
mi bzu i jakimiś drzewiastymi badylami. Co to 
NOVA-BEROLINA — spójrzcie na fotografię. 

Że co? Że poharatany. stary tramwaj to 
nie skarb? Uważajcie! Panowie Erwin Schle- 


ier. Piotr Drab i Artur Kopeć z wrocławskie- 
go Towarzystwa Muzeum Komunikacji Miej- 
skiej gotowi Wam przyłożyć! Jestem przeko- 
nany. że jak znajdziecie im następny, to 
dadzą za niego trzy zardzewiałe Mausery, 
hełm z jedną dziurą i jeszcze skrzynkę piwa 
(albo nawet dwie). I co. nie skarb? 

Teraz coś o samym skarbie. To NOVA- 
BEROLINA model z 1893 r. z serii pierw- 
szych produkowanych doczepek do elek- 
trycznego tramwaju. Konstrukcja niemiec- 
ka. Dwadzieścia miejsc siedzących. Produ- 
kowany w Kolonii przez nieistniejące dziś 
zakłady HERBRAND. Nasz egzemplarz nosi 
numer 3924 i tu ciekawostka... to właśnie 
numer wagonu. a właściwie jego pierwsza 
cyfra, czyli „trójka” świadczy, że była to 
przyczepka. Wóz „motorowy”, ciągnący, 
miał zawsze „jedynkę” jako pierwszą cyfrę 
numeru. Kolor tramwaju ciemnozielony i 
był to standard. Zachowały się ślady wielu 
napisów. Z boku duży napis: STADTISCHE 
STRASSENBAHNEN, czyli tramwaje miej- 
skie, a wewnątrz różne mniejsze 
napisy w rodzaju: „Nie wskaki- 
, wać podczas jazdy!”, „Nie dep- 
tać trawników!” itp. O ile ten 
drugi napis jest sensowny, to ten 
pierwszy nie bardzo. Niby skąd 
mam wiedzieć, że nie wolno 
wskakiwać podczas jazdy? Trzeba 
najpierw wskoczyć żeby przeczy- 
| tać, no nie? 

Stalowe podwozie i otwarte 
pomosty, oraz dębowy szkielet 
wagonu trzymają się krzepko. 


Dach porąbany siekierą, 


g ale łatwy do odtworzenia. Kół 
brak. Wrocławianie znają taki tram- 
waj. To „Jaś i Małgosia”. Znaleziony 

tramwaj jest drugim takim wozem w Polsce. 
Jakie były jego losy? Skąd wziął się w ogródku? 
Już się nie dowiemy. Starsi ludzie — niemieccy 
właściciele domu z naszym ogródkiem od paru 
lat przestali przyjeżdżać do Wrocławia. Z eksplo- 
atacji wypadł chyba grubo przed Il wojną. W 
każdym razie w 1945 r. już był w ogródku i już 
nieżle zardzewiały. A jakie będą jego dalsze 
losy? Na razie nie wiadomo. Decyzję podejmie 
Muzeum. a my nie omieszkamy Was o tym 
poinformować. Bo... jeśli pozostanie w ogródku, 
to znaczy, że nie jest to skarb wart 3 Mausery, 
hełmu z dziurką i skrzynki piwa. A jeśli ruszy na 
trasę to jak go nazwać? Jaś jest. Małgosia jest, 
została tylko... „Czarownica”. 

Rozejrzyjcie się wokół siebie (tramwaj 
„Maximum”, który obecnie jest restaurowa- 
ny też był na działkach w Smolcu pod 
Wrocławiem pełniąc funkcję domku), może 
jeszcze coś. gdzieś... rdzewieje i czeka na 
swego odkrywcę. 


Fot. autor 
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20 tysięcy — to tylko wstępna wycena. Nieofi- 
cjalnie mówi się, że wartość znaleziska jest -. 


wielokrotnie wyższa 


Hrabiowska 


zastawa 


JOANNA ORŁOWSKA 


276 sztuk talerzy, półmisków, sosjerek, salate- 
rek, filiżanek, kielicnów z białego i zielonego szkła 
wykopali czterej chtopcy ze wsi Piele na Warmii pod 
koniec sierpnia br. Zabytkowy serwis oddali stużbom konser- 


watorskim. W zamian obiecano im pieniądze. „Frajerzy” — śmieją się z 
nich ludzie, bo nie dostali jeszcze złamanego grosza. 


Odkrywców było czterech: Stanisław Mak- 
syśko lat 18, ukończył szkołę podstawową. 
Jego brat Stefan o rok młodszy chodzi do 
gimnazjum. Krzysztof Chmielewski ma 19 lat: 
uczy się w liceum. Dawid Chmielewski — brat 
rówieśnik, wykształcił się na murarza. Tych 
trzech ostatnich ma szczęście — mogą się 
uczyć. Niewielka to pociecha jednak, gdy nie 
ma co do gęby włożyć. Bo w Pielu, małej 
wiosce tuż przy granicy z obwodem kalinin- 
gradzkim, diabeł mówi dobranoc. Nie ma 
pracy, nie ma pieniędzy. Chłopcy. aby przeżyć 
szukają złomu. Pewnego letniego dnia jednak 
wszystko stanęło na głowie. O takim trafieniu 
mógł marzyć niejeden z eksploratorów. A 
zaczęło się jak co dzień: we czterech ruszyli 
wyrwać ziemi jakiś kawałek żelastwa. Tym 
razem poszli do parku, gdzie stoi ruina — 
niegdyś dworek pruskiego magnata. Wzrok 
nastolatków przykuł olbrzymi czerwony buk. 

— Dawajcie chłopaki, tu grzebiemy — 
zarządził Stefan Maksyśko. 

Była 17.00. Wzięli szpadle. Cztery pary 
rąk szybko odrzucały kolejne warstwy ziemi 
tuż przy pniu. Nagle jedna łopata brzęknęta 
w zderzeniu z czymś twardym. Okazało się, 
że to żelazna obręcz. 

— Kopali my i kopali, już się ściemniało — 
wspomina Stefan Maksyśko. — Skrzynia była 
na 1,5 m długa, a 0,5 m szeroka. Leżała na 2 
sztychy szpadla — 75 cm w ziemi. Nie miała 
pokrywy. Tylko dwie spróchniałe deski, które 


odsunęliśmy. W środku jeszcze siano i ziemia. 
My patykiem to grzebali. Na wierzchu leżały 
kielichy — białe i zielone. Ładne to, delikat- 
ne. Niektóre popękane od korzeni. Na szyb- 
kiego wyciągaliśmy. Pod szkłem — jeden 
talerz, drugi talerz. Porcelana poprzyklejana 
była do boków. Na dnie szerokie duże tale- 
rze. Do 3 nad ranem my kopali — wspomina 
Stefan Maksyśko. — Wzięli część do kumpla 
na górę, by nikt nam nie zabrał. 

Rano o 8.00 poszli po resztę. Zdenerwo- 
wanie. wiadomo. Co z tym zrobić?! 


Pochwalili się sąsiadom. 


Wieść szybko rozniosła się po okolicy. 
Przyjeżdżali ludzie. chcieli kupić. Dawali 


. 


średniowiecznych denarów w 1999 r. 


Nagrody dla znalazców przyznawane są na podstawie rozporządzenia z 1995 r. 
(w Dz. U.nr 120, poz. 580) do ustawy o ochronie dóbr kultury z 1962 r. To 
rozporządzenie reguluje wysokość nagrody. Jeżeli znalezisko posiada tylko 
wartość archeologiczną, czyli wnosi nową jakość do nauki, znalazca otrzymuje 
dyplom od ministra kultury. Wartość materialną natomiast szacuje 
ministerialny rzeczoznawca. Na podstawie jego wyceny minister kultury w 
porozumieniu z Generalnym Konserwatorem Zabytków ustala wysokość 
nagrody pieniężnej dla znalazcy. Górne widefki zatrzymują się na 25-krotności 
przeciętnego wynagrodzenia w sferze przedsiębiorstw. W tej chwili jest to 
około 62-63 tysiące złotych. Jeżeli znalezisko zostanie uznane za wyjątkowe — 
minister kultury może zwiększyć tę nagrodę do 30-krotności przeciętnego 
wynagrodzenia. Taka suma jeszcze nigdy nie została przyznana. Najwyższa 
dotychczas nagroda wyniosła 3 400 złotych za odkrycie srebrnych 
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dobre sumy. Był i zainteresowany Niemiec z 
Grabowca. O tym, że ktoś sprzedaje cenne 
przedmioty dowiedzieli się policjanci z Lel- 
kowa, potem Terenowy Oddział Służby 
Ochrony Zabytków w Elblągu. Po kilku 
dniach na miejsce przyjechał przedstawiciel 
Służby wraz z pracownikiem Muzeum Miko- 
łaja Kopernika z Fromborka. Zaczęli rozma- 
wiać z odkrywcami. 

— Przyjechała pani z panem dwoma 
radiowozami. Dobrowolnie my wszystko od- 
dali. W gazecie braniewskiej pisali, że za 4 
tygodnie dostaniemy pieniądze — opowiada 
Stefan Maksyśko. — Ludzie przekonywali: 
„nic nie dostanieta za to”. Człowiek teraz 
czeka, dostanie czy nie dostanie. 

Tymczasem sprawy w ministerstwie kul- 
tury idą swym własnym. powolnym tokiem. 
Biurokratyczna droga najeżona jest formal- 
nościami. 


Znalazcy — od prawej bracia Stefan i Stanisław 
Maksyśko oraz Dawid i Krzysztof Chmielewscy 
z ojcem 


Według informacji uzyskanych w mini- 
sterstwie, Wojewódzki Konserwator Zabyt- 
ków w Olsztynie nie nadesłał jeszcze pe- 
tnej dokumentacji wraz z wyceną serwisu 
zaproponowaną przez ministerialnego rze- 
czoznawcę. (Do chwili zamykania gru- 
dniowego numeru „Odkrywcy” serwis nie 
został jeszcze wyceniony). A to jest wa- 
runkiem, by minister kultury w porozu- 


Tak wyglądał dwór w Pielu w 1945 r. 


mieniu z Generalnym Konserwatorem Za- 
bytków mógł podjąć decyzję. czy i ile 
pieniędzy przyznać znalazcom. Tymczasem 
pula, z której odkrywcy mogą spodziewać 
się pieniędzy została już na ten rok wyczer- 
pana. Jak sugeruje pracownik ministerstwa 
kierujący sprawą chłopców z Piela, są dwa 
wyjścia z patowej sytuacji. Jeżeli konkretna 
kwota zostanie wreszcie ustalona, można 
monitować o przesunięcie środków finanso- 
wych na ten cel z tegorocznego budżetu 
ministerstwa lub o przyznanie tej kwoty z 
puli przyszłorocznej. Tor ostatnie rozwiąza- 
nie może, rzecz jasna. opóźnić wypłatę 
nawet o kilka miesięcy. 

Czy odkrywcy znając procedury. zdecy- 
dowaliby się powtórnie bez wahania oddać 
serwis w ręce państwowych urzędników? 

— No nie wiem. Musiałbym dobrze my- 
śleć. Gdyby była konieczność, to by się 
oddało — mówi Stefan Maksyśko. — To pięk- 
ny zestaw był. Wielkie przyjęcie można by 
zrobić — dodaje z żalem. 

| rzeczywiście. Zachował się prawie w 
całości. Tylko nakrywać stół i spraszać bie- 
siadników. Kilkadziesiąt osób mogłoby dziś 
zasiąść do wykwintnej uczty. Talerze, tale- 
rzyki, półmiski, sosjerki, salaterki, filiżanki — 
te wszystkie naczynia zdobione są w wielo- 
barwne bukiety kwiatowe nawiązujące do 
motywów chińskich. Złocone krawędzie i 
niektóre fragmenty dekoracji wciąż lśnią w 
świetle lamp. 


Brakuje tylko dzbanków do kawy 


i waz do zupy. Nieodłączną częścią 
serwisu są szklane karafki oraz kielichy z 
białego szkła. Natomiast te z zielonego — to 
już absolutny kolekcjonerski rarytas. Jest 


Handel zabytkami archeologicznymi jest 
prawnie zabroniony. Aby wycenić taki 
zabytek, należy znaleźć jego analogię na 
rynku antykwarycznym. Serwis 
znaleziony w Pielu nie posiada 
sygnatury wytwórni, co utrudnia 
wskazanie miejsca jego produkcji. 
Wstępnie ustalono. że pochodzi 

z połowy XIX wieku. 


ich 14 tzw. Rómerów, zdobionych dekora- 
cyjnym szlifem. o stożkowych nogach z 
wypukłymi zdobieniami. Jak mówią prze- 
kazy, z takich szkieł ze szczególnym upodo- 
baniem pili wino mieszkańcy Nadrenii i 
Niderlandów od XVII wieku. Że pić z takie- 
go szkła to sama przyjemność, a jeść na 
takiej porcelanie. to i lepiej smakuje, mieli 
okazję przekonać się niektórzy ze współcze- 
snych mieszkańców Piela. Odkrywcy po- 
dzielili się bowiem zastawą z kilkoma rodzi- 
nami we wsi. Mieszkańcom żal było potem 
oddawać tak piękne przedmioty, ale cóż, 
takie prawo. Obecnie serwis jest przecho- 
wywany w depozycie muzeum frombor- 
skiego. W przyszłości ma być eksponowany 
za szklaną szybą. jako materialny ślad 
dawnego życia. 

Dzięki temu odkryciu w centrum zain- 
teresowania historyków. dziennikarzy i 
mieszkańców wsi znalazła się historia pru- 
skiej rodziny, która przez ostatnie 120 lat 
zarządzała majątkiem w Pielu. Ostatnim 
przedwojennym właścicielem był Hans 
Hugo von Brandt. Za jego czasów dwór 
tętnił życiem. rozległy park był ulubionym 
miejscem romantycznych spacerów, a 
wioskę zasiedlali pracownicy zatrudnieni 
w majątku. Jednak pierwszy rzut oka na 
dwór Pellen mógł wprowadzić w błąd 
przypadkowego przybysza. Pomyślałbyś 
wtedy: okazałe wiejskie domostwo. Nic 
bardziej mylnego. Po przestąpieniu progu 
uderzało w oczy bogactwo wyposażenia. 
Wejście wiodło przez ogromną sień z ka- 
mienną posadzką ułożoną w czarno — bia- 
łą szachownicę. Tam stała stara szafa, ko- 
moda. podłogowy zegar angielski naj- 
prawdopodobniej XVIII-wieczny i olbrzy- 
mia empirowa waza. 

Dalej wchodziło się do reprezentacyj- 
nych dworskich pomieszczeń — barokowego 
salonu i rokokowej jadalni. Na parterze w 
zaciszu swego gabinetu, oparty o XVIII- 
wieczny piec zapewne odpoczywał pan 
domu i ćmił cygaro. Do gabinetu von 
Brandta przylegał pokój jego żony — Ady 
von Batocki z Bledau. Wyposażony był w 
wygodne jasne meble w stylu biedermeier. 

Hrabina kolekcjonowała madonny: z 
porcelany, ceramiki. srebra, drewna, szkła i 


Wieś Piele (wcześniej Pellen) 
założona została przez Krzyżaków. w 
I pof. XIV w., w pobliżu pruskiego 
grodu (nazwa wsi pochodzi z języka 
staropruskiego). Już na przełomie 
XIV i XV w. istniaf tu dwór krzyżacki. 
Po sekularyzacji zakonu książę 
Albrecht, żeby spłacić zadłużenie 
wobec swoich najemników. dawai im 
w zastaw majątki. Jednym z takich 
krzyżackich dowódców najemnych 
byt Klaus von Auer, z pochodzenia 
Bawarczyk. Przybył on w te strony z 
Italii w roku 1519. Był to czas wojny 
polsko — krzyżackiej. W 1527 r. 
otrzymał majątek w Pielu. Jego 
potomkowie przebywali tu przez 
prawie 240 lat. W 1827 r. majątek 
nabyi Albrecht von Brandt, landrat 
okręgu Heligenbeil. W rękach tej 
rodziny Piele pozostały niemal do 
końca drugiej wojny. Dwór 
wzniesiono w połowie XVIII w.. na 
kamiennych fundamentach 
krzyżackiej siedziby. To skromne. 
parterowe założenie, zwieńczone 
mansardowym dachem. składało się 
z korpusu giównego (z piętrowym. 
obustronnym ryzalitem) i krótkich 
skrzydeł bocznych. W szczycie od 
frontu znajdował się herb von 
Brandtów. Zarówno od strony 
podjazdu jak i od strony elewacji 
parkowej znajdowały się drewniane 
werandy. Do dworu prowadził 
wydłużony dojazd. — Po obu jego 
stronach skupiały się zabudowania 
folwarku. Za dworem rozciąga się 
rozległy (2.5 ha) park krajobrazowy, z 
początku XIX w. ze sztuczną grotą 
romantyczną z I poł. XIX w. Za 
parkiem znajdował się kościół, a 
wokót niego koncentrowała się 
niewielka wieś, zamieszkała przez 
pracowników majątku. 

Dwór, oprócz zabytkowego 
wyposażenia. posiadał wszelkie, jak 
na tamte czasy, wygody. 
Elektryczność na potrzeby 
budynków dworskich wytwarzał 
maty agregat w gorzelni (cała wieś 
została zelektryfikowana w 1942 r.). 
Były toalety i łazienka. W 1950 r. 
założono centralne ogrzewanie. W 
tym samym czasie zainstalowano 
telefon. W domu było radio i 
gramofon. W garażu stało auto. 
Dwór cechowała prostota i pruska 
oszczędność. Z wyjątkiem 
nielicznych produktów. które trzeba 
było kupić. wszystko było na miejscu 
— mięso, mleko i jego przetwory. 
owoce i warzywa (nawet szparagi), 
własne pieczywo, a także trunki z 
miejscowej gorzelni. 
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Znalezisko na posterunku w Pieniężnie w chwilę po przewiezieniu z Piela 


kości słoniowej. Wszystkiestały w witrynie w 
jej pokoju. 

Z okna przesłoniętego suto drapowany- 
mi zasłonami rozpościerał się widok na 
ogród. Gdy nadchodziła noc właściciele 
przenosili się na piętro. Do ich sypialni 
przylegały łazienka i toaleta. Prawe skrzy- 
dło dworu zajmowały pomieszczenia gospo- 
darcze — kuchnia, ogromna spiżarnia, pie- 
karnia. pralnia i pokoje dla służby. W le- 
wym skrzydle mieszkali dziadkowie. 

Wybuchła wojna. Uporządkowane życie 
rozpadło się jak domek z kart. Mieszkańcy 
Piela zwlekali z ucieczką, jak większość miesz- 
kańców Prus Wschodnich, niemal do końca. 
w 1944 r. front przybliżył się na niebezpieczną 
odległość. Nie można było dłużej zwlekać. 
Tymczasem kulą u nogi okazało się cenne 
wyposażenie dworu. Właściciele nie zabez- 
pieczyli wcześniej swego mienia. Zbyt późno 
zrozumieli, że nie tylko meble, portrety ro- 
dzinne, grafiki oraz obrazy, ale i zbiory sreber, 
a w szczególności cenny samowar — dar gen. 
Wrangla. mogły paść łupem nadchodzących 
czerwonoarmistów. Jak ukryć kolekcję porce- 
lany. wśród której wyróżniała się zastawa w 
stylu barokowym na 60 osób, albo ulubiony 
serwis Rosenthala z 1920 r.? A co z porcelano- 
wym stojącym zegarem rokokowym? — mogła 
gorączkowo zastanawiać się Ada von Batocki. 
Wiedziała, że to prawie dwumetrowe dzieło 
Królewskiej Manufaktury w Berlinie miało 
duże znaczenie dla jej męża. Otóż wykonane 
zostało na zamówienie Fryderyka Wielkiego z 
przeznaczeniem do pałacu San Souci koło 
Poczdamu. Oprócz oryginału zrobiono jeden 
próbny odlew, po czym forma na polecenie 
króla została zniszczona. Okazało się, że ów 
próbny egzemplarz miał nieznaczną skazę. 

Kupił go na aukcji w Berlinie właśnie 
Hans Hugo von Brandt. 

Hrabinie zabrakło czasu na ukrywanie 
mienia. Ada von Batocki została w Pielu 
sama. Musiała ratować własną skórę. Jej 
mąż oraz synowie Hugo i Albrecht walczyli 
na froncie. W grudniu 1944 r. wyprawiła z 
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domu dziadków. Wkrótce potem córkę, An- 
gelikę wraz z guwernantką. Sama wyjechała 
jako ostatnia w styczniu 1945 r. konnym 
zaprzęgiem. Po wielu perypetiach, dotarła 
do Królewca, tam udało jej się dostać na 
statek. Do ucieczki rzucili się też pracownicy 
majątku. Zamierzali konno z wozami prze- 
prawić się przez skuty lodem Zalew Wiślany. 
Tylko nielicznym się to powiodło. 


Część z nich utonęła, 


niektórym udało się w porę wycofać i 
wrócić z powrotem do wsi okupowanej już 
przez Rosjan. Po wojnie rodzina właścicieli 
spotkała się u krewnej w Dornburgu koło 
Jeny. Zabrakło Hugo von Brandta. Umarł w 
sowieckim łagrze koło Kazania nad Wołgą, 
w grudniu 1945 r. 

Armia Czerwona przetoczyła się przez Pie- 
le nie dokonując większych zniszczeń. Park 
usłany był ponoć trupami żołnierzy niemiec- 
kich i rosyjskich. Co stało się zatem z dworskim 
wyposażeniem? Podobno meble stały jeszcze 
po wojnie na swoich miejscach. Jak wiadomo, 
z relacji pierwszych polskich osadników w 
Pielu, w ślad za saperami (rozminowywanie 
prowadzono jeszcze na początku lat 50.) po- 
dążali szabrownicy. Rozkradli wszystkie zabyt- 
kowe sprzęty. W latach 50. dwór przemienio- 
no w PGR. Dziś ocalało z niego tylko lewe 
skrzydło, w którym nadal mieszkają ludzie. 
Wydawałoby się, że już nic nie przypomina o 
czasach świetności majątku. Tymczasem histo- 
ria serwisu, zakopanego pod bukiem najpraw- 
dopodobniej przez uciekającą w popłochu 
ostatnią właścicielkę, jest kolejnym rozdziałem 
opowieści pod tytułem: „Piele”. 

Najbardziej boli bezsilność. Odkrywcy 
czują się oszukani. Ludzie patrzą się na nich i 
pukają się w czoło. A przecież oni zachowali 
się jak wzorowi obywatele Rzeczpospolitej. 
Oddali skarb, który jak mówi ustawa, należy 
do państwa. Coś tu jednak nie gra. Zresztą, to 
może tylko w brzuchach z głodu piszczy. Bo 
dla Staszka, Stefana, Krzyśka i Dawida mieć 


albo nie mieć to obecnie kwestia podstawo- 
wa. Czy będzie śniadanie, obiad i kolacja, 
czy na wigilijny stół wjedzie dymiąca miska z 
pierogami, czy brat będzie miał na bilet do 
szkoły. A rodziny na rubieżach Polski, duże 
jak dawniej. Razem ze Staszkiem jest ich 
ośmioro. Rodzina Krzyśka liczy 11 osób. Przy- 
puśćmy jednak, że chłopcy mają telefon w 
domu; że są zaradni i przedsiębiorczy, że 
walczą o swoje. Próbują pociągnąć za urzęd- 
niczy sznurek. Szybko uświadamiają sobie, że 
tam gdzie odpowiedzialność rozkłada się na 
kilkunastu barkach, współczucie się ulatnia. 
Abstrahując od trudnej materialnej sytuacji 
odkrywców z Piela, warto się zastanowić jak 
powolne tempo załatwiania tej sprawy, po- 
działa na innych potencjalnych odkrywców. 
Tak na zdrowy rozum, komu w przyszłości 
będzie się chciało walczyć z wiatrakami? 


Z ostatniej chwili 


Wydobyty serwis nie został uznany za 
znalezisko archeologiczne, ale dobro ukryte. 
Oznacza to, że nie ministerstwo kultury, ale 
ministerstwo skarbu powinno wypłacić od- 
krywcom tzw. rekompensatę. Zaczyna się 
więc wędrówka dokumentów pomiędzy re- 
sortami. To kolejny nieoczekiwany przysta- 
nek na drodze do zakończenia sprawy... 


Część historyczną opracowały: Weronika 
Wojnowska i Jadwiga Semków z Muzeum 
Mikolaja Kopernika we Fromborku. 
Zdjęcia: Weronika Wojnowska, Jadwiga 
Semków, archiwum W. Wojnowskiej i J. 
Semków 
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Ślub Hansa Hugo von Brandta i Ady von Batocki 
z Bledau, 1926 r. 


Il WOJNA 


Brytyjczycy w 1940 r. rozpoczęli druk fałszywego znaczka pocztowego. Ta akcja 


sabotażowa spowodowała zamęt w szeregac 


h niemieckich urzędników i policji 


Operacja „FrankR” 


PAWEŁ JARECKI 


Dekretem Hitlera z 12.10.1939 r. na części ziem polskich zajętych przez 
Wehrmacht została utworzona nowa jednostka administracyjna — Gene- 
ralne Gubernatorstwo, w którym władzę sprawował dotychczasowy 
Wyższy Szef Zarządu Cywilnego przy Naczelnym Dowódcy wschodu, 
prawnik z wykształcenia — Hans Frank. 


Za swe główne zadanie uważał ekster- 
minację Żydów i Polaków. Sławna stała się 
akcja pacyfikacyjna A-B przeprowadzona w 
1940 r., kiedy zlikwidowano około 3 500 
polskich przedstawicieli nauki, kultury i sztu- 
ki. Na jego rozkaz 2 mln Polaków zostało 
przesiedlonych. Zamknięto wszystkie wyższe 
uczelnie i średnie szkoły ogólnokształcące, 
gdyż jak twierdził gubernator Polakom po- 
winna wystarczyć umiejętność 
liczenia oraz podpisywania się. 

Z chwilą utworzenia w rzą- 

dzie Generalnego Gubernator- 
stwa sekretariatu stanu do . 
spraw bezpieczeństwa. wyższy 
dowódca SS i policji stał się 
zastępcą Generalnego Guberna- 
tora w sprawach bezpieczeństwa. 
Mógł także pełnić obowiązki gu- 
bernatora w razie jego nie- 
obecności. Tę samą zasadę 
wprowadzono również w dys- 
tryktach, w których dowódcy SS 
i policji, podlegli jako swojemu 
bezpośredniemu zwierzchniko- 
wi — Himmlerowi, stali się za- 
stępcami gubernatorów w spra- 
wach bezpieczeństwa i otrzyma- 
li nieograniczoną władzę w za- 
kresie przesiedleń. Fakt owego 
dublowania i krzyżowania kom- 
petencji 


drażnił dumę i ambicję Hansa 
Franka, 


który uważał się za jedyne- 
go uprawnionego wykonawcę 
woli Fiihrera, a Generalne Gu- 
bernatorstwo traktował jako wła- — 
sne państwo, które stworzył tak 
wielkim nakładem sił i energii. Kiedy skar- 
żył się na nadmierną ingerencję centra|- 
nych urzędów Rzeszy, a w szczególności 
na wygórowane roszczenia policji i SS, 
Hitler miał odpowiedzieć: „wszystko to 
mówił pan już dziesiątki razy w swoich 
memoriatach. Ja jednak nie mogę panu 
pomóc. Sprawy tego rodzaju trzeba zała- 
twiać stopniowo. Dopóki u pana (w Gene- 
ralnym Gubernatorstwie — przyp. aut.), czy 


gdziekolwiek będą mordowani Niemcy. nie 
odstąpię od ustalonej linii postępowania. 
Nigdy. przenigdy nie ugnę się przed ruchem 
oporu. Ruch ten walczy o Polskę. Ale ja 
muszę pozostać niezłomny dla dobra naj- 
bliższego tysiąclecia Europy”. 

Spory kompetencyjne i nieporozumie- 
nia pomiędzy administracją cywilną Ge- 
neralnego Gubernatorstwa, a SS i policją 


IDEUTSCHES REICH 
GEAŁRAAGOLYŁRNI MEW 


oraz podupadający prestiż armii niemiec- 
kiej po klęskach na froncie wschodnim 
postanowili wykorzystać Anglicy. Pod ko- 
niec 1942 r. 


rozpoczęli druk znaczka pocztowego 
koloru oliwkowo-brunatnego z portre- 


tem Hansa Franka o wymiarach 2x3 cm. 
Produkowała je brytyjska spółka wydawni- 


cza Waterlow and Sons Co., za którą na- 
prawdę krył się Departament Wojny Psy- 
chologicznej brytyjskiego wywiadu. Znaczki 
celowo miały nominał 20 gr., gdyż opłata za 
list nie przekraczający 20 g. wynosiła w 
Generalnym Gubernatorstwie 24 gr. Chcąc 
więc wysłać list z podobizną Franka, trzeba 
było dolepić 2 znaczki z podobizną Hitlera, 
każdy o nominale 2 gr. Wywiad brytyjski 
wybierając rzadko używany przez pocztę 
niemiecką nominał wyszedł więc z założe- 
nia, że urzędy pocztowe będą ten znaczek 
traktowały jako początek nowej serii i prze- 
syłki frankowane portretem gubernatora 
będą bez trudu docierały do adresatów. 
Znaczki były zrzucane przez 
brytyjskie samoloty na począt- 
ku 1943 r. na teren GG w spe- 
cjalnych pojemnikach i przej- 
mowane przez komórki dywer- 
syjne ruchu oporu. Kolporta- 
żem zajmowały się elitarne 
oddziały Armii Krajowej odde- 
legowane do akcji „N” (od 
pierwszej litery słowa Niem- 
cy). której celem było wzbu- 
dzenie przekonania w szere- 
gach wroga, że mimo dotych- 
czasowych zwycięstw 


czeka Niemcy nieuchronna 
klęska. 


Propaganda miała wywo- 
ływać niezadowolenie w spo- 
łeczeństwie niemieckim i w 
rezultacie przyspieszyć rozkład 
Trzeciej Rzeszy i jej machiny 
militarnej. Wykorzystując nie- 
miecką pocztę zaczęto więc ma- 
sowo rozsyłać listy do członków 
NSDAP i urzędników państwo- 
wych, na których naklejano zna- 
czek z gubernatorem Hansem 
Frankiem. Do kopert wkładano 
powiększone reprodukcje znacz- 
ka z informacją, że Hitler już 
się kończy, jego wpływy spadają do zera, a 
Frank chciałby przejąć całą władzę w Gu- 
bernatorstwie. wyzwoliwszy się od wpływów 
Hitlera i Himmlera. A najlepszym tego do- 
wodem jest fakt, że już kazał drukować dla 
siebie specjalne znaczki. 

Tego rodzaju przesyłki dotarły nawet do 
kancelarii Rzeszy w Berlinie. Cel był jasny — 
chodziło o stworzenie zamętu w najwyższych 
sferach nazistowskich i poderwanie autory- 
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II WOJNA ŚWIATOWA 


tetu Hitlera. Dodatkowo dla jeszcze lepsze- 
go kamuflażu i zdezorientowania Niemców, 
polskie podziemie rozpowszechniło informa- 
cję, jakoby znaczki drukowała oficjalna dru- 
karnia państwowa Rzeszy w Wiedniu, która 
wykonywała wszystkie znaczki pocztowe dla 
Generalnego Gubernatorstwa. Mogło to 
stwarzać wrażenie, że także w narodzie nie- 
mieckim istnieje antyhitlerowska opozycja. 
Natomiast rodzinom żołnierzy niemieckich 
wysyłano inny zestaw. W kopertę wkładano 
ulotkę ilustrowaną fotografiami z frontu 
wschodniego ukazującą katastrofalne wa- 
runki socjalne i bytowe walczących w pierw- 
szej linii żołnierzy. Szczególnie dokuczliwym 
dla Polaków działaczom nazistowskim 


wysyłano listy z ostrzeżeniami, 


jak też z wyrokami skazującymi. W paź- 
dzierniku 1943 r. wysłano 150 listów ostrze- 
gawczych do Volks — i Reichsdeutschów. 
Doprowadziło to do paniki wśród Niemców i 
ucieczkę do Rzeszy kilku kupców Reisch- 
deutschów, którzy twierdzili, że „już mają 
dość polskich bandytów”. W Częstochowie 
niemiecka żandarmeria polowa aresztowała 
na dworcu tuż przed odjazdem pociągu wyż- 
szego oficera komendy miasta, który zdezer- 
terował i próbował uciec po otrzymaniu 
listu ostrzegawczego. Były też i listy z po- 
gróżkami wykonania wyroku wysyłane oso- 
bom, które pracowały w niemieckich orga- 
nach władzy, będąc równocześnie na ustu- 
gach Armii Krajowej. Chodziło o to, aby 
pokazując otrzymany list Gestapo, uzyskać 
zaufanie i potwierdzić swoją wiarygodność 
w oczach Niemców. 
Jedna z najbardziej spektakularnych ak- 
cji polegała na rozesłaniu do Niemców i 
Volksdeustchów na obszarze Generalnego 
Gubernatorstwa apelu podpisanego przez 
gubernatora Hansa Franka z wezwaniem, 
żeby w określonym dniu (dla poszczegól- 
nych miast wybierano różne terminy) przy- 
nieśli pod urzędy miast kury, gęsi lub kaczki 
jako dar dla żołnierzy z frontu wschodniego. 
Niezwykły był to widok, kiedy w oznaczo- 
nym dniu i o oznaczonej godzinie tłum ludzi 
z żywym drobiem stał pod bramami urzę- 
dów miejskich, a wartownicy nie chcieli 
dopuścić awanturujących się i poirytowa- 
nych „hojnych ofiarodawców” przed oblicze 
szefów dystryktów. Główna trudność polega- 
ła na zdobyciu adresów Niemców, lecz i w 
tym względzie dawano sobie radę. Adresy 
zdobywano od „swoich ludzi” — agentów AK 
pracujących w niemieckich Urzędach Wyży- 
wienia (Ernnageriigsamt), gdzie wydawano 
kartki żywnościowe. Niemcy mieli inne, lep- 
sze kartki od Polaków, dlatego 


figurowali na osobnych listach, 


które kopiowano i dostarczano do komó- 
rek „małego sabotażu” AK. Podobnie rzecz 
się miała w niemieckich Urzędach Pracy. 
Ludzie z AK przekazywali listy Niemców 
zatrudniających u siebie pomoc domową, 
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jaką zmuszeni byli zarejestrować i ubezpie- 
czyć podając przy tym swój adres zamieszka- 
nia. W sytuacjach awaryjnych adresy były 
brane z książek telefonicznych. 

Dystrybucja znaczków pocztowych od- 
bywała się na terenie Generalnego Guber- 
natorstwa również poprzez niektóre wyzna- 
czone urzędy pocztowe, gdzie pracowali za- 
ufani urzędnicy pocztowi, Polacy współpra- 
cujący z konspiracją. Zadaniem ich było 
zatrzymywanie urzędowych listów adreso- 
wanych do urzędników niemieckich na tere- 
nie Rzeszy i, w razie gdyby nie było nale- 
pionych żadnych niemieckich znaczków Gu- 
berni, naklejanie znaczków z Frankiem. W 
wypadku. gdyby były naklejone znaczki, o 
ile okoliczności na to pozwalały, mieli odle- 
piać znaczki urzędowe i naklejać fałszywki. 
Na odpowiedź Niemców nie musiano długo 
czekać. Abwehra dość szybko zorientowała 
się, że znaczki drukowane są w Anglii, nie 
potrafiła jednak zdobyć informacji o sposo- 
bie przerzutu oraz ich rozprowadzania. Do 
rozwiązania sprawy oprócz Abwehry 


zaangażowano Gestapo i policję. 


Zaczęto sprawdzać urzędy pocztowe. W 
Kielcach już 13.02.1943 r. Niemcy przysłali 
funkcjonariuszy Gestapo do przeglądania 
poczty. Pracownica poczty, żołnierz AK pseu- 
donim „Irena” podrzucała więc listy bezpo- 
średnio do sortowni pomijając kontrolę Ge- 
stapo. W Warszawie na poczcie głównej, w 
której działała zakonspirowana placówka 
AK, znajdował się duży punkt dystrybucji 
korespondencji ze znaczkami z Fran- 
kiem, także zacząt pod koniec 1943 r. urzę- 
dować Niemiec zaangażowany do przechwy- 
tywania listów i innych przesyłek AK do 
warszawskich Niemców. Listy przestały do- 
chodzić do adresatów. Zaczęła się walka z 
Niemcami różnymi sposobami. Wrzucano 
po kilka listów do różnych skrzynek poczto- 
wych. zmieniano kształt i barwę kopert, 
adresy pisano po polsku ręcznie, nie na 
maszynie. Gorliwego urzędnika nie można 
było jednak przechytrzyć. Kiedy ostrzeżenia 
nie odnosiły żadnego skutku, uciszono go 
raz na zawsze, wykonując wyrok śmierci. 

Była to walka Dawida z Goliatem. Po 
uszczelnieniu przez Gestapo kontroli kore- 
spondencji na początku 1944 r. akcję „N” 
odwołano, nie chcąc m. in. narażać działa- 
jących na pocztach i w terenie komórek 
konspiracyjnych AK. Wywiad brytyjski i do- 
wództwo AK uznało. że akcja „N”, której 
jednym z elementów było naklejanie na 
listy znaczków pocztowych z Frankiem speł- 
niła swoją rolę i swoje założenia, dolewając 
przysłowiowej oliwy do ognia wzajemnych 
waśni Wehrmachtu z S$, NSDAP z policją i 
administracją hitlerowską. Akcja wprowa- 
dziła również zamieszanie i bałagan do 
przysłowiowo wzorowej organizacji nie- 
mieckiej. 

Znaczek z Frankiem stał się jednym z 
małych kamieni rzuconych przez wywiad 
brytyjski i AK na szaniec walki z Niemcami, 


przyczyniając się pośrednio również do 
ewolucji postawy Hansa Franka wobec Po- 
laków w ciągu lat 1940 — 1944. Zwolennik i 
realizator polityki eksterminacji i krwawego 
terroru dostrzegł wreszcie, że 


terror jako środek zastraszenia zawiódł. 


Nie był bowiem w stanie, mimo dotkli- 
wych strat, jakie zadał ludziom podziemia, 
zniszczyć odradzających się wciąż ośrodków 
ruchu oporu. Frank mimo złudzeń, którym 
czasami ulegał, musiał zdać sobie sprawę, 
że w Polsce nie znajdzie oparcia w żadnej 
znaczniejszej grupie społecznej i dostrzegł 
wreszcie w przededniu Powstania Warszaw- 
skiego potrzebę znalezienia jakiegoś kon- 
sensusu z Polakami, zastosowania „nowego 
kursu” wobec społeczeństwa polskiego i roz- 
szerzenia jego praw. I to był obok innych, 
niewątpliwy sukces akcji „N”, swoistej woj- 
ny psychologicznej prowadzonej z potężną 
Trzecią Rzeszą i jej najwyższymi dostojnika- 
mi. Do dziś akcja „N” i wszystko, co z nią 
związane okryte jest tajemnicą, gdyż ze 
względu na bezpieczeństwo wiedziała o niej 
tylko niewielka liczba osób w samej AK. 
Stanowiła więc swego rodzaju konspirację w 
konspiracji, czego bezpośrednią konsekwen- 
cją była minimalna liczba aresztowań i 
wpadek. 

Zachęcony znakomitymi efektami dys- 
trybucji znaczków na terenie Generalnej 
Guberni, Brytyjski Departament Wojny Psy- 
chologicznej postanowił, wiosną 1943 r. wy- 
puścić fałszywy znaczek z podobizną Himm- 
lera. Listy opatrzone takimi znaczkami zosta- 
ły wysłane do Szwecji. Niestety, jak pisał w 
maju 1943 szef departamentu „pierwsze trzy 
próby wywołania zainteresowania i skanda- 
lu zawiodły z powodu gapowatej natury 
Szwedów”. Zdecydowano się więc na wy- 
słanie listu z fałszywym znaczkiem do redak- 
cji jednej ze szwedzkich gazet, ale i tam nie 
nastąpiła spodziewana reakcja. Akcji towa- 
rzyszyły próby rozpowszechniania w Niem- 
czech plotki, że Himmler własnoręcznie ka- 
zał wypuścić znaczki, i gdy dowiedział się o 
tym Hitler, nakazał wycofać je z obiegu, ale 
kilkadziesiąt egzemplarzy znalazło się już w 
obiegu. Potem akcję „znaczek” rozszerzono 
na Hiszpanię i Portugalię, nie wiadomo 
jednak z jakim skutkiem. Dziś natomiast 
fałszywe znaczki stały się rarytasem filateli- 
stycznym. 

Dziękuję za pomoc w pracy nad tekstem 
Pawiowi Urbankowi i Arturowi Jareckiemu. 
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Wyjątkowa kolekcja nieznanych dokumentów, 
zdjęć i pamiątek z okresu II wojny światowej! 


— „ARCHIWUM II WOJNY ŚWIATOWEJ” 


Limitowana Edycja „Archiwum II wojny światowej” zawiera wiele całkiem nieznanych 
i dotąd niepublikowanych materiałów, wyszukanych w archiwach historycznych, muzeach, 
prywatnych kolekcjach i albumach rodzinnych. Dotychczas należały one tylko do 
kolekcjonerów, instytutów naukowych lub wojskowych. Dziś mogą być Twoje! 


Stwórz w swoim domu muzeum! 


W „Archiwum II wojny światowej” znajdziesz: 


*/. fascynujące reprinty niezwykłych dokumentów 
— od tajnych dyrektyw do raportów wywiadów 
— teraz po raz pierwszy reprodukowane, 


*/. pisma, które rzadko, jeśli w ogóle kiedykolwiek, 
widziały światło dzienne — przepustki, meldunki, 
listy i inne dokumenty, których nie znajdziesz 
nigdzie indziej, 

Y/ najnowsze wyniki badań — bezpośrednio od ich 
autorów — oraz nowe analizy wydarzeń dokonywane 
przez ekspertów o światowej renomie 
— nigdy dotąd niepublikowane, 


v fotografie — z życia na froncie, w obozie i w domu. 
Zarówno zdjęcia robione z ukrycia, jak i oficjalne 
portrety dowódców. Wiele z nich od razu gotowych 
do oprawienia! 


NIE ZWLEKAJ! 


„Archiwum II wojny światowej” 
publikowane jest w limitowanej liczbie 
egzemplarzy. Zadzwoń jak najszybciej, 
by dostać swój numerowany i podpisa- 
ny Twoim nazwiskiem egzemplarz. 
Nie musisz za niego płacić od razu. 
Jeśli Ci się nie spodoba, wydawnictwo 
gwarantuje Ci, że możesz w ciągu 
14 dni odesłać je nie ponosząc == 
żadnych konsekwencji. _—_.. "<a 
NROŃŚ pTON 


PROG 
NOG 


/ PREZENT! 


Jeśli zamówisz Archiwum w ciągu 10 dni, 
otrzymasz atrakcyjny prezent: NIEMIECKĄ 
| Z LUTEGO 1940 R. UKAZUJĄCA PRZEBIEG 
GRANIC W EUROPIE ŚRODKOWEJ 
W PIERWSZYCH MIESIĄCACH WOJNY;: 


v/ opowieści naocznych świadków działań wojennych; 
osobiste zapiski i prywatne dokumenty, 


Y/ żarty i dowcipy rysunkowe z czasów okupacji, 
rysunki i plakaty, 


v/ szczegółowe opisy broni, umundurowania 
i działań wojennych, 


v/ wycinki z gazet polskich, radzieckich, niemieckich, 
5 P 
angielskich i francuskich, 


v/ kolorowe mapy z tego okresu,tworzone „na gorąco”, 
pokazujące plany bitew, ruchy armii i teren walk. 
Wiele z nich tak opublikowanych, aby można było 
z nich korzystać i jednocześnie odwiedzać te miejsca, 
część od razu gotowych do oprawienia. 


a 


Dotti: 
<utfiand 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


Żołnierze Wehrmachtu uwiecznieni podczas nieznanej akcji 


Egzekucja czy ekRshumacja? 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


W sierpniowym numerze 


„Odkrywcy” 


prezentowaliśmy archiwalne, 


mało ostre zdjęcie przedstawiające cywilów i żołnierzy stojących obok 
zwłok leżących na brzegu wykopu. Według odręcznego podpisu wid- 
niejącego na odwrocie fotografia miała przedstawiać „masakrowanie 
zwłok Żydów przez Żydów do palenia w piecu” w obozie w Majdanku. 
Po tej publikacji skontaktowała się z nami osoba, która przekazała 
zdjęcie lepszej jakości przedstawiającą tę samą sytuację. 


Już wcześniej, dzięki dyrektorowi Pań- 
stwowego Muzeum w Majdanku Edwardo- 
wi Balawajderowi udało nam się ustalić, że 
niewyraźne zdjęcie nie jest związane z 
obozem. Świadczą o tym ubrania na zwło- 
kach. W Majdanku zwłoki ludzkie były 


grzebane bez odzieży. Także do lasu Krę- 
pieckiego wywożono wyłącznie nagie tru- 
py. Z kolei mundury, które ma na sobie 
grupa Niemców w prawym dolnym rogu. 
sugerowałyby raczej, iż są to żołnierze We- 
hrmachtu, ewentualnie niemieckiej żan- 
darmerii polowej. Natomiast cywile pracu- 
jący przy zwłokach nie posiadają na ubra- 
niach oznaczeń, jakie powinni posiadać 
więźniowie. Drzewa widoczne na zdjęciu to 
młode zaledwie kilkuletnie sadzonki. Na 
Majdanku nie było takich drzew, a drzewa 
w lesie Krępieckim są znacznie starsze, co 
widać na fotografiach z ekshumacji prze- 
prowadzonej po wyzwoleniu. 

Drugie zdjęcie rzuca nowe światło na 
całą sprawę. Wyraźnie widocznych jest kil- 
ka nowych szczegółów. Niemieccy żotnie- 
rzy noszą płaszcze z wykładanymi kołnie- 
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rzami przypuszczalnie w kolorze ciemnozie- 
lonym, więc prawdopodobnie na zdjęciu 
uwieczniony jest Wehrmacht. Na hełmach 
widoczne są emblematy (kalkomanie) z 
tarczami w barwach narodowych. Dwóch 
żołnierzy ma do pasów przypięte koalicyj- 


ki, które były używane do 1940 r., inny ma 
zaczepioną na piersi prawdopodobnie la- 
tarkę. Na zdjęciu widać również ośmiu 
cywilów. Trzech z nich trzyma prawdopo- 
dobnie łopaty. Na ziemi leży sześć ciał. Ich 
głowy spoczywają na desce leżącej na 
brzegu wykopu. Zwłoki wyglądają na zmu- 
mifikowane. Pierwsze ciało ma na sobie 
prawdopodobnie mundur i pas. Nie widać, 
aby któraś z osób stojących przy wykopie 
miała zasłonięty nos, co mogłoby sugero- 
wać, że zwłoki znajdowały się w stanie 
rozkładu. Sam wykop nie jest zbyt głęboki, 
ma ok. 70-100 cm. 

Podejrzewamy, że zdjęcie przedstawia 
pochówek lub ekshumację. Jeśli 
jest to „pogrzeb”, to grzebani nie 
są raczej Niemcami, ci bowiem 
nie byli chowani boso. Być może 
żołnierze przy pomocy ludności 
cywilnej chowają zabitych w 
wyniku działań wojennych. Jeśli 
jest to z kolei ekshumacja, to też 
nie wiemy czy z ziemi wydoby- 
wano ponownie Niemców, czy 
też np. Polaków. Po agresji na 
ZSRR w 1941 r. Niemcy począt- 
kowo chętnie pomagali miejsco- 
wym narodowościom w dema- 
skowaniu zbrodni radzieckiego 
NKWD, co miało zjednać im 
sprzymierzeńców w walce z pań- 
stwem Stalina. 

Osoby mogące pomóc nam w 
rozszyfrowaniu tego zdjęcia prosi- 
my o kontakt z redakcją. 


Legendarny niemiecki 


granat 


trzonkowy służył mieszkańcom wsi za tłuczek do 


kartofli, a w hełmach podawano karmę koniom, psom i kurom 


Rakietowy grzebień 


SŁAWOMIR KORDACZUK 


W czasie II wojny światowej wiele 
potrzebnych w życiu codziennym 
towarów, było przez okupantów 
reglamentowanych. Rolnicy za 
dostarczony kontyngent dostawali 
wódkę zwaną kontyngentówką 
i talony uprawniające do zakupu 
wyrobów przemysłowych. 


Trudności w nabywaniu potrzebnych to- 
warów próbowano przezwyciężać przystoso- 
wując do celów pokojowych przedmioty po- 
chodzenia wojskowego lub wojennego. 
W powszechnym użyciu były manierki i 
chlebaki. Łuski artyleryjskie przerabiano na 
lampy naftowe i dzwonki. Z granatów ręcz- 
nych i moździerzowych wykonywano wagi 
zwane przezmianami lub stępory do stęp 
służących do wyrobu kaszy itd. Legendarny 
niemiecki granat trzonkowy służył za tłuczek 
do kartofli, a w hełmach podawano karmę 
koniom, psom. kurom. Podobnie rzecz się 
miała ze szczątkami rakiet balistycznych V-2. 
które wybuchały na Podlasiu wiosną 1944 r. 
Część elementów umknęła uwadze okupan- 
tów, a konspiratorom z Armii Krajowej nie 
wszystko było przydatne do rozpracowania 
tajemnicy broni. Zwłaszcza części aluminio- 
we były chętnie pozyskiwane, z racji łatwej 
obróbki w warunkach domowych lub w kuż- 
ni wiejskiego kowala. 

Od początku mych rakietowych poszuki- 
wań najczęściej opowiadano mi o przera- 
bianiu blachy aluminiowej ze zbiorników 
V-2 na grzebienie. Słuchałem jak można 
zrobić taki grzebień, jakimi narzędziami, jak 
go ozdobić, by podobał się dziewczynom. 
Przez wiele lat moich poszukiwań. był to 
najczęściej wspominany przez rozmówców 
przedmiot. Ale gdy prosiłem, żeby ktoś mi 
choć jeden pokazał, rozkładano ręce. 


Nikt takiego grzebienia nie zachował. 


Dopiero po ośmiu latach zaświtała nadzie- 
ja. że go ujrzę. Jeden rozmówców powiedział, 
że jest szansa znalezienia grzebienia na polu. 
bowiem taki drobny i niepotrzebny już przed- 
miot mógł zostać wywieziony wraz z oborni- 
kiem lub śmieciami z podwórka. Poprosiłem o 
zatrzymanie takiego znaleziska i zapewniłem 
odpowiednio motywując, że po zakończeniu 
jesiennych prac polowych przyjadę. Doczeka- 
łem się efektu. Ale po kolei. Każdego roku 
wstępowałem do Wiktora Gumieniaka miesz- 
kającego w Ogrodnikach. znanego w okolicy z 
racji pogodnego i wesołego usposobienia. Był 
moim najsymapatyczniejszym informatorem. 
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Grzebień wykonany przez 
W. Osipiuka piłą ze sprężyny zegara 


Każde nasze spotkanie obfitowało w rakietowe 
szczątki lub wiadomości o nich. Pewnego razu 
otrzymałem trójnik paliwowy z dziurami po 
celnych strzałach z Mosina znaleziony po przej- 
ściu Armii Czerwonej latem 1944 r. Ten alumi- 
niowy przedmiot znajduje się w zbiorach sie- 
dleckiego muzeum. 

Pierwsza rakieta V-2 wybuchła na Podla- 
siu 20 kwietnia 1944 r. obok niemieckiej 
wachy w Ogrodnikach. Strażnicy wystraszyli 
się, posądzali partyzantkę radziecką o ostrzał 
ich placówki nad Bugiem. Ale wkrótce do- 
strzegli na szczątkach stemple Waffenamtu. 
Rozżarzony element z tej rakiety o ostrym 
kształcie upadł na strzechę budynku Wiktora 
Gumieniaka, który w gospodarstwie miał wie- 
le różnych części, np. urządzenia elektryczne. 
Początkowo bał się je rozkręcać, bowiem śru- 
by były oznakowane czerwoną farbą. W koń- 
cu ciekawość przemogła i sprawdził co jest w 
środku. Zapamiętał zwoje folii aluminiowej 
przekładanej innym materiałem. 

— Cięliśmy tę taśmę nożem i robiliśmy 
dekorację na choinkę. To srebrne takie było. 
jakby anielski włos. Błyszczące — wspominał. 

Po wojnie do Ogrodnik przyjechała gru- 
pa Rosjan z Anglikami lub Amerykanami. 


Poszukiwali szczątków cudownej broni. 


Mimo protestów Rosjanina Wiktor Gu- 
mieniak dał aliantom te przedmioty. które 
zauważyli na jego podwórku. Pewnego dnia. 
idąc nad Bug. Wiktor Gumieniak spotkał wra- 
cającego z piaszczystej wydmy Władysława 
Jurczuka zwanego Kolędą. który nióst na 
ramieniu łopatę. Przyznał się, że w piasku 
coś zakopał. Opis tego przedmiotu przypomi- 
nał mi pompę paliwową. jaką można obej- 
rzeć w krakowskim Muzeum Lotnictwa Pol- 
skiego. Tak dużego urządzenia w siedleckiej 
kolekcji jeszcze nie ma. Poprosiłem więc 
Wiktora Gumieniaka, by wskazał miejsce 


i 


ukrycia, jak to sam określił. tego aluminio- 
wego urządzenia z turbinami. Przedreptali- 
śmy z wykrywaczem całą wydmę i nic. Poza 
ołowianą kulką z XIX-wiecznego zapewne 
pistoletu niczego „nie znaleźliśmy. Mimo 
wszystko ten wyjazd nie był bezowocny. Wte- 
dy dowiedziałem się o popularności grzebie- 
ni w połowie lat 40. Wiktor Gumieniak zrobił 
ich dużo. Za jedną taką ozdobę młoda dziew- 
czyna cały dzień kopała motyczką ziemniaki 
na jego polu. Zapłatą wpiętą we włosy mo- 
gła pochwalić się koleżankom. Dzisiaj może 
dziwić taki wysiłek. ale wtedy nie było w 
sprzedaży takich ozdób, a chęć podobania 
się przetrwa w każdych warunkach. 

By grzebień był fachowo i precyzyjnie 
wykonany. należało wpierw przygotować 
odpowiednie narzędzia. W tym celu Wiktor 
Gumieniak meselkiem naciął ząbki w kosie i 
tak zrobioną piłą nacinał zęby w blasze 
aluminiowej. Wcześniej blachę należało na- 
prężyć. by przedmiot nie giąt się we wło- 
sach. Na końcu dekorował go stalową sprę- 
żyną, i minią malował kwiatki. 

Wiele osób w Ogrodnikach pytałem o 
grzebienie, ale bez skutku. Nikt nie przecho- 
wał nawet jednego. Sam wytwórca miał tylko 
blaszkę przygotowaną do wytworzenia ozdo- 
by. Zaproponował, że zrobi mi taki sam, jak 
ten wojenny. Ale to już nie to. Szukałem dalej. 


Jedna z rakiet wybuchła w powietrzu 


nad Wilczymi Dołami oraz koloniami 
Krupic i Słochów Annopolskich. Szczątki roz- 
sypały się na znacznej przestrzeni. Większe 
fragmenty wybijały doły obsypując gliną 
pracujących w polu ludzi i płosząc konie. 
Różne elementy były przechowywane w 
kilku gospodarstwach, aż zostały sprzedane 
na złom. a drobiazgi uległy rozproszeniu. 
Piotr Jurczuk z kolonii Słochów Annopolskich 
tak wspomina tamten okres: 
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POSZUKIWANIA 


7. w A > 
Szukamy w ogrodzie A. Sutyńca 
— Blachy takie padały, białe, aluminio- 
we. A ja z tych blach robiłem grzebienie. bo 
w wojnę nie było grzebieni. Piłę zrobiłem 
sam, ząbki pilnikiem powycinałem i wyrzy- 
nałem te zęby piłką. Ładnie tak pilnikiem 


W. Gumieniak 
z półfabrykatem 
w rękach 
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podrabiałem i później dłutkiem o tak prowa- 
dziłem i wychodziły kwiaty. To dla kobiet. A 
dla mężczyzn rozczoszki robiłem, różne do 
zaczesywania z tej blachy aluminiowej. 

Sam nie miał już żadnego grzebienia, a 
ostatnią rozczoszkę dał stryjowi odjeżdżają- 
cemu po wojnie do Rosji. Szukałem dalej. 

W Zajęcznikach Antoni Maćkowiak miał 
niegdyś taki grzebień. Zrobił go nauczy- 
ciel ze szkoły w Klekotowie, Aleksander 

Wołkowski. który potrafił też wykonać z 
blachy aluminiowej tarki do ziemniaków i 
blaszki do pieczenia chleba. 

W Wólce nad Bugiem byłem kilka razy. 
Za pierwszym razem dowiedziałem się, że 
szwagier Jana Jurczuka, Piotr Karpiuk zwany 
Warszawą, mieszkający w Słochach Annopol- 

skich, robił z odzyskanego aluminium 
różne przedmioty. Naczynia, sita i 


<w grzebienie zgrabnie mu 
+ wychodziły. 
4 


Ale grzebienia jego 
„produkcji” nie zobaczy- 
łem. W Wólce wybu- 


_ przez III Rzeszę w Góra Sowich, 
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chła tylko jedna rakieta w miejscu zwa- 
nym Pustyje, na polu Mikołaja Bondy, do 
dziś widać zagłębienie po zasypanym leju. 
Mieszkańcy wsi z owej rakiety mieli zro- 
bionych wiele przedmiotów, ale dopiero 
Włodzimierz Borkułak stwierdził, że jest 
szansa znalezienia grzebienia w polu. Za 
drugim spotkaniem pokazał mi skorodo- 
wane szczątki, znalezione w ziemi jesienią 
2001 r. Byłem zawiedziony. Przecież taki 
sam grzebień aluminiowy kupiony w skle- 
pie leżał kiedyś w moim domu rodzinnym 
w szufladzie stołu. Z jednej strony miał 
ząbki gęściej, a z drugiej rzadziej wycięte. 
Nie był używany, ponieważ plastikowe 
grzebienie były lepsze. No cóż, wziąłem te 
szczątki i pojechałem. W Siedlcach obej- 
rzałem grzebień pod lupą. Powiększenie 
2,5 raza jeszcze bardziej mnie upewniło, 
że jest to przemysłowy wyrób spod prasy. 
Wszystkie ząbki są równiutko wycięte i 
zaczynają się w równej linii. Ale tknęło 
mnie jakieś przeczucie, położyłem poszu- 
kiwany rarytas pod binokular. To takie 
urządzenie, które zwykłego pająka prze- 
obraża w monstrum rodem z horroru. Do- 
piero siedemnastokrotne powiększenie 
wykazało ślady nierównego cięcia na kra- 
wędziach ząbków. To tak jak się tnie drze- 
wo. Piła sprężynując poszerza śnit na koń- 
cach linii cięcia. Ile można było ręcznie i 
tak precyzyjnie wykonać takich grzebieni 
w ciągu jednego dnia? W czasie jednej 
dniówki kopania ziemniaków motyczką 
można było zrobić jeden czy więcej? Do- 
piero od Aleksandra Sutyńca dowiedzia- 
łem się, że wytwórcą grzebieni był Wła- 
dysław (lub Włodzimierz) Osipiuk. Taką 
dokładność uzyskał dzięki pile wykonanej 
ze sprężyny zegara. Na początku robił 
proste ząbki, a później takie faliste. Wtedy 
grzebień lepiej się trzymał włosów, nie 
wypadał. Aleksander Sutyniec powiedział 
mi też, że orząc w przydomowym ogro- 
dzie, widział w ziemi taki grzebień. Prze- 
szukaliśmy z wykrywaczem cały ogród i 
nic. Tylko mnóstwo znanych każdemu po- 

szukiwaczowi domowych śmieci. 
Zastanawiam się ile czasu zajmie mi 
poszukiwanie grzebienia z falistymi ząbkami? 
Zdjęcia: autor 


Podziemny Świat Gór Sowich 


Jest to pierwsza część książki 
rozwiązującej zagadkę powstania 
i przeznaczenia podziemi stworzonych 


czyli jedną z największych tajemnic 
Il Wojny Światowej. Projekt „Riese” — 
co kryło się pod tą nazwą? Mariusz 
Aniszewski znawca i badacz tematu 
przybliża nam tajemnice i nadzieje 

Ill Rzeszy związane z tym miejscem. 


Zamówienia: 


Czofgi z Doliny Śmierci 


PROTEUS 


W przytulnym, pełnym książek 
i map mieszkaniu Leszka zasiedli- 
śmy, jak zwykle do omawiania pla- 
nów kolejnej wyprawy w okolice 
Książa. Zastanawialiśmy się właśnie, 
gdzie mogły być szyby wentylacyjne, 
a gdzie główny wjazd do mityczne- 
go tunelu kolejowego, gdy rozległ 
się donośny dzwonek u drzwi. 


W progu stanął kolega z Wałbrzycha w 
towarzystwie swego młodego pomocnika. 
Przywitaliśmy ich serdecznie i rozmowa na- 
brała jeszcze większego tempa. Jak to zwy- 
kle w takich sytuacjach bywa. padały różne 
teorie i pomysły, porównywaliśmy mapy i 
lotnicze zdjęcia. Pomocnik kolegi milczał, 
lecz było widać, że przysłuchuje się z uwa- 
gą. W pewnym momencie-oświadczył: 

— A ja wiem, gdzie są niemieckie czołgi 
zatopione w bagnie... 

Zapewne podskoczylibyśmy z emocji, 
gdyby nie to, iż dziesiątki razy wyruszaliśmy 
na poszukiwania po otrzymaniu podobnej 
informacji. Niestety okazywało się, iż nic nie 
znajdowaliśmy, ani na dnie jeziora, ani w 
pokładzie torfu, a domniemane wejścia do 
tunelu okazywały się zwykłym kamiennym 
rumowiskiem. 

— To gdzie widziałeś te zatopione czołgi? 
— zapytałem. 

— Kiedyś mieszkałem w takiej wiosce, 
gdzie świat się kończył i miejscowy leśnik 
opisywał mi dolinę pełną niewypałów. Tam 
też podobno stoją w bagnie dwa niemieckie 
czołgi. Tylko, że nie można tam dojść, bo 
bagno jest tam bardzo głębokie — opowiadał. 

— A gdzie to mniej więcej było? - inda- 
gowałem. 

— Niedaleko Dukli. 

— To gdzieś w Czechach? — spytałem i 
pożałowałem zaraz pytania, bo przypomnia- 
łem sobie historię bitwy o Przełęcz Dukielską. 

Mój rozmówca zamilkł, pomimo nale- 
gań nie chciał wyjawić ani nazwy, ani loka- 
lizacji zapadłej w czasie i przestrzeni gór- 
skiej wioski. Może liczył na nagrodę za 
informację, a może po prostu nie pamiętał. 

Po powrocie do domu, natychmiast 
otworzyłem atlasy i opisy bitew. No tak. W 
jesieni 1944 r. niedaleko miasteczka Dukla 


toczyły się o tamtejszą przełęcz ciężkie 
walki, 


w których uczestniczyły po obu stronach 
znaczne siły pancerne. W Beskidzie Niskim 


| 


EC worówi ODKRYWCÓW 


Miejscowi do dziś opowiadają o rzekach zabarwionych na czerwono od krwi spływa- 
jącej z bitewnych pól. Wielu z nich wie, gdzie znajdują się pojazdy uczestniczące w 
tamtych walkach. Ale żaden nie chce podjąć się roli przewodnika 


Symboliczny pomnik na Słowacji. T-34 niszczy niemiecki Pz.Kpfw.V 


wiele jest zapomnianych wiosek i dolin. 
Każda z nich może być cmentarzyskiem czoł- 
gów, albo składem innego wojennego żela- 
stwa. W ciągu następnych tygodni zasięgną- 
łem informacji o domniemanym terenie po- 
szukiwań. Niestety wśród poszukiwaczy z 
Polski centralnej panowała dosyć powszech- 
na opinia, że Beskid Niski leży koło Żywca a 
Dukla to czeski klub hokejowy... Na szczę- 
ście we wrześniu mogliśmy wreszcie wybrać 
się w tamte okolice. 

Wyruszamy bladym świtem i po pokona- 
niu kilkuset kilometrów zagłębiamy się w 
„polski Teksas” pełen szybów wiertniczych. 
pomp i rurociągów. Ku mojemu zdziwieniu 
ropa nadal jest tam wydobywana i przera- 
biana, a pola usiane stalowymi konstrukcja- 
mi. Tym, którzy nie spojrzeli na mapę przy- 
pominam. że Beskid Niski rozciąga się mię- 
dzy Tyliczem i Grybowem na zachodzie (oko- 
lice Nowego Sącza). aż po Komańczę i rzekę 
Osławę na wschodzie, gdzie graniczy z Biesz- 
czadami. My jednak podążamy w okolice 
Dukli, małego miasteczka leżącego między 
Krosnem a przejściem granicznym w Barwin- 
ku. Po drodze nie omijamy rzecz jasna nie- 
mieckich schronów kolejowych położonych 
w okolicach wsi Stępina - Cieszyna w gminie 
Frysztak. Swoją konstrukcją i przeznaczeniem 
przypominają schrony w Konewce i Jeleniu. 
W czasie wojny 


zatrzymał się tu pociąg Hitlera 


„Amerika” i to tutaj Fiihrer rozmawiał z 
Mussolinim. 

W końcu wjeżdżamy w Beskid Niski. Ta 
górzysto pagórkowata kraina wita nas cie- 
płym jesiennym słońcem. Podążając drogą z 
Nowego Żmigrodu odnajdujemy na mapie 
napis: „Dolina Śmierci”. Teren jest raczej pła- 
ski, polne drogi niezwykle błotniste, nawet jak 
na naszego „terenowca”. Wokół spokojne, 


ciche wioski, w oddali ciemna ściana lasu. I 
nic nie przypomina o tym, że to właśnie tutaj 
58 lat temu rozegrał się jeden z najbardziej 
krwawych epizodów operacji karpacko - du- 
kielskiej. W tej dolinie niemieckie 1 i 8 
Dywizje Pancerne przeprowadzały w dniach 
12i 13 września 1944 r. kontratak na radziec- 
ką 70 Dywizję Piechoty i 25 Korpus Pancerny. 
W wyniku niezwykle ciężkich walk zginęło lub 
zostało rannych ponad 50 000 żołnierzy obu 
stron. Niestety nie ma najmniejszej pamiątki 
czy pomnika upamiętniającego to zdarzenie. 
Zgodnie z relacjami uczestników walk należa- 
ły one do niezwykle krwawych. Ginęli nie 
tylko pojedynczy ludzie, ale całe oddziały. 
Miejscowi opowiadali o strumieniach i rze- 
kach zabarwionych na czerwono od krwi spły- 
wającej z bitewnych pól. 

Żołnierze sowieccy jak i niemieccy dawali 
bezprzykładne dowody męstwa i odwagi. Nikt 
nie ustępował. Linie frontu przesuwały się o 
kilka kilometrów grzebiąc setki zabitych. Nie 
należy zapomnieć, że cała operacja karpacko- 
dukielska była opracowana w ciągu jednego 
dnia przez sztab marszałka Koniewa. Do na- 
tarcia wyznaczonego na 8 września 1944 r. 
skierowano 38. Armię pod dowództwem ge- 
nerała Moskalenki wchodzącą w skład 1 Fron- 
tu Ukraińskiego. Celem operacji było wyko- 
rzystanie chwilowego powodzenia Powstania 
Słowackiego i przejście przez Karpaty w stronę 
wielkiej Niziny Węgierskiej. Powstanie we 
wrześniu 1944 r. w zasadzie upadło i manewr 
nie powiódł się. W efekcie zginęło lub zostało 
rannych ponad 200 000 żołnierzy. Sztab Ko- 
niewa nie docenił ani siły przeciwnika, ani 
skali trudności terenu. Jak zwykle za błędy 
dowódców zapłacili zwykli żołnierze. 

Nasz samochód zakopuje się na gliniastej 
drodze aż po drzwi. Walczymy z wszystkich sił 
i tylko dzięki napędowi 4 x 4 udało się 
wyjechać. Niestety wyglądamy jak po prze- 
jechaniu co najmniej przez poligon. Następ- 
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WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW| 


ny przystanek to Dukla. To niewielkie mia- 
steczko zachwyca swoim małym ryneczkiem, 
zgrabnymi domami i wielkim parkiem z pa- 
łacem. Najpierw zaglądamy do pałacu. Na 
dziedzińcu 


witają nas wysoko uniesione lufy dział. 


Ustawione wokół kwiatowych klombów 
stanowią część dawnego Muzeum Braterstwa 
Broni a obecnie Muzeum Historycznego. W 
XVIll-wiecznym pałacu urządzono sale wysta- 
wowe, w których można obejrzeć zarówno 
plany bitew stoczonych o Przełęcz Dukielską 
podczas I i II wojny światowej, jak i liczne 
dokumenty, typy broni i wyposażenia walczą 
cych stron. To chyba jedna z niewielu tak 
solidnie przygotowanych wystaw wojennych. 
| choć muzeum powstało na początku lat 60., 
jako pomnik przyjaźni broni polsko — radziec- 
ko — czechosłowackiej nadal powinno być 
żelaznym punktem wypraw dla wszystkich mi- 
łośników militariów. Od organizatorów wy- 
stawy próbujemy dowiedzieć się czegoś na 
temat „naszych” czołgów. Okazało się, że i 
owszem słyszano o nich od pewnego poszu- 
kiwacza, który zawitał jakiś czas temu do 
muzeum. Wspominał już tylko o wieżyczce 
wystającej z bagna. Niestety nie podał 
jakichkolwiek szczegółów dotyczących lo- 
kalizacji. Wskazano nam kilka możliwych 
kierunków, lecz nie wydawały się zgodny- | 
mi z relacją naszego pierwszego świadka. 
Na odchodnym z niemałym zadowoleniem 
dowiadujemy się, iż część wystawy stano- 
wią podarowane muzeum trofea eksplora- 
torów. Chwała im za to. 

Odwiedziny w miejscowej księgarni 
również nie wniosły nie do sprawy czołgów, 
natomiast gorąco polecono nam odwiedze- 
nie plenerowego muzeum na Słowacji. 
Uznajemy to za bardzo dobry pomysł. Przej- 
ście graniczne na Przełęczy Dukielskiej po- 
konaliśmy w niespełna kilka minut. Na pra- 
wo od drogi prowadzącej w stronę miasta 
Svidnik znajduje się tzw. „Muzeum na Du- 
kle” - pomnik ku czci I Korpusu Czechosło- 
wackiego i Armii Radzieckiej, a także żoł- 


P: jtki kult łemku ukrytt 
nierski cmentarz. Sam zamysł prezentowa- zi ulury lmkowakiej ukryte wóród pagórków 


nia sprzętu wojennego wzdłuż drogi wydaje się 
ciekawy. Niestety spacerując i oglądając usta- 


Zwiedzając Duklę należy koniecznie 
odwiedzić żotnierski cmentarz ofiar I 
wojny światowej. To przecież w tej 
okolicy w 1915 r. starty się ze sobą 
armie rosyjska i austro-węgierska. To 
tu poległo setki tysięcy żołnierzy 
forsując bramę Karpat. W odróżnieniu 
od okolic Gorlic, gdzie sprzymierzone 
armie niemiecka i austro-wegierska 
odniosły wielką wiktorię i w latach 
1916-1917 zbudowano kilkaset 
cmentarzy, okolice Dukli są ubogie w 
tego rodzaju obiekty. W Dukli 
znajdziemy również mogiły ofiar 
Rampanii wrześniowej i omawianej 
powyżej operacji Rarpacko-dukielskiej. 
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wione na cokołach zaniedba- 
ne czołgi, samoloty czy moź- 
dzierze doznaliśmy uczucia nie- 
dosytu. Widać, że nie jest to 
miejsce zbyt często odwiedzane 
przez miłośników historii ani 
przez konserwatorów zabytków. 

Jadąc dalej w stronę Svidni- 
ka, po prawej stronie oglądamy 
symboliczny pomnik - radziecki 
czołg rozgniata niemieckiego 
przeciwnika. Skręcamy w stronę 
słowackiej Doliny Śmierci. Roz- 
ciąga się ona wzdłuż rzeczki Kapisovki nieopo- 
dal miasteczka o tej samej nazwie. Na lekko 
pochytym wzgórzu ukazuje się naszym oczom 
kilkanaście T-34 szarżujących na niemieckie 
pozycje. Robi wrażenie. Przestrzeń i sylwetki 
czołgów z wycelowanymi lufami dają wy- 
obrażenie, jaką potęgę stanowiło natarcie 
pancerne. Sowiecki atak był tu przeprowadzo- 
ny w dniach 24-26 października 1944 r. i 


odrzucił wojska niemieckie na linię Medzyla- 
borce — Svidnik - Havranec. Front ustabilizo- 
wał się na rzece Ondavie aż do wielkiej 
ofensywy styczniowej. W walkach tych sojusz- 
nikiem Sowietów był I Korpus Czechosłowacki. 
Dzień, w którym przekroczył Przełęcz Dukiel- 
ską, czyli 6 października stał się oficjalnym 
świętem Czechosłowackiej Armii Ludowej. 


Sd.Kfz.250 na wystawie 
plenerowej po słowackiej 


Ekspozycja broni w pałacowym muzeum 


Wieczorem wracamy do Polski i korzy- 
stając z bogatej oferty gospodarstw agrotu- 
rystycznych bardzo szybko znajdujemy 
przytulny nocleg. Gospodarz okazał się z 
pochodzenia Łemkiem i przy kolacji opo- 
wiedział o społeczności, która od dawna 
zamieszkiwała te tereny. Obecnie część 
Łemków wysiedlona w latach 40. powróci- 
ta na swoją ojcowiznę, wielu z nich kulty- 

wuje tradycje kulturowe, religijne i ję- 

zykowe, więc nie dziwcie się, gdy w 
sklepie czy barze 


usłyszycie obco brzmiącą mowę. 


Wędrując wśród łagodnych pagór- 
ków i dolin można znaleźć liczne grec- 
kokatolickie i prawosławne cerkwie, a 
w wioskach tradycyjne chaty. Poszuki- 
. wacze, którzy zechcą odwiedzić okolice 
Dukli i Beskidu Niskiego, nie powinni 
ominąć obojętnie świadectw kultury 
temkowskiej. Szczególnie polecamy od- 
wiedzenie Muzeum Kultury Łemkow- 
skiej prezentującego nie tylko zbiory 
etnograficzne i architektoniczne, ale 
także eksponaty związane z bitwą o 
przełęcz Dukielską. Muzeum znajduje 
się we wsi Zyndranowa niedaleko od 
przejścia granicznego. Nie od rzeczy 
, będzie odwiedzić również prywatne 
muzeum pana Kiełbasińskiego we wsi 
Olchowiec. W licznych nazwach miej- 
scowości i gór pozostał ślad po jeszcze 
jednym narodzie, który zamieszkiwał te 
strony. Mowa o Żydach, którzy miesz- 
kali tu w prawie każdej osadzie. Niestety 
jak i w wielu innych miejscach tak i tutaj 
Żydzi z okolic Dukli zostali wywiezieni do 
obozów i zgładzeni. Dla wytrawnego po- 
szukiwacza nie będzie problemu z odnale- 
zieniem ich śladów, czy to w postaci 


cmentarzyków czy wpół zrujnowanych sy- 
nagog. W Zyndranowej istnieje wystawa 
poświęcona tej tematyce. 

Następnego dnia na poważnie zabie- 
ramy się za szukanie „naszych czołgów”. 
Wprawdzie wywiad w muzeum potwierdził 
istnienie pogłoski, ale w końcu wszyscy 
wiemy, że w prawie każdym bagnie ukryty 
jest Tygrys albo przynajmniej Pantera, a 
polskie jeziora roją się od zatopionych 
samolotów, mini u-bootów i skrzyń ze 
skarbami. Próbowaliśmy pytać innych 
mieszkańców Dukli, ale bez rezultatu. Nie 
pozostało nam nic innego jak tylko zapu- 
ścić się w labirynt dolinek, strumieni i 
pagórków, aby znaleźć wieś na końcu 
świata, o której wspominał nasz pierwszy 
informator. Ale w tych okolicach wiele jest 
osad, które leżą na krańcach ziemi, zagu- 
bionych wśród leśnych i bagiennych kraj- 
obrazów. Jak wybrać tę właściwą? No cóż, 
szczerze mówiąc posłużyliśmy się dosyć 
powszechnym przyrządem - intuicją. Za- 
częliśmy od Iwli, wsi położonej niedale- 
ko góry Franków będącej świadkiem 
pierwszych dni ofensywy radzieckiej. 11 
września wojska czechostowackie zdobyły 
wzgórze, lecz przez następne dni Niemcy 
kilkakrotnie je odbijali i tracili. Niektóre 
jednostki czechosłowackie uległy w toku 
walk kompletnej zagładzie. 

Z lwli przez wieś Chyrowa trafiamy starą 
zniszczoną asfaltową drogą do Olchowiec. Licz- 
ne mostki i brody przez przecinający osadę 
strumień tworzą niesamowitą atmosferę. Znów 
pytamy mieszkańców o czołgi, czy choćby 
doliny pełne niewypałów. I niestety znów nic. 


Wystawa przed dukielskim muzeum 


Odestano nas do pana Kiełbasińskiego, zało- 
życiela miejscowego prywatnego muzeum. 
Droga wprawdzie zagmatwana, jednak znaj- 
dujemy piękną zabytkową chatę na skraju 
wsi. Niestęty gospodarza nie było. Czyżby to 
nie ta okolica? Próbujemy szczęścia w miej- 
scowości Polany. Być może pobliskie osiedle 
pracowników leśnych okaże się pomocne. 
Wybór padł na miejscowy sklepik spożywczy. 


Właściciel nie umie nam po- 
móc, ale nagle odzywa się [2 
starszy mężczyzna, który w ką- 
cie konsumował „napój ener- 

getyzujący” ą 

— A ja to ten czołg doty- 
kałem... 

— Kiedy? gdzie? 

— Ano pracowałem pięt- 
naście lat przy wycince to i 
przeszedłem te wszystkie lasy. 
| wiem, gdzie on jest zatopio- 
ny. Ale dojść tam nie sposób. 

Kolejna butelka napoju, 
którą zafundowaliśmy drwalo- 
wi spowodowała, że stał się 
jeszcze rozmowniejszy. Szkoda 
tylko, że rozumiemy co drugie 
słowo i nie wiadomo. czy to 
wina kolejnego tyku, czy tem- 
kowskiej gwary... W końcu nazwał bagno i 
dolinę, w której znajduje się sprzęt. Niestety 
na rozłożonych pośpiesznie mapach nie znaj- 
dujemy podanych określeń. 

Na szczęście nadeszli inni mieszkańcy i 
wspólnie ustalamy, że chodzi o okolicę Żydow- 
skiej Góry. Nowo przybyli potwierdzają, że 


też słyszeli o czołgach, 


ale niestety teren tam niezwykle trudny. 
podmokły, gdy jest ciepło i zaśnieżony w 
zimie. Dowiadujemy się, że w okolicy jest 
wielu miejscowych pasjonatów zbierających 
pamiątki wojenne i to nie po to, by je na złom 
oddać, lecz by w chałupie przechować dla 
wnuków. 


Jedna z ekspozycji w muzeum w Dukli 


W końcu znaleźliśmy ślad. Wskakuje- 
my w samochód i bardzo dziurawą drogą 
udajemy się do prawie nie istniejącej już 
wsi Huta Polańska. Osadę przed wojną 
zamieszkiwała głównie katolicka ludność 
Polska, dlatego podczas okupacji stanowi- 
ła ważny punkt na przerzutowym szlaku 
węgierskim. Ze wsi zostało bardzo niewie- 
le, lecz na jej obrzeżach znajdujemy do- 
piero co odnowione agroturystyczne go- 
spodarstwo. Młody gospodarz rąbiący 
drewno przed budynkiem chętnie udzielił 
informacji. 

Okazało się, że o czołgach słyszał, bo tu 
w okolicy wszyscy o nich opowiadają. Ale 
tak naprawdę ich nie widział, bo bagno i 
knieja straszna. Byli u niego poszukiwacze z 
wykrywaczami, lecz pojazdów nie znaleźli. 
A jego kolega z Krosna. który prowadzi 
„Army Shop” już kilka razy wybierał się na 
poszukiwania. W ogóle to w okolicy wszel- 
kiego żelastwa jest bardzo wiele, ciągle 
ktoś znajduje jakieś składy broni. łuski, 
hełmy, fragmenty pojazdów. Na temat na- 
szych czołgów dominują dwie teorie: jed- 
na, że pozostały z nich tylko rozrzucone 
szczątki, druga że stoją całe w bagnie. 

Zaczyna padać deszcz, niebo się ściemni- 
ło, dochodzimy do szlabanu przegradzającego 
drogę. Dalej rozciąga się Park Narodowy. I 
tak już nic nie znajdziemy, wszędzie mokro i 
błotnisto, a my nie mamy sprzętu. Nadszedł 
czas odjazdu, gdzieś tam daleko czeka nasz 
dom. Jestem jednak pewny, że wrócimy tu. 
gdy mróz skuje bagno. 

Zdjęcia: autor 


| Osławiona akcja „Wisła” przeprowadzona w 1947 r. pozbawiła tysiące Łemków 
domów i dobytku, nakazując przeniesienie się im w nizinne okolice Dolnego 
Śląska, czy Pomorza. Dla górali były to decyzje bolesne i niezrozumiałe. Ale 
dramat zacząt się 2 lata wcześniej. Ze względu na język i religię uważano 
Łemków za sprzymierzeńców ukraińskich nacjonalistów. Wojska radzieckie, 
dziafając na ziemiach polskich i z polskim przyzwoleniem, dobrowolnie lub pod 
przymusem wysiedlili prawie pół miliona Łemków nie tylko na teren Ukrainy, 
ale i dalekie stepy. Kim są Łemkowie? To ukształtowana kulturowo w XVII i 
XVIII w. grupa etniczna złożona w większości z chiopów pochodzenia ruskiego. 
ukraińskiego i wołoskiego. Lata ciężkiej pracy w górskich warunkach 
skonsolidowafy ich i nadaty świadomość wspólnoty. 
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OPOWIADANIE 


<a 


Skarby Rokickiego Wzgórza 


Próba rekonstrukcji autentycznych wydarzeń sprzed 87 lat 


GRZEGORZ PRZYBYSZ 


lestwie Polskim przedstawiciele zarzą- 

du Deutsche Berliner Bank, oraz 
Schweizerische Kreditanstalt Bank stali się 
powodem poważnego międzynarodowego 
skandalu i nieporozumienia. Po niespodzie- 
wanym zlikwidowaniu wszystkich kont, de- 
pozytów i zażądaniu wypłacenia dywidend z 
banków w Kielcach, Łodzi i Częstochowie 
bankowcy spotkali się z całkowitym zakazem 
transferu wypłaconych walut poza granice 
Królestwa. Zarząd Rosyjskiego Banku Skar- 
bowego w Petersburgu w tajnym porozu- 
mieniu z ministrem skarbu i ministrem woj- 
ny. oraz za cichą aprobatą samego cara, 
wydał tę decyzję prawie w ostatniej chwili. 
Decyzja była ściśle tajna. Rano, 9 czerwca 
zaszyfrowaną wiadomość rozesłano telegra- 


Pisces od kilku tygodni w Kró- 


kowo wcześnie. Już od samego począt- 

ku wojny padało w całym Królestwie, a 
w połowie września spadł na Warszawę 
grad wielkości kurzych jajek i ludzie zaczęli 
gadać, że to zły znak i że przyjdzie głód, 
albo jakowe inne nieszczęście. Co prawda 
po długotrwałych walkach powstrzymano 
Prusaków pod Sochaczewem i front stanął w 
miejscu, ale zanosiło się, że Niemcy znowu 
uderzą. | nie mylili się. Z początku paździer- 
nika przyszły pierwsze jesienne chłody. Po 
długotrwałych ulewach wiejskie gościńce, 
rowy i przydroża stały się nieprzejezdne dla 
ciężkiego taboru i tylko pobocza porośnięte 
gdzieniegdzie kępami trawy dawały możli- 
wość przejazdu. Po wielogodzinnej i męczą- 
cej jeździe kilka wozów jadących z przodu 
wojskowej kolumny ugrzęzło w gęstym bło- 
cie. Duża sanitarka z ciężko rannymi żołnie- 
rzami przechyliwszy się gwałtownie na bok 
zapadła się po osie kół i utknęła w miejscu. 
Konie jakby czekały na tę chwilę wytchnie- 
nia i spuściwszy nisko łby parskały od czasu 
do czasu wyrzucając przed siebie chmury 
białej pary. Woźnice pokrzykując. złorzecząc 
strzelali w powietrzu batami nad końskimi 
grzbietami, ale nadaremnie. Kolumna 
utknęła. 

Zimny i jesienny poranek zaczął się dla 
Oberleutnanta Langnera dość pechowo. 
Między wzgórzem A-305, a miasteczkiem 
Błonie specjalny oddział saperów stał już od 
kilku godzin w strugach deszczu. Oberleut- 
nant wyszedł wściekły z uszkodzonej cięża- 
rówki i zapalił papierosa. Tuż przed nim i za 
nim tkwiła od kilku godzin w grząskim błocie 
długa kolumna konnych fur, wojskowych 
samochodów, wozów z amunicją, sanitarek, 
kilka dział średniego zasięgu, oraz 135-tka — 


Sj: tego roku dała o sobie znać wyjąt- 
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30 czerwca 1914 roku 


ficznie na wszystkie przejścia graniczne w 
Królestwie oraz do konsulatu w Krakowie. W 
nocy z 9 na 10 czerwca pociąg wiozący 
złoto do Rzeszy został wytropiony i zatrzy- 
many przez rosyjską żandarmerię polową 
tuż przed granicą w Ząbkowicach. Wagon z 
przesyłką odczepiono, przesunięto na bocz- 
nicę, a resztę składu przepuszczono przez 
granicę. 

Przedstawiciel Berliner Banku, baron Ri- 
chard von Janus złożył ostry protest w konsula- 
cie ambasady rosyjskiej w Krakowie, strasząc 
konsula międzynarodową aferą oraz interwen- 
cją samego kanclerza. Władze rosyjskie były 
nieugięte. Decyzję tłumaczono nieuczciwością 
zachodnich partnerów, zerwaniem obowiązują- 
cych umów i narażeniem rosyjskich banków na 
poważne straty finansowe. Pat trwał kilka dni. 


16 października 1914 roku! 


olbrzymie działo, które całkowicie zabloko- 
wało drogę do wzgórza. Dowódca działonu, 
młody porucznik ze Śląska i kilku artylerzy- 
stów próbowali wyciągnąć działo z błota, 
ale bez rezultatu. Na nieszczęście cztery 
silne westfalskie konie, zaprzęgnięte do la- 
wety urwały cały zaprzęg, łańcuchy i ucie- 
kły gdzieś w pole. 

— Cholera. oni chyba nigdy tego nie 
wyciągną! — zaklął Langner i schował się 
przed deszczem do szoferki. 

Tymczasem kilkanaście kilometrów na 
wschód od wzgórza trwały zacięte walki 
XVII korpusu 1X armii dowodzonego przez 
generała Mackensena. Oddziały korpusu 
miały za zadanie zbliżyć się za wszelką cenę 
do Warszawy. zająć dogodne pozycje na 
lewym skrzydle i nie dać się zepchnąć Ro- 
sjanom, ale atak się nie powiódł. Wojska 
rosyjskie stawiając zacięty opór zatrzymały 
niemiecką ofensywę w rejonie Wisły i przy- 
stąpiły do kontrnatarcia. Około drugiej po 
południu artyleria rosyjska otworzyła zma- 
sowany ogień na Błonie i Rokitno, Pruszków, 
Brwinów i Nadarzyn: godzinę później ostrze- 
lano szosę poznańską, pobliski Ożarów i 
Płochocin. Pierwsze trzy pociski wystrzelone 
z dalekosiężnego działa padły wzdłuż rokit- 
nickiej drogi kładąc pokotem maszerującą 
kolumnę niemieckiej piechoty, kilka następ- 
nych trafifo w wozy z amunicją i zaopatrze- 
niem. Oberleutnant, przerażony niespodzie- 
wanym atakiem, postanowił działać na wła- 
sną rękę i wysłał kaprala Ockowitza oraz 
dwóch saperów do najbliższej wsi po konie i 
wozy. Niebawem żołnierze wrócili, ale za- 
miast furmanek zarekwirowali dwa powozy 
należące do miejscowego dziedzica. 

— Panie Oberleutnant, we wsi nie ma 
ani jednej furmanki, wszystkie ukradli Ro- 


Po tygodniowych trudnych rozmowach Rosja- 
nie zgodzili się na przewiezienie złota do War- 
szawy i zdeponowanie go w jednym z przedsta- 
wicielstw DBB. Niemcy pozorując, że nie mają 
innego wyjścia, wyrazili wstępnie zgodę. Tylko 
Szwajcarzy, nie orientując się w grze i stosując 
starą metodę ząb za ząb, zablokowali wszystkie 
konta rosyjskich przedstawicielstw handlowych 
w Zurichu i Lozannie. Napięcie trwało. 

Wreszcie po kilku dniach uzyskano jakiś 
konsensus w Krakowie. Złoto i depozyty w 
asyście rosyjskiej żandarmerii i kilku inspek- 
torów bankowych przetransportowano kole- 
ją do Łowicza. Stąd rano 25 czerwca, po 
nocnym odpoczynku i postoju oraz zmianie 
pociągu, transport miał ruszyć do Warszawy. 
Ale nie było już takiej potrzeby. Złoto nagle 
zniknęło! 


sjanie, zostało tylko to! — zameldował Ocko- 
witz i wskazał na stojące obok pojazdy. 

— Niech to diabli! Trudno! Przeładujcie 
szybko skrzynie i dojedźmy wreszcie do tego 
wzgórza, tam jest jakiś folwark i na pewno 
znajdziemy coś lepszego! 

Żołnierze szybko podjechali pod prze- 
chyloną ciężarówkę i zaczęli przenosić cięż- 
kie, drewniane skrzynie. Tymczasem Lan- 
gner siedząc w kabinie samochodu zastana- 
wiał się nad dalszą drogą. Wprawdzie miał 
wyznaczoną na mapie marszrutę, ale w sy- 
tuacji jakiegokolwiek zagrożenia ze strony 
Rosjan był zobowiązany rozkazem generała 
Mackensena do odwrotu. 

Po przeładunku oddział zjechał z zablo- 
kowanej drogi i omijając kolumny pojaz- 
dów, ruszył skrajem pola w kierunku wzgó- 
rza. 

Oberleutnant odetchnął z ulgą. Był za- 
dowolony nie tylko ze swoich saperów, ale 
również z tego, że udało mu się wybrnąć z 
tej opresji. Miał przydzielony do swojej 
dyspozycji doborowy oddział najlepszych, 
wybranych żołnierzy. To na jego prośbę i 
przy dużym poparciu generała wybrano do 
tej operacji młodych, silnych i wysportowa- 
nych ludzi. Langner postarał się, by kandy- 
daci byli równie odważni, co inteligentni; 
nie chciał mieć w swoim plutonie nieudacz- 
ników i słabeuszy. Tuż przed wybuchem 
wojny generał kazał wyposażyć ich dodat- 
kowo w najnowszą broń, w tym w najnow- 
szej generacji pistolety Parabellum; granaty 
dymne i obronne; silne materiały wybucho- 
we; dwa karabiny snajperskie; maski prze- 
ciw gazowe; mapy oraz w nowoczesne pó- 
łautomatyczne karabinki Mausera. 

Ockowitz szybko odnalazł w starej plebani 
komendanturę batalionu. Oberleutnant wsze- 


dł do środka i zameldował dyżurnemu ofice- 
rowi przybycie plutonu saperów. Po krótkiej 
chwili wyszli naprzeciw oficer sztabowy. pod- 
oficer i kilku żołnierzy z plutonu dowodzenia 
baonu. Oberleutnant zasalutował, przedstawił 
się ponownie i podał oficerowi „żelazny list” 
sygnowany przez samego generała. Oficer w 
randze majora przeczytał pismo pobieżnie i 
jakby niczym się nie przejmując złożył go i 
oddał powrotem Langnerowi. 

— Jestem major Joachim von Bromke, 
zastępca szefa sztabu — przedstawił się— W 
czym mogę pomóc, panie poruczniku? 

— Panie majorze, jutro o szóstej rano 
mój oddział rusza w dalszą drogę do najbliż- 
szej stacji kolejowej. — Tu Langner wyjął 
sztabówkę i rozłożył ją na stole. — Potrzebu- 
jemy jeszcze dziś dwa sprawne wozy. konie, 
suchą żywność i uzupełnienie amunicji. Pro- 
szę również o zapoznanie mnie z aktualną 
sytuacją frontową w najbliższym terenie. 

— Zaraz wydam stosowne rozkazy, ale 
najpierw zapraszam do naszej skromnej 
kwatery. Wprawdzie jest już dość późno, ale 
dobrze panu zrobi odpoczynek w naszym 
towarzystwie. Właśnie kończymy odprawę. 

Major starat się być uprzejmy, ale Lan- 
gner wiedział, komu to zawdzięcza i był z 
tego po raz pierwszy zadowolony. 

Weszli do plebani. W przestronnym, ład- 
nie umeblowanym saloniku siedziało kilku 
wyższych oficerów ze sztabu dowodzenia 
batalionu. Major przedstawił porucznika i 
podprowadził go do stołu, na którym leżała 
rozłożona oleata — duża, kolorowa mapa 
sztabowa z naniesionymi aktualnymi pozy- 
cjami całego wschodniego frontu. 


anie oberleutnant! Panie oberleut 

nant już piąta! — Ockowitz zgodnie z 

rozkazem budził cały pluton. Porucznik 
mruknął coś gniewnie przez sen i naciągnąt 
derkę na głowę. 

— Panie Oberleutnant! — kapral ściągał z 
porucznika koc. — Pora wstawać! Musimy 
wyjeżdżać! 

— Ockowitz albo cię uduszę, albo każę 
rozstrzelać! — Langner podniósł się, wyjął 
kieszonkowy zegarek i zapalił lampkę. Nie 
wierzył własnym oczom: było po piątej. 
Wstał ociężale przetarł zaspane oczy i wy- 
szedł na kościelny dziedziniec. 

Był zimny poranek. Od północy płynęły 
nisko po niebie szare, ołowiane chmury 
zwiastując deszcz i niepogodę. Kilku żotnierzy 
w długich, nieprzemakalnych pelerynach 
uwijato się w pobliżu polowej kuchni, pod- 
rzucając od czasu do czasu do paleniska 
grube szczapy smolnego drewna. Obok dy- 
miącej kuchni siedział na drewnianym zydlu 
kapral Ockowitz — kucharz i sanitariusz pluto- 
nowy w jednej osobie. Kapral dyrygował 
całością, wydając od czasu do czasu krzykli- 
we polecenia i rozkazy. Langner poczuł w 
powietrzu przyjemny zapach zbożowej kawy. 

— Panie Oberleutnant. za pięć minut 
śniadanie! 

Kapral Ockowitz wbijał jajka na patelnię 
pełną duszonej cebuli. mieszał jej zawartość 
co jakiś czas i umiejętnie solił. 


— Panowie! — zaczął major Bromke. — W 
ciągu ostatniej doby sytuacja na podwar- 
szawskim froncie zmieniła się niespodziewa- 
nie na naszą niekorzyść. Dziś w nocy Rosja- 
nie przerzucili znaczne siły na zachodni 
brzeg Wisły. Manewr ten spowodował, że 
wojska nieprzyjaciela dotarły po północy w 
pobliże wsi Pruszków i Brwinowo. Również 
znaczne siły piechoty zaatakowały nasz pra- 
we skrzydło od strony Piaseczna i Nadarzy- 
na. Wobec zaistniałej sytuacji sztab główny 
podjął dziś na konferencji zespolonych armii 
decyzję o rozpoczęciu szybkiej kontrofensy- 
wy wzdłuż linii Wisły. Wobec tego w naszym 
kierunku przesunięte zostaną pułki IX Armii i 
pułki | Armii Ułanów Austro-Węgierskich. 
Pozostałe siły I, Il i III Armii powinny pójść z 
odsieczą oblężonemu Przemyślowi, o który 
toczą się zacięte walki od czwartego paź- 
dziernika. 

Major przerwał na chwilę. zapalił pa- 
pierosa i spojrzał pytająco na zebranych 
sztabowców. Żaden z oficerów nie ośmielił 
się odezwać, więc zwrócił się do Langnera. 

— Panie Oberleutnant, zapewne już się 
pan zorientował, że sytuacja na froncie 
chwilowo nie jest dobra, ale nie musi się 
pan obawiać o swoją misję. Zagwarantuje- 
my panu i pańskiemu oddziałowi bezpiecz- 
ny korytarz aż do najbliższej stacji kolejowej 
w Brwinowie. 

— Kapitanie Granitz! — zwrócił się do 
stojącego obok oficera. — Niech się pan 
tym zajmie osobiście, i to natychmiast. 
Pan oberleutnant Otto von Langner działa 
na specjalne rozkazy i życzenia naszego 
generała! 
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— Dziękuję kapralu, chętnie coś zjem. 
Jak się mają nowe konie? 

— Są w stajni, panie Oberleutnant. Zajął 
się nimi saper Puglik, to gospodarski syn 
zżyty z końmi, zna się na nich najlepiej. 
Podobno jeden okulat, ale Puglik powie- 
dział, że mu przejdzie. 

— Gdzie reszta żołnierzy? 

— Zadekowali się w stodole. Fasują żyw- 
ność, amunicję i szykują się do drogi. 

— Jesteś niezastąpiony Ockowitz. Przypo- 
mnij mi po wojnie, że zasługujesz na wyso- 
kie odznaczenie, ale teraz daj mi tej jajecz- 
nicy, bo umieram z głodu! 

Langner usiadł na sągu pociętego drew- 
na, naciągnął kaptur od płaszcza i zapatrzył 
się w ogień. 

Przed kościelnym podjazdem stały goto- 
we do drogi wojskowe zaprzęgi. Konie jakby 
czując jazdę rżały i nerwowo przestępowały 
z nogi na nogę, a Puglik chodził dookoła z 
kostkami cukru, karmił je poklepywał i 
uspokajał, potem podciągał popręgi i po- 
prawił siodło na koniu porucznika. 

— Gotowe, panie kapralu! — zameldował 
głośno by porucznik mógł go usłyszeć. 

— Możemy jechać, panie oberleutnant! 

— W drogę Ockowitz! Ruszajmy! Kapral 
wskoczył na wóz. dał znak pozostałym i 
konwój ruszył powoli. Tuż za Czubinem nie- 
wielkim folwarkiem położonym blisko Rokit- 
na, natknęli się na konny patrol żandarmerii 
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Granitz spojrzał zmęczonymi oczami na 
porucznika i zrobił jakby zapraszający gest. 

— Jeszcze jedno, panowie! — zwrócił się 
do wszystkich major Bromke. — Mam tu coś, 
co powinno nas pokrzepić i podnieść trochę 
na duchu. 

Major podszedł do kredensu otworzył 
drzwiczki, wyjął dwie butelki starki. 

— Tutejszy proboszcz miał nieźle zaopa- 
trzoną piwniczkę, więc pozwoliłem sobie 
wykorzystać ją i zapraszam panów na mały 
poczęstunek. 

Major nalat trunku i podniósł kieliszek 
do góry. 

— A zatem, panowie! — wzniósł toast. — 
Za zwycięstwo! Prosit! 

Dochodziła północ. gdy Langner wy- 
szedł przed plebanię zaczerpnąć trochę 
świeżego powietrza. Był wykończony; nie 
spał prawie drugą noc i marzył tylko o 
wygodnym miejscu, gdzie mógłby się po- 
rządnie wyspać. Miał jeszcze coś spraw- 
dzić z kapralem Ockowitzem, ale zupełnie 
o tym zapomniał. Przeszedł na drugą stro- 
nę folwarku znalazł drzwi do stajni i wsze- 
dł do środka. Na środku klepiska, obok 
boksów z końmi stały przykryte brezento- 
wą płachtą dwa duże wozy. Nieco dalej, 
solidna furmanka z bronią, dynamitem, 
amunicją i suchym prowiantem, a tuż 
obok, na rozłożonych snopkach słomy spa- 
ło twardo kilku saperów z jego oddziału i 
kapral Ockowitz. Langner niewiele się za- 
stanawiając położył się obok nich i przy- 
krył derką. Zasypiając słyszał jeszcze od 
wschodu przytłumiony pomruk frontu, ni- 
czym daleką burzę. 


polowej powracający z nocnego objazdu. 
Dowódca patrolu, młody pruski oficer nie 
schodząc z konia zażądał dokumentów i 
zapytał tonem nie znoszącym sprzeciwu, co 
przewożą. Langner będąc z pochodzenia 
Austriakiem wyczuł pruską butę i arogancję 
i postanowił uprzedzić jego zamiary. Nie 
odpowiadając podał mu „żelazny list”. Re- 
akcja tamtego była natychmiastowa: wy- 
prężył się, podziękował za dokumenty i od- 
dając honory zwrócił porucznikowi list. Lan- 
gner zrobił to samo i bez słów rozstali się. 

Za Czubinem droga stawała się coraz 
cięższa. Długotrwałe jesienne deszcze za- 
mieniły prawie wszystkie drogi i gościńce w 
nieprzejezdne błoto. Na chłopskich podwó- 
rzach, na polach, w przydrożnych rowach i 
na łąkach, wszędzie jak okiem sięgnąć stała 
woda. 

Konwój brnąc w błocie posuwał się z 
wielkim trudem. Żołnierze maszerując gę- 
siego schodzili od czasu do czasu na środek 
drogi i pomagali woźnicom wyciągnąć wozy 
z błota. 

Po godzinie konie złapały wreszcie tro- 
chę wytchnienia. Wozy wjechały na twardy, 
żwirowy trakt i skręciwszy na południe zna- 
lazły się na skraju Brwinowa niewielkiej i 
ubogiej wsi. Gdy mijali pierwsze chaty na- 
gle z pobliskich zarośli wypadło z ostrym 
ujadaniem kilka wiejskich psów. Jeden z 
nich szary, wyrośnięty kundel dopadł konia 
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z pierwszego zaprzęgu i przyskoczył do nie- 
go kilkakrotnie z zębami. Puglik nie zastana- 
wiając się długo chwycił za bat i zdzielił 
psa, aż ten zaskowyczał i odskoczył na bok. 
Pies warknął jeszcze kilka razy, ale już się 
nie zbliżał do koni. Reszta zdziczałej sfory 
wystraszona karabinową salwą rozpierzchła 
się po wiejskim gościńcu. 

Nagle zaprzęg Puglika stanąt w miejscu. 
Para gniadych strzygąc niespokojnie uszami 
nie chciała dalej jechać. Puglik zeskoczył 
szybko z kozła, zdjął z pleców Mausera, 
zarepetował go i ostrożnie stąpając noga za 
nogą bacznie przyglądał się wokoło. Prze- 
szedł jeszcze kilkanaście kroków i stanął. 

Tuż przed nim, po lewej i prawej stronie 
drogi rozciągała się rozległa przestrzeń pod- 
mokłych łąk pociętych krętymi i długimi linia- 
mi okopów, ciągnących się aż po horyzont. To 
tu, to tam, głęboko zryta wybuchami ziemia 
wypełniła się wszędzie brudną i zastałą wodą, 
a spod zapadłych bunkrów i ziemianek ster- 
czały resztki drewnianych umocnień. W pobli- 
żu widać było ślady niedawno stoczonych 
walk. Tuż obok, wzdłuż przydrożnego rowu 
rosły szeregiem stare wierzby. Niektóre z nich 
trafione armatnimi pociskami przypominały 
swym wyglądem dziwne, egzotyczne kwiaty, a 
niektóre rozdarte wybuchem na strzępy od- 
krywały swe stare, spróchniałe wnętrza. 

Dalej leżał martwy koń i wokół czuć 
było odór rozkładającej się padliny. Jego 
wzdęty, duży brzuch, sztywne kopyta i wy- 
trzeszczone z przerażenia oczy przestraszyły 
stojący w pobliżu zaprzęg. 

Puglik zarzuciwszy karabin na plecy 
wrócił do koni, poklepał je po pyskach i 
wziąwszy uzdę poprowadził zaprzęg wzdłuż 
drogi. 

Było popołudnie, gdy wjechali na brwi- 
nowski rynek. Osada była jakby opustosza- 
ła. Tylko przed miejscową karczmą stało 
kilka furmanek i strażacki wóz zaprzęgnięty 
w parę koni. Karczmarz usłyszawszy łoskot 
nadjeżdżających wozów wyszedł zacieka- 
wiony na zewnątrz i zatrzymawszy się tuż 
przy samej drodze kłaniał się nisko i zapra- 
szał gestem do środka. 

Wtem ni stąd ni zowąd wypadła z wrza- 
skiem wprost na jadących żołnierzy gromad- 
ka wychudzonych dzieciaków. Odziane tylko 
w nędzne łachmany i drewniaki otoczyły 
zewsząd jadących prosząc o jałmużnę. Dzieci 
przekrzykiwały się jeden przez drugiego, po- 
pychały, płakały a nieco sprytniejsze wskaki- 
wały na tyły wozów. Żołnierze nie dając 
sobie z nimi rady rzucili im kilka paczek 
sucharów i nieco przyspieszając wjechali z 
trudem na spadzisty, wyłożony kocimi tbami, 
kolejowy podjazd. Wozy minąwszy szlaban, 
budkę dróżnika. skręciły w planty ciągnące 
się wzdłuż torów Kolei Warszawsko-Wiedeń- 
skiej. Oberleutnant Langner zarządził postój. 


uż po północy potężny wstrząs tar- 
gnął całym dworem i okolicą. Od 
strony Pruszkowa i Nadarzyna Rosja- 
nie rozpoczęli huraganowy ostrzał z cięż- 


kiej artylerii. Langner z kapralem wybiegli 
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Nagle od północnego zachodu usłyszeli 
warkot silnika. Dźwięk motoru to nasilał się, 
to cichł i znikał, aż wreszcie stał się wyraźny. 

— Panie Oberleutnant! O tam, aeropla- 
ny! 

Langner spojrzał w tamtym kierunku. W 
niewielkiej odległości, prawie tuż nad zie- 
mią zbliżały się ku nim dwa samoloty. Lan- 
gner szybko wyjął z torby lornetkę i przyj- 
rzał się nisko nadlatującym maszynom. Były 
to niemieckie samoloty o podwójnych skrzy- 
dłach i dziwnych ptasich ogonach z wyma- 
lowanymi na bokach kadłuba czarnymi 
krzyżami. W pewnej chwili piloci poderwali 
raptownie maszyny do góry, przelatując z 
głuchym rykiem silników nad wierzchołkami 
drzew. Konie aż przysiadły na zadach z 
przerażenia i gdyby nie przytrzymano ich za 
uzdy, pewnie by uciekły. 

Samoloty zatoczyły duże koło nisko nad 
polami i znowu zaczęły nadlatywać na kon- 
wój, tym razem wzdłuż kolejowych plantów. 
Nagle jedna z maszyn zniżyła lot i gdy 
samolot był tuż nad konwojem, pilot zrzucił 
jakiś nieduży pakunek, po czym poderwał 
raptownie maszynę do góry. Langner nieco 
podenerwowany nie zwlekając wysłał tam 
jednego ze swoich żołnierzy. 

Po chwili odebrał paczkę, przeciął sznur- 
ki i rozpakował przesyłkę. W środku była 
duża wojskowa koperta z szarego papieru z 
pieczęciami I Szwadronu Lotnictwa IX Armii, 
adresowana na jego nazwisko: „Her Obe- 
rleutnant Otto von Langner - Dowódca Kon- 
woju Specjalnego XVII Korpusu IX Armii. 
Ostfront — Fleissig". 

Langner wyjął zawartość przesyłki. W 
środku było kilka listów z domu, parę pocz- 
tówek oraz pilny telegram adresowany do 
niego z datą 17 października 1914r. godzina 
11.30. 

„dowódca konwoju specjalnego obe- 
rleutnant otto von langner — stop — przejazd 
koleją wiedeńską niemożliwy — stop — mosty 
kolejowe zniszczone — stop — szybko doko- 
nać odwrotu do wzgórza A-305 — stop — 
czekać na rozkazy — stop — podpis: dowódca 
| szwadronu lotnictwa generalmajor hans 
von brackwede”. 

Porucznik był zdziwiony i zaskoczony 
telegramem. W tej sytuacji wszystkie jego 
plany stały się nieaktualne. Sądził, że za 
kilka dni będzie już w Wiedniu, za tydzień w 
Lozannie, a najdalej za dwa tygodnie miał 
spotkać się w Berlinie ze swoją narzeczoną. 

— Niech to diabli porwą! — zaklął. — A 
tak wszystko miałem dokładnie zaplanowa- 
ne! Może sztabowcy się mylą? Może powi- 
nienem wysłać Ockowitza w kierunku Gro- 
dziska na zwiady, by sprawdził te informa- 
cje? Przecież tam mają telegraf. Zadawał 
sobie wiele pytań i ciągle nie wiedział, jaką 
podjąć decyzję. 
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na folwarczny dziedziniec. Nad wschodnim 
horyzontem od krańca do krańca rozciąga- 
ła się tętniąca czerwienią olbrzymia tuna. 
Po niebie ślizgały się światła reflektorów, a 
błyski rozrywających się pocisków i szrap- 


Ten cholerny telegram! — złościł się w 
duchu. Jak oni mnie tu znaleźli, przecież to 
niemożliwe! Chyba, że mają kogoś w szta- 
bie, kto śledzi cały czas moje poczynania i 
przekazuje wszystkie informacje o mnie | 
moim oddziale dalej i wyżej, aż do samego 
Mackensena. Tak. to możliwe! Tylko kto? 

Myśl, że musi wracać tą samą drogą, 
przepełniała go głęboką niechęcią. Znów 
brnąć w tym błocie po kolana i narażać 
żołnierzy na niebezpieczeństwo, a cenny 
ładunek na utratę? W pewnej chwili przy- 
szedł mu do głowy śmiały pomysł, Langner 
uśmiechnął się i przywołał do siebie kapra- 
la. 

— Słuchaj, Ockowitz, co z tym wozem. 
daliście sobie radę? 

— Naprawiony, panie oberleutnant! Mo- 
żemy jechać dalej! 

— Nigdzie nie będziemy jechali, zostaje- 
my na noc w tej wsi. Jest tu jakiś dwór lub 
folwark? 

-— Jest, panie oberleutnant. Niedaleko 
stąd w tym parku. 

— Zajmij się tym. przygotuj jakąś dobrą 
kwaterę i pomyśl wreszcie o sobie. Punktu- 
alnie o dwudziestej zbierz cały oddział do 
odprawy. Żeby mi nikogo nie brakowało, 
jasne? — Tak jest, panie oberleutnant. 

— Wykonać! 

Pod wieczór konwój wjechał na fol- 
warczne podwórze. Nieco dalej, w głębi 
rozległego parku stał stary dwórek. Kapral 
rozlokował w nim wojsko. a porucznika i 
siebie zakwaterował w gościnnym pokoju. 
Ockowitz był nie do zastąpienia, wszystko 
musiał najpierw sprawdzić i wszystkiego się 
wiedzieć. Wśród wiejskich chałup kręcił 
ię miejscowy parobek. Ockowitz przywołał 
o, a znając doskonale polski, wyciągnął z 
iego wszystko, co tamten wiedział. Otóż 
wór stał pusty od dłuższego czasu; właści- 
iel, dziedzic Kowalski wraz z córką wyje- 
hał tuż przed wojną do Warszawy, zosta- 
iając nieliczną służbę i kilku fornali. Ty- 
zień temu wycofujący się Rosjanie skonfi- 
owali cały żywy inwentarz: konie, krowy, 
'wce i świnie, a czego nie zdążyli zabrać, 
ozkradło miejscowe chłopstwo. Gdy przed 
wudziestą kapral rozprowadzał warty, na- 
nąt się w folwarcznej bramie na konny 
patrol powracający z frontu. Żołnierze es- 
kortowali do Rokitna kilku jeńców rosyjskich 
w tym jednego podoficera, złapanych pod 
Pruszkowem. Po przesłuchaniu jeńca okaza- 
o się, że Rosjanie zastosowali jakąś specjal- 
ną maszynę, która po przymocowaniu do 
parowozu zrywała podkłady kolejowe wraz 
z szynami. W ten sposób zniszczyli podobno 
ilkadziesiąt kilometrów toru między Grodzi- 
skiem, a Skierniewicami; prócz tego wysa- 
dzili w powietrze wiele mostów kolejowych i 
bocznic. 
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neli rozjarzały ciemności nocy. — Tam musi 
być bardzo gorąco, to kontrofensywa! — 
pomyślał Langner. 

— Kapralu! Ogłoście natychmiast alarm, 
wynosimy się stąd! 


Po kilkunastu minutach konwój był go- 
towy do wymarszu. Langner nie mając już 
wyboru dat rozkaz do odwrotu, wystawił 
nocną szpicę i wysłał kilku żołnierzy do 
przodu. Czujkom kazał meldować się co pół 
godziny. Gdzieś o trzeciej w nocy minęli 
Biskupice i Giełzew i powoli zbliżali się do 
Czubina. W pewnej chwili przybiegł zdysza- 
ny żołnierz ze szpicy z meldunkiem: 

— Panie Oberleutnant! Na moście za- 
trzymaliśmy konnego kuriera. Mówi, że ma 
dla pana jakieś ważne pismo i że może 
doręczyć je tylko osobiście. 

— Dawać go natychmiast! Ockowitz, jedź 
po niego czym prędzej! 

Kapral spiął konia i popędził w ciem- 
ność. Tymczasem konwój zatrzymał się na 
rótki postój. Była czwarta rano. Przenika- 
jące zimno i ostry zacinający deszcz para- 
iżował zmęczonych żołnierzy. Skuleni i 
drżący z zimna wtulali się w szynele i w 


ońskie derki. Niektórzy stali oparci o 
ońskie zady i boki, grzejąc zmarznięte 
ręce. 


Langner włożył pelerynę i zapalił pa- 
pierosa. Wtem jak na komendę zapadła 
cisza. Nawała ogniowa ustała tak nagle, 
jak nagle się zaczęła. Umilkły długie serie 
arabinów maszynowych, głuche detona- 
cje pocisków i szrapneli, a w powietrzu 
czuć było tylko gnany wiatrem zapach 
dymu i prochu. 
— Panie Oberleutnant!. Przyjechał ten 
urier! — zameldował któryś z żołnierzy. 
Langner ocknął się z zamyślenia i pod- 
szedł do wozów. Ockowitz zapalił naftową 
ampę i oświetlił przybysza. Przed nimi stał 
wysoki, młody żołnierz ubrany w skórzany 
czarny kombinezon z odznaczeniami sztabo- 
wymi XVII Korpusu. 

— Sierżant Hanz Leber z plutonu dowo- 
dzenia korpusu — zameldował się. — Czy pan 
oberleutnant Otto von Langner? 

— Tak! To ja! — Porucznik i nie miał już 
wątpliwości, kto tu przysyła kuriera. 

— Przepraszam, ale mam taki obowią- 
zek... muszę zobaczyć pańskie dokumenty. 

Langner rozpiął płaszcz, wyjąt książecz- 
kę żołdu i podał ją sierżantowi. 

— W porządku. Mam dla pana pilną 
przesyłkę od samego generała Mackensena. 

Sierżant sięgnął do grubej parcianej tor- 
by i wyjął z niej zalakowaną kopertę. 

— Skąd pan przybywa, sierżancie? — 
zwrócił się Langner. 

— Jadę prosto ze sztabu, spod Nowego 
Dworu. Mieliśmy bardzo ciężką drogę i 
niestety nie obyło się bez strat. 

— To pan nie jest sam? 

— Nie, panie Oberleutnant. Dwóch mo- 
ich rannych ludzi zostawiłem na kwaterze, w 
plebani tego tu kościoła — wskazał na wzgó- 
rze. — Pozostali czekają na mnie przy mo- 
ście. Pańska szpica nie chciała ich przepu- 
ścić. Wydaje się, że jest pan lepiej chronio- 
ny niż sam kanclerz. — spojrzał ze złością na 
Ockowitza. — Czy będzie jakaś odpowiedź, 
panie oberleutnant? 

— Jeszcze nie wiem, sierżancie, musicie 
trochę zaczekać. 

Langner otworzył kopertę i zaczął czy- 
tać. Tak jak przypuszczał, list był od jego 
wuja generała Mackensena. 


„Drogi Otto! Poruczniku! 

Nie mam pewności ani potwierdzenia, czy 
wysłany wczoraj telegram dotarł do Ciebie, 
wysyłam zatem list przez mojego osobistego 
kuriera. Niestety nie mam pomyślnych wia- 
domości. Jesteśmy w taktycznym odwrocie i 
mam nadzieję, że tylko chwilowo. To, co teraz 
napiszę chciałbym, żebyś wykonał pilnie i 
niezwłocznie. Otóż zbierz swój oddział i wy- 
znaczoną trasą odwrotu wycofaj się do Łowi- 
cza, a potem do Skierniewic. Będzie tam 
czekać na Ciebie major Oldenburg, dowódca 
miejscowego garnizonu. Stamtąd zostaniesz 
przerzucony do Częstochowy, a dalej trasą 
kolei do Wiednia i Berlina. 

Wuj Konstantin 


PS. Jak już będziesz w Berlinie, pozdrów i 
ucałuj swoją matkę. Potwierdź otrzymanie 
tego listu. ” 


Langner schował pismo i zamyślił się. 
Właściwie do tej pory nie zdawał sobie 
sprawy z niebezpieczeństwa. Wprawdzie 
poruszał się w strefie przyfrontowej, ale 
nie przypuszczał, że sytuacja na froncie 
jest aż tak zła. Jeszcze w sierpniu mówiono 
na różnych odprawach, że wojna potrwa 
nie więcej niż dwa miesiące i że armia 
Rzeszy odniesie zasłużone zwycięstwo. 
Słowa wuja o taktycznym odwrocie, o na- 
dziei, mocno go zaniepokoiły, a na samą 
myśl. że mógłby dostać się do rosyjskiej 
niewoli przeszły go zimne dreszcze. 

Langner spojrzał na żołnierzy, na stoją- 
cego obok kaprala trzymającego wysoko 
naftową lampę, i prawie szeptem zwrócił się 
do niego. 

— Ockowitz, słuchaj uważnie. Na wzgó- 
rzu zostaniemy tylko dwie, może trzy godzi- 
ny. W tym czasie przygotuj konwój do 
dalszej drogi. Uzupełnij zapasy i wyślij 
patrol, żeby stwierdził, jak daleko sięga 
obsada nieprzyjacielskich pozycji. Tylko 
ostrożnie, żeby który nie dał się odstrzelić! 
Panie sierżancie — zwrócił się do Lebera — 
odpowiedź napiszę, jak przybędziemy do 
kwatery na wzgórzu, a na razie zapraszam 
pana do swojej kompanii. Proszę opowie- 
dzieć, co tam słychać w korpusie! 

Kolumna wolno ruszyła przed siebie, W 
blasku przebijającego się przez chmury księ- 
życa widać było od czasu do czasu błyszczące 
końskie grzbiety i stalowe hełmy, połyskują= 
ce matowymi refleksami. 

Gdy wjeżdżali na rokickie wzgórze, 
trwała właśnie paniczna ewakuacja ran- 
nych żołnierzy. Dowódcy poszczególnych 
oddziałów formowali w pośpiechu marszo- 
we kolumny, krzycząc na swoich podofice- 
rów by się śpieszyli. Na stojące tuż przy 
drodze wozy sanitarne wynoszono z ko- 
ścioła ciężko rannych. Reszta rannych 
miała iść o własnych siłach. Kilku sanita- 
riuszy biegało z opatrunkami wzdłuż ko- 
ścielnego muru, gdzie ułożono na ziemi 
kilkudziesięciu żotnierzy. Wielu z nich nie 
miało już kończyn, a czasem były to po 
prostu tylko kadłuby. Konwój wjechał na 
kościelne podwórze. Langner zeskoczył z 
konia i wbiegł do plebani. W środku nie 
było już nikogo. Wszędzie panował bała- 
gan: poprzewracane meble, porozrzucane 
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papiery i szkło, jakieś telegramy i depe- 
sze, wszystko to świadczyło o paniczne 
ucieczce. 

— Banda śmierdzących tchórzy! — Lan- 
gner stał w progu pokoju i przyglądał się z 
niedowierzaniem. — Kapralu pozbierajcie 
te dokumenty, może się do czegoś jeszcze 
przydadzą. 

Nagle przez drzwi pokoju przemknęła 
jakaś niska postać. Langner wszedł pospiesz- 
nie do środka i zobaczył w rogu pokoju 
przestraszoną, rozdygotaną starszą kobietę, 
trzymającą oburącz różaniec. 

— Ockowitz, ty znasz polski, zapytaj ją co 
tu się wydarzyło! 

Kobieta słysząc szorstki głos porucznika 
wtuliła się w kąt i uklękła. Kapral wyjął z 
kieszeni płaszcza kawatek czekolady i podał 
kobiecie. 

— Macie, jedzcie! — namawiał. — To 
czekolada, dacie dzieciom, macie dzieci? 

— Mamy czworo, panie! To wy Polak, 
panie? Nie Niemiec? 

Ockowitz zmieszał się trochę i nie wie- 
dząc co odpowiedzieć ponowił pytanie. 

— Co tu się stało, gdzie jest ksiądz pro- 
boszcz? 

— Panowie oficyrowie kazali księdzu wy- 
jechać, to i wielebny wyjechał. Chyba do 
Grodziska. 

— A oficerowie kiedy wyjechali? 

— Tyz panie wczora. zara po probosz- 
czu. A tak im było pilno, że wszystkie 
papiry pogubili. Ot co! Później przyszli 
inne i co w domu było, to wzięli. Nie ma 
już nie, panie oficyrze, już nic, ale dobry 
Bóg ich wszytkich ukarze. Jak amen w 
pacierzu! 

Ockowitz przetłumaczył częściowo roz- 
mowę, po czym sięgnął do chlebaka i podał 
kobiecie suchary. 

— Co robimy. panie oberleutnant? 

— Szykuj konwój do wymarszu! Wy- 
jeżdżamy! 

Dochodziła dwudziesta pierwsza, gdy 
po niebie przeleciały dwie czerwone rakie- 
ty. Nagle kilka potężnych eksplozji wstrzą- 
snęto całą okolicą. Parę pocisków dużego 
kalibru trafiło w dach świątyni roznosząc 
szczątki po okolicznych zabudowaniach. 
Dwie wieże wieńczące front kościoła trafio- 
ne dużym pociskiem najpierw zachwiały 
się, a potem runęły w dół zabijając na 
miejscu kilku rannych żołnierzy, leżących 
tuż pod kościelnym murem. Wybuchające 
gejzery czarnej ziemi zmieszanej ze stalą 
zmiatały wokół wszystko co żyło. Konny 
zaprzęg z ciężko rannymi żołnierzami prze- 
jechał w wielkim pędzie przez bramę ko- 
ścielną, ale nie zdążył się skryć; zmieciony 
potężnym wybuchem przewrócił się do 
góry kołami, przygniatając i miażdżąc leżą- 
cych rannych żotnierzy. Oszalały z bólu koń 
z rozprutym brzuchem i zwisającymi jelita- 
mi poderwał się z ziemi, zaplątał się w nie, 
przewracał i znów się podnosił ciągnąc za 
sobą przewrócony wóz. 

Ostrzał wzgórza nie ustawał nawet na 
chwilę, a noc zamieniła się w jeden dziki 
ryk i błysk. Przerażający wizg nadlatujących 
szrapneli paraliżował wszystkich wokoło. 
Gdzie kto mógł, padał natychmiast, kryjąc 
głowy przed odłamkami. Dwaj saperzy z 
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oddziału Langnera próbowali powstrzymać 
rozpędzoną furmankę, ale nie zdołali. Wóz 
przewrócił się na bok, a wystraszone konie 
poniosły, rwąc uprząż i zaprzęg. Nagle kilka 
zapalających pocisków padło na budynki 
plebani i folwarczne chałupy. Zbryzgana 
białym fosforem ziemia paliła się jak po- 
chodnia. Paliło się prawie wszystko. Płomie- 
nie gnane silnym wiatrem, przenosiły się 
błyskawicznie na sąsiednie zabudowania i 
stojące w pobliżu drzewa. 


waj żołnierze z plutonu sanitarnego 

nieśli nisko nad ziemią naftową lam- 

pę. Idąc ostrożnie oświetlali sobie 
drogę na pobojowisku. Nagle przystanęli. 
Wydawało im się, że usłyszeli gdzieś w 
pobliżu czyjś jęk. Zawrócili i poszli w kierun- 
ku zwałowiska, skąd głos dochodził coraz 
wyraźniej. Pod stertą gruzu leżał ranny żoł- 
nierz. Żył jeszcze, ale nie mógł się poruszyć 
przygnieciony ciężkimi belkami. Sanitariu- 
sze odciągnęli je z trudem na bok, odrzucili 
cegły i wyciągnęli rannego. 

— Miałeś bracie szczęście, dziękuj Bogu, 
że żyjesz! — Ostrożnie przenieśli żołnierza na 
bok i ułożyli na ziemi. Był półprzytomny, nie 
miał siły wstać. Sanitariusze przenieśli go w 
pobliże studni. opatrzyli mu rany, podali 
środki przeciwbólowe i wodę. 

- To wszystko, co możemy zrobić dla 
ciebie, przyjacielu! Mamy tu wielu ciężko 
rannych i musimy iść dalej. 

— Dziękuję i za to! Idźcie, idźcie, jakoś 
sobie poradzę, też jestem sanitariuszem. 

- To się dobrze składa, ale rano wpad- 
niemy do ciebie. 

Gdy odeszli, nastała znowu martwa, po- 
rażająca cisza. Czuć było tylko w powietrzu 
spaleniznę i swąd przypieczonego mięsa. 
Spod murów kościelnych sanitariusze 
wystrzelili białą flarę. Rakietka rozwinęła 
w powietrzu mały, jedwabny spadochronik 
i bujając się to w lewo, to w prawo szybo- 
wała wolno w dół oświetlając całą okolicę. 
Ockowitz wstał i chwiejnym krokiem pod- 
szedł do studni. Opuścił ramię żurawia i 
zaczerpnął wody. W świetle dopalającej się 
flary zauważył pod zwalonym murem kilku 
żołnierzy. Podszedł bliżej i zdrętwiał. Tuż 
przy nim leżał w zastygłej kałuży krwi 
Puglik. Trzymał jeszcze w zaciśniętej dłoni 
lejce zabitego konia. Nieco dalej leżeli 
kompanijni przyjaciele: Fromm, Lechman i 
Felgibell. Wszyscy byli martwi. Ockowitz 
zachwiał się i oparł o ścianę stajni. 

— Odezwijcie się, na Boga! Czy ktoś tu 
żyje?! — krzyczał łamiącym się głosem w 
ciemności nocy. Nagle zrobiło mu się słabo; 
osunął się, usiadł obok zabitych i zaczął 
głośno szlochać. Był prawie bliski obłędu. 

Wtem usłyszał dziwny jęk. Wstał i 
chwiejąc się podszedł bliżej. Na ganku, u 
progu drzwi leżało dwóch żołnierzy. Ocko- 
witz wyją z kieszeni zapalniczkę i w świetle 
nikłego płomyczka rozpoznał po dystynk- 
cjach Langnera. Porucznik żył jeszcze; był 
cały zakrwawiony i szybko oddychał. Ocko- 
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Wtem rozlegi się przerażający, dziki 
kwik. To konie. Tylko one potrafią tak krzy- 
czeć. W tym jęku była cała boleść świata i 
udręka żywego stworzenia. Jakiś ocalały 
żołnierz usłyszał je i rzucił się by otworzyć 
szybko stajnię i wypuścić stamtąd przerażo- 
ne zwierzęta, ale te sparaliżowane strachem 
nie chciały wyjść i ginęły w pożodze. 

Langner z kapralem wybiegli przed 
dom próbując gdzieś się schronić, lecz już 
nie zdążyli. Nadlatujący szrapnel rozerwał 
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witz nachylił się nad nim i zobaczył żółto 
ziemistą, potwornie zmasakrowaną twarz. 
Langner wyglądał okropnie. Przez wybite 
zęby i zmiażdżone wargi wydostawały się 
strzępy niezrozumiałych słów. Jego oczy 
oświetlone płomieniem, ożywiły się na 
chwilę. Kapral domyślił się, że porucznik 
chce mu coś powiedzieć i nachylił się nad 
nim. Dopiero teraz zauważył, że Langner 
nie ma ręki a jego biodro to krwawa masa 
ze sterczącymi odłamkami kości. 

— Mów Otto, mów! Jestem przy tobie. 

Rozpacz i bezradność ścisnęły mu gar- 
dło. Próbował jeszcze coś powiedzieć, ale 
nie mógł, usiadł tylko w progu. przytulił 
głowę porucznika i popadł w odrętwienie. 

Minęło kilka godzin. Kapral ocknął się i 
początkowo nie wiedział gdzie jest i co się z 
nim stało. Był oszołomiony i bał się poru- 
szyć. Wtem na tle ciemności nocy zauważył 
jakieś cienie i światło lampy. Początkowo 
sądził, że to dwaj sanitariusze, ale gdy się 
zbliżyli, zobaczył dwoje przygarbionych, sta- 
rych ludzi, niosących jakieś naczynia. Szli 
ostrożnie rozglądając się dookoła. 

— Co tu robicie po nocy? — zapytał pa 
polsku. 

Tamci stanęli i drżącymi ze strachu gło- 
sami coś odpowiedzieli, ale Ockowitz nie 
zrozumiał. Zapytał znowu, tym razem łagod- 
niej. 

— Krowy musielim wydoić, panie, go- 
spodyni kazali. Nie dojone od wieczora, a 
za dnia strach było chodzić! 

— Powiedzcie gospodyni, że potrzebuję 
konia i furmankę. Trzeba zebrać wszystkich 
zabitych i przewieźć ich na tutejszy cmen- 
tarz. Dajcie też kilku parobków do pomocy. 

Ockowitz pochylił się nad zwłokami Lan- 
gnera, odpiął mu koszulę, wyjął blaszkę 
identyfikatora i złamał ją na pół. Z resztą 
poległych zrobił to samo. Po niespełna go- 
dzinie przyszła gospodyni z trzema parobka- 
mi. Kapral kazał im wrzucić poległych na 
furmankę i przewieźć na cmentarz. 

Minęła piąta. W stajni na środku klepi- 
ska, pośród dopalających się szczap stały 
dwa masywne, wojskowe wozy. Ockowitz 
podkręcił trochę knot lampy i podszedł bli- 
żej. Wszystkie cztery skrzynie były mocno 
nadpalone i tylko dzięki żelaznym okuciom 
trzymały się jeszcze w całości. 

Ockowitz nie wiedział, co było w środku. 
Wiele razy miał ochotę zapytać o to porucz- 
nika, ale nigdy nie starczyło mu odwagi! 
Teraz miał okazję. Podszedł do pierwszej z 


się tuż nad ziemią, rzucił ich potężnym 
podmuchem o ścianę plebani zabijając 
jeszcze konia i dwóch saperów. Nawałnica 
to nasilała się co jakiś czas, to przechodziła 
w jeden głuchy grzmot. W końcu tuż przed 
północą ogień trochę osłabł i wokół zrobiło 
się ciszej. Tylko dopalające się zgliszcza z 
folwarcznych chałup i stodół strzelały od 
czasu do czasu snopem krwawych iskier, a 
na polach i pobliskich łąkach unosił się 


gęsty, siny dym. 


nich i przeciągnął ręką po wieku, zrzucając 
na ziemię stos ciepłego jeszcze popiołu i 
sadzę. Każda ze skrzyń była zabezpieczona 
dwiema solidnymi kłódkami. i zamkiem ry- 
owym. Ockowitz nie miał do nich kluczy, 
pewnie zostały przy Langnerze. Wymalowa- 
ne na wierzchu i po bokach niemieckie — 
napisy z adresem i numerami przesyłki wy- — 
paliły się bez śladu. Ockowitz walnął z całej - 
siły bagnetem zrywając zamek, odsunął ry- 
giel i podważył bagnetem wieko. 
Wnętrze skrzyni było wybite miedzianą — 
achą. Na dnie stały równo poukładane, 
jedna na drugiej metalowe kasety, a po - 
bokach wzdłuż ścian poukładano małe, skó- - 
rzane woreczki. Ockowitz sięgnął do środka i 
wyjął pierwszy z brzegu. Woreczek miał - 
ołowianą plombę i jakieś rosyjskie napisy. - 
Kapral zerwał plombę i wysypał zawartość 
na wieko skrzyni. 

To, co zobaczył, przeszło jego najśmielsze — 
oczekiwania. Przed nim leżały dziesiątki rosyj- - 
skich złotych monet o różnych nominałach. 
Wziął kilka sztuk do ręki i przyglądał się im z 
uwagą. Był oszołomiony. Nigdy nie widział - 
tylu pieniędzy naraz. Pośród monet była zło- 
żona na czworo kartka papieru; kapral otwo- 
rzył ją i przeczytał. Był to spis inwentarzowy 
pisany po niemiecku i rosyjsku: 

„Rosyjski Bank Skarbowy — Kasa Skarbo- 
wa w Kielcach. Wykaz depozytowy numer 
65. Monet złotych sztuk — 235. Słownie sztuk 
dwieście trzydzieści pięć. W tym: 135 sztuk 
złotych monet 10-rublowych (imperiało- 
wych); 100 sztuk złotych monet 5-rublowych 
(półimperiałowych)”. 

Wykaz opatrzony był stemplem i podpi- 
sem rosyjskiego kasjera. Pozostałe skrzynie 
również zawierały worki ze złotymi i srebr- 
nymi monetami, ale srebrne monety we- 
dług wykazu pochodziły z banków pruskich i 
austriackich, pozostałe z banków w Łodzi, 
Kaliszu i Częstochowie. W czwartej skrzyni 
prócz monet znajdowały się ponumerowa- 
ne, metalowe kasety. Ockowitz otworzył jed- 
ną z nich i oniemiał. Zobaczył prawdziwy 
skarb. Były tu równo poukładane, owinięte 
pergaminem złote dwudziestodolarówki, 
rosyjskie imperiały, srebrne marki, złote 
pierścionki z brylantami i szmaragdami. 
Druga kaseta zawierała perły, korale, kilka- 
naście złotych łańcuszków, starych sygne- 
tów, kilka obrączek i trzy złote zegarki. Było 
tego tak dużo, że po otworzeniu wieczka 
wysypały się na ziemię. W pozostałych ka- 
setach znalazł to samo. Kapral zamknął 


cą 


jez 


skrzynki i usiadł z wrażenia. Przedtem sądził, 
a właściwie był pewien, że przewożą woj: 
skowe akta, jakieś ważne dokumenty. Ale 
złoto, i to w takiej ilości? Niewiarygodne! Co 
z tym teraz zrobić? — zastanawiał się. Co by 
zrobił Langner? Pewnie chciałby gdzieś to 
ukryć, tylko gdzie?! 

Ciężkie, dębowe drzwi kościoła były 
czymś zablokowane. Ockowitz mocował się z 
nimi przez chwilę, ale nie chciały się otwo- 
rzyć, poszedł więc z drugiej strony, od zakry- 
stii. Tu drzwi były otwarte. Wszedł do środka 
i zapalił lampę. W powietrzu wisiał słodko- 
mdlący zapach kadzideł. Całe pomieszczenie 
zakrystii kompletnie zdemolowane. Ktoś tu 
umyślnie poprzewracał meble i duże, mo- 
siężne lichtarze. Ze ścian zdjęto święte obra- 
zy i makaty, a ze starej gdańskiej szafy 
wyrwano drzwi i mosiężne okucia. W całym 
pomieszczeniu porozrzucane były liturgiczne 
szaty i duże woskowe świece. 

Na samym środku zakrystii leżał zrolo- 
wany dywan. Kapral odciągnął go na bok i 
zobaczył w podłodze dużą drewnianą klapę. 
Podniósł ją ostrożnie i oparł o szafę. Miał 
nadzieję, że może w podziemiach kościoła 
znajdzie jakąś dobrą skrytkę. 

Do podziemi prowadziły strome, kręte 
kamienne schody. Schodził ostrożnie, noga 
za nogą, oświetlając sobie wąski korytarzyk, 
mokry od pleśni i wilgoci. Było duszno. Po 
kilkunastu krokach korytarzyk nagle się 
skończył i Ockowitz znalazł się w obszernej 
krypcie. Tu lampa zamigotała i trochę przy- 
gasła. Kapral podkręcił knot i zbliżył ją do 
ściany. Nagle przeszedł go zimny dreszcz. 
Miał wrażenie, że ktoś za nim stoi. Odwrócił 
się raptownie, ale nikogo nie było, tylko 
płomień naftowej lampy zamigotał niespo- 
kojnie. Po kilku krokach zorientował się, że 
po obu stronach krypty, w każdej ze ścian, 
znajdują się głębokie i wąskie nisze. Prawie 
w każdej z nich w świetle lampy widać było 
ciemnoszare trumny, które ze starości zmur- 
szały i popękały odsłaniając zbielałe ludzkie 
kości. Ockowitz przeszedł kilka metrów i 
znalazł się w drugiej, większej krypcie. Tu, 
przy ścianach i na środku stało kilkadziesiąt 
równo ułożonych trumien. Te były jeszcze 
starsze. Ockowitz był już w połowie drogi. 
gdy natknął się na zasypany gruzem koryta- 
rzyk, prowadzący prawdopodobnie do głów- 
nego wyjścia. 

Zauważył w jego głębi smugę światła lam- 
py. Ktoś był w górnym kościele. Kapral pod- 
szedł bliżej i zobaczył strumień wąskiego świa- 
tła sączący się przez, szparę w suficie, gdzie 
leżała gruba marmurowa płyta, przykrywająca 
główne wejście do katakumb. Ockowitz próbo- 
wał unieść ją plecami, ale bezskutecznie. Po 
kilku próbach miał już zrezygnować i zawrócić, 
gdy nagle tuż nas jego głową rozległo się 
głuche dudnienie. Ktoś podnosił i odsuwał 
jedną, a potem drugą stronę płyty. 

- Panocku — mówił do Ockowitza 
dziarski staruszek — już wom wprzódy go- 
doł. Stała tam od Bóg wie kiedy stara 
karczma, ale Niemce, będzie może ty- 
dzień, jak ją z dymem puścili. A dawno, 
dawno temu, będzie tak z półtora wieka, 
stał tam drewniany kościółek pod wezwa- 
niem świętego Wojciecha. Ludziska gada- 
li. że od pieruna zgorzoł. Dopiero później 


postawili w tym miejscu karczmę. A teraz 
bracie spamiętaj co powiem: do kościel- 
nego lochu wejście jest od niskiej rzeki 
Rokitki. Trafić trudno, ale jak znajdziesz, 
będziesz kontent! | 

W kościele zaległa cisza. Staruszek pod- 
niósł się z trudem z ławki i podpierając się 
laską ruszył wolno przed siebie. Przeszedł 
kilka kroków i zatrzymał się przy głównym 
ołtarzu. Potem obrócił się i rzekł: 

— Bywaj, bracie Polaku, chociażeś w 
obcym mundurze. W Bogu nam wszystkim 
nadzieja, że kiedyś będziem wspólnym na- 
rodem. W Bogu nadzieja! 

Ockowitz złożył wyrysowany pobieżnie 
plan starego kościoła i schował go do torni- 
stra. Nigdy nie przypuszczał, że w ostatniej 
chwili spotka kogoś, kto mu zechce pomóc. 
Ile ten stary może mieć lat? — zastanawiał 
się Ockowitz spoglądając za człapiącym sta- 
ruszkiem. Skoro brał udział w ostatnim po- 
wstaniu, to musi mieć więcej niż siedem- 
dziesiąt, a może nawet osiemdziesiąt. 

Był mglisty poranek. Na plebanijnym 
podwórzu przed spaloną stajnią stały dwa 
deresze. Ockowitz długo szukał koni i gdyby 
nie młody chłopak, syn tutejszej gospodyni, 
to pewnie nigdy by ich nie znalazł. Konie 
były jeszcze bardzo wystraszone wczoraj- 
szym pożarem i nie dawały się łatwo po- 
dejść, w dodatku jeden był ranny w bok i 
trochę krwawił. Kapral przemył mu ranę i 
założył opatrunek. 

Zaprzęg był już prawie gotowy. Chło- 
pak nie znał się na koniach tak dobrze jak 
Puglik, ale jednak dzielnie pomagał. Po 
niecałej godzinie pracy złączyli oba wozy 
dyszlami i wyprowadzili je na podjazd. 

Wtem usłyszeli na drodze głuche dud- 
nienie, jakiś tumult i kilka strzałów karabi- 
nowych. Po chwili kilkudziesięciu ułanów 
z węgierskiego szwadronu konnego prze- 
mknęło obok jadących wozów. Jeden z 
Węgrów zatrzymał się, zawrócił konia i 
krzyknął do Ockowitza: — Zuriick! Zuriick! 
Russe! | przerażony pokazywał ręką na 
pobliski lasek. 

Ockowitz rozłożył ręce na boki i uda- 
jąc, że nic nie rozumie jechał wolno przed 
siebie. Węgier spojrzał na niego zdziwio- 
ny, w końcu machnął ręką i pocwałowa 
do swoich. 

Byli już bardzo blisko. Tuż przed rzeką 
Ockowitz zsiadł z kozła i poprowadził konie 
za uzdy. Z daleka zobaczyli miejsce, gdzie 
nie tak dawno była jeszcze karczma. Został 
tylko po niej sterczący komin i resztki spalo- 
nych żerdzi. Nagle usłyszeli suchy trzask 
karabinu, a zaraz potem z komina posypały 
się kawałki tynku i cegieł. Ockowitz zorien- 
tował się, że ktoś do nich strzela. Szarpnąj 
mocniej konie za uzdy i trzymając mocno 
dyszel skręcił w koryto rzeki. Tu zatrzyma: 
się i nasłuchiwał. Było dziwnie cicho. Pocią- 
gnął szybko chłopca do wody i chowając się 
tuż za wozem ruszyli wzdłuż rzeki. 

Wejście do lochu było sprytnie za- 
maskowane; ktoś przy samym otworze po- 
sadził głóg, a krzak rozrósł się przez lata i 
zasłonił całkowicie wejście. Ockowitz od- 
garnąf kolczaste gałęzie i wszedł do lochu. 
W środku pełno było gęstego błota, paję- 
czyn i czuć było stęchlizną, ale miejsce na 
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schowek było doskonałe. Nie tracił już cza- 


su, zwalił wszystkie skrzynie do wody i 
razem z chłopcem wciągnął je głęboko do 
lochu. W wejściu założył kilka lasek dyna- 
mitu, przeciągnął parę metrów lontu i pod- 
palit końcówkę. Spojrzał na sekundnik ze- 
garka, mieli niecałą minutę. 

— A właściwie to ty jak masz na imię? — 
zapytał go. Chłopak był przemoknięty i cały 
się trząsł. 

— Stasiu, wołają na mnie Stasiu! — odpo- 
wiedział drżąc i dzwoniąc zębami. 

— To tak jak mnie, też mam na imię 
Stanisław. A teraz zrób, co ci powiem. Weź 
ten tornister. są w nim konserwy, trochę 
sucharów, czekolady, i szybko stąd uciekaj! 

Ockowitz zauważył wahanie chłopca i 
zaraz dodał: 

— Dziękuję ci za pomoc, ale musisz 
uciekać. 

— A pan, co z panem będzie? 

— Nie wiem, może jeszcze gdzieś się 
schowam, ale jak znajdą nas razem, to na 
pewno i ciebie, i mnie zastrzelą. A teraz 
czym prędzej uciekaj! 

Chłopiec posłuchał. Najpierw pobiegi 
chyłkiem wzdłuż rzeki, potem przeskoczył 
most, drogę i zniknął w pobliskim lasku. 

Wybuch dynamitu był krótki i głuchy, 
Loch zapadł się cały, tworząc w ziemi 
podłużne zagłębienie. Nagle stojący opodal 
komin spalonej karczmy zachwiał się, zapa- 
dł i runął na pogorzelisko, wzniecając tuma- 
ny kurzu i sadzy. 

Ockowitz przeczołgał się wzdłuż rzeki i 
wszedł pod drewniany most. Tu wykopa! 
saperką dół i schował w nim wszystkie doku- 
menty Langnera. Zostawił tylko swoją ksią- 
żeczkę żołdu, a resztę starannie zamaskował. 

W pewnej chwili usłyszał na moście głu- 
che dudnienie i tupot nóg. Był prawie pe- 
wien, ze to Rosjanie. Przywarł do kamiennej 
ściany mostu i nasłuchiwał. Właściwie nie 
wiedział, jak powinien się zachować w takiej 
chwili. Szukał jakiegoś wyjścia. jakiejś szansy, 
ale nic mu nie przychodziło do głowy. Nagle 
uświadomił sobie, że ma przy sobie broń. 
Szybko odpiął pas z kaburą i wrzucił go do 
wody, to samo zrobił z karabinem, pikielhau- 
bą i ładownicami, W rozpiętym płaszczu, bez 
broni i z gołą głową mógł uchodzić za dezer- 
tera. To była jakaś szansa. 

Z obu stron mostu wpadło naraz kilku 
rosyjskich żołnierzy. Byli zaskoczeni i jakby 
zdziwieni. Ockowitz podniósł ręce i chciał 
coś powiedzieć, ale nie zdążył. Jedeń z 
żołdaków pchnął go z całej siły bagnetem, 
który wszedł aż po nasadę lufy. Ockowitz 
odskoczył nieco, lecz po chwili zgiął się 
wpół i opadł na poręcz mostu. Zdążył krzyk- 
nąć tylko ostatkiem sił: — Chryste! Jezu! — i 
osunął się na ziemię. 

— Toś ty Polak? Cóżeś nic nie mówił, 
chłopie, toż bym cie nie zdzielił! — odezwał 
się po polsku rosyjski żołdak. 

Po godzinie Ockowitz oprzytomniał. 
Czuł, że leży na wozie i gdzieś jedzie. 
Otworzył oczy. Nie był sam. Obok leżał 
jakiś młody żołnierz i cicho szlochał. W 
dali, na tle szarego nieba majaczyła 
przed nim wolno oddalająca się sylwetka 
rokickiego kościoła. 

Powiało świeżym i chłodnym powietrzem. 
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PA 


nr domu 


Żołnierz Wehr 


Stalowy hełm M 1935. 
Widoczna kalkomania 

w trójkolorowych barwach 
narodowych (czarno-biało- 
czerwonych). Z lewej 
strony znajdowało się 
godło Wojsk Lądowych 
(Heer) srebrny orzef na 
czarnej tarczy 


Hełm wz. 1918 „mit Ohrenausschnitt”. Ostatni z wzorów 
hełmów niemieckich z I wojny światowej. Z powodu charakte- 
rystycznego wycięcia na uszy uznawany był za nakrycie głowy 
kawalerzystów i łącznościowców. Wycięcie miało na celu 
zlikwidowanie szumów i zawirowań powietrza tworzących się 
pod okapem podczas wietrznej pogody, co obniżało czujność 
żołnierzy podczas służby. Podczas kampanii wrześniowej były 
używane przez oddziały kawalerii i motocyklistów 


Kurtka mundurowa wz. 1936 zapinana na 5 guzików z czterema charakte- 


rystycznymi kieszeniami, które miały plisy i klapy w szpic. W pasie 
umieszczone były haki służące do podtrzymywania ekwipunku. Na rękawie 


naszyte oznaczenie stopnia Gefreiter — kapral 


Spodnie sukienne 
w kolorze szarym 
(steingrau) 


Czarne buty 
z cholewami 
tzw. saperki 


m m 


Karabin Mauser 98k kal. 7,92 mm. 
Obok na ramieniu żołnierz ma 
przerobionego Mausera w czeskim drewnie 


Granat 


zaczepny 
Eierhandgranate 39 


Granat 
trzonkowy wz. 24 


x 


Do zdjęć pozował Maciej Koziczak Tornister wz. 34 z klapą pokrytą skórą cielęcą z włosiem. W 1939 r. 


Zdjęcia: „Hero Collection” z tornistrów usunięto szelki i wprowadzono haki służące do podczepiania 
Mundur i oporządzenie: „Hero Collection”/2 Poznania tornistra do szelek szturmowych wz. 1939. Do klapy przytroczona jest 
Konsultacja: Krzysztof Kłoskowski, Maciej Koziczak menażka. Do spodu tornistra przytroczona jest płachta namiotowa 


(Zeltbahn) 


Żofnierz Wehrmachtu — 
ekwipunek 


Chlebak 
wz. 31 


Ładownice do 
kbk 98k 


Pas z czernionej 
skóry 


Klamra aluminiowa z orłem 
hitlerowskim i napisem 
„Gott mit uns” (Bóg z nami) 


> | 


Maska przeciwgazowa 
wz. 1938 (całkowicie 
gumowa) w kolorze 

feldgrau 


Manierka z kubkiem 
aluminiowym wz. 31 


Bagnet wz. 84/98 
do karabinu 
Mauser 98k 

w żabce 


Saperka 


Torba brezentowa 
na płachtę 
przeciwiperytową 


Metalowa puszką na 
maskę przeciwgazową | 
w kolorze feldgrau 


Odznaka Srebrna wykonana 
metodą odlewu z cynku, przez 
zakład grawerski WALTER 6. 
HENLEIN, Goblonz sygnowana 
literowo „WH” 


w na 


Odznaka Srebrna wykonana Odznaka Srebrna Odznaka Srebfiia wyko= 7 
metodą tłoczenia z blachy wykonana metodą nana metodą odlewu z Zbiory Grzegorza 
stalowej odlewu z cynku cynku inna odmiana Grzeskowiaka 


OPOWIADANIE 


gdy pod kościół w Rokitnie podjecha- 
ły dwa Horchy — potężne ciężarówki 
wyładowane żołnierzami SS i czarny merce- 
des. Dowodził nimi młody esesman Haupt- 
sturmfihrer Karl von Mackensen, wnuk zna- 
nego przed wojną generała Mackensena. 
Żołnierze szybko otoczyli plebanię, ko- 
ściół i pobliską osadę. Najpierw ściągnięto 
na plebanię nauczyciela ze szkółki para- 
fialnej kościoła ewangelickiego w Weso- 
tówce koło Józefowa i przesłuchiwano go 
prawie cały dzień, ale bez rezultatu. Był 
zbyt młody i w czasie pierwszej wojny 


Be ciepie, niedzielne przedpołudnie, 


ny dostał się do niewoli rosyjskiej. 

Następnie przewieziony do Pruszko- 
wa przez Polaków — żołnierzy rosyjskich 
wcielonych do carskiej armii, dostał się do 
szpitala Wolskiego w Warszawie. Tu prze- 
leżał ponad pół roku. Podczas pobytu w 
szpitalu załatwił sobie nowe dokumenty i 
nowe nazwisko płacąc za to złotymi rubla- 
mi. W maju 1915 roku, po opuszczeniu 
szpitala został ponownie wcielony do ar- 
mii niemieckiej z papierami kierowcy me- 
chanika i służył tam do końca wojny w 
bazie remontowej w Warszawie. Jako nie- 
pełnosprawny jeździł czasami samocho- 
dem, ale tylko po terenie Warszawy. Po 
odzyskaniu niepodległości znowu został 
zmobilizowany i wcielony do armii, ale 
tym razem polskiej. Ponieważ w nowo- 
powstałej polskiej armii brakowało kie- 
rowców, a tym bardziej mechaników, 
Ockowitrz-Stachowicz został natychmiast 
wcielony do Autokolumny Naczelnego 
Wodza. Tu został specem od silników elek- 
trycznych i spalinowych. Znał się dosko- 
nale na mechanice takich samochodów 
jak Opel, Fiat, Renault, oraz Nagant — 
ciężki, terenowy wóz produkcji belgijskiej. 
Po pewnym czasie Stachowicz awansował 
do stopnia sierżanta i został osobistym 
szoferem-mechanikiem marszałka Józefa 
Pisudskiego. 

Sierżant Stachowicz brał udział w kam- 
panii wschodniej 1920 roku. Podczas bitwy z 
bolszewikami wydarzyła się nieprawdopo- 
dobna historia. Otóż sierż. Stachowicz urato- 
wał życie marszałka Pisudskiego. 


Oda Ockowitz przeżył. Ciężko ran- 
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30 września 1939 roku 


światowej mieszkał gdzie indziej, a o histo- 
rii parafii zupełnie nic nie wiedział. Po 
południu przeprowadzono rewizje i wycią- 
gnięto z domów najstarszych mieszkańców 
Rokitna, szczególnie mężczyzn. Zadawano 
im wiele dziwnych pytań dotyczących daw- 
nych czasów, historii osady oraz przebiegu 
bitwy z początków pierwszej wojny. Młody 
Mackensen zażądał od księdza proboszcza 
wszelkich dokumentów związanych z tym 
okresem, łącznie z osobistymi notatkami 
księży zapisanymi w księdze parafialnej. 
Ale takich notatek nie znaleziono. Siedząc 
w plebani do późnego wieczora Haupt- 


Epilog 


(od autora: Jestem zobligowany i zobo- 
wiązany przysięgą, że nie ujawnię tajemni- 
cy rodzinnej i nie mogę wyjawić szczegółów 
tego nadzwyczajnego wydarzenia. Można 
tylko ogólnie powiedzieć, że losy Polski i 
dalsza jej historia mogłyby się potoczyć 
zupełnie inaczej, gdyby nie Ockowitz-Sta- 
chowicz). 

Po zakończeniu wojny polsko-bolszewic- 
kiej Stachowicz jeździł w dalszym ciągu z 
marszałkiem, aż do 1921 roku. Po wyborze 
Stanisława Wojciechowskiego na prezyden- 
ta Rzeczpospolitej Polskiej Stachowicz został 
przeniesiony do rządowej kolumny samo- 
chodowej w Alejach Ujazdowskich w War- 
szawie (dziś URM). W kolumnie pracował 
do 1925 roku po czym przeniósł się za 
rekomendacją do Kuriera Polskiego i jeździł 
tam z właścicielką gazety aż do 1939 roku. 
Oto treść rekomendacyjnego listu: 


„Autokolumna Naczelnego Wodza. Świa- 
dectwo st. Sierżanta Tadeusza Stachowicza. 

St. Sierżant Stachowicz Tadeusz pełnił służ- 
bę w Autokolumnie Naczelnego Wodza od dnia 
6 grudnia 1918 roku, do dnia 21 kwietnia 
1925 roku jako szofer mechanik bardzo dobry. 
Przez cały czas służby wywiązywał się zadowala- 
jąco okazując swą znajomość i gorliwą pracę 
jako człowiek sumienny i pracowity. Zasługuje 
na rekomendację i zupełne zaufanie. 

Kapitan dowódca (podpis nieczytelny) 

Belweder dnia 4 sierpnia 1925 roku." 


Wydarzenia Września następowały po 
sobie błyskawicznie. Pierwszego września 
wybuchła wojna; kilka dni później do Brwi- 


sturmfuhrer nic nie wskórał i zrezygnowa- 
ny po wieczór pojechał do Błonia. 

Następnego dnia esesmani przyjechali 
skoro świt. Tym razem oddział SS wzmocnio- 
ny był plutonem saperów wyposażonym w 
wykrywacze metali. Przeszukano prawie 
wszystkie piwnice, plebanię, podziemia ko- 
ścioła, katakumby na miejscowym cmenta- 
rzu, podejrzane wzniesienia i górki na pobli- 
skich polach, ale bez rezultatu. Znaleziono 
tylko sporo niewypałów z tamtej wojny. 

Po ponad tygodniowej penetracji eses- 
mani wynieśli się z Rokickiego Wzgórza i 
nigdy już tu nie powrócili. 


nowa, gdzie mieszkał Stachowicz wpadł ku- 
rier specjalny z kartą powołania do wojska i 
natychmiastowym rozkazem stawienia się w 
Sztabie Głównego Wodza. 

Stachowicz tego samego dnia, ubrany w 
letni garnitur i sandały (miał wtedy bardzo 
chore stopy) jedzie do Warszawy i zostaje 
natychmiast włączony w skład konwoju sa- 
mochodowego marszałka Rydza Śmigłego. 
Kilka godzin później próbuje przekazać jakąś 
ważną wiadomość swojej rodzinie i telefo- 
nuje do Brwinowa. Telefon odbiera ktoś w 
karczmie „Pod Grzybkiem” u pani Piltzowej 
w Rynku, ale przekazana wiadomość nie 
dociera do rodziny. Wiadomo tylko, że 
dzwonił i chciał coś przekazać, ale co? Tego 
chyba nigdy się nie dowiemy, albo możemy 
się tylko domyślać. 

Kilka dni później olbrzymia kolumna sa- 
mochodów rządowych i wojskowych, w któ- 
rej jechał Stachowicz przekracza granice 
polsko-rumuńską. Dalszy ciąg wydarzeń jest 
tragiczny. 

Do dzisiaj nie wiadomo jak to się stało, 
że Stachowicz został śmiertelnie postrzelony 
i to w kraju, gdzie jeszcze nie było wojny. 
Wiadomo tylko, że strzelanina miała miej- 
sce w Rumunii, w miejscowości Campulung 
Muscal. 

Stanisław Ockowitz vel Tadeusz Stacho- 
wicz śmiertelnie ranny zmarł wkrótce w 
miejscowym szpitalu i pochowany został w/ 
w. miejscowości. Okoliczności tajemniczej 
śmierci Ockowitza zatarł już czas. $wiadko- 
wie tamtych dni już dawno nie żyją, a 
tajemnice tragicznych wydarzeń zabrali ze 
sobą na zawsze. 


RADOSŁAW SZEWCZYK 
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R ARMIA SZYTA NA MIARĘ 


Armia niemiecka 1939 


Po zakończeniu | wojny światowej Traktat Wersalski ograniczył siły zbrojne 
Niemiec (Reichswehra) do 155 tysięcy żołnierzy. W Republice Weimarskiej, 


jak wtedy nazywano Niemcy, 


Narzucone ograniczenia zakazywały 
również posiadania przez Niemcy sztabu 
generalnego, lotnictwa wojskowego. broni 
pancernej, ciężkiej artylerii i wojsk chemicz- 
nych. Wojska lądowe (Reichsheer) posiadały 
7 dywizji piechoty i 3 dywizje kawalerii. Po 
dojściu Adolfa Hitlera do władzy rozpoczął 
się proces remilitaryzacji i rozbudowy nie- 
mieckiej potęgi wojskowej. W 1934 r. Niem- 
cy rozpoczęły realizację planu „A” przewi- 
dującego utworzenie 21 dywizji na wypa- 
dek wojny. Do końca roku utworzono wspo- 
mniane związki taktyczne, a oprócz tego 2 
dywizje kawalerii, I dywizję lekką, 3 pułki 
pancerne, 2 zmotoryzowane pułki kawalerii 
i I zmotoryzowany pułk piechoty. W sumie 
w armii służyło 240 tysięcy żołnierzy. 
Wszystkie te jednostki podlegały utworzo- 
nym równocześnie 9 okręgom wojskowym. 
16 marca 1935 r. w Niemczech wprowadzo- 
no powszechny obowiązek służby 
wojskowej i wbrew Traktatowi 
Wersalskiemu Reichswehrę prze- 
mianowano na Wehrmacht. Po- 
bór obejmował mężczyzn w wie- 
ku od 19 do 45 lat, a służba 
zasadnicza miała się zaczynać w 
wieku 21 lat. 21 maja 1935 r f 
określono organizację i strukturę 
Wehrmachtu. 

W tym samym roku skład 
wojsk lądowych ustalono na 12 
korpusów i 36 dywizji. Utworzono 
kolejne dziesiąte dowództwo 
okręgu wojskowego. W sierpniu 
wcielono do wojska większą część 
policji krajowej. W listopadzie 
1935 r. pod broń powołano na 
rok pierwszy rocznik poboro- 
wych. Wehrmacht osiągnął wte- 
dy stan 450 tysięcy ludzi. Rok 
później służba wojskowa została 


wydłużona do dwóch lat. Ponadto w służbie 
czynnej zatrzymano cały niemal rocznik 
1914, do szeregów wcielono resztę tego 


zniesiony został powszechny obowiązek służby 


wojskowej. Zastąpiono go zaciągiem ochotniczym do służby na 12 lat. 


rocznika i 1/4 następnego. Zaczęto także 
szkolić tzw. białe (nie przeszkolone) roczniki. 
Po remilitaryzacji Nadrenii do ar- 
mii wcielono tamtejszą policję 
krajową. sformowano także na- 
stępne dwa dowództwa korpusów 
i 12 dywizji. Rok później stan ar- 
mii wzrósł do 61 związków taktycz- 
nych. Z tego 41 było kadrowych, - 
a pozostałe były dywizjami rezer- 
wowymi oraz jednostkami obrony 
krajowej. Zmotoryzowaniu uległy 
kolejne 4 dywizje piechoty. Z jed- 
nostek pancernych i kawalerii 
utworzono lekką brygadę. Istnie- 
jącą brygadę górską rozwinięto 
do etatów dywizji. 

Po aneksji Austrii w 1938 r. jej siły 
zbrojne także wcielono do Wehrmachtu. Na 
terenach przyłączonych do Rzeszy utworzo- 


no dwa nowe okręgi wojskowe. W tym 
samym roku wystawiono dwie nowe dywi- 
zje piechoty i dwie dywizje górskie (z by- 
łych jednostek austriackich). Utwo- 
* rzono także 3 dywizje lekkie, a licz- 
bę dywizji pancernych zwiększono 
do pięciu. 

1 marca 1939 r. wszedł w życie 
niemiecki plan mobilizacyjny na wy- 
__ padek wojny. Oprócz 52 związków 
| taktycznych armii kadrowej (35 dy- 
| wizji piechoty, 4 dywizje piechoty 
zmotoryzowanej, 3 dywizje górskie, 
5 dywizji pancernych. 4 dywizje lek- 
ie i 1 brygada kawalerii) zakładano 


sformowanie dalszych 51 dywizji piechoty. 
Miało się to odbywać tzw. falami. Pierwszą 
falą miały być dywizje kadrowe (35 dywizji), 
drugą dawne jednostki rezerwowe (16 dywi- 
zji), trzecią dawne jednostki obrony krajowej 
(21 dywizji), a czwartą — jednostki szkolne. 
Zmobilizowana armia Ill Rzeszy miała liczyć 


3.7 mln żołnierzy, w tym ponad 2 mln w 
pierwszej linii. Do uderzenia na Polskę we 
wrześniu 1939 r. użyto ok. 70 dywizji ze 110 
posiadanych. Granicę przekroczyło 47 dywi- 
zji piechoty, 3 górskie, 4 zmotoryzo- 
wane, 4 lekkie, 7 pancernych, 2 
kombinowane oraz 1 brygada ka- 
walerii. Liczebność i wyposażenie 
wojsk niemieckich stanowiło 1850 
tys. żołnierzy, 5,8 tys. dział i moż- 
dzierzy, 4 tys. dział przeciwpancer- 
nych, 2.5 tys. czołgów. Niemieckie 
wojska lądowe wspierały dwie floty 
lotnicze dysponujące łącznie 2 tys. 
samolotów (w tym 1640 bombo- 
wych i myśliwskich). Wehrmacht 
pokonał armię Polską w ciągu mie- 
 sięcznej kampanii, która zakończyła 
się 5 października. Straty niemiec- 
kie, wg oficjalnych źródeł, wyniosły 
ok. 45 tys. zabitych, rannych i zagi- 
« nionych (inne źródła podają liczby 
nawet trzykrotnie większe). Niemcy 
ponieśli duże straty w sprzęcie pan- 
cernym i lotnictwie sięgające 1/3 
samolotów i czołgów. 

Zdjęcia: archiwum autora 


Literatura: 

Ruszczak J.. Mundury niemieckie 1939- 
1945, Warszawa; Mała Encyklopedia Woj- 
skowa T. Il, Warszawa 1970 
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BATALIE I POTYCZKI 


Artyleria niemiecka nie mogła skutecznie atakować, bo brakowało pocisków. Do- 

wództwo twierdzy na początku kwietnia ustaliło dzienną normę zużycia amunicji na 

20-30 sztuk 
W Festun) 76  znafiltfaje s| 


j ię. 3 
15 baterii niemięćkith lekkichohaubic 
Polowych I*R-h. 18/40 kal. 105 mm 


GĘY « 
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12 stycznia 1945 r. Armia Czerwona rozpoczęła znad Wisły ofensywę, 
w efekcie której dotarła do Odry i Nysy Łużyckiej. Operację tę przepro- 
wadzały trzy radzieckie fronty — 1 i 2 Białoruski oraz 1 Ukraiński. Ten 


ostatni dowodzony przez marszałka Iwana Koniewa, 


skoncentrowany 


został na przyczółku sandomierskim, skąd miat przełamać i rozgromić 
obronę niemieckiej 4. Armii Pancernej. 


Następnie miał rozwinąć szybki pościg 
i w ciągu 10-12 dni dotrzeć do linii Piotrków 
— Częstochowa. Kierunkiem dalszego natar- 
cia miał być Wrocław i Głogów. Armie Fron- 
tu uderzyły 12 stycznia, a już 19 stycznia ich 
czołówki pancerne wkroczyły na Dolny Śląsk. 
28 stycznia Rosjanie zajęli Górny Śląsk. W 
wyniku tych działań oddziały Wehrmachtu 
zostały zepchnięte ku Sudetom i za Nysę 
Łużycką. Na tyłach wojsk 1 Frontu Ukraiń- 
skiego pozostały miasta bronione przez nie- 
mieckie załogi. Ówczesna taktyka niemiecka 
zakładała rozśrodkowanie sił w twierdzach i 
umocnionych punktach oporu, by związać 
przy ich oblężeniu jak największe siły Armii 
Czerwonej. Wśród nich był Wrocław — noszą- 
cy niemiecką nazwę Breslau, który także 
został ogłoszony twierdzą. Jak wspomina 
marszałek Koniew. strategia niemiecka da- 
wała częściowe rezultaty: „Walka ze zgrupo- 
waniem wrocławskim i tak zmusiła nas do 
wydłużenia frontu i zwolnienia tempa natar- 
cia”. Do blokowania miasta pozostawiono 6 
Armię generała Władimira Głuzdowskiego. 
Rozpoczęły się 80 dniowe walki o Wrocław, 
który poddał się dopiero 4 dni po kapitulacji 
Berlina — 6 maja 1945 r. Miasto zostało 
przygotowane do obrony wcześniej. Nie- 
mieckie władze wojskowe i partyjne dołożyły 
do tego wiele starań. Wrocław co prawda od 
czasów napoleońskich nie był twierdzą, jed- 
nak przy stosunkowo niewielkim nakładzie sił 
i środków mógł pełnić taką rolę. Miasto 
zostało doraźnie, lecz skutecznie zamienione w 
twierdzę. Wrocław miał bardzo duże znacze- 
nie strategiczne. Zamykał przeprawy przez 
Odrę i osłaniał od wschodu kierunki na 
Berlin, Drezno i Pragę. Najlepiej do obrony 
przygotowane były północno-wschodnie 
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granice miasta dodatkowo osłonięte z tego 
kierunku szeroką przeszkodą wodną — kanałem 
nawigacyjnym. Od 19 stycznia do 2 lutego 
1945 r 


trwała ewakuacja ludności cywilnej. 


2 I mln mieszkańców i uchodźców z miasta 
wyszło 600-700 tys. osób. W wysiedlonych 
dzielnicach przygotowywano się do obrony. 
Specjalne oddziały podpalaczy — Brankom- 
mandos wypalały domy, które dostarczały 
materiału na budowę punktów oporu i ba- 
rykad. Ponadto chroniło to obrońców przed 
pożarami. Piwnice zamieniano w bunkry 
i schrony. Wszystkie podejścia minowano. 
Budynki o solidnej konstrukcji zamieniano, 
przez zamurowywanie okien i drzwi, w im- 
prowizowane forty. Powstał system obrony, 
który spowalniał radzieckie szturmy. Łącz- 
ność i komunikację z terenami pod kontro- 
lą wojsk niemieckich zapewniało lotnisko 
na Gądowie. W miejscu wyburzonej dziel- 
nicy na dzisiejszym Placu Grunwaldzkim, 
powstawało nowe lotnisko. W chwili rozpo- 
częcia walk w twierdzy znajdowało się ok. 
50-60 tys. żołnierzy i Volkssturmistów 
wspartych około 200 działami. Ponadto na 
wyposażeniu obrońców znajdowało się kil- 
kanaście czołgów i dział pancernych oraz 
jeden improwizowany pociąg pancerny „Po- 
ersel" zbudowany w zakładach FAMO we 
Wrocławiu. Radziecka 6 Armia miała po- 
czątkowo liczyć ok. 50 tys., później 65 tys. 
żołnierzy. Do tego dochodziły liczne jed- 
nostki artylerii i artylerii rakietowej oraz 
oddziały pancerne. 

Nie każdy wie, że obrońcy Festung Bre- 
slau używali sporo zdobycznej artylerii. 


Obrona 
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Jesienią 1944 r., Naczelne Dowództwo 
Niemieckie rozkazało komendantom twierdz 
formowanie oddziałów fortecznych. We Wroc- 
tawiu 


utworzono początkowo sześć baterii 


fortecznych (Festungbatterie) o nume- 
rach: 3048, 3049, 3075, 3076, 3081 i 3082. 
Nowosformowane baterie były jednostkami 
ramowymi z obsługą z regularnej armii, 
chwilowo nie będącymi w służbie, uzupe- 
nioną Volkssturmistami. Uzbrojenie stano- 
wiły przeważnie zdobyczne działa radziec- 
ie, jugosłowiańskie, włoskie i polskie. Ko- 
ejne jednostki artylerii tworzono w oparciu 
o istniejące baterie, dwa zapasowe dywizjo- 
ny z Bunzlau (Bolesławiec), 859 Dywizjon 
Artylerii i jednostki przejęte od 17 i 269 
Dywizji Piechoty. Generałowie Ahlfen i Nie- 
hoff, komendanci twierdzy w czasie walk 
piszą w swoich wspomnieniach, że z 17 
i 269 dywizji dotarły trzy baterie ciężkich 
haubic 150 mm i jedna bateria, licząca dwa 
moździerze 210 mm z 50 sztukami amunicji 
na działo. 

Gdy 17 stycznia 1945 r. we Wrocławiu 
ogłoszono stan pogotowia bojowego, znaj- 
dowały się tu następujące dywizjony: 3120, 
Frohnert (dywizjony oraz innego typu jed- 
nostki niemieckie posiadały także nazwy, 
będące nazwiskami ich dowódców), Kerk, 
Kubel, Bogdanski i Kerl. Dywizjony tworzyły 
Pułk Artylerii Wrocław (Artillerie-Regiment- 
Breslau). Oddział ten podzielony został na 
cztery grupy: 

— Grupa Nord (Północ), tworzył ją 3120 
Forteczny Dywizjon Artylerii, dowodzony 
przez mjr. dr. Hartla 

— Grupa West (Zachód), tworzył ją For- 
teczny Dywizjon Artylerii Frohnert, dowo- 
dzony przez kpt. Frohnerta 

— Grupa Sudwest (Południowy-Zachód) 
tworzył ją Forteczny Dywizjon Artylerii Kerk, 
dowodzony przez kpt. Girandota 

- Grupa Pułkowa 609 Dywizji (Regi- 
mentsgruppe der 609 Division) obejmująca 
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trzy dywizjony: Kubel, Bogdanski i Kerl, 
dowodzona przez mjr. Sieberta. 

Dowódcą Pułku Artylerii Wrocław został 
płk. Urbatis. 

Według generałów Ahlfena i Niehoffa 
poclczas oblężenia, w skład Pułku Artylerii 
Wrocław wchodziły następujące 32 baterie 

— 15 baterii niemieckich lekkich haubic 
polowych (l.Eh) kal. 10,5 cm 

—4 baterie niemieckich ciężkich haubic 
polowych (s.Eh) kal. 15 cm 

— | bateria niemieckich moździerzy 
kal. 21 cm 

—4 baterie rosyjskich haubic polowych (s.Eh) 
kal. 12 cm (chodzi o haubice kal. 122 mm) 

— 5 baterii rosyjskich armat kal. 7,62 cm 

— | bateria polskich armat kal. 7,5 cm 

- | bateria jugosłowiańskich armat kal. 
7,5 cm 

- | bateria włoskich armat kal. 7 cm 
(Generałowie Ahlfen i Niehoff mylą się co 
do kalibru tej armaty. Z dokumentów wyni- 
ka, że miała ona kaliber 75 mm) 

Zachowany radiogram Grupy Korpuśnej 
„Breslau” do dowództwa Grupy Armii „Śro- 
dek” z 26 stycznia podaje, że 


w twierdzy znajdowało się 47 dział 


zdobycznych z dwiema jednostkami ognia 
na działo. Dowództwo twierdzy przykładało 
dużą wagę do posiadanego zdobycznego 
sprzętu artyleryjskiego. Świadczą o tym roz- 
kazy i zalecenia kierowane do poszczegó|- 
nych jednostek. 19 stycznia ukazał się doku- 
ment, w którym komendant twierdzy gen. 
Krause polecił pisemnie nadwachmistrzowi 
Fischerowi dokonania szczegółowej inspek- 
cji oddziałów artyleryjskich. Oprócz proble- 
mów ogólnych zwraca się tam uwagę na 
działa zdobyczne. Chodzi przede wszystkim 
o zaopatrzenie w amunicję, do nietypowych 
dział jak wymienione 7,5 cm Fk 248 (i). 
produkcji włoskiej. Dokument sugeruje prze- 
prowadzenie prób z amunicją odłamkową 
typu 75/32 produkcji niemieckiej. Oprócz 
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Wśród zdobycznych armat we Wroclawiu używano m.in. radzieckich armat pułkowych wz. 1927 
Na zdjęciu armata zachowana w Muzeum Oręża Polskiego w Kołobrzegu 


armaty włoskiej w dokumencie wymienia 
się również 75 mm działo jugosłowiańskie 
(7.5 cm FK 249 (j)). 76 mm działo radzieckie 
(7.62 cm I K H 290 (r)) oraz 122 mm 
radziecką haubicę (12, 2 cm s. E H. 396 (1). 

5 marca ukazała się specjalna instrukcja 
komendanta twierdzy dotycząca zaopatrze- 
nia. Jeden z punktów poświęcony jest broni 
zdobytej bezpośrednio w walce. Me dunki 
o ilości zdobyczy, typie, pochodzeniu, stanie 
amunicji miały być kierowane do Oddziału 
| b sztabu dowództwa twierdzy odpowie- 
dzialnego za broń i sprzęt (I b/ Waffen und 
Geriite). Broń lub działa oraz amunicja mia- 
ły pozostać w jednostce, która je zd obyła. 
Pozostały sprzęt. nie używany bojowo, miał 
być kierowany do Punktu Zbornego (Gerat- 
sammelstelle) w Parku Południowym (Siid 
Park). Ta dyslokacja wydaje się jednak nie- 
możliwa w tym okresie, bowiem Park Połu- 
dniowy 


został zdobyty przez wojska radzieckie 


w pierwszych tygodniach walk. Z zacho- 
wanych dokumentów i wspomnień trudno 
jest odtworzyć rozmieszczenie i działalność 
bojową zdobycznego sprzętu artyleryjskiego 
w obronie Festung Breslau. Ze wspomnień 
generałów Ahlfena i Niehoffa wiadomo, ze 
Grupa Artylerii Północ, dowodzona przez 
mjr Hartla posiadała na swym wyposażeniu 
jedną baterię polskich dział kalibru 75 mm 
i jedną baterię włoskich dział kalibru 75 mm. 
Oddziały te tworzyły obronę przeciwpancer- 
ną od miasta Widawa, wzdłuż rzeki Widawy, 
aż do rejonu Swojczyc. Dowództwo niemiec- 
kie spodziewało się natarcia Armii Czerwo- 
nej właśnie z tego kierunku. Grupa Artylerii 
„Północ” wspierała pułk piechoty Mohr 
i Sauer broniące tego właśnie odcinka. 

Rozkaz dowództwa twierdzy z 19 stycz- 
nia w sprawie utworzenia nowych pozycji 
artyleryjskich dla wzmocnienia obrony prze- 
ciwpancernej nad Widawą pozwala na częś- 
ciowe odtworzenie pozycji dział zdobycz- 
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kal. 76, 2 mm oznaczanych przez Niemców I. 
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nych. Do wzmocnienia jednostek artyleryj- 
skich tam stacjonujących przeznaczono do- 
datkowo 12 lekkich haubic polowych ka- 
libru 105 mm. Do 23 stycznia z zakładów 
Borsiga w Jelczu-Laskowicach dostarczono 
około 100 lekkich haubic polowych I. F h. 
18/40 kal. 105 mm. Cztery z nich umieszczo- 
no przy wylocie drogi na Psie Pole, jedna 
znalazła się w północnej części Kowali, 300 
m od na południe od stanowisk rosyjskich 
zdobycznych dział. Kolejną postawiono koło 
budki dróżnika kolejowego, 200 m na pół- 
noc od stanowisk rosyjskich dział. Następną 
w północnej części Kowal na lewo od wło- 
skiego działa, zaś ostatnią koło nasypu kole- 
jowego w rejonie zdobycznych radzieckich 
dział, prawdopodobnie armat pułkowych wz. 
1927 kal. 76,2 mm, co sugerowałoby ozna- 
czenie |. K. H. 290 (r). Nadawały się one 
jednak nie do walki z czołgami, ale ewentu- 
alnie z pojazdami lżej opancerzonymi i z 
piechotą. Dalej z treści rozkazu wynika, iż 
jedną haubicę umieszczono w lasku dębo- 
wym między Biskupicami a Sołtysowicami, 
gdzie znajdowało się rosyjskie działo. Doku- 
ment ten świadczy o tym, że albo generało- 
wie Ahlfen i Niehoff zapomnieli o baterii 
(bateriach?) rosyjskich, zdobycznych armat 
w Grupie Artyleryjskiej Północ, lub też co 
bardziej prawdopodobne, baterie 


wyposażone były w różnorodny sprzęt. 


Tę drugą hipotezę potwierdza pismo 
dowództwa artylerii twierdzy w sprawie 
utworzenia nowej jednostki — baterii nad- 
porucznika Fuchsa z 29 stycznia. W skład 
nowego oddziału weszły 3 lekkie haubice 
kalibru 105 mm i 3 działa ppanc. z 3076 
baterii. Prawdopodobnie wraz z resztą cięż- 
kiej artylerii niemieckiej rozmieszczono ba- 
terie radzieckich haubic 122 mm. Stacjono- 
wała ona w centrum miasta — na Nowym 
Targu. na Ostrowie Tumskim, w ogrodzie 
rezydencji arcybiskupiej, w Parku Nowo- 
wiejskim, na Wzgórzu Polskim. Wzgórzu 


k 


+4 


ki 
a 


„I 


. 290 (1). 


Obkkywca 12/2002 35 


BATALIE I POTYCZKI 


Partyzantów, na Placu Powstańców Warsza- 
wy, obok kościoła św. Maurycego, w ogro- 
dzie kościoła i klasztoru oo. bonifratrów 
(kościół św. Trójcy) i na Różance. Pozycje 
te pozwalały ciężkiej artylerii na obłożenie 
ogniem celów w obrębie miasta i poza 
nim. Jak wspomina ks. Peikert: „Bo nasza 
artyleria (...), chyba nie wystrzeliwuje 
swoich pocisków poza rosyjskie linie, lecz 
właśnie na te linie, one zaś biegną przez 
ciągi naszych domów.” 

Z zachowanych rozkazów dowództwa 
twierdzy wynika, że artyleria używana była 
głównie do strzelania na wprost, do konkret- 
nych celów — czołgów, nacierającej piecho- 
ty, dział ppanc., radzieckich punktów oporu. 
Rzadziej ostrzeliwano cele dalsze, leżące 
poza obrębem oblężonego miasta. Spora- 
dycznie, wg Rosjan, 


atakowano ogniem artyleryjskim 


zgrupowania radzieckiej artylerii ra- 
kietowej na rzeką Widawą i miejsca kon- 
centracji wojsk pod Trzebnicą. Np. 31 
marca dowódca 8 dywizji ze składu 2 
Armii Wojska Polskiego, płk Grażewicz za- 
meldował, że z Karłowic, na teren zakwa- 
terowania pododdziałów 34 pułku piecho- 
ty w Biebrzycach spadły 2 pociski artyle- 
ryjski nie wyrządzając jednak większych 
szkód. Były to prawdopodobnie pociski z 
haubic 122 mm. Pasuje zasięg i amunicja, 
ponieważ do moździerzy 210 mm było po 
50 pocisków na działo. Artyleria niemiecka 
używana w twierdzy była jednak stosunko- 
wo słaba wobec sił atakujących. Jej aktyw- 
ność malała w miarę wyczerpywania się, 
często nietypowej amunicji. Ze wspomnień 
wynika, że dowództwo twierdzy na początku 
kwietnia ustaliło dzienną normę zużycia 
amunicji artyleryjskiej na 20-30 pocisków. 
Most powietrzny i zrzuty lotnicze były nie- 
wystarczające. Problem stanowiło też oprzy- 
rządowanie optyczne, np. celowniki, które 
również przesyłano drogą lotniczą, w zasob- 
nikach na spadochronach. 

Rola, jaką odegrała zdobyczna artyleria 
w obronie Wrocławia była bardzo duża. 12 
baterii posiadało na swym wyposażeniu 
sprzęt obcego pochodzenia. Stanowiło to 
37,5 % całości niemieckiej artylerii w mie- 
ście. Cała artyleria ppanc. twierdzy, w sensie 
technicznym, tak ważna w walkach na 
froncie wschodnim, miała na swym uzbroje- 
niu działa zdobyczne. Nie było żadnych stric- 
te niemieckich armat ppanc., jak np. Pak 40. 
Doraźnie przeciwko czołgom można było wy- 
korzystywać lekkie haubice polowe kal. 105 
mm. Artyleria mimo swej słabości, wpłynęła 
również na czas trwania obrony. 

Mało znany jest fakt, że w walkach 
powietrznych nad Wrocławiem Rosjanie po 
raz pierwszy wykorzystali bojowo samoloty z 
radarami pokładowymi. Pod koniec 1941 r. 
w ZSRR powstała pokładowa stacja radio- 
lokacyjna Gnejs-2 pracująca w paśmie fal 
o długości 1,5 m i o mocy impulsu 10 kW. 
Po próbach zamontowania urządzenia na 
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radzieckim bombowcu Pe-2, okazało się, że 
najlepiej do tej funkcji nadawać się będzie 
pochodzący z dostaw „Lend-lease” amery- 
kański dwusilnikowy bombowiec Douglas 
A-20 Boston. W pierwszej połowie 1943 r. 
przeprowadzono próby wariantu Boston III 
wyposażonego w Gnejs-2 i stację aktywnej 
odpowiedzi (IFF). W czasie prób tych ma- 
szyn okazało się, że na kursach spotkanio- 
wych skuteczność malała, duża prędkość 
zbliżania i mały zasięg radaru dawały pilo- 
towi mało czasu na skuteczne użycie bro- 
ni pokładowej. W wypadku nieudanego 
ataku, Boston ze względu na duży pro- 


Pochodzący z dostaw „Lend-lease” amerykański 
samolot Douglas Boston A-20G zachowany 
w podmoskiewskim muzeum Monino 


mień skrętu gubił cel. W lipcu 1943 r. 
rozpoczęto formowanie dywizji nocnych 
myśliwców. Wtedy też rozpoczęły się regu- 
larne dostawy Bostonów w wersji A-20G-1. 
Maszyny te nadawały się na nocne my- 
śliwce, gdyż posiadały odpowiednią pręd- 
kość i uzbrojenie: 4 działka 20 mm i 2 wkm 
kal. 12,7 mm. Przebudowa samolotów i 
montaż radarów odbywała się zakładzie nr 
81 w podmoskiewskim Monino. Bostony 
początkowo pełniły funkcję nocnych my- 
śliwców chroniąc miasta Orzeł, Homel itp. 
Nie zanotowały jednak żadnych sukcesów 
na swoim koncie. Sytuacja uległa zmianie 
w marcu 1945 r. Skierowano je nad oblężo- 
ny Wrocław, który zaopatrywany był przy 
pomocy „mostu powietrznego”. Samoloty 
Luftwaffe holowały nocami nad stolicę 
Dolnego Śląska szybowce transportowe, 
a także dokonywały zrzutów na spadochro- 
nach zasobników z bronią, amunicją, żyw- 
nością itp. Maszyny 


nadlatywały nad miasto ze wszystkich 
stron, 


tak że radziecka artyleria przeciwlotni- 
cza nie była w stanie stworzyć skutecznej 
zapory. Ówczesny dowódca 56 IAD puł- 
kownik Bickij zwrócił się do dowództwa 18 
Armii Powietrznej, z propozycją użycia my- 
śliwców nocnych nad Wrocławiem. Po 
uzyskaniu zgody 173 AP (pułk lotniczy) 
przebazowano na lotnisko Rudniki pod Czę- 
stochową, a dla kontroli powietrznej nad 
Wrocławiem rozwinięto dwa naziemne po- 
sterunki radiolokacyjne w odległości 3 i 15 
km na północ i zachód od miasta. W ciągu 
10 dni pułk wykonał 65 lotów patrolowych, 
w czasie których zestrzelono dwa szybowce 
transportowe. Oba zniszczyła załoga por. 
Lesniaka. W obu przypadkach operator na 
tyle dokładnie naprowadzał Bostona na cel, 


że znajdował się on od razu w strefie sku- 
tecznego ognia. Gdy samolot holujący po 
pierwszych seriach wyczepiał szybowiec 
i uciekał, Lesniak bez problemu zestrzeliwał 
mało zwrotny, przeładowany i bezbronny 
szybowiec. 

Rezultaty 173 AP uznano za obiecują- 
ce i dla wzmocnienia blokady na lotnisko 
Środa koło Częstochowy przeniesiono tak- 
że 45 AP. Do naziemnej sieci radioloka- 
cyjnej włączono najnowsze, trójwspółrzęd- 
ne P-3. W ciągu półtora miesiąca działa|- 
ności bojowej w rejonie Wrocławia pułki 
wykonały 246 lotów. W 68 przypadkach 
lotnikom udało się wykryć cele powietrz- 
ne. 11 razy przy naprowadzaniu z ziemi z 
precyzyjnym określeniem pozycji celu za 
pomocą radaru Gnejs-2, 8 razy przy po- 
szukiwaniu celu radarem pokładowym, w 
15 przypadkach we współpracy z reflekto- 
rami przeciwlotniczymi, a w pozostałych 
przy wizualnej obserwacji przestrzeni po- 
wietrznej w księżycowe noce. Bostony sto- 
czyły 13 walk powietrznych, w których 
załoga kapitana Kozłowa zestrzeliła dwa 
wykorzystywane w roli maszyn transporto- 
wych bombowce Heinkel He-111; por. 
Szestierikowa — niemiecki szybowiec, 
a wspomniana już załoga Lesniaka dwa 
szybowce. Wielokrotnie niemieckie ma- 
szyny napotykając radzieckie nocne my- 
śliwce rezygnowały z precyzyjnego wyrzu- 
cenia ładunku i zrzucały zasobniki gdzie 
popadnie oraz wyczepiały holowane szy- 
bowce w przypadkowych miejscach. W 
ten sposób wiele ton ładunków i około 
100 transportowanych żołnierzy niemiec- 
kich wpadło w ręce Armii Czerwonej. 

Zapora postawiona przez myśliwce i ar- 
tylerię przeciwlotniczą okazała się skutecz- 
na, dostawy stawały się coraz mniejsze 
i ostatecznie 6 maja Festung Breslau skapi- 
tulowała. Za skuteczność 16 pilotów, nawi- 
gatorów i operatorów stacji radiolokacyj- 
nych 56 IAD otrzymało odznaczenia bojo- 
we, a cała dywizja lotnicza miano — Wro- 
cławskiej. Koniec wojny został 56 IAD na 
lotnisku pod Brzegiem. W 1947 r. z Bosto- 
nów zdjęto aparaturę radarową i oddano 
Amerykanom. 

Zdjęcia: autor, archiwum autora, 
http://www.russian.ee/—star/air/monino 
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Żołnierze broniący się w panzerwerku podjęli nierówną walkę z nacierającymi 
wojskami Armii Radzieckiej. Po kilku godzinach walki wysadzili się granatami 


Międzyrzecki Rejon 
Umocniony c..s 


KRZYSZTOF MRÓWKA 


Grupa Warowna Schill. Korytarz do Pz.W. 754 


Odcinek centralny MRU, oprócz linii obiektów połączonych ciągiem 
podziemi, składał się również z tyłowej linii obronnej. Tworzą ją 
panzerwerki 782, 780, 778, 775, 773, 772 wybudowane między 
Staropolem a Wysoką. Oprócz tradycyjnego ostrzału w kierunku 
wschodnim, niektóre środki ogniowe skierowane są na zachód, co 
wskazuje na zabezpieczenie odcinka przed atakiem od tytu. 


Pierwszy z nich, Pz.W.782 usytuowany 
został w lesie, około 400 m na wschód od 
boiska sportowego w Staropolu. Jest to duży, 
jednokondygnacyjny obiekt wybudowany w 
1936 r. broniący obszaru jeziora Polno, dość 
dobrze zachowany mimo zdemontowanych 
pancerzy. Uzbrojony był w km-y w kopułach 
2P7 i 20P7, km w izbie bojowej za płytą 
4P7(tzw. dekenplatte), km obrony wejścia za 
płytą 7P7 i moździerz M19 w kopule 34P8. 
Posiadał też kopułę obserwatora piechoty 
typu 23P8. Obecnie można zobaczyć tylko 
fragmenty kopuły moździerza oraz płyty 
7P7. Pz.W.778(515) z rozbudowanej linii 
Niesłysz — Obra, położony jest na wschód od 


Boryszyna, nad kanałem taktycznym 716, 
kilkadziesiąt metrów od drogi gruntowej 
prowadzącej do punktu turystycznego przy 
„Pętli Boryszyńskiej”. Maskowany był na 
budynek, a znajdująca się przy nim zapora 
przeciwczołgowa imitowała ogrodzenie. Jest 
to dwukondygnacyjny panzerwerk z gara- 
żem na działo przeciwpancerne. Posiadał 
km-y w kopule 3P7(zachował się jej frag- 
ment) oraz za płytą 7P7 (zdemontowana). 
Podczas walk w 1945 r. obiekt został kilka 
razy trafiony z dział kal. 203 mm, czego 
wynikiem było uszkodzenie płyty funda- 
mentowej i przedostanie się wody do dolnej 
kondygnacji. W 1993 r. grupa fascynatów 


wypompowała wodę i spenetrowała niedo- 
stępną dotychczas kondygnację. Znaleziono 
tam oryginalne wyposażenie obiektu (stoli- 
ki, krzesła, telefon) oraz sporą ilość osobi- 
stego ekwipunku załogi. 

Na wzgórzu nad jeziorem Paklicko Mate 
w Wysokiej usytuowano dwukondygnacyjny 
Pz.W.775(516) z rozbudowanej linii Niesłysz 
— Obra, identyczny z Pz.W.669(509) w Most- 
kach. Aby do niego dojść należy skręcić w 
drogę z Wysokiej na Pieski i po przejściu 
przez mostek na kanale taktycznym skręcić 
w lewo i wejść na porośnięte lasem wzgórze 
po prawej stronie. To ten obiekt, jako jeden 
z nielicznych, podjął walkę w styczniu 1945 
r. z nacierającymi wojskami Armii Radziec- 
kiej. Po kilku godzinach walki 


załoga bunkra wysadziła się granatami. 


Wybuch zniszczył na tyle dolną kondy- 
gnację, że dostała się tam woda i unie- 
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możliwia penetrację. Uzbrojenie obiektu 
stanowiły km-y w kopułach 2P7 i 20P7 
oraz za płytą pancerną 7P7 (świetnie za- 
chowaną). W miejscu, gdzie ze względu 
na wododział powstał łatwy do pokonania 
przesmyk między kanałami taktycznymi, 
wybudowano Pz.W.772 i Pz.W.773. Swoim 
ogniem, oprócz tego przesmyku, miały 
również ochraniać główny wjazd do pod- 
ziemi, znajdujący się 400 m dalej. Są to 
jednokondygnacyjne obiekty wybudowa- 
ne w 1938 roku, o silnym uzbrojeniu i 
rozbudowanej infrastrukturze wewnętrz- 
nej. Pz.W.772 posiadał km-y w kopule 
20P7 i półkopule 2P7, za płytą 4P7 w izbie 
bojowej do ognia czołowego, oraz za pły- 
tą 7P7 w izbie bojowej obrony wejścia. 
Zamontowano tu również moździerz w ko- 
pule 34P8 oraz kopułę obserwacyjną 
23P8. Obecnie z pancerzy można zobaczyć 
tylko resztki kopuły możdzierza i płyty 
7P7. Pz.W.773 wyposażono w dwie kopuły 
20P7, izbę bojową z płytą 4P7 i izbę 
obrony wejścia z płytą 7P7, która jako 
jedyna ocalała w tym obiekcie. Aby do- 
trzeć do tych panzerwerków należy przy 
kapliczce za Wysoką, idąc w kierunku Ka- 
ławy skręcić w lewo w drogę polną pro- 
wadzącą do lasu. Po przejściu około 1 km 
ponownie skręcamy w lewo i po 250 m, 
po lewej stronie możemy zobaczyć Pz.W. 
773. Natomiast Pz.W.772 znajduje się 100 
m dalej, po prawej stronie drogi w głębi 
lasu. Jeżeli idąc głównym duktem leśnym 
na skrzyżowaniu, zamiast w lewo do opi- 
sanych panzerwerków, skręcimy w prawo i 
na kolejnych trzech rozwidleniach leśnych 
dróg również w prawo, to dojdziemy do 
wjazdu głównego do podziemi. Po drodze 
zauważymy resztki hal, w których jeńcy 
montowali silniki samolotowe firmy Daim- 
ler - Benz. Obecnie wjazd główny za- 
mknięty jest dużą, stalową kratą unie- 
możliwiającą wejście do podziemi od tej 
strony, ale jeszcze kilkanaście lat temu 
można było nie tylko tu wejść, ale też 
wjechać samochodem. 

Wracamy do linii głównej Odcinka 
Centralnego MRU, z którą rozstaliśmy się 
przy Pz.W.739, ostatnim obiektem połą- 
czonym z systemem podziemnych koryta- 
rzy. Następny bunkier to Pz.W. 741, moc- 
no wysadzony, jedyny czterokondygnacyj- 
ny obiekt na MRU. Znajduje się on w 
lesie przy drodze Kęszyca — Kursko i aby 
do niego dotrzeć należy idąc tą drogą na 
północ skręcić w lewo w miejscu, gdzie 
przecina się ona z niewielkim strumykiem. 


Dochodzimy do zębów smoka 


i idziemy wzdłuż nich na północ, aż do 
miejsca, gdzie zęby łukiem w lewo omija- 
ją Pz.W.739, a następnie krzyżują się ze 
strumykiem o nazwie „Pieska Struga”. W 
tym miejscu skręcamy na zachód i po 
około 100 m ujrzymy Pz.W.741 należący 
do Grupy Warownej Liitzow. Jego uzbroje- 
nie stanowiły km-y w kopule 20P7 i pół- 
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kopule 2P7, km za płytą 7P7 i moździerz 
M19 w kopule 424P01. Posiadał też kopu- 
łę obserwatora piechoty 438P01 i miotacz 
ognia osadzony w pierścieniu 420P9. 
Prawdopodobnie miał też być wyposażo- 
ny w izbę bojową z armatą przeciwpan- 
cerną. Kolejny ciekawy obiekt 743(517) 
znajdujący się po lewej stronie drogi Mię- 
dzyrzecz — Pieski, za skrzyżowaniem z dro- 
gą Kęszyca — Kursko. Jest to bardzo dobrze 
zachowany obiekt z pierwotnej linii Nie- 
słysz —- Obra znany jako MG — Scharten- 
stand und Pak — Unterstand. Posiadał on 
m w izbie bojowej za płytą pancerną 
10P7 (obecnie zdemontowana) oraz garaż 
dla polowego działa przeciwpancernego 
al. 37 mm. Było ono wytaczane przed 
bunkier i ustawiane na specjalnie przygo- 
towanym do tego celu betonowym stano- 
wisku. Kilka lat temu, podczas oczyszcza- 
nia tego stanowiska z zarośli, na jego 
przedpiersiu odkryto ciekawą pamiątkę 
pozostawioną przez budowniczych obiek- 
tu. Była to niewielka swastyka ułożona z 
denek mauserowskich łusek wciśniętych w 
mokry beton. Po kilku tygodniach po ich 
odkryciu, łuski zostały wydłubane przez 
bezmyślnego „kolekcjonera”. Idąc dalej w 
kierunku na Pieski mijamy ciągnące się w 
poprzek drogi zęby smoka i skręcamy w 
prawo w leśną, ledwo widoczną już drogę. 
Prowadzi ona do Pz.W. 745 trójkondygna- 
cyjnego obiektu z szybem komunikacyj- 
nym. Uzbrojony był w km-y w kopule 
20P7, półkopule 2P7 i w izbie bojowej za 
płytą 7P7. Posiadał też moździerz M19 w 
kopule 424P01, kopułę obserwatora pie- 
choty 438P01 i miotacz ognia. Z elemen- 
tów pancernych 


zachowała się jedynie płyta strzelnicy 


obrony wejścia 7P7 i pierścień miota- 
cza ognia. Również tutaj miała być wybu- 
dowana izba bojowa z forteczną armatą 
przeciwpancerną (pak). Aby możliwe było 


Mechanizm napędowy mostu obrotowego D724 


przenoszenie z magazynów do izby bojo- 
wej nowych luf, w podłogach i stropach 
wykonano prostokątne otwory transporto- 
we. Obiekt ma dużą liczbę pomieszczeń, 
lecz podczas jego zwiedzania należy za- 
chować ostrożność, gdyż jest zniszczony 
wybuchem, otwory transportowe nie są 
zabezpieczone, a trzecia kondygnacja to 
głównie niewykończony szyb komunika- 
cyjny. Świadczy on o tym, że obiekt miał 
być wyposażony w podziemne zaplecze i 
koszary, bądź miał być połączony z innym 
obiektem. Po obejrzeniu panzerwerku 
wracamy do skrzyżowania dróg Między- 
rzecz — Pieski i Kęszyca — Kursko i udaje- 
my się wąską, asfaltową drogą w kierunku 
Kurska. W lesie, po lewej stronie znajdują 
się mniej ciekawe obiekty Pz.W.746, 
Pz.W.748 Pz.W.750, a my zatrzymujemy 
się przy moście wybudowanym na kanale 
taktycznym 725. Ten niepozorny mostek 
okazuje się być ciekawym mostem obroto- 
wym. W razie niebezpieczeństwa był ob- 
racany o 90 stopni (ruchem przeciwnym 
do wskazówek zegara) na zachodnią stro- 
nę kanału. W przyczółku po lewej stronie 
znajduje się maszynownia. Stoi w niej 
woda (około 30 cm), ale warto zaopatrzyć 
się w wodery i zwiedzić ją. Most obracany 
był ręcznie, a zasada pracy mechanizmu 
oparta jest na maszynach prostych: dwóch 
przeciwwagach i przekładniach zębatych. 
Jego oś obrotu stanowił filar z ćwiartką 
koła zębatego poruszanego przez system 
przekładni, umieszczony niesymetrycznie 
pod przęsłem. Ponieważ w razie działań 
wroga most miał być szybko obrócony, 
wykorzystano do tego celu energię poten- 
cjalną (ciężkości) większej betonowej 
przeciwwagi. Po odblokowaniu przez ob- 
sługę mechanizmu, przeciwwaga pod wła- 
snym ciężarem na solidnym łańcuchu 
zjeżdżała w dół, do przygotowanej w tym 
celu niszy. Przesuwający się łańcuch 
wprawiał w ruch przekładnię, która z kolei 
napędzała filar nośny mostu obracając go. 


Przęsło wyposażono w kółka, które pozwa- 
lały na płynny jego ruch po przyczółkach. 
W końcowej fazie obrotu dłuższa część 
przęsła, wjeżdżała na betonową podporę, 
zabezpieczając je przed złamaniem. Po- 
nieważ powrót mostu na swoje miejsce nie 
musiał być już tak szybki, do jego obrotu 
potrzebne były dwie osoby. Przy pomocy 
korb wprawiały one mechanizm w ruch, a 
wspomagała je mniejsza przeciwwaga 
przymocowana do drugiego końca łańcu- 
cha i osuwająca się w niszę. Pancerne 
drzwi 


uniemożliwiały wtargnięcie wroga 


do maszynowni, a obsługa mogła bez- 
piecznie obracać most nawet podczas ata- 
ku. Most i jego bezpośrednie otoczenie 
było bronione przez obiekt 755(518) z 
pierwotnej linii Niesłysz — Obra, identycz- 
ny z obiektem 743(517). Jest on w dużym 
stopniu wysadzony. ale warto zobaczyć za- 
chowane na jego ścianach oryginalne pla- 


Pozostałości kamuflażu obiektu 755 


my maskujące. Znajduje się on 400 m na 
zachód od mostu, po lewej stronie drogi, 
na niewysokim wale ziemnym i prowadzi 
do niego wąska ścieżka. 

Obrócony most zabezpieczał przed 
bezpośrednim atakiem pobliską Grupę 
Warowną „Śchill”. Stanowiły ją dwa 
obiekty Pz.W. 754 i Pz.W. 757 połączone 
ze sobą. Grupa ta znajduje się około 800 
m na zachód od mostu i aby do niej dojść 
należy przy wiadukcie kolejowym skręcić 
z brukowanej drogi w lewo, na drogę 
wyłożoną nierównymi płytami betonowy- 
mi. Po około 300 m płyty się kończą i tu 
należy znaleźć po lewej stronie wąską, 
wydeptaną leśną ścieżkę, która doprowa- 
dzi nas do Pz.W. 754. Jest on bardzo 


zniszczony, a do obiektu wchodzimy przez 
rozbitą ścianę. Był uzbrojony w km-y w 
kopule 20P7, moździerz w kopule 424P01. 
wyposażony też był w kopułę obserwacyj- 
ną 23P8. Nie posiadał wyjścia na ze- 
wnątrz (z wyjątkiem dwóch wyjść ewaku- 
acyjnych), a dostać się do obiektu można 
było tylko od dołu przez duży szyb. Obec- 
nie szyb jest zabezpieczony barierkami, 
ale przy schodzeniu w dół należy zacho- 
wać szczególną ostrożność. Po zejściu na 
dół znajdziemy się 10 m pod ziemią w 
korytarzu komunikacyjnym. Z lewej stro- 
ny. po przejściu kilkunastu metrów, znaj- 
dują się pomieszczenia magazynu amuni- 
cyjnego. Na końcu korytarza umieszczono 
dwupoziomowy blok koszarowo-technicz- 
ny, z licznymi pomieszczeniami. Znajdują 
się tutaj między innymi pokoje dla do- 
wódcy i załogi, kuchnia, ubikacje, maszy- 
nownia i magazyny. Z koszar wchodzimy 
do drugiego korytarza. prowadzącego do 
Pz.W.757. Jest to duży, dwukondygnacyjny 
obiekt wejściowy do G.W. Shill. Na ze- 


wnątrz wychodzimy przez zniszczoną klatkę 
schodową obok niezabezpieczonego szybu, 
dlatego należy tutaj szczególnie uważać. 
Górna kondygnacja obiektu jest tak mocno 
zniszczona, że trudno rozpoznać funkcję 
poszczególnych pomieszczeń. Uzbrojenie 
jego stanowiły prawdopodobnie km-y w 
dwóch kopułach 20P7 i za płyta pancerną 
6P7, moździerz w kopule 424P01, miotacz 
ognia, wyposażony był też w kopułę ob- 
serwacyjną 52P8. Obecnie w całej grupie 
warownej 


nie zachowały się żadne pancerze. 


Ponieważ grupa położona jest na tere- 
nie kilku jarów i wąwozów. powrót do 
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wiaduktu kolejowego, skąd kontynuować 
będziemy dalsze zwiedzanie, może zakoń- 
czyć się błądzeniem po okolicy. Aby temu 
zaradzić należy po wyjściu z Pz.W.757 iść 
wzdłuż fragmentów dłuższego orylonu 
(ucha) do ledwo widocznej drogi fortecznej 
na wschód, którą po 200 m dojdziemy do 
skrzyżowania. Skrecamy w lewo i po kilku- 
nastu metrach dochodzimy do znanych 
nam już:płyt betonowych, które doprowa- 
dzą nas do wiaduktu kolejowego. Przecho- 
dząc pod nim warto unieść głowę i przyj- 
rzeć się napisom na cegłach. Wśród licz- 
nych współczesnych można dostrzec także 
te z przed wojny. Są to imiona, nazwiska, 
często też data i miejsce urodzenia jeńców 
pracujących przy budowie wiaduktu i 
umocnień MRU. 
Spod wiaduktu udajemy się dalej dro- 

gą na Kursko i po przebyciu ok. 1,5 km 
skręcamy w prawo, w kierunku jeziora 
Kursko i prywatnego ośrodka wczasowego. 
Po 400 m skręcamy w prawo, gdzie pod 
górę w las prowadzi droga wyłożona beto- 
nowymi płytami. Na końcu 

płyt skręcamy w lewo i po 
200 m po prawej stronie zo- 
baczymy działkę forteczną, 
na której wśród drzew stoi 
Pz.W.761. Ten dwukondy- 
gnacyjny obiekt miał pokryć 
ogniem liczne martwe pola 
owstałe w wyniku budowy 
pobliskiego nasypu kolejo- 
wego. Jego środki ogniowe 
to km-y w kopule 20P7, pół- 
kopule 2P7 i za płytą 7P7 i 
moździerz w kopule 424P01. 
Posiadał też kopułę obser- 
wacyjną 23P8 i miotacz 
ognia. jego górna kondy- 
gnacja została mocno znisz- 
czona podczas wydobywania 
pancerzy, natomiast dolna 
zachowała się w dobrym 
stanie. Możemy zobaczyć 
kafelki na ścianach kuchni 
oraz węzła sanitarnego. Cho- 
dząc po pomieszczeniach 
należy uważać na liczne 
otwory techniczne w podło- 
dze. Ten panzerwerk kończy 
odcinek centralny MRU. W styczniowym 
numerze „Odkrywcy” opis części północnej 
wraz z doświadczalną G W Ludendorff. 
Zdjęcia: autor 
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OGŁOSZENIA 


MIKROPROCESOROWY 
SELEKTOR 
Przetwarzanie ośmiokanało' 


04.458 9 pian com.pl 


A ALNĘ 


CZE METALI VLF 


POTĘEA 


649,- 


Pierwszy 


GYFROWEJ TECHNOLOGII wykrywacz mikroprocesorowy. 
CYKLOP 2 z dwukanałowym przetwarzaniem. 
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NI 
tel. niex 63 EA 61 24 


Gej. Ji 
stensysiemiEŚ M: Som. Pl, 


polski 


291 892 
284 371 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 


„HISCO” S.C. 


Książki, czasopisma i filmy 
o tematyce: 
poszukiwania zaginionych 
skarbów 


fortyfikacje, zamki, 
twierdze i ich podziemia 
zagadkowe budowle oraz 
podziemne fabryki z okresu 
Il wojny światowej, kwatery 
Hitlera 

nowa broń Ill Rzeszy, tajne 


badania naukowe 
eksploracja, survival, militaria, 
archeologia itp. 


Mapy topograficzne 

— cała Polska! 

« skale map: 1: 10 000 / 25 000 
/ 50 000 / 100 000 


Wykaz wydawnictw wysyłamy po otrzyma- 
niu zaadresowanej koperty zwrotnej 
z naklejonym znaczkiem za 1,20 zł: 
„HiSCO” S.C., ul. Kościuszki 39/7i 
50-011 Wrocław, tel. 0-71/344-65-93 
e-mail: hisco©interia.pl 
http://hisco.w.interia.pl 
Nawiążemy współpracę z wydawcami 
oraz odbiorcami hurtowymi. 
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Ceny od 530 zł 


ul. Lipowa 6a/17, 81-572 Gdynia 
tel./fax (058) 781-08-89 lub 0602 224 228 
www.strony.wp.pl/wp/denar7 (z paska zadań) 


AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR: 


Metal Detectors 


Kupię pojazdy wojskowe, rów- 
nież gąsienicowe. Stan obojętny. 
Stale aktualne. 

Kontakt: 0504 083 476 


* s SA 
WSZYSDIO O SK 1 POZYSODZIE 


Archiwalne mapy topograficzne 


Mapy niemieckie z lat 1912-44 
dla obecnych terenów Polski, 
które leżały w granicach Niemiec 
przed 1914 r., skala 1:25 000 


Mapy niemieckie z lat 1936-44 
dla terenów jak wyżej, 1:100 000, 
Tylko na CD!!! 


Mapy Królestwa Kongresowego 
z roku 1839 w skali 1:126 000 


Mapy austro-węgierskie, 1:75 000, 
z lat 1914-16 dla Małopolski 
i części zaboru rosyjskiego 


Szczegółowy spis na życzenie 
TOPMAP 
Chwarszczany 4, 
74-406 Namyślin 
tel.: (095) 760 54 02 (pn.-pt. 10-14) 
www.topmap.republika.pl 
e-mail: topmapQpoczta.onet.pl 


ORYGINALNE 
KOLBY 


250. zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


200 zł 
Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


==ę 


<< 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz" 
wz. 41 — 40zł 
BAGNETY: 

MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MAUSER Arg. 1909 — 220zł 
Bagnet KBK AK wz. 74 — 100zł 
Bagnet MAUSER FR 8 Toledo - 180 zł 
WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2©wp.pl 
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MINIKONKURS 


Chcesz wziąć udział w zabawie? Przyślij opisz swoje eksploratorskie przygody i dołącz 
kupon ze str. 1. Najlepsze prace nagradzamy książkami 


Szczątki hydroplanu 


Pragnę podzielić się swoimi znaleziska- 
mi, jakie poczyniłem na wybrzeżu Morza 
Bałtyckiego przebywając w okolicach Miel- 
na - Unieścia. Wędrując brzegiem morza w 
kierunku Łaz, na granicy Unieścia i Łaz. na 
wysokości byłej jednostki wojskowej natrafi- 
tem na potężne zwałowisko płyt betono- 
wych, które miały grubość około 20 cm i 
zajmowały powierzchnię 30 na 10 m. Po- 
dobne płyty wystawały z klifu porośniętego 
lasem. Na płytach była solidna i duża rama 
metalowa wykonana z teowników, ceowni- 
ków o wymiarach 4 na 5 m. Rama miała 
duże osie do mocowania kół. Osie były 
grube o średnicy około 150 mm. Na jednej 
znajdowała się felga z częścią opony. Płyty i 
rama mogą świadczyć o tym, że był to 
hangar dla wodnopłatowców lub tunel tą- 
czący wybrzeże z hangarem leżącym nad 
jeziorem Jamno. W pobliżu płyt walały się 
kawałki solidnego asfaltu, który po tylu la- 
tach przebywania w wodzie i piasku zacho- 
wał nadal solidną strukturę. Nieopodal zna- 
lazłem kawałek szklanej kabiny zapewne od 


hydroplanu. Szkło było klejone z dwóch 
kawałków i miało uchwyt wtopiony jakby 
do otwierania lub przesuwania tej tafli szkła. 
Ponadto znalazłem jeszcze kawałek blachy 
aluminiowej o nieregularnych kształtach. 
nadpalonej w różnych miejscach. Mogła to 
być blacha od poszycia samolotu. Jej gru- 
bość wynosi grubość oko- 
ło 1 mm. Wszystkie te 


POTOPEM małe znaleziska mam w 


F| domu w swojej kolekcji. 


Zbigniew Kozajda 


Autor listu otrzymuje 
książkę I. Wilsona — 
Przed potopem 


Pierwszy nieśmiertelnik 


Pewnego dnia kolega zabrał mnie na 
„wykopki”. Spodobało mi się to i postanowi- 
łem sprezentować sobie wykrywacz. Zaopa- 
trzywszy się w fachowe urządzenie udałem 
się na poszukiwania do lasu. Znużony dłu- 
gim chodzeniem po transzejach, w których 
już nie było nic godnego mojej uwagi po- 
stanowiłem zmienić teren poszukiwań. Nie 


wyłączając wykrywacza przechodziłem 
przez mały wąwóz i nagle pojawił się ostry 
sygnał. Odgarnąwszy mech ukazało mi się 
duże łożysko, a przy nim kołpak z niemiecki- 
mi znakami i napisami. Po chwili znalazłem 
kolejną pokrywę z tożyskiem. Następnego 
dnia postanawiam bliżej przyjrzeć się temu 
terenowi. Z samego rana znalazłem się w 
wąwozie i po chwili mój detektor ożył. Spod 
warstwy ściółki wyłoniła się połowa nie- 
mieckiego nieśmiertelnika, w bardzo do- 
brym stanie. Dla początkującego „poszuki- 
wacza” było to duże osiągnięcie. Po krótkim 
entuzjazmie postanowiłem szukać dalej i 
znów sygnał. Tym razem odkryłem trochę 
części od nieznanego mi pojazdu. Po prze- 
szukaniu małego skrawka ziemi odnalaztem 
w sumie jeden cały i trzy połówki niemiec- 
kich nieśmiertelników oraz parę łusek od 
„pepeszy”. Przyjrzawszy się układowi nie- 
śmiertelników w terenie zaczątem zastana- 
wiać się nad tragedią. jaka tu się wydarzy- 
ła. Ludzie ci zostali całkowicie zaskoczeni, 
bez szans na ucieczkę. Często spoglądając 
na nieśmiertelniki myślę o tych żołnierzach, 
gdzie mieszkali, w jakim byli wieku. 

Może przy pomocy waszego czasopisma 
otrzymam odpowiedź na nurtujące mnie 
pytania, co to była za jednostka i gdzie 
mogła stacjonować oraz od jakiego pojazdu 
mogą pochodzić pokrywy łożysk. 


Stanisław 
Wymiary pokrywy łożyska: 
Średnica 13 cm 
Wysokość 8 cm 
Kształt ośmiokąt na klucz 90 
A h, s 


Podejrzewamy, że pokrywy łożysk pochodzą 
od chłopskiego wozu konnego lub wojskowego 
wozu taborowego. W czasie działań wojennych 
armie prawie wszystkich walczących stron często 
rekwirowały chłopskie zaprzęgi i wykorzysty- 
wały do transportu ludzi i zaopatrzenia. 

Natomiast co do nieśmiertelnika, to jest 
to nieśmiertelnik kodowany. co wskazuje na 
jednostkę Luftwaffe lub spadochroniarzy. Ko- 
dowane nieśmiertelniki były wydawane jed- 
nostkom mającym jako pierwsze styczność z 
nieprzyjacielem. Miało to na celu utrudnie- 
nie lub uniemożliwienie identyfikacji jed- 
nostki. Skłaniam się bardziej ku temu, że ten 
nieśmiertelnik był noszony przez lotnika - ma 


powiększone dziurki na przeplecenie sznura 
azbestowego i jest wykonany ze stali Nirosta, 
bardziej odpornej na działanie temperatury. 
Andrzej Mażul-Guty 
Stowarzyszenie Miłośników 
Archeologii Militarnej 
Pomorze 


Autor listu otrzymuje 
książkę W. Breuera — 
1,6, A Ściśle tajne w II wojnie 


światowej 


sa 


Nieznany identyfikator 


Mam 27 lat i do 2 lat jestem szczęśli- 
wym posiadaczem wojskowego wykrywacza 
metali W-3 P/A. Jest to najprostszy wykry- 
wacz i nie posiada dyskryminacji. Kiedy 
pozwala mi na to czas staram się ruszać w 
teren. Jestem początkujący i nie posiadam 
na swoim koncie zbyt wielu znalezisk. Ale 
cieszą mnie nawet drobiazgi. Do najczęst- 
szych moich „skarbów” należą łuski. Zdarzy- 
o mi się wykopać 4 niemieckie bagnety, 3 
hełmy niemieckie, 2 szkielety Mausera wz. 
98k, monety z lat 1974, 1938, 1941 i 1923 
w dobrym stanie, kule karabinowe oraz 
arabinowy wycior. Ale jest rzecz, która nie 
daje mi spokoju i spędza sen z oczu. To 
blaszka mosiężna z napisem (ETAGEN-SPIEL- 
AUTOMAT) i z numerem 4475 na odwrocie. 
Została wykonana na drodze leśnej w Byd- 
goskim Myślęcinku przy Szosie Gdańskiej. 
Bardzo proszę o odpowiedź czy może to być 
jakiś identyfikator, czy numer jakiejś pla- 
cówki cywilnej lub wojskowej? Bo wyglą- 
dem nie przypomina nieśmiertelnika. 

Mirek z Bydgoszczy 


ETAGEN= 


SPIEL AUTOMAT] 
4 4 


Podejrzewamy, że pańskie znalezisko 
może być żetonem do automatu do gry, jak 
sugerowałby to napis. Nie wykluczone jed- 
nak, że pierwszy wyraz „Etagen” co znaczy 
„piętrowy” może odnosić się do konkretne- 
go urządzenia umieszczonego na piętrze 
konkretnego budynku. Być może odnalezio- 
na przez pana blaszka jest rodzajem ewi- 
dencyjnego identyfikatora konkretnego 
urządzenia, o czym świadczyłby też umiesz- 
czony na odwrocie numer. 
Przewiercony otwór mógł 
służyć do przywiązywania 
dentyfikatora do konkret- 

nego urządzenia. 
Autor listu otrzymuje 
książkę W. Breuera — 

Tajne bronie w Il 

wojnie światowej 
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POSZUKIWANIA 


Gdy Niemcy wkroczyli do Warszawy 
znaleźli w pomieszczeniach Cytadeli 
bezcenne dokumenty Oddziału II Sztabu 
Generalnego. Dzięki nim udało im się 
rozbić siatkę polskich agentów 


Sekrety 
warszawski 
fortu —....... 


Przed rokiem znaleźliśmy w kanaliku warszawskiego 
zwanego też Fortem Legionów, 
mały skarb (patrz Odkrywca nr 8 2001 r.). Natrafiliśmy 
tam m.in. na wizytówkę i paczkę papierosów. Skąd się 
tam wzięty? To pytanie nie dawało nam spokoju. 
Dopiero po roku trafiliśmy na kolejny trop, który 
przyczynił się do częściowego wyjaśnienia „zagadki 


Fortu Władimir, 


Szaposznikowa”. 


A wszystko zaczęło się 2 lata temu, 
gdy Zespół Koła Podziemnej Architektury 
Obronnej Towarzystwa Przyjaciół Fortyfi- 
kacji rozpoczął prace badawcze w forcie 
za zgodą Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków i w porozumie- 
niu z właścicielami obiek- 
tu. Weszliśmy tam z zamia- | 
rem zaadaptowania kory- 
tarzy na Podziemną Trasę- z 
Turystyczną. W czasie prac |- 
odkryliśmy wiele tajem- - 
nic. Rok temu, podczas 
prac związanych z udraż- 
nianiem naturalnej wen- 
tylacji w forcie, natrafili- 
śmy na zamurowany ka- 
nalik z dziwną zawarto- 
ścią. Skarbczyk zawierał 
list wizytowy producenta 
tabaki z Petersburga-Szaposznikowa. Wio- 
sną br. właściciele fortu (warszawscy re- 
stauratorzy) postanowili odkopać pomiesz- 
czenia w galerii przeciwskarpowej z kory- 
tarzami kontrminowymi i fosę, która zosta- 
ły zasypane śmieciami oraz ziemią. Po 
odkopaniu pomieszczeń okazało się, że 
wszystkie kanały wentylacyjne i komino- 
we, które odkuliśmy zamurowano w latach 
20. XX wieku. Kanały wentylacyjne znaj- 
dujące się na poziomie „O” znajdują się w 
filarach ścian nośnych. Przebiegają w pio- 
nie i poziomie. Zbadaliśmy około dwu- 
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Święty obrazek miał 
zapewne chronić przed złem 


dziestu kanalików. 
wyjęliśmy z nich 
mnóstwo różnych 
dokumentów i przedmiotów. Były tam 
m.in. pudelka po papierosach i zapał- 
kach, fajki, dokumenty upo- 
sażenia żołnierza rosyjskie- 
go. fragmenty prywatnych 
listów, gazety z 1871 i 1901 
roku (m.in. gazeta „War- 
 szawskoje”), lista zakupów 
, produktów żywnościowych, 
| kartki z kalendarza z przeło- 
mu epoki, berety żołnierzy, 
buty i kopyto, wiszący stojak 
na lampę naftową, kłódka 
sprzed 100 lat, odznaka 
dwugłowego orła na czapkę 
oraz mnóstwo innych cieka- 
wych przedmiotów. Jeden z 
kanalików był całkowicie zasypany 
owsem. 
Zbadanie losów odnalezionych przez 
nas „skarbów” fortecznych wiąże się ściśle z 
historią Władimira. Kiedy po 1880 r. 


fort stracił znaczenie bojowe, 


władze carskie utworzyły w nim ar- 
chiwum sztabowe warszawskiego wojen- 
nego okręgu. W każdej sali były półki 
zapełnione aktami. Taki stan trwał do 
końca 1914 r. Rok później wycofujące się 


W zamurowanym kanaliku eksploratorzy odkryli skarbczyk 


z dziwną zawartością 


władze rosyjskie opróżniły archiwum, po- 
zostawiając 298 pustych półek. W roku 
1916 niemieckie władze okupacyjne 
przejęły co prawda fort, ale nie zdradza- 
ły większego zainteresowania tym obiek- 
tem. 

„Forty: Włodzimierza (Nr 6) i Aleksego 
(Nr 5) cytadeli warszawskiej oddane zostały 
przez władze okupacyjne Zarządowi m. st. 
Warszawy do zupełnej dyspozycji. Wobec 
tego Zarząd miasta powziął zamiar wykorzy- 
stania zabudowań fortowych w związku z 
projektowanym parkiem.” 

Opuszczający Warszawę w dwa lata 
później Niemcy skonfiskowali resztki akt 
zdeponowanych na forcie. Akcją wywozu 
cennych dokumentów dowodził dr Eckie. 
W chwili odzyskania niepodległości przez 
Polskę 


podjęto próbę tworzenia składnic akt. 


Jedną z nich stał się ponownie Fort 
Władimira, przemianowany na Fort Legio- 
nów. 

„W dn. 28.04.1919 r. Generał — Ppor. | 
Wiceminister Spraw Wojskowych Sosnkow- 
ski wydał rozkaz nr 15/II W. M. 

W byłym forcie Włodzimierskim w cy- 
tadeli Warszawskiej ma się znajdować ar- 


chiwum aktów od roku 1863 poczynając. 
Aktami tymi podobno załoga obecna pali 
w piecach. Ze względu na wartość tych 
aktów, między którymi znajdować się 
mogą dokumenty wysokiej historycznej 
wartości, zarządzam: 

1. Departament VII wyznaczy niezwłocz- 
nie z łona Sekcji IV-ej, Komisje dla 
zbadania wymienionego archiwum. 

2. Akta zostaną przeniesione do Archiwum 
przy Sekcji IV-ej Departamentu VII 
M.S.W. 

3. D.0.G. Warszawa wyda niezwłocznie 
Dowództwu Cytadeli odpowiednie roz- 
kazy i w porozumieniu z Departamen- 
tem VIl-ym M.S.W. zarządzi ewentual- 
ne przewiezienie wymienionych aktów 
do Archiwum Sekcji IV-ej Departamen- 
tu VIl-go M.S.W.” 

Informacja zawarta w tym dokumencie 
wydała nam się szczególnie interesująca z 
powodu wzmianki o paleniu akt przez zało- 
gę archiwum. Właśnie 


znaleźliśmy takie nadpalone 
dokumenty! 


Prześledziliśmy dalsze losy materiałów 
zdeponowanych w Forcie Legionów. Na 
początku lat 20. XX w. dyrektor Centralne- 
go Archiwum Wojskowego przygotował 
Memoriał Dyrekcji Centralnego Archiwum 
Wojskowego w sprawie Fortu Włodzimie- 
rza i znajdujących się tam zbiorów archi- 
walnych. 

„Z ustaniem okupacji niemieckiej ob- 
jęto powstałe w grudniu 1918 r. Centralne 
Archiwum Wojskowe. M. S. Wojsk., opusz- 
czony fort św. Włodzimierza, wraz z po- 
mieszczonem w niem rosyjskiem archi- 
wum sztabowym b. warszawskiego wojen- 
nego okręgu. Archiwum to pozostające się 
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W archiwum znajdowało się wiele dokumentów pamiętających czasy carskie 


od lat kilkudziesięciu w Forcie Włodzimie- 
rza, przy odpowiedniem wewnetrznem 
urządzeniu (półki i szafy dostosowane do 
wymiarów sal) składało się z kilku tysięcy 
tomów rozkazów i rozporządzeń różnych 
władz rosyjskich mniej więcej od połowy 
XIX w., oraz kilkudziesięciu tysięcy volu- 
minow aktów wojskowych rosyjskich, się- 
gających niemal do 1831 r. Latem 1919 r. 
przejrzano to archiwum dokładnie, książki 
i fascykuły rozrzucone po wszystkich sa- 
lach złożono na półki, akta przedstawiają- 
ce większą wartość historyczną, m.in. akta 
komisji śledczej nad politycznymi prze- 
stępcami sięgające jeszcze czasów Paskie- 
wiczowskich oraz wartościowy a bogaty 
zbiór stanów służby oficerów rosyjskich 
mniej więcej od początku XIX w.. i wiele 
innych, przewieziono do lokalu, w którym 
mieści się obecnie Centralne Archiwum 
Wojskowe w pałacu pod Blachą. Tym więc 
sposobem archiwum sztabowe rosyjskie w 
forcie Włodzimierza zostało z grubsza upo- 
rządkowane...". 

Archiwum gromadziło akta do pierw- 
szych dni września 1939 r. W momencie 
wkroczenia Niemców do Warszawy bezcen- 
ne dane gromadzone przez Wojsko Polskie 
wciąż spoczywały na półkach! Opuszczone 
przez załogę pomieszczenia fortu zastał kpt. 
Balang. W jednej z sal 


stały regały z dokumentami 


Oddziału Il Sztabu Generalnego. Mate- 
riały te pomogły Niemcom w rozbiciu i 
aresztowaniu członków siatki polskich 
agentów działających na terytorium wro- 
ga od wielu lat. Do wywozu akt z fortu 
Legionów Niemcy potrzebowali 6 samo- 
chodów ciężarowych! 

Informacje dotyczące bezcennego ar- 
chiwum zainspirowały nas do intensyw- 
nych poszukiwań resztek tego zbioru. Ani- 
muszu dodawały zaś plotki mówiące o 
ukryciu części dokumentacji w niedostęp- 


nych partiach podziemi. Owocem naszych 
badań były jednak materiaty o rosyjskim 
pochodzeniu. Kontynuowaliśmy prace ma- 
jące na celu wyjaśnienie powodu ich 
ukrycia w fortecznych szybach. Pomógł 
nam w tym „Protokół z 15 IX 1925 r. 
wystawiony przez kpt . Kaleńskiego, doty- 
czący zapotrzebowania opału na okres zi- 
mowy 1925/26 dla Centralnego Archiwum 
Wojskowego w forcie Legionów przy ul. 
Zakroczymskiej obok Cytadeli”. Znaleźli- 
śmy w tym dokumencie informację o sta- 
nie pieców fortecznych i systemie wenty- 
lacji wykorzystującym szyby oraz kanaliki. 
Otwory wentylacyjne i piecowe w ścia- 
nach fortu zostały przez pracowników Cen- 
tralnego Archiwum Wojskowego zamuro- 
wane bez sprawdzenia ich drożności oraz 
zawartości. Nowy system grzewczy nie po- 
trzebował wykorzystywania wszystkich sta- 
rych kanałów kominowych, dzięki czemu 
wiele „skarbów” przetrwało w ich wnętrzu 
do dziś. 

Nasze odkrycia i badania archiwalne 
pozwalają postawić hipotezę, że odnale- 
zione w szybikach przedmioty są elemen- 
tami starego śmietnika, w jaki zamieniono 
kominy. Fabrykant Szaposznikow z Peters- 
burga nie słyszał najprawdopodobniej o 
istnieniu Fortu Władimira w Warszawie, a 
wyroby jego zakładów, których fragmenty 
znaleźliśmy, świadczyć mogą jedynie o 
dużej popularności tej marki wśród stacjo- 
nujących w forcie żołnierzy. Znalezisko 
zgłosiliśmy służbom konserwatorskim. 
Obejrzeli je pracownicy Archiwum Pań- 
stwowego Miasta st. Warszawy i Central- 
nego Laboratorium Konserwacji Archi- 
wów. Przedmioty będą eksponowane w 
pomieszczeniach Podziemnej Trasy Tury- 
stycznej fortu. 


Zdjęcia: autor 
Literatura: 


Przegląd Techniczny z 1916 r. z Biblioteki 
Narodowej, dokumenty z CAW 
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DODATEK MILIATRNY 


MIROSŁAW ZIENTARZEWSKI 


Latem 1989 r., dzięki informacji miesz- 
kańca wsi Smardzewice pod Tomaszowem 
Mazowieckim, na dnie Pilicy odnaleziono 
18-tonowy kołowo-gąsienicowy ciągnik 
Sd. Kfz. 9. Wydobycie pojazdu, spoczywa- 
jącego pod wodą od 44 lat, okazało się 
_ niezwykle trudne. Wszystkie prace pod- 
wodne prowadzili płetwonurkowie z klubu 
_ „Archimedes” z Piotrkowa Trybunalskiego. 
_ Do wyciągnięcia obiektu posłużył wóz za- 
bezpieczenia technicznego WZT-2. Pierw- 
szą próbę przeprowadzono 11 i 12 sierp- 
nia 1989 r., drugą 22 i 23 października. 
Obie akcje zakończyły się niepowodze- 
niem i uszkodzeniem WZT-2 (w czasie 
pierwszej uległo awarii sprzęgło, a w cza- 
sie drugiej silnik, nie mówiąc o wielokrot- 
ie zrywanych linach). Dopiero 27 paź- 
iernika okazał się szczęśliwy dla pod- 
iddnych eksploratorów. Podczas dwóch 
erwszych prób. stojący w rzece FAMO 
bezskutecznie wyciągany z lewego 
zegu rzeki. Kierujący akcją postanowili 
djąć próbę poruszenia przyssanego cią- 
ika z prawego brzegu, jak się okazało, 


ydobycie Sd.Kfz. 7 latem br. (Odkrywca nr 8/2002) przypomniało 
lielu miłośnikom ciężkiego sprzętu o innym równie ciekawym półgą- 
nicowym zabytku. Na Forcie Czerniakowskim w Warszawie od paru 
t stoi bowiem 18-tonowy ciągnik kołowo-gąsienicowy Sd. Kfz. 9. Dziś 
rezentujemy historię tego zapomnianego eksponatu. 


realizacja pomysłu zaowocowała sukce- 
sem. Następnie wóz zabezpieczenia tech- 
nicznego przewieziono ponownie na lewą 
stronę rzeki i wyciągnięto pojazd, mocując 
linę do przedniego uchwytu holownicze- 


r RZ w”, 


W Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie znajduje się jedyny w Polsce egzemplarz 
FAMO. Cały czas czeka na remont 


Co dalej z Sd. Kfz. 9? 


rów Muzeum Wojska Polskiego w Warsza- 
wie, gdzie znajduje się do dziś. 


Historia konstrukcji 


W 1935 r. firma Farzeug — und Moto- 
renbau GmbH (FAMO) z Wrocławia rozpo- 
częła prace projektowe nad najcięższym z 
produkowanych przez niemieckie fabryki, 
ciągnikiem artyleryjskim — Sd. Kfz. 9. Już w 
1936 r., pod nazwą FM gr I, został zbudo- 
wany prototyp. Dwa lata później powstała 


Sd. Kfz. 9. Widok z lewej strony. 
Wyraźnie widoczne braki w nadwoziu 
pojazdu 


udoskonalona wersja cią- 
gnika — F2. Jako jednostkę 
napędową, w obu pojaz- 
dach, zastosowano benzy- 
nowy. dwunastocylindrowy 
* silnik w układzie V — May- 
bach HL 98 TUK. Motor 
umożliwiał rozpędzenie po- 
jazdu o masie 18 ton do 
prędkości 50 km/godz. W 
1939 r. rozpoczęto produk- 
cję trzeciej wersji ciągnika 
— Sd. Kfz. 9 F3, która była 
kontynuowana do 1944 r. 


Obok firmy Farzeug — und 
Motorenbau GmbH w pro- 
dukcję ciągników zaangażo- 
wano zakłady Vomag Ma- 
schinenfabrik AG i Ringhof- 


Tył pojazdu. Widoczny hak 
holowniczy i lina wyciągarki (z 
lewej strony między rolkami). 
Na prawym teowniku ramy i z 
prawej strony haka holownicze- 
go umieszczono numer seryjny 
ciągnika — FN46744 
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fen-Tatra. W pięcioletnim okresie wytwa- 
rzania, w pojeździe wprowadzono szereg 
zmian polegających głównie na uprosz- 
czeniu konstrukcji podyktowanych uła- 
twieniami technologii produkcji jak rów- 
nież odczuwanym przez III Rzeszę brakom 
surowców i materiałów. W modelu F3 za- 
stosowano silnik Maybach „HL 108 TU- 
KRM” o pojemności 10838 cm*. W stosun- 
ku do jednostek napędowych zastosowa- 
nych w wersjach FM gr 1 i F2, w silniku 
HL 108 TUKRM, dzięki powiększeniu o 5 
mm średnicy cylindra, większono pojem- 
ność skokową o 1058 cm, spowodowało 
to wzrost mocy do 270 koni mechanicz- 
nych. W pojazdach produkowanych przez 
zakłady Ringhoffen-Tatra zastosowano wy- 
sokoprężny dwunastocylindrowy silnik 
„typ 103". 

Konstrukcja pojazdu była oparta na ra- 
mie o profilu dwuteowym, do której był 
przymocowany silnik wraz ze skrzynią prze- 
kładniową i mechanizmy na- 
pędowe wyciągarki wraz ze 
szpulą. W skład każdej strony 
układu jezdnego wchodziło 
koło przednie i układ koło- 
wo-gasienicowy, który two- 
rzyło sześć kół nośnych z 
bandażami gumowymi oraz 
koto napędowe i napinające. 
Nadwozie było wykonane z 
blach stalowych i w zależno- 
ści od przeznaczenia ciągni- 
ka występowało w różnych 
wariantach. Początkowo cią- 
gniki artyleryjskie (model 
F2) posiadały cztery rzędy 
siedzeń, które zredukowano 
następnie do dwóch. Z taką 
samą liczbą miejsc produko- 
wano wersje ewakuacyjne, 
w których za przedziałem za- 
łogi znajdowały się dwa luki 
narzędziowe. Od 1943 r. do 
ramy, w tylnej części pojaz- 
dów, montowano specjalną 
płytę oporową unierucha- 


= 


18-tonowy kołowo-gąsienicowy ciągnik Sd. Kfz. 9. Widok z prawej strony 


miającą pojazd w czasie pracy wyciągarki 
linowej. Początkowo ciągniki ewakuacyjne 
Sd. Kfz. 9 dobrze spełniały swoje funkcje. Do 
przewozu czołgów i innego sprzętu ciężkiego 
wykorzystywano 10- i 22-tonowe przyczepy 
Sd. Anh. 115 i Sd. Anh. 116. Po wprowadze- 
niu na uzbrojenie wojsk niemieckich czoł- 
gów Pz. Kpfw. V „Panther” i Pz. Kpfw. VI 
„Tiger” moc i możliwości uciągu ciągników 
okazały się niewystarczające, szczególnie w 
czasie wiosennych roztopów. 


Wersje specjalne ciągnika Sd. Kfz. 9 


W 1940 r. ciągniki ewakuacyjne Sd. Kfz. 
9 zaczęto wyposażać w 6-tonowe dźwigi 
umieszczane w tylnej części pojazdu. Pojazd 
ten oznaczono Sd. Kfz. 9/1 i wprowadzono 
na uzbrojenie w 1941 r., kierując go do 
pododdziałów remontowych czołgów. W 
1942 r. wprowadzono na wyposażenie pod- 
oddziałów remontowych pojazdy z 10-tono- 


wymi dźwigami. Konstrukcja ciągników Sd. 
Kfz. 9/2, ze względu na duży udźwig, uległa 
wzmocnieniu. Prowadzono także prace nad 
wersją Sd. Kfz. 9/6, która miała być wypos 
żona w wyciągarkę o uciągu 40 ton. Nie: 
ty nie zachowały się żadne fotografie ai 
dokumenty dotyczące tego pojazdu. Podwi 
zia ciągników Sd. Kfz. 9 były także wyko: 
stywane do opracowania dział samobież- 
nych. 14 pojazdów uzbrojono w przeciwlot- 
nicze armaty 8,8 cm Flak 37. W zbiorach 
Muzeum Wojska Polskiego znajduje się cią- 
gnik artyleryjski Sd. Kfz. 9 wersji F3. 


Stan zachowania 


Obiekt jest w złym stanie zachowania. 
Nadwozie pojazdu w części przedziału silni=- 
ka nie zachowało się zupełnie. Przedział 
załogi i skrzynia ładowni są również zde- 
kompletowane i skorodowane w osiemd, 
sięciu procentach, ale istniejące elemen 
umożliwiają odtworzenie brakujących - 
przerdzewiałych części. Silnik jest w znacz: 
nie lepszym. przynajmniej wizualnie, stani 
choć niestety brakuje w nim nieco osprzętu 
np. całego układu zapłonowego i gaźników. 
Układ przeniesienia napędu jest kompletny, 
podobnie jak układ kołowo-gąsienicowy, w 
którym w czasie wyciągania rozerw. 
fragment kół napinających i ogniw gąsienic: 
Zachował się także układ wydechowy i wys 
ciągarka wraz ze szpulą, na której jest nawik 
nięta stalowa lina. Ponadto w obiekcie prze 
trwała instalacja pneumatyczna wraz ze 
zbiornikiem na sprężone powietrze. W tylnej 
części ramy pojazdu znajduje się wybity 
dwukrotnie numer seryjny ciągnika: „FN 
46744". Niestety tabliczka znamionowa sil-- 
nika nie zachowała się. Tuż po wyciągnięciu 
ciągnika odczytano numer rejestracyjny: - 
„WH 153728", który niestety nie zachował 
się do chwili obecnej. ? 
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_ Perspektywy 


Podobnie jak w opisanym w poprzed- 
nim numerze „Odkrywcy” przeciwlotni- 
czym dziale samobieżnym Sd. Kfz. 7/2, ist- 
nieją dwa warianty prowadzenia prac kon- 
serwatorskich. Pierwszy polegałby na kon- 
serwacji zachowanej substancji pojazdu, 
bez odtwarzania brakujących elementów. 
Drugi włączałby w prace remontowe uru- 

homienie ciągnika i odtworzenie zniszczo- 
ego nadwozia. Z pewnością wszyscy wo- 
ibyśmy. aby pojazd był odrestaurowany 
100%, ale wymaga to ogromnego na- 
du środków i sprowadzenia znacznej 
zby części i podzespołów z zagranicy. 
Pojazd przechowywany w Muzeum Wojska 
Iskiego w Warszawie jest obecnie jedy- 
nym ciągnikiem Sd. Kfz. 9 w Polsce. Miej- 
my nadzieję, że znalezione w 2000 r. w 
Bałtyku podwozie kołowo-gąsienicowego 
ciągnika FAMO, zasili zbiory polskiego mu- 
zealnictwa stając się jego ozdobą. Wtedy 
_ powstałaby szansa na kompletne odrestau- 
rowanie pojazdu ze zbiorów MWP, a wyko- 


„Raj modelarza” 


Tak właśnie nazywa się jedna z dioram prezentowanych 
na modelarskiej stronie internetowej Missing Links (http:/ 
'www.missing-lynx.com). Nie byłoby w tym nic nadzwy- 
czajnego, gdyby nie fakt, że przedstawia ona niemiecki 
półgąsienicowy ciągnik FAMO znajdujący się w zbiorach 
Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. 

pak w czapeczce z daszkiem za- 
łożonej zawadiacko tył na 


Podgrzewacz płynu chłodzącego używany przed rozruchem zimnego silnika i korba rozruchu ręcznego 
sprzętu ciężkiego i uzbrojenia z okresu 
minionych wojen, mogących trafić do | 
zbiorów muzealnych. 


rzystanie drugiego obiektu do pokazania 
wewnętrznej konstrukcji tego pojazdu. 
Jednocześnie zwracam się do Czytelników 
z apelem o informacje dotyczące, wraków 


Zdjęcia: autor 


Pojazd znajduje się na 
Forcie Czerniakowskim będą- 


cym oddziałem MWRP. Od kilku 
lat stoi tam pod gołym niebem 
i powoli niszczeje. Autor dio- 
ramy Jean Baptiste Verlhac 
przedstawił właśnie tę sytu- 
ację. W skali 1/35 odtworzył 
modelarza i jego dziewczynę 
zwiedzających Fort  Czernia- 
kowski, a dokładnie miejsce, 
gdzie stoi wrak FAMO. Kobieta 
siedzi na pieńku i cierpliwie 
czeka aż jej partner skończy 
napawać się widokiem pół- 
gąsienicowego wraka. Chło- 


przód, uchwycony jest w chwili 
gdy klęcząc na jednym kolanie 
wyjmuje aparat fotograficzny z 
leżącej na ziemi torby i z uwagą 
przygląda się szczegółom pod- 
wozia i układu jezdnego. Model 
jak należy odwzorowuje zardze- 
wiały ciągnik stojący w trawie, 
widoczny jest również na nim 
namalowany białą farbą numer 
ewidencyjny Muzeum Wojska 
Polskiego: „MWP 731 70". 
Rasz 


Fot. http://www.missing-lynx.com 


kańskiego stanu Indiana 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


A 5ą = 
Studebaker US-6 należący do kolekcjonera z Łodzi 


Stanowił symbol pomocy alian- 
tów zachodnich dla ZSRR. Dzięki 
niemu Armia Czerwona zrobiła 
krok do przodu w dziedzinie mo- 
toryzacji wojska. 


W 1940 r. armia amerykańska rozpo- 
częła proces unifikacji pojazdów wojsko- 
wych. Jednym z typów samochodów miała 
być ciężarówka z napędem na trzy osie 
(6x6) o ładowności 2,5 tony. Wiedziano 
jednak, że jeden producent nie jest w 
stanie zaopatrzyć wszystkich rodzajów sił 
zbrojnych — US Army, US Marine Corps. 
US Navy oraz US Air Forces. W 1941 r. 
podjęto produkcję ciężarówek o tych wy- 
maganiach. Firma International Harvester 
wytwarzała je dla US Navy i USMC, nato- 
miast na potrzeby US Army pracowały 
zakłady Allow Truck and Coach Company 
wchodzące w skład koncernu General Mo- 
tors Corporation (GMO). Produkcja okaza- 
ła się jednak niewystarczająca. Dlatego 
zwrócono się do firmy Studebaker z South 
Bend w stanie Indiana. Przedsiębiorstwo 
to w połowie XIX wieku założyli Holen- 
drzy bracia Henri i Klemm Studebaker. Od 
1897 r. zajęła się ona samochodami, a od 
1904 r. prowadziła produkcję seryjną aut. 
W połowie lat 20. firma Studebaker nale- 
żała do pierwszej dziesiątki największych 
producentów samochodów w USA. Firma 
podjęła się produkcji ciężarówki oznaczo- 
nej symbolem US-6. Przypominała ona 


WG Gw 


Na front wschodni trafiło 100 000 ciężarówek produkowanych przez firmę z amery= 


Studebaker na wschodzi 


konstrukcję GMC, różniła się tylko osłoną 
silnika i kształtem błotników. 

Firma Studebaker do napędu zastosowa- 
ła silnik Herkules JXD o pojemności 5,24 I. 
natomiast ciężarówka GMC miała silnik 
GMC-270 o pojemności 4,42 I. Właśnie na- 
pęd zadecydował, że ciężarówka Studeba- 
kera nie została uznana za podstawową 
ciężarówkę armii amerykańskiej. Zdecydo- 
wano, że Studebakery przekazywane będą 
w ramach „Lend-lease” dla wojsk sojuszni- 
czych. 

W 1943 r. produkcję Studebakerów US- 
6 podjęła firma REO z Lansing w stanie 
Michigan. Ogółem w latach 1941-1945 


wyprodukowano 197 000 ciężarówek 


Studebaker US-6. Z tego w ramach 
„Lend-lease” 100 000 trafiło na front 
wschodni do Związku Radzieckiego. Pozo- 
stałe mimo wcześniejszych oporów użytko- 
wała armia amerykańska. 

Ciężarówki wraz z innym sprzętem bojo- 
wym trafiały do ZSRR na pokładzie statków 
drogą północną przez port w Murmańsku 
oraz drogą południową przez porty irańskie, 
a dalej lądem do Związku Radzieckiego. 
Pojazdy w skrzyniach z Murmańska przewo- 
żono koleją do Moskwy, gdzie były monto- 
wane w fabryce ZIŁ. Od 1944 r. montażem 
Studebakerów zajmowała się także fabryka 
w Mińsku. „Irańskie” Studebakery trafiały w 
skrzyniach do portów nad Oceanem Indyj- 


Dane techniczne samochodu 
Studebaker 


Masa: 4,67 t 
Ładowność: 2,5 t 
Prędkość maksymalna: 69 km/h 
Napęd: silnik gaźnikowy 
Herkules JXD o mocy 95 KM 
Wę Instrukcji dla kierowcy 
samochodu ciężarowego 


„Studebaker”, Wojskowy Instytut 
Naukowo-Wydawniczy, 1947 


skim: irackiej Basry i irańskich Khoramshahk 
Abadan i Bandar Shahpur. Po zmontowaniu” 
w miejscowości Khormashahur były tanko: 
wane, załadowywane zbożem dla ZSRR | 
jechały na północ. Przez pustynne i górzyste 
drogi Iranu wyruszały w liczącą kilka tysięcy 

ilometrów podróż przez Kaukaz do miasta 
Ordżonikidze w ZSRR. O wytrzymałości kon: 
strukcji niech świadczy fakt, że po takie 
trasie, bez przeglądów i napraw ciężarów 
trafiały od razu do służby frontowej. 
Armii Czerwonej Studebakery 


stużyty głównie jako ciągniki 


artyleryjskie. Holowały moździerze, 
poprzez działa przeciwpancerne ZIS-3 ka 
libru 76 mm, działa przeciwlotnicze kal. 
85 mm wz. 1944 (waga 4.5 tony), na 
haubicach kal. 122 mm wz. 1938 kończąc. 
W kwietniu 1943 r. Studebaker został wy- 
brany jako standardowy samochód, na 
którym montowano wyrzutnie rakietowe 
„Katiusza” („Organy Stalina” jak nazywali 
je Niemcy). 

Ciężarówki Studebaker przeszły szlak bojo- 
wy do samego Berlina i nad Łabę. Po zakoń- 


DODATEK MILIATRNY 


szeniu walki w Europie wiele z nich przerzu- 
ono na Daleki Wschód, gdzie trwała jeszcze 
wojna z Japonią. Studebaker stał się „inspira- 
dla radzieckich konstruktorów. Skopiowa- 
ne podwozie i układ kierowania zastosowano 
V samochodzie ZIS-151. Również kabina i 
łona silnika GAZ-a 51 silnie inspirowana 
la amerykańskim pierwowzorem. 
Studebaker był ciężarówką, która wpro- 
Nadziła nowoczesność do Armii Czerwonej. 
Zastąpiła konstrukcje z końca lat 20. cięża- 
ówki GAZ-AA i ZIS-5 z drewnianymi kabina- 
mi. Studebakery trafiły również do jednostek 
_ Ludowego Wojska Polskiego. Tak wspomina 
je Zenon Górniak: „Większość samochodów 
w naszej kompanii stanowiły Studebakery 
amerykańskiej produkcji, z którymi nasi me- 
chanicy mieli najwięcej kłopotów i pracy. Do 
wozów tych prawie nie było części zamien- 
nych, a stan ich był opłakany, bo pochodziły 
z demobilu (tj. z Armii Czerwonej — przyp. 
R.S.), przednie napędy, tak potrzebne na 
frontowych drogach, były zdemontowane, 
lko lewarki do ich uruchamiania pozostały 
kabinach. 


ilniki były bardzo wypracowane 


i tylko dzięki staraniom naszych mecha- 
ników pracowały dalej. W zimie po nocnym 
postoju. Studebakera nie można było uru- 
chomić. Grzało się wodę, spuszczało olej z 
karteru, który po nagrzaniu wlewało się z 


Żołnierze LWP pozują na amerykańskiej ciężarówce 


powrotem i dopiero po tych zabiegach „stu- 
der” raczył zabrać się do pracy. (...) Chociaż 
jeździli prawie bez hamulców, brak było bo- 
wiem hydrolu i czasu do naprawy ręcznych 
hamulców, wypadki zdarzały się rzadko”. 

1 Dywizja Piechoty im. T. Kościuszki 
przed wyruszeniem na front otrzymała m. 
in. 203 samochody ciężarowe, w tym Stude- 
bakery. Trafiły one do 1 pułku artylerii 


ekkiej (1 pal) oraz I kompanii samochodo- 
wej. W październiku jednostka maszerowała 
na front. Nocne marsze powodowały wy- 
padki uszkodzenia pojazdów. Pierwszą ofiarą 
stał się właśnie Studebaker z 1 pal, który na 
jednym z objazdów wjechał na minę i 
uszkodził tylny most. Technikom udało się 


nicz- 


później przywrócić mu sprawność tec 
ną. W remoncie silników Studebakerów spe- 


cjalizowała się 2 kompania 1 (samodzielne- 
go batalionu remontu samochodów).1 pułk 
— największa jednostka samochodowa WP 
okresu wojny miał 1100 samochodów prze- 
ważnie marki Studebaker i ZIS-5. Po zakoń- 
czeniu II wojny światowej w samej tylko 2. 
Armii WP w linii było 276 Studebakerów 
(wg etatu powinno ich być tylko 245) oraz 
79 Studebakerów z wyciągarkami. 

Duża liczba używanych Studebakerów 
spowodowała, że w końcu na język polski 
przetłumaczono radziecką instrukcję obsługi 
tego samochodu. Tak oto powstała: „Instruk- 
cja dla kierowcy samochodu ciężarowego 


„Studebaker”", którą wprowadzono do użyt- 
ku zarządzeniem generała brygady Piotra 
Jaroszewicza, Ill wiceministra obrony naro- 
dowej 10 października 1946 r. Instrukcja 
fizycznie ukazała się w roku następnym (in- 
strukcja zachowana w Centralnej Bibliotece 
Wojskowej w Warszawie ma datę 1947 — 
przyp. RS). Czytamy tam m. in. krótką cha- 
rakterystykę pojazdu: „Trzyosiowy samo- 
chód Studebaker US-6 jest to 2.5 tonowy 
samochód typu wojskowego z napędem na 
wszystkie koła. Typ US-6x4 jest małą odmia- 
ną typu US-6. Samochód tego typu ma 


napęd tylko na 4 tylne koła, 


poza tym zaś niczym się nie różni w 
budowie od typu US-6. (...) Nadwozie z 


przykryciem brezentowym z otwieraną tylną 
ścianką oraz z podnoszonymi ławkami we- 
wnątrz. Napęd na most przedni znacznie 
zwiększa możliwości posuwania się samo- 
chodu w terenie, jego stateczność oraz uła- 
twia kierowanie samochodem na błotni- 


o 
Studebaker US-6 


stych, piaszczystych i zaśnieżonych drogach. 
"Z instrukcji można dowiedzieć się, że jedy- 
nym mankamentem pojazdu była koniecz- 
ność tankowania paliwa lepszego gatunku: 
„Silnik samochodu STUDEBAKER pracuje 
dobrze tylko na ulepszonej benzynie marki 
B-70. KB-70 lub na lekkiej benzynie etylo- 
wanej o temperaturze wrzenia nie przewyż- 
szającej 220 stopni C. W wypadku wyjątko- 
wym można stosować standardową benzynę 
II gatunku, lecz po obowiązkowym uprzed- 
nim naetylowaniu jej przez dodanie płynu 
B-20 w ilości 2 cm sześć. na 1 kg benzyny. 
Stosowanie benzyny niższego gatunku pro- 
wadzi szybko do przedwczesnego zużycia 
silnika.” — ostrzega się w instrukcji. 

Po wojnie Studebakery były używane 
przez wojsko, oddziały KBW i UB do walki z 


podziemiem polskim i ukraińskim. Na po- 
trzeby akcji „Wisła” sformowano 1 samo- 
dzielny pułk samochodowy, który wyposażo- 
ny był m. in. w Studebakery. W okresie 
powojennym remontami tych samochodów 
zajmowały się Wojskowe Zakłady Motory- 

= zacyjne nr 3 (WZM nr 3) w Głownie 

pod Łodzią. 

Praktycznie tuż po zakończeniu woj- 
ny w 1945 r. Studebakery wraz z innymi 
typami ciężarówek były sukcesywnie 
przekazywane na potrzeby gospodarki 
narodowej. Np. 1 Armia WP przekazała 
w darze stolicy 700 samochodów róż- 
nych marek. Z czasem kolejne zdemobi- 
lizowane Studebakery trafiały do spó- 
łdzielni rolniczych, budownictwa i nad- 
leśnictw. W czasach stalinowskich bacz- 
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nie się im przyglądano, bo były symbolem 
amerykańskiego „imperializmu”. W jednym z 
numerów „Gazety Zachodniej” z 1953 r. znaj- 
duje się artykuł pod tytułem: „Władze maj, 

sporządzić wykaz wszystkich Studebaker i DQ 

dge”. Czytamy w nim: „Jak nakazuje Minister 

stwo Transportu Drogowego i Lotniczego, lo= 
kalne władze mają sporządzić wykaz wszysE 
kich samochodów marki Studebaker i Dodge, 
czyli tzw. komandosów, które są własnością 
prywatną jak i publiczną, bez znaczenia, czy: 
pojazdy są zarejestrowane i na chodzie. Wła» 
ściciele i użytkownicy tych samochodów mu- 
szą dostarczyć je w dniach 10, 11 i 12 marca 
1953 r. Problem jedynie w tym. że — jak 
odpowiadają władze Gorzowa — w powiecie 
nie ma żadnego dodge'a ani studebakera.” — 


głosi gazetowa notatka. Z biegiem lat samo= * 


4 


chody te znikały z polskich dróg. Do dziś w- 


Polsce zachowało się kilka ciężarówek Stude 
baker. Trzy znajdują się w Lubuskim Muzeum] 
Wojskowym w Dżonowie, Muzeum Oręża Pt 
skiego w Kołobrzegu oraz w wersji z Katiuszą 
na poznańskiej Cytadeli. Pozostałe należą 
prywatnych właścicieli m. in. z Łodzi i Mul 
wanej Gośliny. 


Literatura: 
Instrukcja dla kierowcy samochodu ciężaro- 
wego „Studebaker”, Wojskowy Instytut Na= 
ukowo-Wydawniczy, 1947; Nowicki C., Służ- 
ba samochodowa ludowego Wojska Polskie- 
go 1943-1966; Prochazka Z., Studebacker 
US-6, HPM 6/1993 
Fot. archiwum Marka Andrzejewskiego, 
archiwum autora 
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 Nadawana była w dwóch wersjach — srebrnej i w brązowej. Ta pierwsza była 
powlekana cienką warstwą srebra, co uwydatniało jej mleczno-srebrny odcień 


Niemiecka Odznaka Szturmowa 


Odznaka została zaprojektowana przez C. E. Juncker w Berlinie 
na zamówienie i pod kierownictwem Oberkommando des Heeres 


wadzona rozkazem z 20 grudnia 1939 r. przez generała-pułkow- 
nika Walthera von Brauchitscha. 


Natomiast brązowa wersja odznaki została go orła. W poprzek wieńca od strony 
prowadzona rozkazem z | czerwca 1940 r. prawej do lewej znajdowały się uniesio- 
ko wyróżnienie za udział w walce dla żoł- ny w górę karabin z nałożonym bagne- 
 nierzy jednostek piechoty zmotoryzowanej. tem, który był wzorowany na karabinku 
Składa się ona z pokrytego liśćmi dębowego Kar 98. Odznaka ta produkowana była 
wieńca i umieszczonego na nim uskrzydlone- _ przez bardzo liczne grono producentów 


Żołnierz Waffen-SS z korpusu iączności z odznaką 


brązową 
SEEM | 
BESIT | 
Ę 
| | 
Bem |nzu 
PAZ 
1aDy : Pudełko i odznaka srebrna wykonana metodą 
u91re1ven odlewu z cynku i posrebrzana. Wyprodukowana 
przez zakład grawerski Walther 6 Henlein, 
- Gobl Titx ań ię 
August Korzetz 'oblanz sygnowana literowo „WH 


). / JnfanterieeRegiment 211 


vetleihe id) das 


Jnfantetie$turmabzetchen 


pt. St. Qu, 00.5. L942 


1 


©Oberft und Wegimentskommandeur 


Dyplom nadania odznaki srebrnej żołnierzowi 211 Pułku Piechoty z 71 Dywizji Piechoty. 
Jednostka ta została zniszczona w kotle stalingradzkim w 1943 r. 


Odznaka Szturmowa wz. 1957 


(około 140) stosujących różnorodne technolo- 
gie wykonywania tego odznaczenia. Więk- 
szość zakładów grawerskich sygnowało swoje 
odznaki literowo lub cyfrowo, umieszczając 
sygnaturę z tyłu odznaki na rewersie np. RSS 
— Richard Simm 6 Sohne, Gablonz. 
Charakteryzowała się bardzo interesują- 
cym projektem graficznym. przez co klasyfi- 
uje się to odznaczenie bojowe w czołówce 
odznaczeń niemieckich z okresu Il wojny 
światowej. Trzeba zaznaczyć, iż pomimo róż- 
nych technik wykonania wszystkie były naj- 
wyższej jakości. Biorąc pod uwagę techniki 
rodukcji można je podzielić na trzy sposo- 
by: odlewane, tłoczone, haftowane maszy- 
nowo. Do produkcji stosowano takie surow- 
ce jak aluminium, cynk, mosiądz, nici Iniane 
i płótno czesankowe w przypadku odznaki 
haftowanej. Odznaka ta nadawana była w 
dwóch wersjach, w srebrnej i w brązowej. 
Ta pierwsza była powlekana cienką warstwą 
srebra, co uwydatniało jej mleczno-srebrny 
odcień. Wersja brązowa nie miała już tak 
atrakcyjnego wyglądu jak srebrna. poza 


Kaemista ze srebrną odznaką w rowie 


WP" ico 


strzeleckim na froncie 


tym najbardziej uwypuklone elementy od- 
znaki ulegały rozjaśnieniu. co może mylnie 
nasuwać wniosek o dużym jej zużyciu. Za= 
pięcie stanowiła szpilka umieszczona piono 
wo na zawiasie wpinana na dole w klamn 
Ustanowiono następujące  kryteri 
nadawania srebrnej odznaki: 
— udział w trzech lub więcej atakach (na 
„ tarciach) piechoty 
— udział w trzech lub więcej kontratakach 
lub w atakach i kontratakach 
— udział w trzech lub więcej taktycznych: 
operacjach rozpoznawczych 
— zaangażowanie w walce wręcz w trakcie 
ataku lub kontrataku 
— uczestnictwo w trzech dniach w przywraca= 
niu pozycji bitewnych (liczonych osobno). 
Inne były natomiast kryteria dotyczące 
odznaki brązowej. nadawano ją za uczeste — 
nictwo w walce pododdziałów piechot: 
zmotoryzowanej, a więc za: 4 
— udział w trzech lub więcej zmotoryzowa 
nych atakach 
— udział w trzech lub więcej zmotoryzowa 
nych kontratakach lub w atakach i konfł 
atakach 
— udział w trzech lub więcej zmotoryzowanych 
taktycznych operacjach rozpoznawczych ; 
— zaangażowanie w walce wręcz w traki 
ataku lub kontrataku zmotoryzowaneg 
Przyznanie żołnierzowi odznaki Infante. 
sturmabzeichen był odnotowywane w Soldbi 
chu i Wehrpassie żołnierza. Była ona wręcze 
na żołnierzom wraz z dyplomem nadani a 
Nadanie, jak i odznaka było projektowane i 
drukowane w wielu różnych wersjach. 
Odznakę umieszczano w kopertach pa- 
pierowych w kolorze niebieskim lub ciemne 
ceglastym z czarnym nadrukiem w gotyku i 
sygnaturą wytwórcy. Nadruk informował © 
nazwie i rodzaju odznaczenia. Zdarzały się 


kartonowych utrzymanych w jasno brązowe 
tonacji bez sygnatur producenta i nazwy. | 
Po zakończeniu Il wojny światowej dla 
żołnierzy, którzy zostali odznaczeni tą odzna= 
ką wprowadzono odmianę wz. 1957 iden= 
tyczną pod względem szaty graficznej do tej 
nadawanej w czasie wojny. Jedyną różnicą 
był brak orła ze swastyką. Wzór tej odznaki: 
został bowiem poddany defaszyzacji. 
Zdjęcia: archiwum autora 


Literatura: 
SIGNAL 1940 — 1945, Combat Medals of h 
Third Reich, 1987: — Christopher Ailsby, Uni 
formen der Infanterie 1919 bis heute, 1989 
Jorg-M.Hormann. Uniformen und abzeicheń' 
des Deutschen Heeres 1933-1945, 1998; 
Brian L.Davis, Auszeichnungen des Deut-- 
schen Reichers, 1999; Kurt-G.Klietmann. 


Odznakę prezentujemy też  » 
na IV str. kolorowej wkładki |ę 


Odznaka Szturmowa — reproduk- 
cja z Księgi Honoru Żołnierza 
wydanej w Berlinie w 1943 r. 
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OMASZ BIENEK 


i sojuszników Wehrmachtu. 


wielkimi trudnościami w 


wojny III Rzesza. 


Rok 1943 był przełomowy dla niemiec- 
_kiej armii. Utraciła ona inicjatywę na fron- 
tach, a trudności gospodarcze, z jakimi zma- 
_gali się Niemcy od czasu pierwszych klęsk 

na froncie wschodnim zaczęły przybierać 

coraz groźniejsze rozmiary. Na coraz więk- 

szą skalę zaczęto wprowadzać zastępcze 

wzory elementów oporządzenia, produko- 
ane z surowców o niższej jakości. Zamien- 
iki, tzw. ersatze, stosowano także w produk- 
ji tornistrów i plecaków. Zwłaszcza te ostat- 
ie, ze względu na tani koszt produkcji, 
częto stosować coraz częściej, choć i po- 
rzednio były już powszechnie spotykane w 
ehrmachcie. Producenci elementów wy- 


ęj 


kolejnym odcinku kontynuujemy prezentację 
plecaków stosowanych przez armię niemiecką 
Różnego typu 
plecaki i tornistry stosowane przez niemieckich 
żołnierzy pod koniec wojny pokazują, z jak 
zaopatrzeniu 
wojska borykała się w ostatnich latach 


Rumuni używali polskich plecaków wz. 35. Wiele egzemplarzy przejęli jeszcze we 
wrześniu 1939 r. od jednostek Wojska Polskiego 


Żofnierskie tornistry 
i plecaki 1939-45 cz. 4 


W latach 1942-45 dla niemieckiej armii produkowano najróżniejsze odmiany plecaków. Szyto je z 
płótna zielonkawego, oliwkowego, beżowego, brązowego i szarego w różnych odcieniach. Plecaki 
widoczne na fotografii to oszczędnościowe modele z końca wojny bez szelek, wyposażone w pierścienie 
do mocowania ich na szelkach piechoty. Plecak z lewej posiada wykończenia skórzane, które w 


modelu po prawej wyprodukowano z brezentu. 


kończeniowych plecaków musieli rezygno- 
wać ze skóry na rzecz brezentu, sztucznej 
skóry czy impregnowanej tektury. Zamiast 
brezentu używano nieraz zszywanego kilka 
razy płótna. 


Torbę ubraniową wz. 31 (Bekleidungssack 31) wydawano wszystkim żofnierzom wraz z tornistrem. 
Noszono w niej zapasowe części munduru, bieliznę, itp. Torby przewożono w taborach i produkowano 
je w rozmaitych wariantach. W ograniczonym zakresie stosowano modele zdobyczne, jak widoczna w 


prawym dolnym rogu torba jugostowiańska. 


Z okresu 1943-45 pochodzi najwięcej 
modeli oszczędnościowych plecaków i torni- 
strów, gdyż niejednokrotnie ta sama wy- 
twórnia wykonywała serie produktów z róż- 
nego materiału, nieraz znacznie różniącego 
się rodzajem tkaniny i kolorem. Innymi sło- 
wy mówiąc. plecaki i tornistry szyto z tego, 
co akurat było pod ręką. Na kolekcjoner- 
skim rynku zdarzają się plecaki z tego wła- 
śnie okresu mające np. kieszenie, bądź jed- 
ną kieszeń w innym kolorze niż reszta pleca- 
ka. Jednocześnie coraz popularniejszy sta- 
wał się parciany stelaż, wprowadzony na 
początku wojny, w warunkach bojowych za- 
stępujący plecak lub tornister. Rama w 
kształcie trapezu na rogach wyposażona 
była w pierścienie z hakami; za pomocą 
których przypinano ją do szelek piechoty. 


Do stelaża troczono piachtę namiotową, 


menażkę i torbę szturmową, której zawar- 
tość zbliżona była do zawartości chlebaka. 
Często jednemu żołnierzowi wydawano i ste- 
laż, i tornister, który podczas walki wożony był 
w taborach. Transport jednak często zawodził i 
przewidywano, oczywiście tylko podczas prze- 
marszów, możliwość noszenia obu elementów 
jednocześnie: dlatego w niektórych torni- 
strach wz. 34 i wz. 39 umieszczano na klapie 
skórzaną, pionową patkę zapinaną na nit oraz 
dwa stalowe pierścienie u góry tornistra, do 
których dopinano, tak jak do szelek piechoty, 


Plecak czechosłowacki dzięki szelkom z hakami do ładownic pasował do niemieckiego wyposażenia. 
Nie różnił się też zbytnio od produkowanych pod koniec wojny niemieckich plecaków, dlatego często 
przejęte czeskie plecaki wydawano niemieckim oddziałom. W plecaki te byli wyposażeni żołnierze 
armii słowackiej, używający czechosłowackiego wyposażenia. 


stelaż. Dolną cześć ramy stelaża przypinano 
do klapy tornistra za pomocą patki, by zabez- 
pieczyć całość przed kołysaniem się. Dzięki 
temu połączeniu żołnierz mógł zabierać ze 
sobą więcej zaopatrzenia. 

W 1944 r. rozpoczęto produkcję pleca- 
ków oraz innych płóciennych elementów 
wyposażenia w kolorze zbliżonym do szaro- 
niebieskiego odcienia, w jakim wykonywa- 
no oporządzenie dla Luftwaffe. Celem tego 
posunięcia było ujednolicenie i obniżenie 
kosztów produkcji, nadal jednak wiele wy- 
twórni wykonywało plecaki w innych, uży- 
wanych poprzednio kolorach. Dzięki opra- 
cowanym w 1941 r. tropikalnym wzorom 
oporządzenia, zaprojektowanym w całości z 
brezentu, można było zaoszczędzić coraz 
trudniejszą do zdobycia skórę, kontynuowa- 
no więc ich produkcję do końca wojny. 


Plecak rumuński jest łatwy do rozpoznania ze 
względu na charakterystyczny kształt. Duża klapa 
umożliwiała przytroczenia hełmu, którego 


nakarczek wsuwano pod znajdujący się na brzegu 


klapy pasek płótna. 
„ p 


Zazwyczaj jednak były one gorsze od swo- 
ich pierwowzorów. Pod koniec wojny w od- 
działach armii niemieckiej, oraz walczących 
wraz z nią formacjach sojuszniczych. zaczęło 
pojawiać się coraz więcej obcych elemen- 
tów wyposażenia, zdobytych lub przejętych 
w poprzednich kampaniach. 


Rumuni używali polskich plecaków 


wz. 35, których sporą ilość przejęli od 
wycofujących się do Rumunii we wrześniu 
1939 r. jednostek Wojska Polskiego. Niemcy 
z właściwą sobie skrupulatnością w ciągu 
poprzednich zwycięskich kampanii zgroma- 
dzili ogromne zapasy zdobyczy wojennej, 
które zmuszeni byli wykorzystać. Drugorzu- 
towe oddziały Wehrmachtu, jednostki zapa- 
sowe, wartownicze, budowlane czy trans- 
portowe stosowały plecaki i tornistry z całej 
podbitej Europy. jeżeli tylko pasowały one 
do innych, standartowych elementów nie- 


mieckiego oporządzenia. Jeżeli nie pasowa= 
ty. ekwipunek ten przerabiano tak, aby moż 
na go było wykorzystać. Pojawiały się dzi- 
waczne kombinacje: wobec braku surowcó! 
do produkcji skórzanych szelek do gotowy 
już tornistrów, zamiast oryginałów używar 
zbliżonych kształtem i zasadą funkcjona! 
nia szelek belgijskich i duńskich, które pasc 
wały do tornistrów wz. 34. Legiony i bata” 
liony wschodnie, walczące w ramach Wehr- 
machtu i Waffen-SS, złożone z przedstawicie- 
li narodów ZSRR i jeńców lub dezerterów z 
Armii Czerwonej, używały przejętego wypo- 
sażenia radzieckiego, zwłaszcza tornistrów 
wz. 36 i plecaków wz. 39. Radzieckie opo- 
rządzenie w ograniczonym zakresie stoso- 
wali sami Niemcy. dodatkowo szyjąc ze 
zdobycznych radzieckich materiałów swoj, 
wzory wyposażenia. W końcowym okresie 
wojny nie zwracano też uwagi na regulami- 
nowe przeznaczenie poszczególnych wzoró 
plecaków i tornistrów, tak więc np. plecał 
artylerii wydawano nieraz piechocie, 
strzelcy górscy niejednokrotnie wyposaża! 
byli w zwykłe plecaki. 

Zdjęcia: autor. archiwum autoi 


Włoski plecak dla strzelców alpejskich (Alpini). Od 
1941 r. w armii włoskiej wydawany także dla 
oddziałów piechoty i innych jednostek. Przejęte po 
kapitulacji Włoch w 1943 r. włoskie plecaki 
wykorzystywane były często przez Niemców, 
podobnie jak inne elementy włoskiego ekwipunku. 
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Kolekcjonerzy łusek karabinowych będą mogli 
zidentyfikować swoje zbiory 


OZNAKOWANIE 
AMUNICJI STRZELECKIEJ 


„AMUNICJA NIEMIECKA CZ. 6 
GRZEGORZ FRANCZYK 


7.92 x 57 mm Mauser, Metallwarenfabrik Treuenbrietzen GmbH Selterhof, 
łuska stalowa, 3 partia, 1942 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Metallwarenfabrik Treuenbrietzen GmbH Belzig, 
tuska 72/28 %, 2 partia, 1941 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Zieh - und Stanzwerk GmbH Schleusingen, tuska 
stalowa wzmocniona o jednym kanale zapłonowym, 6 partia, 1944 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Preżwerk GmbH Metgethen, łuska stalowa wzmoc- 
niona, 7 partia, 1942 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, Hugo Schneider AG Skarżysko, I partia, 1940 r, 
blacha na łuskę z walcowni Norblin (z polskich zapasów przedwojennych). 
7,92 x 57 mm Mauser, Hugo Schneider AG Skarżysko, łuska 67/33 % 
(z polskich zapasów przedwojennych), 2 partia, 1940 r. 

9 x 19 mm Luger, Hugo Schneider AG Skarżysko, łuska 67/33 % (z polskich 
zapasów przedwojennych), 2 partia, 1940 r. 

7,92 x 57 mm Mauser Hugo Schneider AG Skarżysko, łuska 67/33 % 
(z polskich zapasów przedwojennych), 5 partia, 1941 r. 

7,92 x 57 mm Mauser Hugo Schneider AG Skarżysko, łuska stalowa 
wzmocniona, 6 partia, 1941 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, Hugo Schneider AG Częstochowa, łuska stalowa 
wzmocniońa. 17 partia, 1944 r. 

9 x 19 mm Luger, Ernst Mahla Praga. 

7,92 x 57 mm Mauser. Teuto-Metallwerke GmbH Osnabruck, łuska stalowa 
wzmocniona, 3 partia, 1943 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, producent nieznany, łuska stalowa wzmocniona, 
1 partia, 1944 r. 

9 x 19 mm Luger. Theodor Bergmann Berlin, łuska 72/28 %, 2 partia, 1940 r. 
7,92 x 57 mm Mauser, producent nieznany, łuska stalowa wzmocniona, 
2 partia, 1944 r. 

9 x 19 mm Luger, Pirotechnico de Bologna, łuska stalowa wzmocniona, 
4 partia, 1943 r. 

9 x 19 mm Luger, Deutsche Waffen und Munitionsfabrik Berlin, łuska 
stalowa wzmocniona, 5 partia, 1944 r. 

9 x 19 mm Luger, Deutsche Waffen und Munitionsfabrik Karlsruhe, łuska 
stalowa wzmocniona o jednym kanale zapłonowym, 1 partia, 1945 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Deutsche Waffen und Munitionsfabrik Lubeck, tuska 
stalowa wzmocniona o jednym kanale zapłonowym, I partia, 1945 r. 

7,92 x 57 mm Mauser. Kabel - u. Metallwerke Neumeyer AG Niirnberg, 
łuska stalowa, 9 partia, 1943 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Hugo Schneider AG Leipzig, łuska stalowa wzmoc- 
niona, 4 partia, 1941 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Hugo Schneider AG Berlin, łuska stalowa, 4 partia, 
1941 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Hugo Schneider AG Altenburg, łuska stalowa 
wzmocniona, 2 partia, 1945 r. 

9 x 19 mm Luger, Haerensarsenalet Kopenhaga, 1944 r. 

7,92 x 107 mm wz.35 (niemiecka produkcja do zdobycznych polskich 
rusznic ppanc. wz.35), Hugo Schneider AG Altenburg, 1940 r. 

9 x 19 mm Luger, Rheinische Waffen und Sprengstoff AG Niirnberg (RWS), 
tuska 72/28 %, 1 partia, 1939 r. 

9 x 19 mm Luger, RWS Niirnberg, łuska 72/28 %, 1 partia,1940 r. 

9 x 19 mm Luger, Deutsche Waffen und Munitionsfabrik Berlin, 2 partia, 
1940 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, nabój szkolny (Exerzierpatrone), Deutsche Waffen 
und Munitionsfabrik Karlsruhe. 

7,92 x 57 mm Mauser, nabój szkolny (Exerzierpatrone), Polte AG, 1940 r. 
7,92 x 57 mm Mauser nabój szkolny (Exerzierpatrone), Alois Pirkel 
Reichenberg, 1941 r. 

9 x 19 mm Luger nabój szkolny (Exerzierpatrone), Servotechna Praga. 
1943 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, nabój rusznikarski (Werkzeugpatrone), Polte AG, 
1940 r. (Geco) 
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Saper myli się tylko raz. Nie starajcie się mu dorównać 
i samodzielnie rozbrajać niewybuchy 


Miny niemieckie - » 


GRZEGORZ FRANCZYK 


1. Mina przeciwpancerna drewniana 
typu Holzmine 42. 


Mina przeciwpancerna o konstrukcji 
drewnianej. Składała się z zamkniętej drew- 
nianej skrzynki mieszczącej ładunek mate- 
riału wybuchowego wraz z zapalnikiem typu 
Z.Z.-42. W górnej części pokrywy znajdował 
się klocek naciskowy, który opierał się o 
zawleczkę zapalnika. Gdy na minę najechał 
czołg, następowało zerwanie bolca zabez- 
pieczającego i klocek naciskowy, przesuwa- 
jąc się w dół, wyrywał zawleczkę zapalnika. 
Mina działała przy nacisku około 200 kg. 


Holzmine 42 - przekrój A 


"GE o © 


Holzmine 42 - widok ogólny 


materiał: drewno 

zapalnik: Z.2.-42 

ładunek: 5200 g materiału wybuchowego 
długość: 310 mm 

szerokość: 310 mm 

wysokość: 120 mm (bez elementu 
naciskowego) 
waga: 8000 g 


2. Mina przeciwpancerna kumulacyjna 
typu Panzerhohlladungsmine (Panzer-H|- 
Mine). 


Mina przeciwpancerna o działaniu ku- 
mulacyjnym. Korpus wykonany w kształcie 
skrzynki drewnianej z pokrywą. Wewnątrz 
mieścił się typowy, 3 kilogramowy, kumula- 
cyjny ładunek saperski (Hafthohlladung 
3 kg) z usuniętymi magnesami. Jako zapal- 
nika użyto tutaj typowego zapalnika naci- 
skowego typu D.Z.-35. Zadziałanie miny 
następowało w wyniku najechania na minę 
z siłą około 100 kg, powodując nacisk na 
korpus ładunku. jego przesunięcie w dół i 
zadziałanie zapalnika. 


Panzerhohlladungsmine 


A 


materiał: drewno, blacha żelazna 
zapalnik: D.Z.-35 

ładunek: 1500 g materiału wybuchowego 
długość: 170 mm 

szerokość: 170 mm 

wysokość: 225 mm 

waga: 5000 g 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Sprzedam 
Sprzedam bagnety: Argentyna MAUSER mod 
1909 - cena 220 zł: turecki mod. 1938 — cer 
90 zł: MAUSER FR8 TOLEDO — cena 180 z 
HK - 3 — cena 200 zł. Tel. 071 — 353 09 22 
0603 765 505: e-mail: harrys2Q©wp.pl 


Sprzedam duże herby rodów szlacheckich, 
książęcych i królewskich, każdego rodu pol- 
skiego i nie tylko na drewnie: wygląd starego 
herbu; do pałacu, zamku, biura, restauracji, 
nad kominek, itp. Bardzo reprezentacyjne. 
Cena 57 zł/szt. Tel. 075 — 746 18 16 


Sprzedam nowy wykrywacz metali C.SCOPE 
CS - 2 MP. Tel. 0692 503 736 


Sprzedam magnes do udźwigu 50 kg. idealny 
do poszukiwań militariów. Tel. 0503 485 821 


Sprzedam odzież US Army oraz hełmy, bagne- 
ty, pasy, skarpetki, rękawice i inne militaria 
Wojska Polskiego. Tel. 071 — 353 09 22, 0608 
765 505 


Sprzedam pojemnik na chłodziwo do karabii n 
MG -— 08. Stan średni — w jednym miejsc 
dziura. Cena 350 zł. Tel. Strączno 258 13 02 


Kupię 
Kupię niemieckie zdjęcia, pocztówki, obra 
militarne z okresu Il wojny światowej. 
Tel. Rosja 8452 25 43 20 


Kupię stare pocztówki, zdjęcia, dokument 
inne archiwalia związane z dzielnicami Kata 
wic: Kostuchna, Piotrowice, Ochojec, Ligote 
Tel. 0502 713 940 Piotr 


Poszukuję 
Poszukuję wyczerpujących informacji o jedno- 
stce piechoty niemieckiej z jej walk we wrzes 
śniu 1942 r. pod Rżewem (Rosja) 5./Inf. Rt. 
105. W zamian oferuję zdjęcia (kopie) żołnie 
rza tej jednostki. Tel. 0608 345 458 Daniel 


osób prywatnych 
IPZBYCYM, 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne 
ogłoszenie, wystarczy wypełnić kupon. wyciąć go | 
i przesłać pod adresem redakcji: ; 


„Odkrywca”, ul. Otwarta 10a, 
50-212 Wrocław 


Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne 
kupony zawierające maksymalnie 
do piętnastu słów (wliczając adres) 


REZ KA 


Sharp Shooter 


SPRZĘT 


w terenie 


ZBYSZKO JANISZEWSKI 


We wrześniowym numerze „Odkrywcy” prezento-| 
wałem wykrywacz firmy Bounty Hunter. Tym $ 
inny wykrywacz tej firmy Sharp 
Shooter II, który pracuje w dwóch trybach, all metal 
(wykrywa wszystkie metale) oraz dyskryminacji. 
tryb dyskryminacji rozbudowany jest o funkcje „notch” i „auto 
notch” eliminujące niepożądane metale kolorowe. 


razem opiszę 


W czasie testów w terenie, pamiętając o 
niezłych wynikach osiągniętych przez Quick 
Draw II pozostałem przy podstawowym try- 
bie dyskryminacji. Obsługa jest bardzo pro- 
sta. Po włączeniu wykrywacz ustawia się 
automatycznie w trybie all metal, następnie 
ustawiamy pokrętło czułości w położeniu 3/4 
lub dalej w prawo (w tym trybie wykrywacz 
jest statyczny). Następnie dostrajamy do 
gruntu za pomocą przycisku „ground trac”. 
Aby przejść w tryb dyskryminacji należy 
wcisnąć przycisk „disc” i pokrętłem „disc/ 
notch” ustawić poziom dyskryminacji. W 
przypadku testów pokrętło ustawione było 
mniej więcej w połowie skali. Miałem nie- 
dawno okazję rozmawiać z właścicielem 
Sharpa i potwierdził celowość i najlepszą 
skuteczność pracy na tym podstawowym 
trybie dyskryminacji. Wszystko w pracy z 


w czasie poszukiwań 
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PROMABLE PARA WIO 


Low 9 war 


Dodatkowo 


wykrywaczem sprowadza się 
tak naprawdę do praktyki, 
wielu godzin spędzonych w te- 
renie, nauczenia się jego „mowy” i wsłu- 
chaniu w to, co ma nam do „powiedzenia”. 
W przypadku tego urządzenia jest to jak 
najbardziej prawdziwe porównanie bo po- 
siada niezłą sygnalizację tonalną. Takie me- 
tale jak srebro i miedź identyfikowane są 
tonami wysokim i średnim, natomiast złoto 
niskimi. 

Dyskryminacja jest dobra 


a w tym trybie Sharp jest wykrywaczem 

dynamicznym, to jednak sondę należy pro- 
wadzić niezbyt szybko, a raz sygnał usłysza- 
ny sygnał powinien powtórzyć się przy po- 
nownym przesunięciu cewką nad tym sa- 
mym miejscem. Jeżeli tak się nie dzieje, 
możemy mieć pewność, że jest to przedmiot 
niepożądany. W czasie testowych poszuki- 
wań (oczywiście na terenie prywatnym po 
wcześniejszym uzyskaniu zgody właściciela 
terenu) nie było osoby, która nie potrafiłaby 
znaleźć drobnych przedmiotów z metali ko- 
orowych. Jak zwykle były to guziki. plomby, 
uski itp. Jednak w przypadku Sharpa padł 
rekord dotychczasowych testów, przez około 
4 godziny ponad 40 drobnych przedmiotów 
na zwykłym polu. 
Urządzenie jest bardzo czułe na drobne 
przedmioty, niestety niewprawiony adept 
poszukiwań może trochę się nakopać zanim 
zlokalizuje to coś. Sharp Shooter II zasilany 
jest z dwóch baterii 6F22 (9V). W czasie 
oszukiwań, bez słuchawek i przy tempera- 
turze otoczenia około 5 stopni C pracował 
na „zwykłych” bateriach około 4 godzin. 
ie jest to wynik najlepszy, dlatego jak 
zwykle polecam zaopatrzyć się w akumula- 
torki; natomiast na bateriach alkaicznych 
urządzenie funkcjonowało około 18 godzin. 
SS Il waży około 1.4 kg, 


jest dobrze wyważony 


a zmiana trybu i dostrojenie przełącza 
się bez problemu kciukiem w trakcie pracy. 
Generalnie wszystkie wykrywacze firmy Bo- 


Prosta, czytelna obsługa 
urządzenia sprawia, że można 
polubić ten wykrywacz 


unty Hunter są ergonomiczne, dostoso- 
wane do długotrwałej pracy. Sharpa mia- 
łem okazję testować trochę dłużej niż zwy- 
kle i zauważyłem wadę konstrukcji mecha- 
nicznej. Plastykowy podłokietnik przymoco- 
wany jest do rurki wysięgnika nitami. Po 
jakimś czasie mocowanie się „wyrabia” i 
podłokietnik denerwująco zaczyna się chy- 
botać. Sonda o średnicy 25 cm jest wodood- 
porna i pewnie „trzyma” się wysięgnika. 

W tabeli podałem orientacyjne wyniki 

pomiarów z monetami przeprowadzone w 
powietrzu. Ideą tych testów jest możliwość 
porównania prezentowanych wykrywaczy z 
innymi ewentualnie sprawdzenie czy ofero- 
wany przez sprzedawcę wykrywacz potrafi 
osiągnąć przynajmniej takie wyniki. Oczy- 
wiście przy takich pomiarach zawsze będzie 
jakiś margines błędu, jednak z moich do- 
świadczeń wynika, że przy prawidłowych 
ustawieniach i prawidłowych odczytach róż- 
nice wynoszą około 5 — 7 %. Dlatego proszę 
o czytanie wyniku z tabeli jako wartość 
przybliżoną a nie stałą. 
W kraju za wykrywacz zapłacimy 1750 
zł. Na użytek testów wprowadziłem sześcio- 
stopniową ocenę wykrywaczy. Są to nastę: 
pujące oceny: bardzo dobry - dobry - 
średni — taki sobie — kiepski — złom. Sharp 
przez wszystkie osoby został uznany za wy- 
rywacz dobry. Piszę o tym, bo pierwszy raz 
zdarzyła się taka jednomyślność. 

W testach pomagali mi Arek, Bogdan, 
Przemek, Robert i Romuald. 

Zdjęcia: autor 


SONDA 25 CM 

moneta _Allmetal Dyskrym. 
1 gr 23 cm 20 cm 
5gr 25 cm 22cm 
50 gr 22cm 18 cm 
2zł 27 cm 26 cm 
14 23 cm 21 m 
54 24cm 22 cm 
101 22 cm 21 cm 
25 d 25 cm 24 cm 
hełm około 80 
max. około 140 


W Gródkowie koło Sierpca, w 1868 roku podczas orki wykopano „blaszaną szkatu- 
tę”. Było w niej około 6 000 denarów 


MAREK SOKOŁOWSKI - OPRAWCA WALOŃSKI 


Wiele monet pochodzących z okresu rzymskiego można znaleźć na 
niegdysiejszym szlaku bursztynowym. Najcenniejsze to oczywiście złote 
aureusy. Rzadkością są również miedziane asy i brązowe sestercje. 


O tym. że po jantar wyruszano z dużymi 
sumami pieniędzy świadczy opis jednej z 
wypraw, pióra Pliniusza Starszego: „Ekwita 
rzymski wysłany dla zdobycia bursztynu 
przez Julianusa, zarządzającego igrzyskami 
cesarza Nerona, odwiedził miejsca handlo- 
we i wybrzeża, przywożąc takie ilości bursz- 
tynu. że nawet siatka wokół areny służąca 
do powstrzymywania zwierząt miała w każ- 
dym węzełku bursztyn." 


As Faustyna Augusta 


Zapewne z jednej z takich wypraw pocho- 
dził skarb znaleziony w latach 70. ubiegłego 
wieku w Sopocie. W przydomowym ogrodzie 
odkryto naczynie gliniane wypełnione około 
tysiącem rzymskich denarów z czasów Nero- 
na. W sumie w tym mieście znaleziono trzy 
skarby rzymskie i mnóstwo pojedynczych mo- 
net bitych w większości za panowania cesarzy 
Nerwy, Trajana, Hadriana, Antoninusa Piusa, 
Lucjusza Werusa, Marka Aureliusza i Kommo- 
dusa. Łącznie na terenie Polski znaleziono i 


Aureus Nerona, wart obecnie około 12 000 euro 


skatalogowano ponad 200 skarbów z okresu 
wpływów rzymskich. Znacznie więcej odkryto 
mniejszych znalezisk (do kilku monet). Według 
szacunkowych obliczeń 


znaleziono około 70 000 monet, 


w tym około 1000 aureusów i solidów, 
około 50 000 srebrnych denarów i antoninia- 
nów. Było też około 3 000 brązowych sestercji, 
dupondiusów, miedzianych asów, kwadransów 
oraz późniejszych folisów i majorynów. Znale- 
ziono również około 10 000 monet o kruszcu 
nie rozpoznanym. Z tych 70 000 monet tylko 
20 000 zostało dokładnie opisanych i skatalo- 
gowanych, a mimo to część z nich zaginęła. 


Jednym z największych odkryć było 
znalezisko w Gródkowie koło Sierpca. Tam 
w 1868 r. podczas orki wykopano „blasza- 
ną szkatułę”, w której znajdowało się oko- 
ło 6 000 denarów. Wiadomo, że część z 
nich przetopiono w Petersburgu pod nad- 
zorem komisji archeologicznej. Reszta, 
niestety nie zachowała się. Wiele lat póź- 
niej w Kaliszu na brzegu Prosny w 1927 r. 
znaleziono naczynie z brązu zawierające 
ponad 8 kg denarów z II w. oraz złote 
solidy z IV w. Znajdowało się tam także 6 
złotych medalionów, z których najcięższy 
ważył 750 g. Cały skarb zaginął, oprócz 3 
medalionów znajdujących się obecnie w 
muzeach niemieckich i amerykańskim. 
Natomiast W Konarzewie w okolicach 
Płocka w 1937 r. znaleziono półtoralitrowe 
gliniane naczynie wypełnione złotymi i 
srebrnymi monetami. Był wśród nich solid 
Honoriusza (393-423 r.) i dwa solidy Wa- 
lentyniana Ill (424-455 r.), o reszcie słuch 
zaginął. W maju 1939 r. w Nietulisku 
Małym pod Opatowem w świętokrzyskiem 
na wzgórzu nad rzeką Kamienną znalezio- 
no szare naczynie gliniane, w którym 
znajdowało się 3 170 denarów z czasów 
od panowania Nerona po Karakalę. Były 
wśród nich 3 


rzadkie denary Petrinaksa. 


Skarb został opracowany w całości i do 
1944 r. znajdował się w rękach prywatnych, 
potem zaginął. W tej samej miejscowości w 
1942 r. przy rozstaju dróg prowadzących do 
Knurowa, Nietuliska Dużego i Prawęcina od 
podczas kopania fundamentów pod dom na- 
trafiono na gliniane naczynie z dużą liczbą 
monet. Było wśród nich 1371 sztuk denarów 
z czasów od Nerona po rządy Septymiusza 
Sewera. Część tego skarbu znajduje się dziś w 
Muzeum Archeologicznym w Warszawie. 

Duży skarb odnaleźli w maju 1967 r. 
chłopcy w miejscowości Drzewicz Nowy. 


Bawiąc na podmokłej łące około 20 m od 
koryta rzeczki Pisi, zauważyli kretowisko a 
na nim kilka monet. Gdy rozkopali ziemię 
znaleźli kilkaset monet, którymi się podzie- 
lili. W miejscu tego znaleziska konserwator 
S. Woyda przeprowadził później wykopali- 
ska i odkrył jeszcze 1263 denary i złoty 
wisiorek. Skarb ten zawierał około 50 de- 
narów z | w. od czasów Marka Aureliusza 
(32-1r.p.ne.) i Nerona po okres panowania 
Nerwy (96 r.). Były również monety bite za 
czasów od Trajana (98-117 r.) do Septy- 
miusza Sewera (193-211 r.). Część monet i 
złoty wisiorek znajduje się w Muzeum Hut- 
nictwa Mazowieckiego oraz Muzeum Ar- 
cheologicznym i Etnograficznym w Łodzi. 
Blisko 150 monet znajduje się w zbiorach 
prywatnych . Niestety nie udało się ustalić 


Denary Hadriana 


pierwotnej zawartości skarbu, szacuje się ją 
na 1600-1800 sztuk. 

Do wielkich odkryć zalicza się również 
skarb ponad 5 000 zdewaluowanych antoni- 
nianów z brązu z około 275 r. znaleziony w 
okolicach Piły, czy skarb z Mrzezina koło 
Wejcherowa liczący w przybliżeniu 150 zło- 
tych solidów z V w., z których każdy wart jest 
ok. 2000-3000 zł. Skarby te w całości zosta- 
ły rozprzedane. Wiele monet znaleziono na 
Śląsku — odnotowano 34 skarby, z których 
12 częściowo opisano. 3 zachowały się resz- 
ta zaginęła. Jednym z zachowanych jest 
skarb denarów od czasów Galby (68-69 r.) 
do Septymiusza Sewera (195 r.). W 1960 r. 


Denar Marka Aureliusza 


Denar Antoninusa 
Piusa 


Folis Konstantyna Wielkiego 
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PORADNIK 


we Wrocławiu przy ul. Pomorskiej podczas 
robót ziemnych odkopano skarb, który uległ 
rozproszeniu, znanych jest 528 denarów (w 
zbiorach Ossolineum). Sam również odkry- 
łem monety zgubione na bursztynowym 
szlaku. Pierwsze znalezisko odkryłem pod- 
czas pobytu w Szklarskiej Porębie w 1989 r. 
Gdy usłyszałem, że w pobliżu „czeskiej kład- 
ki” znaleziono antyczne monety, pożyczyłem 
wykrywacz od kolegi i ruszyłem w góry. Za 
rzeką, w jarze 200 m od kładki natknąłem 
się na pierwszą monetkę (folis Konstantyna 
I), posuwając się w górę jaru znajdowałem 
co parę metrów po kilka monet, aż w końcu 
trafiłem na skarb. Łącznie wykopałem tam 
112 monet z brązu (drobne folisy i denary z 
Ivw.) od Konstantyna I do Juliana Apostaty. 
Drugi skarb odkryłem w lasach oliwskich, 
jakiś kilometr na południe od Wzgórza Pa- 
chołek. Wybraliśmy się tam z kolegą na 
„wykopki”, po kilku pustych dołkach jemu 
zagrał wykrywacz, znalazł współczesne 5 zł z 
rybakiem, poszperał i znowu zagrało — tym 
razem były to trzy Hindenburgii, ale szukał 
dalej. Dołek miał już 0,5 m, gdy znalazł 
dwie piękne monety krzyżackie, a wykry- 
wacz grał dalej. Na głębokości I m leżały 
sobie dwie monetki: rzadki denar Antoninu- 
sa Piusa (wart ok. 900 zł) i miedziany as 
Faustyny Młodszej. Oczywiście wszystkie 
znaleziska przekazaliśmy Muzeum Ziemi w 
Szklarskiej Porębie. 

Zdjęcia:  www.wildwins.com./coins/ 


Rzadkie denary Petrinaxa 


Jak przebiegał sziak bursztynowy? Nie 
był to jeden szlak, lecz kilka dróg 
handlowych ciągnących się od krain 
śródziemnomorskich do brzegów 
Baftyku. Jeden biegł od Dunaju przez 
tereny dzisiejszych Czech, przekraczat 
Karkonosze w okolicach kotlin Kiodzkiej 
i Jeleniogórskiej następnie wzdłuż 
dorzecza Odry docierał w okolice 
Wrociawia. Dalej prowadził na wschód 
przez Kępno do Prosny, którą przecinal w 
pobliżu Kalisza. Stamtąd wiódf na pótnoc 
przez Wartę (Konin) wzdłuż Noteci i 
Jeziora Gopło. Docierat do Wisty w 
rejonie Bydgoszczy i dalej prowadził 
wzdłuż Wisły do Zatoki Gdańskiej i nad 
Zalew Wiślany. Drugi szlak zaczynał się 
nad Dunajem i prowadzit przez dzisiejsze 
Węgry, Słowację, Morawy do źródeł 
Wisty. Następnie z biegiem tej rzeki do 
Baftyku. Trzeci zaczynał się nad Morzem 
Czarnym (Olbia) w okolicach dzisiejszej 
Odessy i prowadził na północny-zachód 
przez Ukrainę do źródeł Sanu i Bugu 
następnie tymi rzekami docierat do 
Wisty i dalej do morza. Czwarta droga 
wiodła przez Czechy a dalej wzdłuż 
obecnej zachodniej granicy Polski do 
ujścia Odry. I w końcu ostatni piąty (od 
V w.) to szlak morski, od ujścia Renu 


dookofa Danii i na Baltyk . 
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Patyna szlachetna chroni obiekt przed oddziaływaniem 
środowiska i powinna być chroniona 


Konserwacja « : 


MAREK KOŁYSZKO 


Opinie badaczy co do tego, który metal był stosowany jako pierwszy do 
wyrobu broni i ozdób, różnią się zdecydowanie. Niektórzy uważają, że 
było to prawdopodobnie złoto, inni przypuszczają, że żelazo, nie zacho- 
wane z uwagi na niską odporność. Powszechnie jednak uznaje się miedź 
za metal, którego praktyczne zastosowanie człowiek odkrył najwcześniej. 


Asortyment wyrobów miedzianych znaj- 
dowany w materiale wykopaliskowym po- 
zwolił nawet na wyróżnienie przejściowego 
okresu w periodyzacji pradziejów między 
epokami kamienia a epoką brązu, nazwane- 
go chalkolitem od greckiego słowa chalkos 
oznaczającego miedź. Przyjmuje się, że 
pierwsze wyroby miedziane na obszarze Eu- 
ropy pojawiły się około V tysiąclecia p.n.e. 
w kulturze nadcisańskiej na Węgrzech. 

Miedź jest metalem plastycznym, 
nym, dającym się 
obrabiać na zimno. M 
Odlewy miedziane, 
niestety wykazują 
się dużą porowato- 
ścią i skurczem. 
Miedź ma zdol- 
ność tworzenia sto- 
pów z innymi me- 
talami. Dodatek 5— , 
10% cyny do mie- = 
dzi pozwala na uzyskanie 
stopu o lepszych właści- 
wościach i _ trwalszego. 
Ten stop to brąz. Dał on 
nazwę epoce pradziejów 
trwającej w Europie po- 
nad 1000 lat od około 
1800 — do około 700 r. p.n.e. Stop miedzi z 
cyną odznaczał się większą twardością przy 
łatwej topliwości, a odlewy miały mniejszy 
skurcz. Brąz stawał się stopniowo coraz po- 
wszechniej stosowanym materiałem do wyro- 
bu narzędzi, broni i ozdób. Odkrycia sposobu 
wytapiania brązu dokonano prawdopodobnie 
w Mezopotamii, w Egipcie lub na Krecie. 
Jednak w powszechnym użyciu brąz znalazł 
zastosowanie około III tysiąclecia p.n.e. Do 
Środkowej Europy 


dotarł przez kraje bałkańskie, 


w których pojawił się około 2000 r. p.n.e. 
Starożytni Grecy do odlewów posągów stoso- 
wali brąz o składzie: 86 części miedzi i 14 
części cyny; do wyrobu przedmiotów codzien- 
nego użytku stosowano brąz o składzie: 90 
części miedzi i 10 części cyny. Brązy egipskie 
zawierały 91 części miedzi i 9 części cyny. 
Udoskonalone w czasach nowożytnych recep- 
tury podawane przez Łopieńskiego nieco róż- 
niły się składem. Brązy obejmują szeroką 


Kopia manierystycznego aniofka 
pokryta sztucznie wytworzona patyną 


gamę wyrobów różniących się proporcjami i 
ilością składników. Podobnie w przypadku sto- 
pów miedzi z cynkiem. Ogólnie stopy takie 
nazywamy mosiądzami. Wyroby mosiężne 
były produkowane już w okresie brązu. Do- 
piero badania metalograficzne pozwoliły na 
rozróżnienie tych optycznie podobnych stopów. 
W starożytności do miedzi nie dodawano oczy- 
wiście czystego cynku, a galmanu — rudy 
cynku lub tlenku cyn- 
T ku, który gromadził 
45 się na ścianach pie- 
4 ców przy redukcji 
Ż PRE SR i. 
4 rud miedzi zawierają- 
47 +» cych cynk. Umiejęt- 
) ność stapiania miedzi 
z galmanem przypisy- 
wano mieszkańcom 
wybrzeży Morza Czar- 
nego, Mossynaetom i 
stąd nazwa mosiądzu. 
Powyższy sposób otrzymy- 
wania mosiądzu przetrwał do 
XIX w., a więc długo po opa- 
nowaniu umiejętności otrzy- 
mywania czystego cynku i 
opatentowaniu, w 1781 r 
przez Jamesa Emersona, sta- 
piania miedzi z cynkiem na 
mosiądz. Powodem były trudności z otrzyma- 
niem czystego cynku. Mosiądze zalicza się do 
niżej miedziowych i tym samym tańszych od 
brązów stopów miedzi. Znana jest duża różno- 
rodność mosiądzów w zależności od zawarto- 
ści miedzi, właściwości czy struktury. Trzy pod- 
satawowe odmiany to mosiądz czerwony, wła- 
ściwy i biały. Mosiądze charakteryzują się 


Antyczne monety pokryte patyną 


Mosiężne żelazko przed pracami konserwatorskimi 


podobieństwem dziedziczonym po składnikach 
stopowych. Miedź i jej stopy, jak większość 
metali, również 


podlegają zjawiskom korozyjnym. 


W wyniku oddziaływania środowiska ze- 
wnętrznego na powierzchni metali tworzy się 
warstwa korozji. Produkty korozji są różne w 
zależności od warunków. w jakich znajdował 
się obiekt. Tworząca się warstwa jest zróżnico- 


wana kolorystycznie. Jest to patyna. Naj- 6 


prostszy jest jej podział na patynę szlachet- 
ną i dziką, zwaną też zarazą brązów lub 
trądem brązów. Patyna szlachetna, tworząca | 
się poprzez stopniowe utlenianie metalu, 
powinna rozkładać się równomiernie na 
powierzchni obiektu, a wyglądem przypomi- 
nać emalię. Jej skład to ciemnobrązowy tle- 
nek miedziowy (tenoryt) lub zasadowe węgla- 
ny miedzi (azuryt i malachit). Patyna szlachet- 
na chroni obiekt przed oddziaływaniem śro- 
dowiska i powinna być chroniona. Zaraza lub 
trąd brązów tworzy się najczęściej w obecno- 
ści jonów chlorkowych i ma barwę szarą 
(nantokit) i zieloną (atakamit). Metal po- 
kryty patyną dziką ma powierzchnię 
chropowatą z wżerami, naroślami i pu- 
drującymi się grudkami. Patyna ta nie 
chroni metalu, naraża go na postępujące 
niszczenie, wymaga interwencji konser- 
watorskiej. Rozpoznanie charakteru paty- 

ny można przeprowadzić umieszczając obiekt 
metalowy na 24 godziny w naczyniu o 100% 
wilgotności. Jeżeli na powierzchni obiektu po- 
jawią się jaskrawozielone plamy. to mamy do 
czynienia z patyną szkodliwą. 

Stopy miedzi z patyną szlachetną bez 
objawów korozji aktywnej w zasadzie nie 
wymagają szczególnej interwencji konserwa- 
torskiej. Miękkim pędzlem należy usunąć 
ewentualne luźne zabrudzenia i zadbać o 
odpowiednie warunki przechowywania. Do 
konserwacji obiektów zaatakowanych trą- 
dem brązu stosuje się między innymi metodę 
chemiczną opartą na użyciu winianu sodowo 
-potasowego (soli Seigneta). Skorodowany 


obiekt umieszczamy w roztworze 


o następującym składzie: w 5% roztwo- 
rze wodorotlenku sodowego rozpuszczamy 
winian sodowo - potasowy w ilości 10 g na 
100 ml. W roztworze umieszczamy obiekt. 
Kąpiel chemicznego oczyszczania przerywa- 


my opłukując przedmiot w wodzie de- 
stylowanej, obserwując jego po- 
wierzchnię. Kąpiel chemiczną kończy- 
my. kiedy nastąpi rozpuszczenie połą- 
czeń miedziowych, a na obiekcie zo- 
stanie rdzawo-czerwona warstewka 
tlenku miedziawego (kuprytu). Kon- 
serwowany przedmiot płuczemy w 
wodzie destylowanej. Można obiekt 
zneutralizować 5% roztworem kwasu 
cytrynowego i ponownie wypłukać w 
wodzie destylowanej. Powierzchnię 
odsłoniętego tlenku miedziawego na- 
leży poddać zabiegowi utleniania 
działając na nią 5% roztworem wody utle- 
nionej (nandtlenku wodoru). Roztwór wody 
utlenionej nanosimy pędzlem. Powierzchnia 
obiektu powinna zabarwić się na kolor ciem- 
nobrązowy charakterystyczny dla tlenku 
miedziowego  (tenorytu). Utlenioną po- 


wierzchnię należy dodatkowo zabezpieczyć. 
Po odtłuszczeniu acetonem, na powierzchnię 
nanosimy 10 % roztwór żywicy Paraloid B- 
72 w ksylenie. Po odparowaniu rozpuszczal- 
nika na powierzchnię nanosimy mikrowosk 


Mosiężne żelazko pozbawione | 
nawarstwień korozyjnych 
i z przywróconym polerem 


(np. Cosmoloid 80-H) w olejku terpentyno- 
wym. Powierzchnię lekko polerujemy bawe- 
łnianymi czyścidłami. Zdarza się, że w ręce 
konserwatora trafiają obiekty, które z uwagi 
na zastosowanie 


nigdy nie były pokryte patyną. 


Przykłady można mnożyć. W przypadku 
instrumentów muzycznych lub mosiężnych że- 
lazek dążenie do uzyskania ciemnobrązowej 
patyny szlachetnej mogłoby pozbawić obiekty 
intencjonalnego waloru estetycznego - błysz- 
czącej złotawej powierzchni. Jeżeli obiekt, któ- 
remu zamierzamy przywrócić pierwotny poler 
jest silnie skorodowany, to w celu otrzymania 
błyszczącej powierzchni można przeprowadzić 
oczyszczenie stosując metodę chemiczną zuży- 
ciem roztworu winianu w wodorotlenku sodo- 
wym. Jednak po otrzymaniu powierzchni z 
tlenkiem miedziawym nie dotleniamy jej. 
Przeprowadzamy wstępny poler stosując pro- 
szek korundowy. Lekko zwilżoną watę macza- 


my w korundzie i ręcznie polerujemy. Otrzy- 
mamy powierzchnię matową o jednorodnej 
złotawej barwie. Jeżeli jest to zadowalający 
efekt działań konserwatorskich, to po odtłusz- 
czeniu można powierzchnię zabepieczyć. Aby 
uzyskać pełny poler na powierzchni można 
zastosować pastę polerską i polerkę mecha- 
niczną. Po uruchomieniu polerki do tarczy 
polerskiej przykładamy pastę, a następnie 
ostróżnie, mocno trzymając obiekt przykłada- 
my go do polerki. Po uzyskaniu jednorodnej 
błyszczącej złotawej powierzchni, usuwamy 
acetonem pozostałości pasty polerskiej. Jeżeli 
przedmiot zamierzamy eksponować na ze- 
wnątrz, można wypolerowaną powierzchnię 
pokryć inhibitorem miedzi. Do stopów miedzi 
dobrym inihibitorem jest benzotriazol (BTA). 
Nanosimy 1 1,5% alkoholowy roztwór inhibi- 
tora za pomocą pędzla. Po odparowaniu alko- 
holu konserwowany przedmiot pokrywamy 
10% roztworem żywicy Paraloid B-72w ksyle- 
nie. Dodatkowo obiekt można pokryć mikro- 
woskiem w olejku terpentynowym i ręcznie 
przepolerować bawełnianym  czyścidłem. 
Zdarza się, że przedmioty ze stopów miedzi 
wykonane są z cienkiej blaszki (np. okucia 
i aplikacje). Wydobyte z ziemi przypomi- 
nają zielonkawe grudki minerałów. Zasto- 
sowanie metody chemicznej w celu ich 
oczyszczenia prawie zawsze prowadzi do 
perforacji i zniszczenia zabytku. Lepszym 
rozwiązaniem będzie ograniczenie postę- 
powania do zabiegów mechanicznego 
oczyszczenia powierzchni. Można je prze- 
prowadzić z użyciem skalpeli. igieł i pędzli. 
Po mechanicznym oczyszczeniu konserwowa- 
ny przedmiot impregnujemy 5% roztworem 
Paraloidu B 72 w ksylenie. Decyzję o konser- 
wacji przedmiotów wykonanych ze stopów 
m miedzi podejmujemy bardzo ostroż- 
M ynie. Dla wielu antykwariuszy i kolek- 
cjonerów patyna jest dowodem daw- 
ności przedmiotu. Należy też pamię- 
tać, że wielu twórców celowo pokry- 
wało swoje świeżo wykonane dzieła 
* znanymi tylko sobie kompozycjami 
środków i preparatów. Wytworzona na po- 
wierzchni barwna kompozycja na warstwień 
korozyjnych stanowiła integralny składnik 
dzieła, a jakakolwiek interwencja konserwa- 
torska byłaby tu barbarzyństwem. Przed pod- 
jęciem decyzji o konserwacji przedmiotów 
wykonanych ze stopów miedzi, dobrze jest 
zasięgnąć opinii osoby z większym doświad- 
czeniem. 


Zdjęcia: Agata Kotyszko 
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Prawo dla poszukiwacza 


LISTY 
R W związku z artykułem 
pt. „Poszukiwacz, to nie 
przestępca”, zamieszczonym we wrze- 
śniowym numerze Odkrywcy, chciała- 
bym podzielić się swoimi spostrzeżenia- 
mi na ten temat. Jak najbardziej popie- 
ram autora artykułu, oby nas w ten 
sposób myślących było, jak najwięcej. 
Prawo nasze kuleje pod każdym wzglę- 
dem, ale jeśli chodzi o ludzi chodzących 
z wykrywaczem, to prawo jest zupełnie 
na bakier, że nie wspomnę o urzędni- 
kach egzekwujących to prawo. Bo dla 
nich słowo wykrywacz, to zupełnie coś 
niezrozumiałego, wręcz nie z tego świa- 
ta. Jestem żoną osoby, która spędza czas 
wolny z wykrywaczem, sama też czasami 
uczestniczę w wyprawach męża, jeśli 
czas pozwala. Mój mąż znalazł w ziemi 
pociski moździerzowe, bez zapalników, 
były to pociski groźne. Wezwał służby 
policyjne, które najpierw bardzo do- 
kładnie kontrolowały mojego męża, a 
później jego sprzęt. Na samym końcu 
zaczęto badać sprawę łusek. Po paru 
dniach mąż wybrał się w miejsce znale- 
ziska łusek, aby zbadać co policja zrobi- 
ła w tej sprawie. | cóż się okazało? Te 
tuski, które mąż wykopał zostały zabra- 
ne, a pod dosłownie centymetrową 
warstwą ziemi zostało ich dużo więcej, 
ale nimi już nikt się nie zajął, bo prze- 
cież nie były na wierzchu. Nikt z odpo- 
wiednich służb nie pofatygował się użyć 
wykrywacza metali i wyciągnąć znalezi- 
sko, jakim były łuski. Zrobią to prawdo- 
podobnie grzybiarze lub dzieci, które 
się czasem bawią w pobliżu. Dół po 
wykopie też mąż zasypywał, bo władza 
tego nie uczyniła. A mój mąż dzięki 
zgłoszeniu tego faktu, brał udział w 
„niezłej zabawie”, jaką była rewizja w 
naszym domu. Zostaliśmy potraktowani 
jak Bin Laden. Stróżom prawa wzrosły 
statystyki wykrywalności przestępstw. 


Oni bandytów omijają z daleka, a czło-- 


wieka z wykrywaczem, który zgłasza im 
coś. co może zagrażać zdrowiu i życiu 
innych potrafią zgnębić przepisami. Po- 
szukiwacze w naszym kraju to tacy sami 
ludzie, jak ci, co chodzą z wędką nad 
jeziora. Dla jednych i drugich to jest 
pasja i hobby. Jestem za prawem, które 
będzie mówiło, co wolno poszukiwaczo- 
wi. Chcemy legalnie, bez strachu oddać 
się pasji, którą lubimy. W państwie de- 
mokratycznym to większość decyduje, a 
nas jest niemało i chcemy swój głos doło- 
żyć za obywatelskim projektem ustawy o 
ochronie zabytków. Przecież tą ustawą 
zapewnimy parlamentarzystom pracę i 
płacę. Ja i mój mąż jesteśmy ZA. Pozdro- 
wienia dla autora — Proteusa. 

Z poważaniem ALDI 
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Poszukiwacz jak myśliwy 


R Jestem / poszukiwaczem 

od 34 lat, tą pasją zaraziłem 
się już w dzieciństwie. Najpierw były to 
niewielkie przedmioty znalezione w 
domu, w którym mieszkam - jakieś od- 
znaki, drobne monety, które zostawili 
Niemcy. Potem handlowatem tym z ko- 
legami. Chodziłem też po okolicy i w 
dawnych okopach szukałem amunicji. 
Pamiętam, jaką wówczas niechęć bu- 
dziło moje hobby wśród kolegów, któ- 
rzy byli synami iłowskich elit. W końcu 
któryś z rodziców wymyślił mi przezwi- 
sko — Saper. Dzieciarnia biegała za mną 
i wołała — Saper! Saper! Nie dziwiło 
mnie to, ale pod koniec szkoły podsta- 
wowej zmieniłem profil zainteresowań 
i zrezygnowałem ze wszystkiego co 
mogło zawierać proch, zostawiając to 
odpowiednim służbom. Od lat intere- 
suję się poszukiwaniem  gruzowisk, 
okolic osad sprzed 1950 r., których jest 
mnóstwo na tzw. Ziemiach Odzyska- 
nych. Te gruzowiska powstały po 1945 r. 
i są efektem działania władzy państwo- 
wej tamtego czasu (cegła dla Warszawy 
itp. akcje). Zastanawiam się więc, kto 
ustanowił to nowe prawo? Czy są to 
potomkowie tych, którzy wpadli na 
pomysł sprowadzenia cegieł dla War- 
szawy przez rozbieranie całych wiosek? 
A teraz wpadli na pomysł, żeby poka- 
zać nam, poszukiwaczom, że to oni 
mają władze i dysponują odpowiedni- 
mi służbami, które inkasowałyby go- 
tówkę, wymierzając grzywny dla kogoś, 
kto szuka czegoś w ziemi. Moim zda- 
niem poszukiwanie tzw. skarbów po- 
winno być dozwolone każdemu, kto 
ma na to chęć. Bez żadnych licencji, 
które kosztowałyby nie wiadomo ile 
pieniędzy. Jednak samo poszukiwanie 
detektorem, czy jakąś inną metodą po- 
winno być pod kontrolą, podobnie jak 
kontrolowani są miłośnicy wędkarstwa 
czy myślistwa. Na przykład powinno 
zezwalać się na szukanie siedlisk ludz- 
kich zniszczonych w latach od 1945 r: 
na polach bitew z zachowaniem środ- 
ków bezpieczeństwa, może pod kon- 
trolą saperów profesjonalistów. W tere- 
nach podmiejskich — na dawnych 
śmietnikach, czy miejscach koszarowa- 
nia wojsk i ich okolicach. Nie powinno 
się zezwalać na poszukiwania na tere- 
nach dawnych cmentarzy, tych sprzed 
1954 r, a w granicach starych miast 
tylko pod nadzorem konserwatora za- 
bytków. Nowe prawo powinno zezwa- 
lać poszukiwaczom na zatrzymanie 
przedmiotów znalezionych, z wyłącze- 
niem takich znalezisk jak np. skarb ze 
Środy Śląskiej, czy czołg z II wojny 
światowej. Rzeczy dużej wartości, miary 


skarbu z prawdziwego zdarzenia, po 
dokładnym zinwentaryzowaniu powin- 
ny trafiać do muzeum, a znalazca po- 
winien dostać 50% wartości katalogo- 
wej. Przedmioty o znacznej wartości 
przekazane przez poszukiwacza nie po- 
winny ginąć gdzieś w magazynach, a 
zostać wystawione w muzeach. W prze- 
ciwnym razie znalazca powinien otrzy- 
mać je z powrotem. Podsumowując, 
tzw. nowe prawo powinno uwzględ- 
niać, że my poszukiwacze z prawdziwe- 
go zdarzenia jesteśmy ludźmi, którzy 
chcą coś znaleźć. | szukając, nie ulegną 
groźbom strasznych grzywien. Może to 
doprowadzić do tego, że poszukiwacz 
nie będzie chciał swoich znalezisk 
sprzedać na giełdzie kolekcjonerskiej w 
Polsce, ale będzie starał się wywieźć je 
za granicę. Moim zdaniem nowe prawo 
powinno nam służyć np. zrzeszając nas 
w związkach tak, jak wędkarzy czy my- 
śliwych. 
Stały czytelnik 
(imię i nazwisko do wiadomości 
redakcji) 


Skarb z Sowiej Doliny 


5 W artykule „Sztolnia za- 
mykana na klucz” (Odkrywca 

nr 9/2002), autorka opisuje sprawy, które 

przeczą sobie nawzajem. Więc po kolei. 

1) Wszystkie wyrobiska i „zapomnia- 
ne chodniki” są zatamowane i 
wejście do nich jest niemożliwe 
nie dotyczy to chodników wenty- 
lacyjnych 

2) Śniadanie je cała grupa razem i to 
przeważnie przed rozpoczęciem 
roboty, i nikt sam po chodnikach 
nie chodzi, tym bardziej po tych 
starych. 

3) Po co ten „szef” znosił do kopalni 
na dół sztaby złota, aby w czasie 
śniadania je przecinać? Mógł to 
zrobić w domu na spokojnie, bo 
wychodząc z kopalni mógł być 
skontrolowany. 

4) Skąd miał to złoto, jeżeli jak twier- 
dzi wspólnik wszystko co wycią- 
gnęli z Doliny Sowiej ładowali do 
plecaków i oddawali babce we 
Wrocławiu? 

5) Zawalenie się odeskowania nowo- 

budowanego szybu wg jakiejś ko- 
misji nie było przypadkiem, więc 
co? Zamach? A więc prokurator, bo 
takiego oświadczenia nie wydałby 
urząd górniczy. 
Do ilu ludzi masiałaby dotrzeć 
babka z Wrocławia, żeby to zro- 
bić? Jest to nierealne, (dot. zawa- 
tu pkt.5) 
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7) Nowe szyby w kopalniach buduje Mieczysławem Bojko z Towarzystwa "Tal- ny. Wiedzieli o tym polscy i rosyj- 
Przedsiębiorstwo Budowy Szybów. pa”. który rozmawiał z owym tajemniczym scy oficerowie SB. (pisał o tym 
a roboty przygotowawcze nowych człowiekiem — bohaterem historii sprzed Wereszczyński w latach 70. w 
odcinków wydobywczych — Przed- lat. Poniżej wyjaśniamy sporne kwestie : „Nowinach Jeleniogóskich”) 
siębiorstwo Robót Górniczych, a to Ad1) Tylko stare chodniki, które stwarza- Ad 7) W artykule jest napisane, że wspól- 
całkiem różne firmy, więc jakim gór- ją zagrożenie dla życia są zamknię- nik przypadkowo znalazł się w re- 
nikiem był wspólnik? te. Dostęp do nich jest utrudniony, jonie nowobudowanego szybu. 
8) „Szef i wspólnik” wchodzili do sztolni ale możliwy. Był jedynie odeskowany, czyli przy- 
od 1968-1971 r.. a wspólnik w 1972 Ad3)Z opowieści informatora wynika, gotowany do dalszego wzmocnie- 
r. jeszcze pracował w kopalni tzn., że że jego kompan nie wchodził po nia. Ten szyb się zawalił. Wspólnik 
niczego się nie dorobił? A tak szybko złoto codziennie, tylko wtedy, gdy nie należał do ekipy budowniczych 
mieli się wzbogacić i nie pracować? potrzebował pieniędzy. Nie mógł tego szybu, ale pełnił funkcję gór- 
9) „Weszli do studni w ogrodzie i ka- przechowywać sztabek w domu, nika przodowego tej kopalni. 
nałami przeszli w okolice dworca bo strażnicy skrytki szybciej wpadli Ad 8) „Wspólnik” nie zaoszczędził po- 
PKP, bo czas naglił” — co to był za by na jego trop. kaźnych sum, ale w tamtym cza- 
skrót, niepewny i brudny, a prze- Ad 4) Informator, nie powiedział wcale, sie żył „na kredyt”. Po prostu 
cież w tym czasie chodniki i ulice że wszystko, co wyciągnęli prze- niczego mu nie brakowało. 
Wrocławia nie były zasypane gru- kazywali babce. Ad 9) Chodziło nie o kanały, a o pod- 
zem, były czyste, znam to osobi- Ad 5) Dawniej w kopalniach w latach 70. ziemny tunel, do którego zwykli 
ście, gdyż byłem tam w wojsku w często dochodziło do wypadków. ludzie nie mieli dostępu. Aby 
65 r., a rzecz dotyczy lat 1968-71. Zatajano często takie informacje, by tamtędy przejść, było decyzją 
10) Jeżeli były wspólnik wie, która to nie podważać prestiżu kopalni. chwili. Nie znamy motywacji 
sztolnia, to dlaczego jej nie odwie- Orzeczenia o wypadkach leżały w tych mężczyzn. 
dza i nie korzysta z jej dobro- gestii wewnętrznej komisji kopal- Ad 10) Ów człowiek bardzo się bał, mając 
dziejstw? Może się boi, albo wie, że nianej. Sprawy takie były przekazy- wciąż w pamięci śmierć swego to- 
to nie prawda. A jak się boi. to wane do SB, która decydowała co z warzysza, a także swój wypadek w 
niech ją wskaże odważnym. nią zrobić. Jeśli nie można było zna- kopalni. Dopiero rok temu zdecy- 
Czytelnik (imię i nazwisko do leźć winnego, sprawę umarzano. dował się przekazać informacje za- 
wiadomości redakcji) _ Ad 6) Babka stanowiła tylko tryb w ja- ufanym ludziom. Gdy przybył w to 
kiejś organizacji niemieckiej. Do miejsce stwierdził, że wygląd zbo- 
Dziękuję za krytyczne uwagi dotyczące 1968 roku przez Jelenią Górę pro- cza zupełnie się zmienił. A wejście 
artykułu „Sztolnia zamykana na klucz”. wadził szlak przerzutu SS-manów do sztolni zasypała lawina kamieni. 


Skonsultowałam Pańskie wątpliwości z do Rzymu, a później do Argenty- Joanna Orłowska 
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KSIĄŻKI ODKRYWCÓW _ 


Witajcie drodzy poszukiwacze! 


Zbliżają się święta Bożego Narodzenia, i wszystko z tym związane — mróz i śnieg, czyli 
jednym słowem zima! To trudny czas dla wszystkich eksploratorów, bo ziemia zmarznięta 
na kość, a ręce prawie przymarzają do saperki... Ale czas ten ma również swoje dobre 
strony. To właśnie teraz, gdy leśne ostępy nie kuszą tak jak latem, jest pora na to, aby 
gromadzić wiadomości na nastepny sezon i zająć sie odkrywaniem tego, co mogą dać 


nam książki. Mam nadzieję że propozycje 
towarzystwem w długie, zimowe wieczory. 


Alpejskie zagadki 
Na tę książkę, wszyscy zainteresowani Il wojną światową, 

czekaliśmy pół wieku. Ronald Kaltenegger cierpliwie zbierał do 
niej materiały. Zajęło mu to 9 lat. Zawsze najbardziej interesowały 
go działania wojenne w górach. Poświęcił im najwięcej publikacji. 
Dziś najważniejsze pytania. jakie zadajemy sobie dyskutując o 
„Twierdzy Alpejskiej” brzmią: czy Hitler rzeczywiście zamierzał 
bronić się w Alpach i przedłużyć wojnę? Jakie nadzieje pokładali w 
Alpach inni? Autor przedstawia mnóstwo faktów ułatwiających 
wyciągnięcie wniosków. Przy okazji odbywamy mozolną, ale opła- 
„calną wędrówkę po najbardziej tajemni- 

czych zakątkach Alp. Krok po kroku, twier- 
H dza po twierdzy, pozycja po pozycji. Kaalte- 
negger stara się usunąć wszystkie niewia- 
* dome, choć to trudne zadanie. Poszukiwa- 

;cze sensacji, przekonujący od lat, że 
| tajemnic powierzonym Alpom przez Trzecią 
Rzeszę nie da się zgłębić, pewnie będą 
weryfikować wnioski. Czy zostaną wreszcie 
przekonani? 
R. Kaltenegger, Operacja Twierdza 
Alpejska 
Wydawnictwo „Oskar”, Warszawa 2002 


OPERACJA 


Roland 
Kaltenegger 


Bitwa nad Polską 

Jest to pierwsza na świecie książka przedstawiająca udział 
Niemców w walkach powietrznych nad Polską. Jako jedyna ukazuje 
wrzesień 1939 roku bez zafałszowań i przekłamań obecnych w 
polskiej literaturze historycznej. Brak miejsca na patriotyczne czy 
nacjonalistyczne zadęcie pozwala autorowi obiektywnie spojrzeć na 
wrześniową wojnę na niebie i pokazać rozmiar klęski, do której 
nigdy nie przyznawali się opisujący te chwile Polacy. Opracowanie 
zawiera nie tylko chronologiczny, dzień po dniu, opis działań, ale i 
ich analizę. Dzięki temu poznajemy nie tylko obiektywny przebieg 
walk myśliwskich nad Polską, ale i ich rzeczywistą skalę, a także 
znaczenie dla prowadzonych zmagań. Autor jednocześnie przedsta- 
wia wydarzenia zachodzące na najwyższym szczeblu dowodzenia 
oraz na szczeblu najniższej struktury organizacyjnej Jagdwaffe. 
Opisując działania nawet poszczególnych żotnierzy, wykonujących 
owe „wielkie” plany i rozkazy, Marius Em- 
merling ukazuje w wyczerpujący sposób 
wszystko od początku do końca, nie pozo- 
stawiając miejsca dla rozważań o moral- 
nym zwycięstwie. A wszystko to uzupełnio- 
ne licznymi relacjami i spostrzeżeniami sa- 
mych uczestników walk, którzy przedstawia- 
1 ją własny punkt widzenia — czasami subiek- 
tywny — na wiele spraw, znanych jedynie z 
polskich, często przeinaczonych relacji. 
M. Emmerling, Luftwaffe nad Polską 
1939 Cz. I Jagdflieger 
Wydawnictwo „Armagedon* 2002 
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z Księgarni Odkrywcy będą dla Was miłym 
Magda - Wasz Księgarz 


Niemcy z Pomorza 
Temat powojennych losów ludności niemieckiej na ziemiach 
przekazanych Polsce przestał być już białą plamą na kartach 
historii. Nadal jednak mamy na rynku pewien niedosyt poważnych 
opracowań na ten temat. Dlatego warto zwrócić uwagę na pracę 
ukazującą dzieje Niemców na Pomorzu Gdańskim i części Kujaw. 
Książkę podzielono na chronologiczne części odzwierciedlające 
następstwo wydarzeń w interesującym nas okresie. Na wstępie 
ukazano życie ludności niemieckiej na Pomorzu Gdańskim, miejsce 
i rolę, jaką odgrywała w społeczeństwie tego regionu na przestrzeni 
lat 1918-1945. Następnie szczegółowo omówiono plany oraz kie- 
runki ewakuacji i ucieczki Niemców w końcowej fazie wojny. 
Scharakteryzowano także życie codzienne ludności niemieckiej, 
akcję „dobrowolnych” wyjazdów, stosunek polskiej części społe- 
czeństwa oraz władz do Niemców, ich zatrudnienie oraz pobyt w 
obozach internowania i pracy. Problematykę poruszaną w pracy 
zamyka temat przymusowego wysiedlenia 
Siec Mmaamen śą ludności niemieckiej. Obok postanowień 
na Pomorzu Gdańskim międzynarodowych dotyczących wysiedleń 


gh zawiera opis kryteriów decydujących o wy- 
1944/45-1950 siedleniu, przygotowań strony polskiej do 


4 tej akcji i realizację wysiedleń. 
$7| W. Stankowski, Niemcy na Pomorzu 
Gdańskim i Kujawach w latach 1944/ 
45-1950. Ucieczka, życie codzienne, 
wysiedlenie. 
Wydawnictwo Uczelniane Akademii 
iR | Bydgoskiej 2000 


zagadkowy Olbrzym 

Kompleks podziemnych sztolni wydrążony przez Niemców w 
masywie Gór Sowich już od czasów wojny pobudzał wyobraźnie i 
stawał się wyzwaniem dla kolejnych pokoleń eksploratorów. Każdy 
kamień, każde drzewo, zagłębienie w ziemi czy kawałek porzucone- 
go betonu było w tym rejonie setki razy obejrzane, zmierzone, i 
zbadane. Jednak nikomu nie udało się ostatecznie rozstrzygnąć 
czym miał być kompleks Riese. Oczywiście napisano dziesiątki 
książek, stworzono dokładne mapy i wysnuto liczne teorie na ten 
temat. Niniejsza książka traktuje temat Gór Sowich w inny sposób, 
nie zajmując się opisem konkretnych miejsc czy inwentaryzacją 
podziemi. Autorzy zagłębiają się w tajemni- 
ce archiwów, zarówno polskich jak nie- 
mieckich i rosyjskich. Trójka doświadczo- 
nych poszukiwaczy podąża śladami doku- 
mentów, relacji i zeznań świadków szukając 
prawdy o Riese. Czy ją znaleźli? O tym 
przekonacie się czytając tą bogato ilustro- 
waną, nowatorską publikację. 
J. M. Kowalski, R. Kudelski. Z. Rekuć, 
Tajemnica „Riese” Na tropach 
największej kwatery Hitlera. 
Wydawnictwo „Biuro Odkryć” 2002 
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Na największej polskiej giełdzie internetowej w kategorii kolekcje znajduje się wiele 


przedmiotów określanych szerokim pojęciem — militaria 


Internetowa Aukcja 


Allegro 


Kupować i sprzedawać może każdy, kto w Internecie wejdzie na stronę 
www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do minimum, ale uwaga: 
Allegro pobiera prowizję nie tylko za sprzedane przedmioty, ale także za 
ich wystawianie na giełdzie. Szczegóły — w sieci. 


Oryginalny sztylet NSKK. 

Przeznaczony dla szeregowców z taborów zme- 
chanizowanych SA, w pochwie brak wszystkich 
czterech śrubek, sztylet ostrzony intensywnie, 
jakby miał służyć do walki, choć to nie jest jego 
przeznaczenie. Mocno polerowany w przeszło- 
ści. Znak producenta nieczytelny, ale zachowały 
się po nim ślady. Garda znaczona: „Om”. Ręko- 


” jeść prawdopodobnie 
zez = cl malowana współcze- 
R 


śnie lub dorabiana. 
Cena 500 zł. 


Szabla oficera francuskiej marynarki wo- 
jennej wz. 1845 r. 
Stan bardzo dobry, na głowni widoczne miej- 
scowe, płytkie wżery.. Głownia sygnowana 
literą D pod koroną w owalu oraz B w owalu. 
Na koszu bite litery AB w prostokącie. Długość 
całkowita 76 cm, 
— BEFE1 długość głowni 63 
cm. Pochwa wyko- 
nana z czarnej skó- 
ry. okucia mosiężne. 
Cena 1800 zł. 


Przedwojenna książeczka pracy. 
Arbeitsbuch Deutsches Reich 
| wsytawiona w 1936 r. przez Ar- 
_  beitsamt w Reichenbach. AB po- 
siada ładne pieczęcie, wszystkie 
kartki. Wystawiona na nazwisko 
Walter Bittner. Dużo wpisów. 
Stan dobry. 

Cena 25 zi. 


Kamizelka ratunkowa pilota radzieckiego. 
W jej skład wchodzi: butla z gazem do szybkiego 
napełniania kamizelki, dwa przewody do nape- 
łnienia ręcznego (właściwie ustnego) kamizelki, 
środek barwiący wodę, 
gwizdek. lusterko sygna- 
łowe, karabińczyk z lin- 
ką, odpinaną uprząż i 
torba do przechowywa- 
nia i przenoszenia kami- 
zelki. Stan bardzo dobry. 
Cena 150 zł. 


Oryginalna klamra niemieckiej organiza- 
cji Reichs Arbeits Dienst (RAD). 
Wykonana z aluminium, z tyłu 
sygnowana. Posiada resztki 
pasa. Stan bardzo dobry. 
Cena 102,50 zi. 


Zestaw pamiątek po żołnierzu 1 Samo- 
dzielnej Brygady Spadochronowej. 

Książeczka wojskowa wystawiona na nazwi- 
sko Kazimierz Marzec (strzelec)(20 stron), 


okładka Army book 64. Pieczęć Ośrodka 
Demobilizacyjnego nr 1 z orłem. Zdjęcie z 
pieczątką Komendy Uzupełnień, różne wpisy, 
na ostatniej stronie — duże zdjęcie w mundu- 
rze z odznaką | SBS i oznakami piechoty 
77777 spadochronowej na kołnie- 
rzu. Pieczęć: „Dowódca 2 
- Spadochronowego Batalionu 
| Strzelców kpt. W Stasiak” 
(oficer ten brał udział w 
©. operacji Market Garden) 
ą a dodatkowo pieczątka  do- 
© - wództwa 2 bat. spadochro- 
- nowego z orłem wz.1927. 
Dokument — Discharge Certificate z pieczątką 
Polskiego Korpusu Rozmieszczenia, wysta- 
wiony na to samo nazwisko. Dokument po- 
świadczający koniec służby w Korpusie Roz- 
mieszczenia — (to samo nazwisko) 4. Medal 
za wojnę 1939-45 wraz z oryginalnym pude- 
łkiem, na którym jest naklejone nazwisko 
posiadacza, czyli w/w żołnierza. Wewnątrz 
pudełka karteczka będąca nadaniem medalu 
przez władze Wielkiej Brytanii. Legitymacja 
do tegoż odznaczenia — nr 59760 z pieczątką 
2 spadochronowego Batalionu Strzelców i 
podpisem kpt. Stasiaka. 5. Dwie naszywki 
„Poland” i dwie oznaki piechoty spadochro- 
nowej na kołnierz munduru. Cena 999 zł. 


zaj 


Odznaka sołtysa z Il Rzeczpospolitej. 
Okres _ międzywojenny, 
lata 20. Odznaka wyko- 
nana w mosiądzu. Pro- 
ducent Bracia Łopieńscy. 
Nakrętka niesygnowana typu „Knedler”. 
Cena 120 zł. 


Hełm policyjny model 34. 

Ładnie zachowany  eg- 
zemplarz. Dzwon poma- 
lowany oliwkową farbą, 
pod spodem zachowana 
jest oryginalna czarna 
farba. Od środka czarna 
farba tylko z drobnymi rysami. Wyposażenie 
wewnętrzne w stanie dobrym, w jednym 
miejscu rozdarcie skóry. Brak podpinki. Roz- 
miar hełmu — 58. Sygnowany: DRP Thale, H. 
Cena 115 zł. 


Książka „W walce o wolność” 
Wydana nakładem  „Refe- 
ratu Kultury i Prasy Kreso- 
wej Dywizji Piechoty. Roma 
1945". Album liczy ok. 150 [8 
stron (praktycznie same fo- 
tografie). Stan dostateczny 
(grzbiet klejony taśmą). For- 
mat albumu 21x19 cm. 
Cena 80 zł. 


Oryginalna niemiecka puszka do kwesty. 
Używana podczas Il wojny światowej przy 


okazji różnych zbiórek 
pieniędzy (np.  Winterhil- 6 
fswerk). Oryginalne  malo- 


wanie, brak uszkodzeń. Na 

spodzie wieczka prosty me- 

chanizm uniemożliwiający 

wysypanie wrzuconych mo- 

net (zamknięcie było plombowane). Osobny 
otwór na banknoty (Papiergeld). na spodzie 
znak producenta. 

Cena 26 zi. 


Zdjęcie pruskich żołnierzy. 

Amatorskie formatu pocztówki. Zdjęcie datowa- 
ne 10.09.1916 r. posiada opis w języku nie- 
mieckim. Przedstawia pluton 1 komp. 36 Pułku 
Piechoty. U pozujących do zdjęcia żołnierzy i 
podoficerów dobrze widoczne umundurowanie, 
obszycia, oporządzenie, hełmy piechoty w po- 
krowcach polowych oraz karabiny. Stan minus 
bardzo dobry. 

Cena 16.50 zł. 


Niemiecka przeciwpiechotna mina betonowa. 
s 50% oryginalnej farby. Jest pusta, za- 

chowała się tylko betonowa skorupa. 

| W beton wtopione są kawałki prętów 

metalowych. 

Cena 20 zł. 


Książka z serii „Bibljoteka Uniwersytetu 
Żołnierskiego 1920/9”. 

Autorstwa Jerzego Nałęcza „O 
Niepodległą Polskę” — z dziejów 
Powstania Listopadowego”. Wy- 
dana przez Główną Księgarnię 
Wojskową w Warszawie 1920 r. 
30 stron, broszura, miękka opra- 
wa, stan dobry. 

Cena 25 zł. 


Amerykański środek przeciwko in- 
sektom. 

Nowy. nieużywany środek produkcji 
amerykańskiej. Do stosowania w bara- 
kach, namiotach, magazynach, a nawet 
pojazdach i samolotach. 

Cena 29 zł. 


Kolba od czeskiego Mausera vz. 24. 
Kompletna z nakładką. wejściem na bagnet 
j okuciami. Stan bardzo dobry, bez żadnych 
skaz. Po przeróbce nakładki kolba pasuje 
do niemieckiego Mausera 98k i do polskie- 
go model 29. 

Cena 180 zi. 
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W punktach i salonach sieci: 
EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
Press, Kolporter, Franpress, 
RUCH w całej Polsce. Są także jeszcze 
inne miejsca. w których dostaniecie 
„Odkrywcę” 
Będzin — zamek — karczma „Czarny Rycerz”, 
Muzeum Zagłębia: ul. Świerczewskiego 15: zamek. 
ul. Zamkowa 1: 
Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2; 
Chorzów — księgarnia „Grandy”. ul. 3 Maja 9: 
Częstochowa — antykwarnia — księgarnia „Niezależ- 
na”, ul. Kopernika 4, tel. 034 — 324 94 67; 
Dąbrowa Gór. — market „Real”, ul. Katowicka 1: PPHU 
„Kama”, ul. Paryska 7: Firma „KSW”, ul. Wybickiego 4; 
Firma „IWA”, al. J. Piłsudskiego 32 
Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowi- 
sko), „Geant” (punkt sprzedaży prasy). „Gdańska Księgar- 
nia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”, 
ul. Garncarska 33; „Auto — Gum”. ul. Hynka 10 undacja 
na Rzecz Odzyskania Zaginionych Dziet Sztuki „Latebra”, 
ul. Arakońska 7/1 (wtorki i piątki od 18.00): „Paragraf 22 
ul. Konopnickiej 3B, ul. Łagiewniki 52, Świętojańska: „Gdański 
Dom Książki”, ul. Miszewskiego 16: „Gabinet Numizmatyczny”. 
ul. Szeroka 119/120; 
Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6a/17: „Desant”, ul. Portowa 4; 
„Makro” (punkt sprzedaży prasy); sklep militarny, 
al. Zwycięstwa 96/98; 
Grudziądz — sklep militarny. al. 23 Stycznia 12; 
Iznota k. Mikołajek — „Galindia” Mazurski Eden; 
Jelenia Góra — sklep „U Benia”. ul. Długa 11; 
Katowice — księgarnia „Kronika”. al. Korfantego 5; „Antyki”, 
ul. Mariacka 2: „Salon Antyków”, ul. Stawowa 9; 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. Zamkowy 1; 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 
Kowary — sztolnia 
Kraków — „Arsenał”, ul. Floriańska 20; „Antyki — Militaria”, 
ul. Felicjanek 17: „Phantom”, ul. Sławkowska 13-15: księgarnia 
„Barbara”, ul. Trębacza 33/2: Galeria Rycerska, ul. Szpitalna 5: 
Krosno — „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18; 
Lesko — Lecznicza Weterynaryjna, ul. Piłsudskiego 48 (A.P. Kusal); 
Lębork — sklep „Demobil”, ul. Zwycięstwa 3; 
Lubań — P.H. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2; 
Łomianki — Antykwariat, ul. Warszawska 342; 
Łódź — księgarnia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6; „Księgarnia 
Wojskowa”, ul. Tuwima 34; „Łódzka Księgarnia Niezależna”, 
ul. Piotrkowska 102; księgarnia „Nike”. ul. A. Struga 3; księgarnia 
„Ossolineum”, ul. Piotrkowska 181; sklep militarny. ul. Brzeźna 3; 
Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5; 
Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wielobranżowy: 
Niedzica — zamek; 
Nowy Targ — księgarnia „Tania Książka”, ul. K. Wielkiego 4a; 
Ogrodzieniec — zamek; 
Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur, ul. Zamkowa 2: Muzeum 
Przyrody, ul. Metalowa 5: 
Opole — Antykwariat „Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A: 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Otrębusy — Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21; 
Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1 
Pisz — Muzeum Ziemi Piskiej, ul. Daszyńskiego 7; 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; księgar- 
nia „Militarium”, ul. Libelta 3; księgarnia „Powszechna”, Stary 
Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7; 
antykwariat „Na Mostowej” ul. Mostowa 26; 
Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26; 
Reszel — „Galeria Zamek”, ul. Podzamcze 3: 


"= 


Rzeczka — Podziemna Trasa Turystycz- 

na w Górach Sowich; 

Sanok — punkt sprzedaży, ul. Il Pułku 
Strzelców Podhalańskich 24; 

Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Białe- 
go. ul. Słoneczna 90; 
Sosnowiec — „Antyki”, ul. Targowa 8; market 

„Achuan”, ul. Zuzanny 20; 

Szamotuły — PHU „Iwa”, Rynek 18: 

Szczecin — kiosk „Mati”, ul. Jasna 82; 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, J. Naumowicz, 

Szosa Jeleniogórska 9; 

Szczytno — Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza 1; 

Środa Wielkopolska — antykwariat, ul. Warszawska 

142; 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15; 

Walim — Zakład Usług Turystycznych. ul. 3 Maja 26; 

Wałcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 

Warszawa — .„Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; Muzeum Kolej- 
nictwa, ul. Towarowa 1; „Azymut”, ul. Corazziego 4; sklep. 
„Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Galeria Feng Shui „Chi”, 
ul. Marszałkowska 17: Księgarnia — Galeria „Nieznany Świat”. 
ul. Kredytowa 1: Demobil — Predator, ul. Ogrodowa 4: 
Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; księ- 
garnia „Ossolineum”. Rynek 6; księgarnia „Marco Polo”, ul. Wy- 
szyńskiego 96; księgarnia „Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8; „Księ- 
garnia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19; Muzeum Miejskie 
Wrocławia — księgarnia, pl. Hirszfelda 16/17; księgarnia „Sfe- 
ra”, ul. Szczytnicka 50/52; Dworzec PKP i PKS; „Księgarnia 
Wydawnictwa Dolnośląskiego” ul. Świdnicka 28: „Skalnik”, 
ul. Polaka 20; 

Zagórze Śląskie — zamek Grodno: 

Zawiercie — „Denar”, ul. Marszałkowska 2c; 

Zamość — salon antyków „Kolekcjoner”, ul. Rynek Wielki 3: 
Zielona Góra — księgarnia „Akademicka”, al. Wojska Polskiego 69; 
„Zamki Polskie”, ul. Bohaterów Westerplatte 11; 

Złotoryja — Muzeum Złota, pl. Reymonta 5; 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
www.odkrywca-online.com albo zaprenumerować. 4 
Warunki prenumeraty 
"Cena 1 egz. łącznie z wysyłką krajową wynosi 8,50 zł. 
Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie. 
Pytania prosimy kierować pod nr tel. O 71 339 90 76 p 
lub e-mail: Ą 
redakcjaQodkrywca-online.com 
* Prenumeratę przyjmujemy na okres 6 miesięcy. 


Prenumerata poza granicami kraju za pośrednictwem Internetu: 


www.exportim.com 


Numery archiwalne 

Do nabycia są jeszcze numery; marzec, kwiecień 2000 — cena 6.00 
zł za 1 egz. Numery: grudzień 2000,styczeń — grudzień 2001, zh 
styczeń 2002 — cena 7,00 zł za 1 egz.; luty, marzec 2002 — cena £ 
8.50 zł za 1 egz. kwiecień-maj — cena 12,50 zł za 1 egz.; » 
czerwiec — listopad cena 8,50 zł za 1 egz. 

Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 

62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 w 
Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


Zachęcamy do zakupu całego rocznika „Odkrywcy” z 2001 
roku za jedyne 60 zł 
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Wiele szczęścia w poszukiwaniach Bursztynowej Komnaty, 
zaginionego notesu z telefonami, miejsca na parkingu, 
właściwego numeru totka, u-boota w jeziorze, skarbu pradziadka 
oraz wielu podobnych sukcesów z okazji Narodzenia Pańskiego 


i nadchodzącego Nowego Roku życzy 
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VOMNPYACIO Ę 


WYSLIJ KARTKĘ SWIĄTECZNĄ „ODKRYWCY” 
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